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WSTĘP

Nazywam  się  Alazlam,  zajmuję  się  badaniem  starożytnej  i  średniowiecznej  historii
Królestwa Ivalice.

Czy  słyszałeś  kiedyś  o  gwałtownej  i  pełnej  intryg  Wojnie  Lwów,  która  wstrząsnęła
państwem tuż  po  tym,  jak  zakończyła się  Wojna Pięćdziesięcioletnia?  Pozwól,  przyjacielu, że
opowiem ci pokrótce najpierw właśnie o tej będącej chronologicznie pierwszą, gdyż mimo tego, iż
stanowi  tylko tło  dla  wydarzeń  przedstawionych  w  czytanej  właśnie  przez  ciebie  książce,  to
powinniśmy pamiętać,  że  teł  historycznych nie  należy nigdy  pomijać, aby mieć pełną jasność
omawianych faktów.

Przed  wybuchem Wojny  Pięćdziesięcioletniej  w  skład  Ivalice  wchodziło  duże  księstwo
Ordalia, które obecnie jest autonomicznym krajem leżącym na wschód od Królestwa. Wszystko
zaczęło się od śmierci  króla Divanu, który umarł, nie  wskazując  swojego następcy.  Do tronu
pretendował  brat  zmarłego monarchy  będący  księciem Ordalii,  Valowa.  Zanim  zdążył  jednak
ogłosić  się  nowym  królem,  nieoczekiwanie  i  raczej  bezprawnie  ubiegł  go  premier  Ivalice,
Denamunda z  rodu  Atkascha,  wkładając na  swe  skronie  koronę.  Pospólstwu było  właściwie
wszystko  jedno, kto zostanie ich  nowym królem, ale rozwścieczonemu Valowie  i  rozgniewanej
szlachcie  z  Ordalii  bynajmniej.  Księstwo  ogłosiło  swą  niezależność od  Ivalice  i  wtedy  król
Denamunda wypowiedział mu wojnę.

Powodem, który kierował w głównej  mierze nowym monarchą były jednak nie urażone
honor i duma, lecz chęć zdobycia Zelamonii, małego, ale niezależnego państewka, leżącego na
pograniczu Ivalice i Ordalii. Sprytny król miał nadzieję, że w trakcie wojny z Ordalią będzie miał
okazję bezkrwawego przyłączenia bogatej w surowce naturalne Zelamonii do swego królestwa.

I w ten właśnie sposób rozpoczęła się Wojna Pięćdziesięcioletnia, krwawa i wyniszczająca,
trwająca przez pół wieku. Na początku konfliktu zwycięstwa odnosiła armia Ivalice, na której czele
stanął  sam  Denamunda.  Wojska  maszerowały  nieuchronnie  w  stronę  stolicy  Ordalii,  Bury,
masakrując  po drodze  liczne,  lecz  niewielkie oddziały  wroga.  Jednak król Denamunda wtedy
właśnie poważnie zachorował i musiał zrezygnować z dalszego dowodzenia armią. Morale wojsk
Ivalice znacznie podupadły. Valowa wykorzystał szansę, zebrał resztę swych żołnierzy i wyparł
oddziały monarchy z powrotem do Ivalice.

Przez kilka następnych lat, podczas których choroba Denamundy wydawała się ciągnąć w
nieskończoność, konflikt ograniczał się do sporadycznych, przygranicznych potyczek, gdyż z jednej
strony  nie  było nikogo, kto  mógłby  poprowadzić  armię  Ivalice do zwycięstwa, a  z  kolei  sam
Valowa nie miał wystarczającej ilości wojsk, by samemu uderzyć na Królestwo.

Wkrótce władca Ordalii postanowił rozejrzeć się za sojusznikami i zwrócił się z prośbą o
pomoc do Romandy, państwa położonego na wyspie na północ od Ivalice, oddzielonej od niego
Kanałem Larner. Romanda zgodziła się wesprzeć Valowę - powody tej decyzji są bliżej nieznane - i
zaatakowała Królestwo od północy. W tym czasie nieco odbudowane wojska Ordalii uderzyły od
wschodu. Na czele armii Ivalice stanął syn Denamundy i  mimo braku doświadczenia i  wiedzy
strategicznej, przez kilka lat udawało mu się odpierać ataki zjednoczonych sojuszem krajów. Tym
razem to Ivalice miało szczęście, bo przed porażką (która wtedy wydawała się już kwestią czasu)
uchroniła je Zaraza Buboniczna, która spustoszyła szeregi wyspiarskiej armii. Romanda wycofała
się z areny wojennej. Wkrótce potem pozbawiona sojusznika Ordalia także zaprzestała ofensywy i



konflikt znów zawarł się w drobnych starciach przy granicy.
W drugiej  połowie  wojny,  na  czele  dwóch  największych  klanów rycerskich  Królestwa

stanęli  dwaj wybitni  generałowie  -  Balbanes Beoulve przejął  dowodzenie  nad  Hokutenami,  a
Cidolfas  Orlandu  (znany  także  jako  Bóg  Piorunów  Cid)  nad  Nantenami.  Obaj  rycerze
poprowadzili armię Ivalice na Ordalię i zaczęli odnosić triumf za triumfem nad wojskami Valowy.
Szala zwycięstwa znów przechyliła się na stronę Ivalice.

Wojna bardzo wyniszczyła gospodarczo i ekonomicznie Królestwo, a mieszczanie i rolnicy
znacznie zubożeli w trakcie jej trwania. W momencie, gdy rycerze Hokuten i Nanten zdobywali
kolejne prowincje Ordalii, Rada Ministrów Ivalice zdecydowała się znacznie podwyższyć podatki
na potrzeby wojny. Ta kropla przelała czarę goryczy. Plebs i pomniejsza szlachta zbuntowali się
przeciwko wyzyskowi,  a rolnicy zaprzestali  wysyłać swe plony na front. Żołnierze,  pozbawieni
dostaw żywności i zmęczeni długą wojną, zaczęli dezerterować. Balbanes i Orlandu, będąc tak
blisko zwycięstwa, zmuszeni byli wycofać swe wojska.

Tymczasem umarł schorowany król Denamunda (krążą pogłoski, że w rzeczywistości został
otruty, ale w istocie są to niepotwierdzone, aczkolwiek szeroko rozpowszechnione plotki). Tron
oddziedziczył po nim jego syn Omdolia, ten sam, który swojego czasu obronił Królestwo przed
najazdem Romandy i Ordalii, a rok wcześniej ożenił się z księżniczką Ruvelią. Był on nieudolnym
władcą i wcześniejsze triumfy militarne należało zawdzięczać serii szczęśliwych trafów. Omdolia
w kwestiach rządzenia całkowicie zdawał się na swą żonę i na Radę Ministrów, aby wkrótce stać
się tylko marionetką w ich rękach.

Król Valowa niedługo potem także zmarł, a nowym władcą Ordalii  został również jego
potomek, książę Lanard. Nieporadność Omdolii w kwestiach militarnych i pokojowe usposobienie
Lanarda sprawiły, że wkrótce skłócone państwa zaprzestały walk i podpisały traktat pokojowy, w
ramach którego autonomia Ordalii została uznana przez Królestwo. Natomiast status Zelamonii,
głównej przyczyny wybuchu wojny, nie uległ zmianie. Samo Ivalice musiało teraz poradzić sobie ze
złą sytuacją ekonomiczną ludu, naprawić gospodarkę kraju i odbudować wojenne zniszczenia.

Wiesz już wszystko, co powinieneś wiedzieć, o przyczynach, przebiegu i zakończeniu Wojny
Pięćdziesięcioletniej i możemy powrócić do głównego wątku książki, którą właśnie czytasz. 

Wojna  domowa,  jaką  była  w  istocie  Wojna  Lwów,  podzieliła  Królestwo  Ivalice,  na
szczęście tylko czasowo, na dwie części, wschodnią i zachodnią. Przyczyną wybuchu był konflikt
pomiędzy  dwoma pretendentami do  tronu,  księciem Largiem z Gallione  i  księciem Goltaną z
Zeltennii.  Jej  nazwa  wzięła  się  od  lwów  będących  w  godłach  obu  szlachciców  -  biały  lew
symbolizował Larga, a czarny Goltanę. Z ową wojną nie mają już nic wspólnego ani Ordalia, ani
Zelamonia, ani Romanda. 

Wojnę Lwów zakończył młody rycerz imieniem Delita Hyral, który został później królem
Ivalice. Historię związaną z nim i z ową wojną znają wszyscy mieszkańcy Ivalice - urosła ona
niemalże do rangi heroicznego mitu. Jednak prawie nikt (być może to się zmieni, gdy opublikuję tę
książkę)  nie  zdaje  sobie sprawy, że  powszechnie uznawany za  prawdziwy  przebieg  wydarzeń
najprawdopodobniej  jest  w  sporej  mierze  fałszywy.  Co  prawda,  Delita  rzeczywiście  odegrał
znaczącą rolę  w  Wojnie Lwów,  ale  większe  zasługi  należy  chyba przypisać  Ramzie  Beoulve,
najmłodszemu synowi generała Balbanesa. Na temat Ramzy nie wspominają żadne ważne źródła
historyczne, a on sam jest uznawany przez Kościół Glabados za heretyka, anarchistę i banitę. Ja
sam dowiedziałem się  o  nim po  przeczytaniu  "Raportu  Duraia",  sprawozdania  historycznego
napisanego  w  średniowieczu,  przez  kilkaset  lat  ukrywanego  przez  Kościół,  a  opisującego
prawdziwy - według autora - przebieg Wojny Lwów i historię związaną z Delitą i Ramzą. Imię tego
drugiego pojawia się w niej na każdej stronicy, w przeciwieństwie do imienia Delity.

W poniższej książce  postanowiłem streścić  "Raport  Duraia"  i  samemu wysunąć pewne



wnioski. Czy możliwe jest, aby Kościół celowo ukrywał owe sprawozdanie w swych archiwach i
celowo kalał imię Ramzy Beoulve po to, by zataić historyczną prawdę, która jest niewygodna dla
kolejnych Najwyższych Kardynałów?

Czy chcesz poznać prawdziwą historię tego rycerza, który być może jest prawdziwym, choć
pozostającym w cieniu, bohaterem Wojny Lwów?

Jeśli  tak,  to  zapraszam cię,  przyjacielu,  do  lektury.  Bo  to  właśnie  o  Ramzie  Beoulve
opowiada moja książka. 

Jechali  w  piątkę.  Na  czele  rycerz  w  lśniącej,  brązowej  zbroi,  którego  nie  zasłoniętą
przyłbicą twarz zdobił zakręcony, cienki, siwiejący już wąs. W drugim rzędzie młody - najwyżej
dwudziestoletni - chłopak ubrany w purpurowy kaftan i płócienne spodnie, a obok niego nieco
starsza dziewczyna o jasnych włosach opadających na długi, biały płaszcz - symbol na nim i sygnet
na palcu prawej dłoni świadczyły o randze Świętego Rycerza. Na końcu jechała para mężczyzn
okutych zbrojami, jednak już nie tak imponującymi jak ta, którą miał na sobie jeździec na czele.

Podążali kłusem w kierunku starego budynku ze strzelistą wieżą stojącego na skalistym
cyplu, o którego brzegi wściekle rozbijały się grzywiaste fale. Od ranka czuli już wyraźnie powiew
chłodnej,  morskiej  bryzy.  Słońce  wspięło  się  prawie  na  sam  szczyt  nieba,  gdy  oni  właśnie
przejeżdżali przez spalone ruiny bezimiennej wioski. Dziewczyna - Święty Rycerz - powiedziała
coś do swych towarzyszy i wszyscy spięli swe wierzchowce, zmuszając je do szybszego biegu.

Pazury  zwierząt  po  chwili  zaczęły  rozbryzgiwać wokół  siebie  strugi  wody,  gdy  grupa
wjechała w dość głębokie kałuże, pamiątkę po niedawnym deszczu. Brązowe,  błotniste plamy
pokryły brzuchy wierzchowców i nogi jeźdźców, ale ci nie zwrócili na to specjalnej uwagi. Jechali
dalej,  coraz  szybciej  i  szybciej,  nieustannie  kierując  się  w  stronę  cypla,  sponad  którego
wystrzeliwała  w  niebo  popękana  wieża.  Gdy  przejeżdżali  przez  niewielki  las,  gałęzie  drzew
boleśnie smagały ich po twarzach, ale żaden z podróżników nie wydawał się tym przejmować -
wszyscy zmrużyli tylko jak na komendę oczy.

Po dziesięciu minutach dalszej jazdy - która w ostatnich momentach zamieniła się niemalże
w  galop  -  dotarli  wreszcie  do  celu  swej  podróży  i  wyhamowali  kilkadziesiąt  metrów  przed
klasztorem Orbonne, spoglądając w górę, w stronę zniszczonej przez czas wieży wznoszącej się ku
chmurom i słońcu

Proszę, Boże, chroń nas, grzeszne dzieci Ivalice.
Księżniczka  Ovelia  Atkasha,  młoda  siostra  nieżyjącego  od  blisko  roku  króla  Omdolii,

ubrana w kosztowną, podróżną sukienkę w biało-czerwony wzór, klęczała przy ołtarzu w głównej
nawie  klasztoru  Orbonne,  w  którym  spędziła  prawie  całe  swoje  życie.  Dłonie  złożyła  przy
podbródku, opuściła głowę i przymknęła oczy. Usta poruszały się w takt bezgłośnie wymawianych
słów modlitwy, w której prosiła Boga o opiekę podczas mającej za chwilę się rozpocząć podróży do
Igros, stolicy prowincji Gallione w Królestwie Ivalice.

  Dwa rzędy ław z tyłu stali w milczącym oczekiwaniu: stary mężczyzna w żółtej, mnisiej
szacie i dziewczyna-Święty Rycerz, która przybywszy wraz z towarzyszami kilkadziesiąt minut
temu, zostawiła ich przed wejściem do klasztoru, każąc spokojnie czekać.

Księżniczka Ovelia modliła się od dobrego kwadransa i Święty Rycerz, mimo swej pokory i
szacunku  wobec  jej  osoby,  zaczynała  się  już  trochę  niecierpliwić.  Wreszcie  poruszyła  się
niespokojnie i postąpiła krok w stronę klęczącej, młodej dziewczyny.

-Księżniczko, już czas - powiedziała cicho.



-Jeszcze chwilę, Agrias - odparła Ovelia nie odwracając nawet głowy.
Mnich-staruszek, Simon Pen Rakshu, który przez całe życie księżniczki był jej opiekunem,

nauczycielem, doradcą i mentorem, również zbliżył się nieco w stronę klęczącej.
-Ovelio,  nie  sprawiaj  Agrias  kłopotu  -  poprosił  dobrotliwym głosem.  -  Czas  już,  byś

wyruszała w drogę.
Upłynęło  jeszcze  parę  chwil  i  księżniczka  niespiesznie  podniosła  się  z  klęczek.  Gdy

otrzepywała właśnie sukienkę z drobinek kurzu zalegającego na posadzce, masywne, dębowe drzwi
klasztoru otworzyły się gwałtownie i  do budynku wkroczyli  zdecydowanym krokiem rycerz w
brązowej  zbroi  i  chłopak  w  purpurowym kaftanie.  U ich  pasów kołysały  się  leniwie  miecze
schowane w pochwy. Byli oni - podobnie jak dwójka, która czekała nadal przed wejściem - byłymi
członkami  klanu  rycerskiego  Hokuten,  a  obecnie  najemnikami,  wynajętymi  przez  Agrias  do
pomocy w eskortowaniu księżniczki Ovelii z Orbonne do Igros. 

Na  twarzy  wąsatego  rycerza  w  zbroi  o  kolorze  skrzepłej  krwi  odmalowało  się  silne
zniecierpliwienie.

-Jak długo mamy jeszcze czekać? Minęło już przeszło pół godziny - zapytał znudzonym
głosem,  gdy  on  i  jego  towarzysz  zatrzymali  się  mniej  więcej  w  połowie  nawy,  trzy  metry
naprzeciw dziewczyny i staruszka.

-Kazałam wam czekać na zewnątrz - rzuciła gniewnie Agrias.
-Ale ile można? - skrzywił się wyraźnie niezadowolony rycerz.
-To dla mnie pracujecie i musicie mnie słuchać, jeżeli chcecie zobaczyć resztę zapłaty -

ostrzegła ich dziewczyna.
-Hej, hej! To ma być groźba? - rycerz uniósł do góry głowę, gotowy do kłótni. Jego wąs

drgnął nerwowo. - Bo jeśli tak, to na...
Nie zdążył dokończyć. Księżniczka Ovelia wyłoniła się zza pleców Simona i Agrias, a dwaj

najemnicy -  którzy najwyraźniej  wcześniej  jej  nie dostrzegli -  pospiesznie przyklękli  na jedno
kolano i po sekundzie ponownie się unieśli.

-Starczy - rzuciła i podeszła do Simona. Ujęła jego rękę w swoje dłonie. - Ostań z Bogiem,
Simonie.

-I ty też, Ovelio - w oku staruszka błysnęła łza. - Szczęśliwej podróży.
Księżniczka otworzyła usta,  ale nie zdążyła powiedzieć tego,  co chciała, gdyż do nawy

wbiegł kolejny z najemników. Agrias obrzuciła go gniewnym spojrzeniem, ale on nawet na nią nie
spojrzał. Zdyszany, zwrócił się do rycerza w brązowej zbroi.

-Gafgarionie, nieprzyjaciel!
-Co takiego? - spytał kompletnie zaskoczonym głosem przywódca najemników, Gafgarion,

i nie czekając na odpowiedź wybiegł z klasztoru, sięgając dłonią do posrebrzanej rękojeści miecza. 
Najemnicy i  Agrias  ruszyli  za nim, zostawiając  w nawie  zdezorientowanego Simona i

Ovelię. Po chwili cała piątka stała na zaniedbanym, zarośniętym wysoką trawą podwórzu klasztoru.
Do bramy zbliżało się pół tuzina mężczyzn, którzy przybyli  chyba pieszo, bo nigdzie nie było
widać ich wierzchowców. Na zbrojach i płaszczach nie mieli żadnych symboli ani emblematów,
które  określałyby ich  tożsamość,  ale  charakterystyczne  zbroje  świadczyły  o tym,  że  są  raczej
rycerzami z prawdziwego zdarzenia, a nie najemnikami. 

-Oddajcie nam księżniczkę, a nikomu nie stanie się krzywda! - zażądał jeden z intruzów. 
Agrias cicho parsknęła śmiechem, a Gafgarion zapytał sam siebie:
-Kim oni są, u licha?
Nieprzyjaciele widząc, że nie doczekają się odpowiedzi, z wyciągniętymi mieczami ruszyli

w stronę piątki stojącej w gotowości do starcia pod drzwiami klasztoru. Po chwili na podwórzu
rozgorzała zajadła walka. Stal ostrzy krzyżowała się w świetle wolno chowającego się za chmurą



słońca. Na trawę polała się  krew.  Obie strony walczyły  w milczeniu,  jeden na jednego, tylko
Gafgarion musiał radzić sobie z dwoma przeciwnikami, ale szło mu to bez większych trudności,
gdyż był doskonałym szermierzem.

Po kilku minutach walka się skończyła -  wszyscy intruzi  leżeli martwi na ziemię. Ani
Agrias,  ani  żaden  z  najemników nie  doznali  jakichkolwiek obrażeń.  Nieznani  napastnicy  byli
łatwymi  i  niewymagającymi  przeciwnikami,  mimo  faktu,  iż  ich  wygląd  świadczył  o  czymś
zupełnie przeciwnym. Instynkt najemnika podpowiedział Gafgarionowi, że coś tu jest nie tak. I
okazało się, że miał rację.

Gdy tak stali i zadyszani rozglądali się po pobojowisku, z wnętrza klasztoru dobiegł ich
stłumiony  jęk.  Agrias  błyskawicznie  odwróciła  się  i  jednym skokiem  znalazła  się  wewnątrz
budynku, gotowa do walki.  Ale było już za późno. Na podłodze, oparty plecami o ławę, leżał
Simon. Z nozdrzy ciekła mu dwoma wąskimi strumyczkami krew. Po księżniczce nie było śladu.
Wszystko wskazywało na to, że ktoś ogłuszył staruszka ciosem w twarz i podczas gdy pozostali
byli zajęci walką, uprowadził Ovelię.

Święty Rycerz zauważyła, że drugie, boczne drzwi nawy, jeszcze przed chwilą zamknięte,
teraz są uchylone. Bez namysłu rzuciła się w ich stronę, pozostali pobiegli za nią. Tylko Gafgarion
został i ukucnął przy Simonie, pomagając mu podnieść się z ziemi. 

Agrias w towarzystwie trzech najemników wybiegła z klasztoru przez boczne drzwi, tylko
po to, by ujrzeć jak pewien tajemniczy osobnik oddala się galopem na swym wierzchowcu. Przez
siodło przewieszony był nieruchomo ktoś jeszcze - zabity? nieprzytomny? - ubrany w znajomą,
biało-czerwoną suknię podróżną. Jeździec na chwilę obrócił się i pozostali mogli ujrzeć jego twarz. 

Dziewczyna-Święty  Rycerz wydała  nieartykułowany,  wściekły  okrzyk i  skierowała  się
biegiem na tyły klasztoru, gdzie niedoszła eskorta księżniczki Ovelii pozostawiła swe wierzchowce.
I  tu  spotkała  ją  kolejna  niemiła  niespodzianka.  Wszystkie  pięć  chocobosów -  wierzchowych,
kurczakopodobnych zwierząt o żółtym kolorze piór - zostało zabitych pojedynczymi dźgnięciami w
klatki piersiowe i leżało teraz smętnie w kałuży wolno powiększającej się, ciemnoczerwonej krwi.

Teraz wszystko było oczywiste. Sześcioro napastników, którzy zaatakowali od frontu, miało
za  zadanie  wyciągnąć z  klasztoru rycerzy  i  pozostawić  Ovelię  i  Simona samych  w środku  -
aczkolwiek bycie przynętą przypłacili życiem. W tym czasie siódmy z nich pozabijał wierzchowce,
by uniemożliwić pościg, wślizgnął się do budynku bocznym wejściem i uprowadził księżniczkę bez
najmniejszych trudności. Co prawda, porwania można było dokonać przed przybyciem Agrias i
najemników, ale najwyraźniej napastnicy spóźnili się i musieli wprowadzić w życie plan awaryjny.

Dziewczyna  przyklękła  zrozpaczona i  zakryła  oczy  dłonią.  Jak  na  ironię  uprowadzono
Ovelię tuż po jej przybyciu. Agrias nie mogła sobie wybaczyć swej nieuwagi i nie była w stanie
pojąć, dlaczego zamiast pozostać z Ovelią i zostawić sprawę w rękach najemników, wybiegła z
klasztoru walczyć z napastnikami jak pierwszy lepszy młokos, który dopiero co dostał do ręki
miecz. Powinna była zorientować się, że to podstęp.

Dwaj pozostali najemnicy rozglądali się bezradnie po martwych chocobosach. Niebo nad
klasztorem zachmurzyło się. Powiał silny wiatr od strony szumiącego morza i zaczął padać lekki
deszcz, rozcieńczając krew zabitych ludzi i zwierząt.

Chłopak w purpurowym kaftanie ciągle stał nieruchomo przy bocznym wejściu i patrzył za
porywaczem, który zdążył już zmaleć do rozmiarów żółtej kropki na tle ciemnozielonego lasu. Nie
mógł zapomnieć twarzy jeźdźca, którą ten na chwilę odwrócił, oddalając się prędko od klasztoru.

 Znał bardzo dobrze tę twarz.
"Delita...", pomyślał kompletnie zaskoczony. "Więc jednak żyjesz..."
Deszcz rozpadał się na dobre, spadające krople tworzyły na powierzchni morza niezliczone

ilości koncentrycznie rozchodzących się kręgów. Gdzieś w oddali zagrzmiało.



ROZDZIAŁ 1     PLEBEJUSZ
Nazwisko Delity Hyral po raz pierwszy pojawia się na liście uczniów Szkoły Rycerskiej w

Gariland, datowanej na mniej więcej półtora roku przed wybuchem Wojny Lwów.
Większość  żołnierzy,  którzy  powrócili  z  frontów  Wojny  Pięćdziesięcioletniej  do

zrujnowanego gospodarczo i ekonomicznie państwa, znalazło się bez pracy i pieniędzy. Wraz z
biedą przyszło niezadowolenie, utrata lojalności do korony i  wkrótce pierwsze oznaki  buntów.
Wielu z nich stało się przestępcami i rebeliantami trudniącymi się złodziejstwem i planującymi
obalenie  rządzącej  rodziny  królewskiej.  Dawni  herosi  wojny  stali  się  nieuchwytnymi  i
bezwzględnymi bandytami. 



Na  blisko  trzynaście  miesięcy  przed  uprowadzeniem  księżniczki  Ordalii  z  klasztoru
Orbonne, w przestronnym audytorium Szkoły Rycerskiej Hokuten w Magicznym Mieście Gariland
stało  sześcioro  młodych  ludzi.  Zebrani  w  dwie,  trzyosobowe  grupki  byli  pogrążeni  w  cichej
rozmowie, oczekując na przybycie dziekana. Jako giermkowie tudzież rycerscy kadeci, po rocznym
szkoleniu, mieli być poinformowani, gdzie zostaną wysłani na wojskową praktykę. Jednym z tej
szóstki był szczupły, szesnastoletni chłopak imieniem Ramza Beoulve, syn generała Balbanesa, a
drugim jego serdeczny przyjaciel, Delita Hyral.

Przez wielkie okno, które zajmowało prawie całą przestrzeń jednej ze ścian audytorium,
widać było kopułę Akademii Magicznej, wyłaniającą się ponad budynkami. To właśnie dzięki niej
Gariland zawdzięczało przydomek Magicznego  Miasta  i  mimo swych stosunkowo niewielkich
rozmiarów było znane w całym Ivalice, gdyż jako jedyne w całym Królestwie posiadało uczelnię
tego typu. Akademia Magiczna miała chlubną, wielowiekową tradycję i wielu jej uczniów stało się
wybitnymi magami lub naukowcami. Z uczelnią wiązała się pewna popularna w Królestwie Ivalice
legenda.  Rzekomo  jednym  z  pierwszych  wychowanków  Akademii  był  Elidibs,  człowiek
posiadający powszechnie niespotykane magiczne zdolności. Po ukończeniu nauki powędrował on
na  południe,  by  poszerzać  swą  wiedzę,  i  słuch  po  nim  zaginął.  Według  legendy,  wskutek
eksperymentowania z nieznanymi, starożytnymi zaklęciami stał się potworem przypominającym
wyglądem węża i do dziś zamieszkiwał pod tą postacią najniższe piętra starożytnych, podziemnych
labiryntów na małej, niezamieszkanej wysepce na Morzu Bugross.

-Słyszałem,  że  wczoraj  obrabowano kolejną  karawanę  kupiecką  -  rzekł  do  towarzyszy
Delita. - Zaledwie dwadzieścia kilometrów stąd.

-Złodzieje stają się coraz śmielsi - zauważył Ramza. - Ich szeregi stale powiększają się, bo
kolejni, żyjący w ubóstwie żołnierze, dołączają do banitów.

-Ja myślę, że to była sprawka Korpusu - wtrącił trzeci z ich grupki, Sodun Ruish, mający
zostać już w niedalekiej przyszłości łucznikiem.

Ramza  i  Delita  przytaknęli.  Korpus  Śmierci,  kilkudziesięcioosobowa  przestępcza
organizacja,  której  członkowie  byli  nie  tak  dawno  ochotniczymi  żołnierzami  w  armii  Ivalice,
stanowiła  w  chwili  obecnej  największe  utrapienie  prowincji  Gallione.  Krążyły  szeroko
rozpowszechnione pogłoski, że owi bandyci parali się złodziejstwem i morderstwem niejako "przy
okazji", a ich prawdziwym celem było wzniecenie rebelii w regionie i obalenie panującego rządu.
Na dobrą sprawę wielu ludzi uważało, że cel ten był godny poparcia, gdyż mało kto z plebsu był w
tych dniach zadowolony z kierujących państwem ludzi - główną przyczyną była bieda i ubóstwo
panująca  wśród  niższych  warstw  społecznych,  które  nastąpiły  wskutek  wojny  -  ale  wszyscy
zgadzali  się z tym, że za dotychczasowe krwawe występki,  Korpusowi nie należy się poparcie
ogółu ludności.

-Słyszałem,  że  markiz  Elmdor  z  Limberry  przyjeżdża  wkrótce  do  Igros.  -  powiedział
Ramza. - Ma też odwiedzić Gariland.

-To ci dopiero nowina - zdziwił się Delita. - Kiedy?
-Nie wiem. W przeciągu tego tygodnia.
-Słyszeliście może, czy Król dobrzeje? - spytał Sodun.
Słabowity król Omdolia, władca Ivalice, który musiał oddziedziczyć swoją chorowitość po

ojcu,  królu  Denamundzie,  kilka  dni  temu  zasłabł  na  przyjęciu urodzinowym swego rocznego
jedynaka Orinasa i poważnie zaniemógł. Królewscy lekarze oceniali stan monarchy jako ciężki, ale
twierdzili, że król wyzdrowieje w przeciągu najbliższego miesiąca. Powszechnie uważono, że są to
fałszywe informacje i że Omdolia już wkrótce umrze, gdyż w rzeczywistości zachorował na Czarną
Zarazę  -  chorobę,  która  dziesięć  lat  temu  zebrała  spore,  śmiertelne  żniwo w całej  prowincji.
Medycy i  ludzie z  bezpośredniego otoczenia króla  dementowali  te pogłoski.  Gdyby monarcha



umarł,  władzę  po  nim przejąłby  jego  syn,  Orinas.  Miał  on  jednak  dopiero  rok  i  dopóki  nie
osiągnąłby pełnoletności,  faktyczną władzę w królestwie  sprawowałby opiekun królewicza.  Do
tego miana najprawdopodobniej pretendowałoby dwóch księciów - władca Gallione, brat królowej
Ruvelii, Bestrada Larg, oraz władca Zeltenni, brat cioteczny króla Omdolii, Druksmald Goltana.

-Nic mi o tym nie wiadomo - odparł na pytanie Soduna Ramza. - Słyszałem, że jest wręcz
przeciwnie.

Rozmowy w obu grupkach urwały się jak ucięte nożem, gdyż do pomieszczenia wszedł
Bordam Daravon - dziekan Akademii - wraz z asystentem. Asystent zajął miejsce na krześle przy
masywnych, zdobionych złotem drzwiach, a Daravon stanął za mównicą. Jego postać rzucała długi
cień  na  widniejące  na  ścianie  godło  rycerzy  Hokuten.  Bordam  Daravon,  podczas  Wojny
Pięćdziesięcioletniej, zasłynął jak genialny strateg. I mimo tego, że nigdy nie znalazł się na placu
boju i nie uczestniczył bezpośrednio w żadnej z bitew, to układał naprawdę błyskotliwe plany ataku
i obrony.

Mowa profesora, słynącego z długich oraz nudnych wykładów i przemówień, była tym
razem krótka  i  treściwa.  Daravon zwrócił  się  z  następującymi  słowami  do  szóstki  przyszłych
rycerzy, którzy zdążyli już ustawić się w zwartym szeregu.

-Kadeci! Wasza nauka w Szkole Rycerskiej Hokuten dobiegła końca. Teraz pozostaje wam
tylko zdobywać doświadczenie na polu bitwy i zawsze pozostawać wiernym Kodeksowi. Zanim
staniecie  się  rycerzami,  będziecie  musieli  odbyć  praktykę  w  rzemiośle  wojennym,  jako
giermkowie.  Udacie się niezwłocznie do Igros,  stolicy Gallione.  Tam zameldujecie się u  lorda
Dycedarga Beoulve i od niego otrzymacie dalsze polecenia. To wszystko. Pozostaje mi życzyć
wam powodzenia - Daravon zszedł z mównicy i skierował się do wyjścia.

Asystent otworzył przed profesorem drzwi i ruszył za nim.
Szóstka  kadetów  również  opuściła  audytorium,  aby  przygotować  się  do  dwudniowej

podróży do Igros.
W sali zapanowała cisza. Wolno zaczął zapadać zmrok i głębokie cienie spowiły wiszące na

ścianach godła klanu rycerskiego Hokuten.

Wyruszyli  o  zachodzie  słońca  i  przed  nocą  nie  dotarli  nawet  do  Nizin  Mandalskich,
trawiastych, pozbawionych drzew równin oddzielających zachodnie  okolice  Gariland od Igros.
Znajdowały się tam liczne wapienne skały w kształcie kłów i to właśnie im Niziny zawdzięczały
alternatywną nazwę Równin Bestii.

Sześcioosobowa grupka w świetle księżyca rozbiła niewielki obóz piętnaście kilometrów na
zachód od granicy prowincji  Gariland.  Poza Ramzą,  Delitą i  Sodunem, w jej  skład wchodzili
jeszcze  Ukras  Derd,  wojownik  specjalizujący  się  w walce  wręcz;  Ranok Dianin,  lansjer;  Arf
Gizmo, czarownik - oczywiście, tych troje również było jeszcze kadetami i dopiero mieli dostąpić
zaszczytu włożenia pasa rycerskiego.

Po zjedzeniu kolacji, nakarmieniu i napojeniu chocobosów, które uwiązano do pobliskich
drzew oraz wygaszeniu ogniska, wszyscy położyli się spać do swych jednoosobowych namiotów. 

Ale Ramza nie mógł zasnąć. Nie tego wieczoru. Przez niezasznurowane wejście do namiotu
widział wyraźnie pooraną kraterami powierzchnię okrągłego księżyca w pełni, wspinającego się
powoli po nocnym niebie i omijającego kolejne, błyszczące jak odpryski lodu gwiazdy. Dziś mijał
dokładnie  rok  od  śmierci  jego  ojca,  Balbanesa  Beoulve,  wielkiego  rycerza  i  herosa  Wojny
Pięćdziesięcioletniej.

Chłopak zamknął oczy i zaczął przypominać sobie tamten dzień, tamto późne popołudnie.
Pod powiekami  wspomnienia  malowały  mu  się  bardzo dokładnie,  tak jakby oglądał  czytelny,
kolorowy rysunek.



On i jego rodzeństwo - starsi bracia Zalbag i Dycedarg oraz młodsza siostra Alma - stali we
czwórkę wokół łoża Balbanesa, w największej sypialni w ogromnej i bogato urządzonej rezydencji
rodziny Beoulve.  Ich ojciec, który rok temu poważnie zachorował, teraz dogorywał.  Jednak do
samego końca zachował przytomność i światłość umysłu. Kilka lat wcześniej dostąpił największego
możliwego zaszczytu, jaki może spotkać rycerza - za wybitne zasługi dla państwa podczas Wojny
Pięćdziesięcioletniej, król nadał mu tytuł Niebiańskiego Wojownika. Łącznie z Balbanesem, tylko
cztery osoby w całej historii Ivalice otrzymały to miano.

Alma płakała. Balbanes wodził zmęczonymi oczami po swoich dzieciach. 
-Zalbagu, Dycedargu, opiekujcie się Ramzą - rzekł cichym, lecz silnym głosem. - Jest dla

was bratem tylko w połowie, ale pamiętajcie, że to syn waszego ojca.
Ramza i Alma byli zrodzeni z innej kobiety niż Zalbag i Dycedarg.
Zatrzymał wzrok na córce. Po policzkach dziewczyny płynęły łzy.
-Nie płacz, moje dziecko.
Słysząc te słowa, Alma rozpłakała się jeszcze bardziej.
-Ramzo, stań tu bliżej mnie.
Dycedarg odsunął się i Ramza, który z trudem hamował płacz, podszedł do wezgłowia

łóżka.
-Niech no ci się przyjrzę - Balbanes obwiódł najmłodszego syna uważnym spojrzeniem. -

Wyrosłeś na silnego mężczyznę. Wkrótce rozpozczniesz naukę w Szkole i zostaniesz rycerzem.
Ojciec odwrócił głowę i spojrzał w sufit, wyłożony wiśniowym drewnem.
-Rozmawiałem z Daravonem.  Delita  nie  jest  arystokratą,  ale  załatwiłem, żeby również

wstąpił do Szkoły. Razem z tobą.
Zdumienie na chwilę przesłoniło smutek Ramzy. Bordam Daravon musiał mocno liczyć się

ze zdaniem Balbanesa, skoro zgodził się przyjąć plebejusza. Co prawda, nie było żadnego pisanego
prawa, które mówiłoby, że tylko arystokraci mogą wstępować do Szkół Rycerskich w Ivalice, ale w
historii  Królestwa  nie  zdarzyło  się  jeszcze,  by  rycerzem stał  się  ktoś  nie  będący  szlachetnie
urodzony. Delita będzie więc pierwszy. Oczywiście, jeżeli się zgodzi. I jeżeli rzeczywiście zostanie
przyjęty.

Rodzeństwo  Hyralów  było  dziećmi  zamożnych  farmerów,  którzy  przyjaźnili  się  z
Balbanesem. Umarli na Czarną Zarazę czternaście lat temu, gdy Delita miał dwa, a jego siostra
Teta jeden rok. Nie mając żadnej rodziny, która zaopiekowałaby się nimi,  zostali przygarnięci
właśnie przez Balbanesa i od tamtej pory wychowywali się razem z Ramzą, Zalbagiem i Tetą -
Dycedarg był już dorosły. Balbanes razem z żyjącą jeszcze wtedy drugą żoną zawsze traktowali
swoje przybrane dzieci dokładnie tak samo jak prawdziwe i nie zwracali najmniejszej uwagi na
różnice w pochodzeniu.

-Daravon mocno protestował, ale przekonałem go - kontynuował Balbanes, uśmiechając się
lekko.

Nagle starzec spoważniał, schwycił Ramzę za rękę i przyciągnął go do siebie. 
-Ramzo - teraz mówił prawie szeptem. - Rodzina Beoulve służyła koronie królewskiej od

pokoleń. Jest w nas duch walki. Pod nazwiskiem Beoulve kryje się zwycięstwo - tym zdaniem
Balbanes zacytował króla Denamundę. -  Pamiętaj,  nigdy nie splam swego imienia haniebnymi
uczynkami. Nigdy nie toleruj niesprawiedliwości. Zawsze walcz za prawdę.

Głowa Balbanesa opadła niżej na poduszki, powieki się zamknęły. Rodzeństwo wstrzymało
oddechy,  myśląc,  że nastąpił już koniec. Ale Balbanes odezwał  się raz jeszcze,  nie mając siły
otworzyć oczu::

-Opiekuj się Almą... Bądź... dobrym... rycerzem... Ramzo... - klatka piersiowa starca opadła
po raz ostatni i więcej się nie uniosła. Balbanes odszedł. Alma wybuchnęła głośnym szlochem.



Dokładnie  rok później,  Ramza  leżał  w niewielkim namiocie,  piętnaście  kilometrów od
granicy dzielącej  prowincje  Gariland i  Mandalia,  wiercąc się  niespokojnie na swoim posłaniu,
pogrążony w rozmyślaniach o przeszłości i przyszłości. Wreszcie zapadł w upragniony sen.

Algus Sadalfas leżał ze skrępowanymi na plecach rękoma na powozie, który ciągnęły dwa
chcocobosy. Oprawcy zatrzymali się przed chwilą tutaj, dokładnie pośrodku Nizin Mandalskich,
aby - jak przypuszczał Algus - zamordować go. Dziwił się, że nie zrobili tego trzy noce wcześniej i
nie zabili go razem ze wszystkimi innymi. Widocznie myśleli, że może im się przydać jako jeniec.
Dziś  rano musieli  dojść do wniosku,  że jednak nie.  Dochodziło  właśnie  południe.  Wapienne,
spiczaste skały rzucały coraz krótsze cienie na bujną trawę.

Bandytów było czworo - wszyscy masywnej postury, uzbrojeni w krótkie miecze, pałki i
sztylety.  Teraz zebrali się dziesięć metrów od powozu i naradzali cichym głosem, od czasu do
czasu rzucając spojrzenia w kierunku jeńca. Prawdopodobnie ustalali, kto i jak ma go wykończyć.
Jeden z chocobosów ciągnących powóz zaczął leniwie skubać trawę.

Algus wciąż analizował sposób, w jaki ta czwórka -  po sygnetach widniejących na ich
palcach  poznał,  iż  byli  oni  członkami  Korpusu  Śmierci  -  dokonała  zuchwałego  napadu  na
dwudziestoosobową grupę jeźdźców, w skład której wchodził Algus i eskortowany markiz Elmdor.
Podróżowali wieczorem przez Lasy Sweegy na wschód od Gariland, kierując się do Igros, gdy
czterech bandytów - z początku myśleli, iż napastników jest znacznie więcej - zasypało ich z drzew
gradem strzał, zabijając połowę jeźdźców. Przestraszone chocobosy zaczęły wierzgać w panice i
większość  pozostałych  przy  życiu  ludzi  pospadała  z  wierzchowców na  ziemę.  Wtedy  banici
zeskoczyli z drzew i przy pomocy mieczy dokończyli dzieła, bezlitośnie wyrzynając wszystkich
poza markizem i Algusem, którzy zostali wzięci jako jeńcy - prawdziwym celem napaści musiał
być właśnie markiz, a chłopak został najwidoczniej pojmany "przy okazji". Całość odbyła się tak
szybko, że Algusowi wydawało się,  iż w pierwszej chwili jechał z pozostałymi przez las, a w
drugiej leżał skrępowani obok markiza na powozie. Sadalfas nie mógł sobie darować nieostrożności
- w podobny sposób miała się czuć ponad rok później Święty Rycerz Agrias, tuż po uprowadzeniu
księżniczki Ovelii z klasztoru Orbonne.

Bandyci wraz z jeńcami dojechali  nad ranem, na zachodni skraj  Lasów Sweegy,  gdzie
spotkali  się  z  drugą  grupą  sobie  podobnych,  którym  przekazali  markiza.  Tamci  pojechali  z
powrotem przez las w kierunku zachodnim - być może do Dorter - a znani już Algusowi przestępcy
przywieźli go tutaj - na Niziny Mandalskie - mijając dwie noce temu Gariland. Podróżowali po
zmierzchu. Chłopak ani razu nie dostał nic do jedzenia i zaledwie dwukrotnie dano mu do wypicia
miseczkę wody.

Ale Algus nie czuł strachu, głodu i pragnienia, tylko zaślepiającą go wściekłość oraz chęć
zemsty  i  mordu.  Ci  czterej  nic  nie  warci  wyrzutkowie  ośmielili  się  napaść  na  szlachetnie
urodzonych,  rycerskich kadetów, wymordować wszystkich z zimną krwią i  uprowadzić władcę
prowincji Limberry skrępowanego jak agresywnego furiata.

Przez  całą  ubiegłą  noc  chłopak ani  na chwilę  nie  zmrużył  oka.  Skoncentrował  się  na
uwolnieniu  swych  związanych,  poobcieranych  do  krwi  od  powrozu  przegubów.  Całą  noc
intensywnie pocierał sznurem o ostry brzeg deski. Jeden z bandytów cały czas szedł metr obok
niego, ale był za głupi, by zorientować się, że Algus nie śpi, lecz stara się uwolnić. Po całonocnym
piłowaniu powrozu, chłopak czuł,  że ten stał się na tyle  cienki, by mógł rozerwać go jednym
zdecydowanym szarpnięciem rąk. Teraz uważnie przyglądał się cicho rozmawiającym bandytom,
obmyślając plan działania i czekając na dogodną chwilę.

Przestępcy przestali się naradzać. Jeden z nich zbliżył się do Algusa wyjmując zza paska
sztylet. Stanął naprzeciw chłopaka, lekko mrużąc oczy, oślepiany słońcem stojącym dokładnie na



wprost niego i pozostałych, a będącym za plecami przewróconego na prawy bok Algusa. 
-Przykro mi, stary - skrzywił się bandyta. - Tu nasze drogi się rozstają. Nie miej do nas

pretensji. Wiń siebie za nieostrożność lub Boga za los, jaki ci zgotował..
Ręka uzbrojona w sztylet poczęła wolno się unosić. Algus przeszedł do działania, dając

ujście kumulowanej w sobie przez dwie ostatnie noce energii.
Jednym energicznym ruchem rozerwał powróz i zanim zdezorientowany bandyta zdążył w

jakikolwiek sposób zareagować, Algus  stał  już za nim i  łapał  go za długie,  niechlujne włosy.
Wszyscy mężczyźni byli  przynajmniej dwukrotnie starsi od chłopaka i  bez wątpienia od niego
silniejsi, ale on nie zwracał na to uwagi. Tylko zdecydowane działanie i pewność siebie mogły go
teraz uratować. 

Chłopak bez chwili wahania, silnym pociągnięciem za włosy w tył, złamał jak zapałkę kark
oprawcy.  Na  dobrą  sprawę  po  raz  pierwszy  w życiu  przydały  mu się  lekcje  walki,  jakie  od
wczesnego  dzieciństwa,  przez wiele  lat  przyjmował  w Szkole  Rycerskiej  Ruofons.  Puścił  już
martwego bandytę i  wyrwał mu z ręki sztylet.  Pozostali otrząsnęli  się z zaskoczenia i -  wciąż
oślepiani  przez  jasno  świecące  słońce  na  bezchmurnym  niebie,  co  dawało  Algusowi  sporą
przewagę - rzucili się w jego stronę wyjmując miecze. Chłopak wskoczył z powrotem na powóz i
cisnął sztyletem w stronę bandytów. Celnie. Stal zatopiła się w gardle biegnącego na przedzie,
który wydał odgłos przypominający gulgotanie i upadł na trawę. 

Gdy dwaj pozostali przy życiu bandyci znajdowali się tuż-tuż przy Algusie i zamachnęli się
mieczami,  chłopak błyskawicznie uskoczył  w bok i  wylądował  na trawie na ugiętych nogach.
Usłyszał, jak ostrza ze świstem przecinają powietrze w miejscu, gdzie stał sekundę wcześniej. Nie
oglądając się na przeciwników ruszył sprintem do przodu i wyhamował osiem metrów dalej, obok
trupa, któremu z gardła sterczała rękojęść sztyletu i który trzymał wciąż w dłoni miecz. Algus
wyszarpnął broń bez trudu z zaciśniętej, sztywniejącej  dłoni.  Schylając się, zobaczył, jak obok
niego rośnie cień jednego z bandytów. Gdy tylko poczuł w swojej dłoni drewnianą rękojeść, na
oślep wykonał cięcie,  obracając się jednocześnie w tył.  Banita z rozciętym brzuchem, usiłując
przytrzymać ręką wylewające się wnętrzności, padł jak długi na ziemię.

Pozostał  tylko jeden.  Stał  obok powozu wystraszony determinacją chłopaka.  Algus,  nie
czekając ani chwili,  rzucił  się na niego ze wściekłym rykiem, unosząc w górę ostrze. Bandyta
popełnił błąd, bo zamiast zasłonić się ostrzem miecza, zrobił to ręką. Na trawę poleciało odcięte
przedramię.  Mężczyzna wrzeszcząc  z  bólu  padł  na  kolana,  machając  bezradnie okrwawionym
kikutem. Algus spojrzał na niego z pogardą i wepchnął mu miecz między żebra.

Po kilku  minutach  odpoczynku  chłopak zaczął  się  zastanawiać,  w którą stronę  ma się
skierować - do Igros czy do Gariland - i czy zrobić to pieszo czy jadąc na powozie ciągnietym przez
chocobosy. Pieszo będzie niewątpliwie wolniej, ale Algus nie miał jakoś ochoty wsiadać na pojazd,
na  którym  spędził  ostatnich  sześćdziesiąt  godzin  jako  skrępowany  jeniec.  I  właśnie  wtedy
zauważył, że spomiędzy wapiennych skał wyłaniają się sylwetki sześciu jeźdźców.

Ramza i Delita zsiedli z wierzchowców i ostrożnie zbliżyli się do nieznajomego, który stał
obok powozu zaprzężonego w dwa chocobosy i patrzył w ich kierunku. Na trawie wokół niego
leżały cztery ciała. Sodun, Ukras, Ranok i Arf ustawili się w równym rzędzie kilkanaście metrów z
tyłu.

Nieznajomy  podszedł  śmiało  do  nich.  Wzrokiem  omiótł  emblematy  rycerskie  klanu
Hokuten widniejące na zbrojach kadetów. Ramza zauważył, że nieznajomy jest mniej więcej w ich
wieku, czemu z oddali przeczyła jego krępa sylwetka. Tymczasem ten wyciągnął rękę w stronę
idącego przodem Ramzy.

-Nazywam się  Algus Sadalfas,  jestem rycerzem Ruofons z  Limberry -  twarz chłopaka



rozjaśnił powitalny uśmiech.
-Rycerzem? - spytał niedowierzająco Delita, przekrzywiając lekko głowę.
-To znaczy kadetem - poprawił się szybko Algus. -  Chyba tak jak wy -  zlustrował ich

pytającym  spojrzeniem i  na  potwierdzenie  prawdziwości  swoich  słów  rozchylił  poły  kaftana,
ukazując wyhaftowany na bluzie emblemat Ruofons.

Ramza i Delita rozluźnili się, poznawszy tożsamość nieznajomego. Ciągle jednak wodzili
niespokojnie  wzrokiem  od  Algusa  do  czterech  trupów,  i  z  powrotem.  Ten  wydawał  się
niespecjalnie przejmować faktem, że przed chwilą miała tu miejsce jakaś krwawa walka. Ramza
odzyskał głos:

-Nazywam  się  Ramza  Beoulve  -  uścisnął  rękę  Algusa,  którą  chłopak  ciągle  trzymał
wyciągniętą w powietrzu. - To Delita Hyral - Delita skinął głową, nie ująwszy dłoni, którą Algus
odchylił następnie w jego kierunku. Bacznie obserwował nieznajomego. Tamten po chwili, lekko
zawiedziony, opuścił rękę. Tymczasem Ramza wymienił imiona pozostałej czwórki, która zsiadła z
chocobosów i zbliżyła się. - Co tu się stało? - zapytał wreszcie.

Algus zaczął wyjaśniać:
-Nasza grupa eskortowała markiza Mesdorama Elmdora do Igros - Delita zerknął na Ramzę.

Młody Beoulve miał rację mówiąc o planowanym przybyciu władcy prowincji Limberry do stolicy
Gallione.  Algus kontynuował.  -  Trzy wieczory temu,  w Lasach Sweegy zostaliśmy napadnięci
przez nich - wskazał na trupy. - To członkowie Korpusu Śmierci. Wymordowali moich towarzyszy
- w tym momencie uśmiech zniknął z twarzy Algusa i zastąpiły go płomyki gniewu w oczach - a
mnie i markiza Elmdora wzięto jako jeńców. Mojego pana zabrano gdzieś w kierunku wschodnim,
a mnie  przywieziono tutaj.  Chcieli  mnie  zabić,  ale  udało mi  się  uwolnić i  wykończyłem ich.
Amatorzy - zakończył pogardliwie Algus.

Ramzę i Delitę nie dziwiło to, że Algus mimo swojego młodego wieku wszedł w skład
grupy eskortującej markiza ani że w pojedynkę rozprawił się z czwórką przestępców. Najwyraźniej
wchodził on w skład brygady Aegis, której przyszli członkowie od swych najmłodszych lat byli
intenswynie  szkoleni  w Szkole  Rycerskiej  Ruofons.  Ich  zdolności  bojowe,  nawet  jescze  jako
kadetów, znacznie przewyższały umiejętności przeciętnego rycerza. Markiz Elmdor często wybierał
na towarzyszy podróży młodych członków tejże brygady.

-Jedziecie do Igros?.
Ramza kiwnął głową.
-Możesz oczywiście jechać z nami - rzekł.
-Świetnie  -  uśmiech  ponownie  powrócił  na  twarz  Algusa.  -  Wyruszajmy  więc  jak

najszybciej. Musimy poinformować odpowiednie osoby o uprowadzeniu markiza i zorganizować
akcję poszukiwawczą. Obawiam się, że w tej chwili tylko ja i wy wiecie o porwaniu - z silnym
niepokojem  w  głosie  rzekł  Algus.  -  Eskortowałem  markiza  i  jestem  za  niego  osobiście
odpowiedzialny. Jeśli coś stanie się memu panu, będzie to wielka ujma na mym honorze.

Ramza pocieszająco położył dłoń na ramieniu Algusa.
-Nie  martw  się.  Mój  brat,  Dycedarg,  jest  komendantem  zamku  w  Igros.  Na  pewno

natychmiast wyśle grupę poszukiwawczą.
-Wspaniale. Ruszajmy więc.
-A co z nimi? - Delita wskazał dłonią na leżące nieopodal trupy.
-Chcecie ich pochować? - tym razem zaskoczenie wypłynęło na twarz Algusa. - To przecież

tylko pospolici przestępcy. Poza tym nie mamy czasu, każda chwila się liczy.
-Mimo wszystko nie powinniśmy ich tu tak zostawić.
-No, dobrze - skrzywił się Algus. - Ale zróbmy to jak najszybciej.
Szybko  wykopali  cztery  płytkie  groby  przy  pomocy  małych  łopatek,  które  mieli  w



plecakach i złożyli w nich ciała.  Po zasypaniu dołów, odwiązali dwa pociągowe chocobosy od
powozu i puścili je wolno, a następnie wyruszyli w drogę - do Igros mieli dotrzeć następnego
popołudnia.

Delita jechał na końcu, cały czas wpatrzony w plecy Algusa, który siedział razem z Ramzą
na jednym wierzchowcu. Nowo poznany chłopak miał coś w oczach - coś co Delicie bardzo się nie
podobało. Jakieś mroczne iskierki migotały w jego źrenicach. Delita czuł nieco irracjonalną obawę,
iż  Algus  wkrótce  zaszkodzi  im  w  bliżej  niesprecyzowany  sposób.  I  gdyby  wiedział,  w  jak
ogromnym stopniu te przypuszczenia się potwierdzą, bez wahania podjechałby i wbiłby w plecy
nieznajomego  miecz,  uniemożliwiając  mu  zrobienie  tego,  co  miał  dokonać  w  najbliższej
przyszłości.

Przestronny,  skromnie  urządzony  gabinet  komendanta  zamku  w  Igros  mieścił  się  na
najwyższym  piętrze  ufortyfikowanej  budowli.  Przez  duże  okna  częściowo  przesłonięte
czerwonymi,  ciężkimi  zasłonami,  leniwie  sączyło się  światło  późnego popołudnia.  Wyglądając
przez nie można było zobaczyć kłębiących się w dole na dziedzińcu ludzi i rozciągającą się za
grubymi murami stolicę prowincji Gallione. Zamek w Igros był drugim co do wielkości zamkiem w
całym Królestwie Ivalice.

Siedzieli  w  czwórkę  przy  długim,  dębowym  stole  konferencyjnym,  ze  stopami
opuszczonymi na puchaty - ale niewielki jeśli wziąć pod uwagę rozmiary pomieszczenia - dywan
ozdobiony różnokolorowymi wzorami. Po jednej stronie Ramza i Delita, po drugiej Algus, a przy
jednym z węższych boków Dycedarg Beoulve - starszy brat Ramzy i najwcześniej urodzony syn
Balbanesa.

Liczący  sobie  trzydzieści  siedem  wiosen  Dycedarg  był  największym  autorytetem  dla
swojego rodzeństwa. Zresztą nie tylko dla niego. Wszyscy  poważali osobę Dycedarga i szanowali
go, nie tylko za to, że za ojca miał herosa Wojny Pięćdziesięcioletniej, ale przede wszystkim za to,
że Dycedarg był wybitnym rycerzem - sprawdzał się zarówno na polu walki jako nieustraszony,
niepokonany  rycerz  wiodący  swych żołnierzy  do  zwycięstwa,   a  także  w   planowaniu  jako
uzdolniony taktyk. W ostatnich latach Wojny Pięćdziesięcioletniej Dycedarg objął dowodzenie nad
Hokutenami, gdy Balbanes zrezygnował z pełnienia tego zaszczytu. Wkrótce sam również ustąpił z
tego  stanowiska  na  rzecz  Zalbaga,  średniego  brata,  który  sprawował  ową  funkcję  do  dnia
dzisiejszego. Sam Dycedarg stał się natomiast drugim przywódcą klanu, komendantem zamku w
Igros i najbardziej  zaufanym pułkownikiem księcia Larga. Jak każdy słynny rycerz miał swoje
przezwisko bojowe - ze względu na nadnaturalne zdolności wykorzystywane podczas szermierki,
nazwano go Magicznym Fechtmistrzem.

-Słyszałem, że profesor Daravon ma o tobie bardzo wysokie mniemanie. Jestem z ciebie
dumny - pochwalił Ramzę Dycedarg po chwili milczenia jaka zapadła, gdy trójka powiedziała o
uprowadzenia Elmdora.

Algus zerknął z niepokojem na komendanta, gdyż tamten jakby nie zwrócił większej uwagi
na wyłuszczoną mu przed momentem sprawę.

-Cieszą mnie twoje słowa, bracie - odparł Ramza. - Myślę jednak, że powinniśmy skupić
naszą uwagę na odnalezieniu porwanego markiza.

Dycedarg pokręcił leciutko głową, z odrobiną dezaprobaty, jakby nie dostrzegali czegoś, co
dla  niego  było  oczywiste.  Delita  chyba  rozumiał,  dlaczego  komendant  nie  przeszedł  do
gorączkowego,  natychmiastowego  wydawania  poleceń  uformowania  i  wysłania  grupy
poszukiwawczej.

Tymczasem Dycedarg wstał i podszedł do półki z książkami, omijając po drodze stolik, na
którym stała karafka z winem i szklanka - stół, krzesła, stolik i półka stanowiły jedyne meble w



gabinecie wielkości sali balowej. Spomiędzy książek wyjął złożony kilkukrotnie arkusz papieru.
Rozłożył go i położył na stole. Oczom Ramzy, Algusa i Delity ukazała się kolorowa, szczegółowa
mapa Ivalice. Dycedarg zasiadł z powrotem na swym miejscu i powiódł ręką po wzgórzach i lasach
Królestwa.

-Obawiam się,  że  w  tej  sprawie  niewiele  już  możemy  zrobić  -  stwierdził.  -  Algusie,
powiedziałeś, że porwanie miało miejsce cztery dni temu - Algus skinął głową. - Zaraz wydam
rozkazy  i  wyślę  kilkusetosobową  grupę  poszukiwawaczą  pod  dowództwem Zalbaga,  a  także
posłańca z wieścią o porwaniu do Limberry, ale obawiam się, że w chwili obecnej pozostaje nam
tylko liczyć na szczęśliwy powrót markiza i modlić się do Ajory o to, aby nic złego mu się nie
stało.

Algus i Ramza spojrzeli na niego, nie bardzo rozumiejąc. Tym razem to Delita zerknął na
nich z dezaprobatą -  powinni już pojąć, do czego zmierza komendant.  Lekko zniecierpliwiony
Dycedarg puknął palcem w rozpostartą na stole mapę. 

-Miną  trzy  kolejne  dni,  zanim grupa  poszukiwawcza  dotrze  do Lasów Sweegy,  gdzie
nastąpiło porwanie. Skąd tam mają się udać? Na zachód, północ czy południe? Jeżeli uprowadzenie
rzeczywiście było sprawką Korpusu Śmierci to zostało ono dobrze zaplanowane. Myślę, że markiz
może być teraz już daleko poza granicami Gallione, w którejś z kryjówek bandytów.

-Ale przecież  widziałem,  że  odjeżdżają  na  wschód -  zaprotestował  Algus.  -  W stronę
Dorter.

-Tak - zgodził się Dycedarg. - Ale skąd wiesz, czy po opuszczeniu Lasów Sweegy nie
skręcili na północ bądź południe? A może minęli Dorter i pojechali dalej na wschód? A nawet jeśli
ukryli się właśnie tam? To wielkie miasto, a Korpus z pewnością zadbał o to, by zatrzeć po sobie
ślady. Sam więc widzisz, Algusie, że minęło już zbyt wiele czasu i gorączkowy pośpiech nic nam
nie da.

Algus przełknął głośno ślinę, zebrał się na odwagę i zerwał z miejsca:
-Lordzie Dycedarg! - zwrócił się do niego, prawie krzycząc. - Proszę pozwolić, żebym to ja

objął dowodzenie nad grupą poszukiwawczą! Ja byłem odpowiedzialny za markiza Elmdora i to ja
muszę go uratować, aby zmyć plamę hańby z mego honoru! Błagam!

-Siadaj,  Algusie  -  nakazał  mu  niewzruszony  Dycedarg.  Chłopak  posłusznie  opadł  z
powrotem na krzesło. - Zapominasz, że nie jesteś rycerzem. Jak mogę powierzyć dowodzenie nad
jakimkolwiek oddziałem kadetowi.  A poza tym powinieneś się kontrolować. Twoje żywiołowe
zachowanie nie przystoi szlachcicowi.

Algus spuścił głowę i poprosił znacznie cichszym głosem:
-Lordzie, pozwól mi przynajmniej wejść w skład grupy poszukiwawczej.
Dycedarg pokręcił zdecydowanie głową.
-Przykro mi, ale nie pozwalam. Jesteś jeszcze za młody i brak ci doświadczenia. Tę noc

spędzisz  w  zamku,  a  jutro  wyruszysz  z  powrotem  do  Limberry.  Dostaniesz  wierzchowca,
ekwipunek, prowiant i trochę dżilów - dżile, małe, platynowe monety były obowiązującą walutą w
Królestwie Ivalice.

-Ale... - próbował jeszcze oponować Algus, ale Dycedarg uciszył go ruchem dłoni.
-To wszystko, co mam ci do powiedzenia. Jeśli chodzi o waszą praktykę rycerską - zwrócił

się do Ramzy i Delity - to mam dla waszej szóstki niekłopotliwe zadanie. Pozostaniecie w Igros i
będziecie  pełnili  tu  przez  jakiś  czas  funkcję  straży  miejskiej.  Wiem,  że  to  nudne,  ale  za  to
bezpieczne. Dzisiaj macie jeszcze wolne, a jutro z samego rano zgłoście się do mnie, to udzielę
wam dokładniejszych objaśnień

Dycedarg począł wolno składać mapę Ivalice.
-To byłoby na tyle - stwierdził.



Kadeci natychmiast zrozumieli aluzję i unieśli się z miejsc. Algus sprawiał wrażenie wręcz
załamanego. Dycedarg zauważył to i poczuł się w obowiązku pocieszyć chłopaka:

-Nie martw się tak.  Nie jesteś  w żaden sposób winny uprowadzenia markiza Elmdora.
Jestem pewien,  że  Korpus Śmierci  niezadługo zażąda okupu.  Wtedy przystąpimy do bardziej
zdecydowanego działania.

Ramza, Delita i Algus ukłonili się i skierowali w stronę wyjścia. Na odchodnym Dycedarg
rzekł jeszcze:

-Jeżeli zobaczycie gdzieś Zalbaga, powiedzcie mu, żeby się u mnie stawił. Sformujemy
grupę poszukiwawczą, która wyruszy jutro o świcie pod jego przywództwem.

Po chwili komendant został sam w swoim przestronnym, skąpo umeblowanym gabinecie.
Krwawe  płomienie  zachodzącego  słońca  nadały  pomieszczeniu  czerwoną  barwę.  Dycedarg
podniósł się i odłożył złożoną mapę na półkę. Nalał do szklanki wina i usiadł z powrotem przy
stole. Wolno popijając słodki płyn zastanawiał się, czy uprowadzenie markiza Elmdora może w
jakikolwiek sposób wpłynąć na jego plany. Po krótkim namyśle doszedł do wniosku, że nie,  i
opróżnił szklankę jednym haustem do dna.

Ramza, Delita i Algus spacerowali wolno wzdłuż muru okalającego podwórze zamkowe -
ich  towarzysze,  Sodun,  Ukras,  Ranok i  Arf  posilali  się  pewno w stołówce  rycerskiej.  Wolno
zapadał zmrok i cienie osiągnęły maksymalną długość. Ściemniające się niebo było bezchmurne, na
jutro zapowiadała się wspaniała pogoda. Podwórze powoli opustoszało. Mieszczanie pozałatwiali
wszystkie sprawy w urzędach mieszczących się w zamku i na noc powrócili do swych domów, do
miasta. Strażnicy przechadzali się w tę i z powrotem, od czasu do czasu przystając i ucinając sobie
pogawędkę. Na najwyższym piętrze zamku, w biurze komendanta, zapaliło się światło.

Algus szedł trzy metry z tyłu za Ramzą i Delitą, mocno rozgoryczony postawą Dycedarga,
który mimo próśb chłopaka odsyłał go z powrotem do Limberry. Najmłodszy Beoulve miał właśnie
zamiar dodać mu nieco otuchy, gdy Algus nagle się odezwał:

-Mój  ród,  ród  Sadalfasów był  niegdyś  ceniony tak samo jak Beoulvowie  -  stwierdził,
wpatrzony w ziemię. -  Straciliśmy na znaczeniu podczas Wojny Pięćdziesięcioletniej,  gdy mój
dziadek i wujek zostali niesłusznie oskarżeni o współpracę z Ordalią i skazani na śmierć.

Algus schylił się i podniósł kamyk, leżący pośród kępków trawy i grudek piasku. Ścisnął go
w dłoni i  rzucił  hen,  przed siebie.  Kamień poszybował wysoko nad murem i poleciał dalej  w
rozjarzone pierwszymi gwiazdami niebo, znikając im z oczu. Ramzie nigdy by się nie udało rzucić
tak daleko. Doszedł do wniosku, że Algus jest naprawdę silny, a nie tylko ma krępą sylwetkę.

-I cóż z tego,  że jestem kadetem -  rzucił  rozżalony Algus.  Cała trójka zawróciła kilka
metrów od bramy i skierowała się w stronę koszar, by udać się na nocny spoczynek. - Gdybyś ty,
Ramzo, poprosił Dycedarga o pozwolenie na dowodzenie grupą poszukiwawczą, miałbyś szansę
otrzymać pozytywną odpowiedź. Nie twierdzę, że twój brat od razu zgodziłby się, ale na pewno
miałbyś u niego większe szanse niż ja. Wszyscy dzielimy się na plebejuszy i arystokratów - Delita
skrzywił się. Nie lubił określenia "plebejusze", które w jego uszach brzmiało wulgarnie. Sam się do
nich zaliczał, a Algus najwyraźniej jeszcze o tym się nie dowiedział. Przypuszczał, że Delita jest
szlachetnie urodzony, tak jak on sam czy Ramza. - I dobrze wiemy, że ci drudzy są o wiele lepiej
ustawieni w życiu, podczas gdy ci pierwsi to tylko ich słudzy - Delita skrzywił się jeszcze bardziej,
Ramza zresztą też. Nie przepadali za ludźmi, którzy uważali arystokratów za lepszych od plebsu.
Do takich ludzi zaliczał się między innymi Dycedarg. - Ale arystokraci też dzielą się na lepszych i
gorszych - ciągnął dalej Algus. - Ja zaliczam się do tych gorszych, a rodzina Beoulve chyba do tych
lepszych - zakończył swój wywód chłopak, spoglądając z wyrzutem na Ramzę.

Pod ciężarem jego spojrzenia, Beoulve wzruszył ramionami. Bo i cóż miał odpowiedzieć



komuś, kto uważał, że pochodzenie jest najważniejszą rzeczą w życiu człowieka? Algus machnął
ręką i oddalił się szybko w stronę koszar, nie czekając na towarzyszy. Ramza i Delita w milczeniu
spoglądali w ślad za nim. Przy wejściu do budynku do Algusa dołączyli Sodun, Ukras, Ranok i Arf,
którzy przed chwilą opuścili stołówkę. Wszyscy w piątkę zniknęli we wnętrzu koszar. Ramza i
Delita spojrzeli na siebie i gdy chcieli ruszyć w stronę rezydencji Beoulve położonej na skraju
miasta, gdzie mieszkali, z zamkowych wrót wyłoniły się trzy znajome sylwetki - dwie kobiece i
jedna męska. Blask zapalonych kilka minut wcześniej pochodni dobrze oświetlał ich twarze.

-Teta! - zawołał radośnie Delita i pobiegł w kierunku postaci.
-Alma! Zalbag! - ruszył w ślad za nim Ramza.
Po gorącym przywitaniu chłopaków z rodzeństwem, Delita wraz z siostrą Tetą odeszli kilka

metrów  dalej,  by  móc  porozmawiać  na  osobności,  podczas  gdy  Ramza  pozostał  z  Almą  i
Zalbagiem.

Z ust Zalbaga - drugiego z braci Ramzy, obecnego przywódcy Hokutenów, o dziesięć lat
młodszego od Dycedarga - padły słowa pochwały, które Ramza usłyszał niecałą godzinę temu od
komendanta zamku, ale tym razem dotyczyły również przyjaciela.

-Słyszałem, że ty i Delita osiągnęliście bardzo dobre wyniki w Szkole Rycerskiej. Gratuluję
- Ramza uśmiechnął się skromnie, podziękował i zwrócił do Almy:

-Skąd się tu wzięłaś? Myślałem, że mieszkasz w szkolnym dormitorium - Alma, o rok
młodsza od Ramzy, uczęszczała do żeńskiej Szkoły Arystokratycznej w kilkadziesiąt kilometrów
od Igros.

-Zgadza się - przytaknęła dziewczyna. Jej dwa jasne warkocze zakołysały się na lekkim
wietrze, który omiótł podwórze zamkowe. - Ale mamy kilka dni wolnych i zdecydowaliśmy, że
przyjedziemy na ten czas do Igros - Alma miała na myśli poza sobą Tetę, która razem z nią była
uczennicą w Szkole Arystokratycznej,  mimo swojego niearystokratycznego urodzenia. Balbanes
postarał się, by ją do niej przyjęto, tak jak załatwił Szkołę Rycerską w Gariland dla Delity.

-Co u ciebie słychać, bracie? -  spytał Zalbag,  przeczesując włosy dłonią.  Na jednym z
palców błyszczał w świetle pochodni sygnet informujący, że właściciel pierścienia jest Świętym
Rycerzem. Tytuł Świętego Rycerza oznaczał, że poza byciem zwykłym rycerzem, jego posiadacz
jest oficjalnym członkiem Kościoła Glabados.

Ramza powiedział mu o spotkaniu z Algusem, o uprowadzeniu markiza Elmdora i o tym, że
Dycedarg chce  powierzyć  mu dowodzenie  grupą poszukiwawczą i  w związku  z  tym pragnie
widzieć go w swoim gabinecie.

Podczas gdy opowiadał, dziesięć metrów dalej Delita rozmawiał ze swoją siostrą Tetą.
-Podoba ci się w Szkole Arystokratycznej? - pytał Delita. - Jak ci się tam wiedzie?
-Bardzo  dobrze  -  odparła  Teta,  spuszczając  wzrok.  Była  bardzo  nieśmiała,  nawet  w

stosunku do brata, ale tym razem Delita odniósł wrażenie, że w głosie dziewczyny brzmi nie tylko
skromność, ale także nieszczerość. Spojrzał na nią uważniej, ale ciemne, długie włosy zasłaniały
twarz i Delita nie mógł odczytać wyrazu jej spojrzenia - Wszyscy są dla mnie bardzo mili, a Alma
pomaga mi, gdy tylko nie mogę sobie z czymś poradzić. 

Co do tego, chłopak nie miał wątpliwości. Teta i Alma były rówieśniczkami i najlepszymi
przyjaciółkami, z powodzeniem mogłyby uchodzić za siostry. W końcu od dziecka wychowywały
się razem. Podobne, braterskie uczucia żywili do siebie Ramza i Delita.

Ale chłopak odniósł wrażenie,  że  Teta  skłamała odpowiadając na jego pytanie "Bardzo
dobrze".  Przypuszczał,  że  inne  uczennice  traktują  ją  inaczej,  ze  względu  na  nieszlacheckie
pochodzenie. Podobny los spotkał i  Delitę w Szkole Rycerskiej. "Teoretycznie wszyscy są dla
ciebie mili i uczynni", pomyślał kadet. "Ale po pewnym czasie wyraźnie czujesz, że za fasadą
grzeczności i  uprzejmości skrywa się swoistego rodzaju niechęć". Delita domyślał  się,  iż Teta



zdążyła dostrzec ową niechęć.
Rozmowy trwały jeszcze kilkanaście minut. Przez ten czas zdążył już zapaść zupełny mrok

i w licznych zamkowych komnatach zapalono świece i kaganki - okna rzucały prostokątne, jasne
plamy światła  na  dziedziniec.  Ze  stołówki  rycerskiej  dobiegał  gwar  rozmów i  pobrzękiwanie
talerzy.

Wkrótce Teta  stwierdziła,  iż  jest  zmęczona i  udała  się  do rezydencji  Beoulvów, gdzie
dzieliła wraz z Almą sypialnię. Delita postanowił ją odprowadzić i oboje skierowali się wolnym
krokiem w stronę zamkowych wrót. Pozostała trójka stała jeszcze kilka chwil na dziedzińcu, kuląc
się pod miarowymi uderzenia chłodnego, jesiennego wiatru. Pożółkłe liście zawirowały wokół nich.

Wkrótce Zalbag pożegnał się z bratem i siostrą, odchodząc w kierunku bocznych schodów,
którymi można było dostać się do gabinetu Dycedarga. Ramza i Alma zostali sami. Obok nich
przeszedł strażnik, obrzucając parę spojrzeniem.

-Teta  postanowiła,  że  po  zakończeniu  semestru  zrezygnuje  z  uczęszczania  do  Szkoły
Arystokratycznej - rzekła nieoczekiwanie dziewczyna.

-Co? - spytał niedowierzająco Ramza. - Dlaczego?
-Nie domyślasz się?
Ramza domyślał się, ale mimo to wzruszył ramionami i spojrzał pytająco na siostrę.
-Jest traktowana gorzej przez nauczycieli. Uczennice też starają się jej unikać. Jestem  jej

jedyną przyjaciółką. - wyjaśniła Alma, potwierdzając przypuszczenia Delity. - Bardzo mi przykro z
tego powodu, ale cóż mogę poradzić? Chyba ja też uważam, że lepiej będzie dla niej odejść teraz ze
Szkoły, niż zostać wkrótce wydalonej pod jakimś śmiesznym pretekstem.

Ramza spojrzał w rozgwieżdżone niebo, usiłując odnaleźć znajome konstelacje. Zamyślił
się. Po chwili opuścił głowę.

-To takie  niesprawiedliwe -  powiedział.  -  Jaki  związek ma pochodzenie z  charakterem
człowieka i jego osobowością? Żaden. A mimo to... - westchnął i zamilkł na chwilę. - Pójdę już
spać - powiedział. - Jutro rozpoczynam swą praktykę rycerską - uśmiechnął się.

Alma dostrzegła iskierki zapału w oczach brata i również uśmiechając się, rzekła:
-Nie przesadzaj,  starając się sprostać oczekiwaniom innych. Bądź sobą, a nie więźniem

nazwiska Beoulve.
Ramza zaśmiał się cicho:
-Mówisz tak jak matka. Idziemy?
-Idź sam. Pospaceruję jeszcze chwilę.
-Dobranoc, Almo. Uważaj, jak będziesz wracać.
-Poczekam na Zalbaga. Dobranoc, Ramzo.
Dziewczyna stała zamyślona i patrzyła w ślad za oddalającym się bratem. Nad horyzontem

błysnęła  spadająca  gwiazda.  Alma  dostrzegła  ją  i,  jak  mała  dziewczynka,  wypowiedziała  w
myślach życzenie.

Trzy dni później dokładnie o tej samej porze, Ramza i  Delita,  zamiast  odpoczywać po
dziesięciu godzinach pracy jako straż miejska w Igros, w towarzystwie Algusa przemierzali Lasy
Sweegy. Godzinę temu świat spowiły ciemności i jadący na czele Algus oświetlał pochodnią drogę
-  wąską  ścieżkę  biegnącą  w  gęstej,  pierwotnej  puszczy  otoczonej  wzgórzami.  Księżyc  jasno
błyszczał na nocnym niebie, ale całe jego światło zatrzymywało się na żółtozielonej warstwie, jaką
stanowiły powoli więdnące korony wielkich drzew. Gdyby nie pochodnia, wokół zalegałyby iście
grobowe ciemności. 

W lesie panowała prawie absolutna cisza. Jedynymi dźwiękiem, jakie docierały do uszu
wędrówców były stukot pazurów chocobosów o ziemię i szelest usychających liści poruszanych



przez wiatr. Od czasu do czasu w lesie rozlegał się szmer, wywołany przez niewidoczne zwierzę. I
to wszystko. Żadnego cykania świerszczy, żadnych odgłosów wydawanych przez nocne ptaki. Na
dobrą sprawę było bardzo ponuro.

Ramza, jadący na końcu trzyosobowej grupy, wsłuchiwał się w tę prawie-ciszę i obliczał,
kiedy opuszczą niegościnne Lasy Sweegy. Mimo późnej pory, dopiero wtedy mieli rozbić obóz -
nocowanie w sercu puszczy było zbyt niebezpieczne. Chłopak doszedł do wniosku, że stanie się to
za mniej więcej trzy godziny.

Gdy trzy dni temu on i Delita znaleźli się w rezydencji Beoulve i zamierzali udać się na
spoczynek, mimo późnej pory zjawił się tam też Algus zaczął namawiać ich, by następnego ranka
wyruszyli razem z nim. Po dotarciu do Dorter mieliby razem rozejrzeć się za markizem. Gdyby nie
udałoby im się wpaść na żaden ślad, Ramza i Delita wróciliby do Igros, a Algus pojechałby dalej
do Limberry.  Początkowo zarówno Ramza jak i Delita byli  przeciwni temu pomysłowi.  Algus
zdołał ich jednak przekonać, wysuwając dwa argumenty: po pierwsze, podróż do Dorter będzie na
pewno zdecydowanie ciekawsza od pilnowania Igros jako straż miejska; po drugie, jeżeli Korpus
rzeczywiście więził markiza Elmdora gdzieś w Dorter, to trzy osoby mają o wiele większe szanse
odnalezienia  go,  niż  kilkusetosobowa grupa  poszukiwawcza  prowadzona  przez  Zalbaga,  która
zwróci na siebie uwagę wszystkich mieszkańców.

Pozostawało im tylko poprosić Dycedarga o pozwolenie. Komendant dość szybko dał się
przekonać - kadeci przedstawili mu jedynie drugi z argumentów - lecz postawił dwa warunki. Wraz
z Algusem wyruszyć mogli tylko Ramza i Delita. Sodun, Ukras, Ranok i Arf musieli pozostać w
Igros i rozpocząć pracę jako straż miejska. Drugim warunkiem była konieczność powrotu Ramzy i
Delity do Igros przed upływem dziewięciu dni, co dawało im po przybyciu do Dorter zaledwie pół
doby na poszukiwania markiza Elmdora. Trójka wyruszyła więc w podróż dokładnie w południe, z
mniej więcej czterogodzinnym opóźnieniem w stosunku do grupy poszukiwawczej Zalbaga.

Bez żadnych przygód przejechali przez Niziny Mandalskie. Jechali tą samą drogą, co dwa
dni wcześniej, ale nie zauważyli powozu, który pozostawili obok zakopanych ciał, a na którym
Algus podróżował związany przez ponad sto kilometrów. Przejechali przez Gariland mijając Szkołę
Rycerską Hokuten i Magiczną Akademię, a kolejnego ranka wjechali do Lasów Sweegy. Miasto
Handlowe Dorter znajdowało się trzydzieści pięć kilometrów na wschód od puszczy.

-Słyszeliście?  -  Algus  zapytał  nagle,  zatrzymując  wierzchowca  i  Ramza  ocknął  się  z
drzemki, w jaką zapadł podczas jazdy. Rozglądając się niepewnie, zastanawiał się, co takiego miał
niby słyszeć.

Delita również ściągnął lejce i Ramza musiał zrobić to samo, by nie wjechać na chocobosa
przyjaciela.  Algus  powiódł  wzrokiem  po  towarzyszach.  Delita  odpowiedział  pytającym
spojrzeniem.

-Usłyszałem szelest,  ale  nie  wiem, z której  strony pochodził...  -  rzekł Algus  omiatając
okoliczne drzewa światłem z pochodni.  Sięgało ono nie dalej niż dziesięć metrów. Dalej rozciągała
się czarna otchłań. - Trzeba było jednak wziąć zbroje... 

Delita parsknął zniecierpliwiony.
-Ciągle słyszę jakieś szelesty. Jedziemy w końcu przez las. To musiała być łasica albo coś

w tym rodzaju.
-Nie - pokręcił głową Algus, wciąż rozglądając się. - To był bardzo głośny szelest. Dziwne,

że  go  nie  słyszałeś  -  Ramza  dostrzegł  w  oczach  chłopaka  mocne  zaniepokojenie.  Zdążył
zorientować się, że Algus wyróżnia się nieprzeciętną odwagą, i jeśli jest mocno zaniepokojony, to
musi mieć ku temu niebagatelny powód.

-Nic nie słyszałem - stwierdził Delita. - Pewno ci się to przyśniło. Albo to Mugle - dodał,
usiłując obrócić całą sytuację w żart. Również poczuł się zaniepokojony i od niechcenia musnął



dłonią  rękojeść  miecza  przymocowanego  do  pasa.  Mugle  były  magicznymi, małymi istotami,
posiadającymi uzdrawiające moce. Zamieszkiwały niegdyś Lasy Sweegy, lecz wymarły kilkaset lat
temu.

-Nie sądzę - Algus nie wyłapał żartu. Nasłuchiwał. Był naprawdę m o c n o zaniepokojony.
-Le... - zaczął Ramza, ale nie zdążył już dokończyć.
Pantery zaatakowały
Czarny kształt wyskoczył spomiędzy drzew z prawej strony, prosto na Algusa, który nie

zdążył zareagować. Silne, sprężyste łapy pchnęły go prosto w pierś i  siła uderzenia zrzuciła z
wierzchowca. Po chwili leżał na ziemi pod panterą, a zwierzę poczęło sięgać kłami do tchawicy.
Upuszczona pochodnia upadła obok, nie gasnąc.

Zanim Ramza lub Delita zdążyli mu pomóc, pojawiły się trzy kolejne pantery. Jedna z nich
skoczyła  z  wyszczerzonymi zębami  na Beoulve’a.  Chłopak instynktownie uchylił  się  w bok i
ociekające śliną kły zamiast  po gardle,  przejechały po ramieniu.  Ramza poczuł piekący ból w
prawym barku i coś ciepłego zalało mu bluzę. Drapieżnik zwinnie wylądował kilka metrów z tyłu i
sprężył się do kolejnego skoku.

Naprzeciw Delity  pojawiły się  dwie pantery.  Stały obok siebie i  spoglądały groźnie na
chłopaka, szykując się do ataku. Ten zeskoczył z chocobosa i sięgnął po miecz, usiłując wyciągnąć
go z pochwy. Ostrze musiało o coś zaczepić, gdyż broń nie chciała się wysunąć. "Że też musiało się
to stać akurat w takiej chwili", pomyślał w panice Delita. Wtedy jedna z panter wyskoczyła w jego
kierunku, unosząc przednią łapę zaopatrzoną w zakrzywione pazury. Gdy szybowała w powietrzu,
Delita zdecydowanym szarpnięciem za rękojeść rozerwał pochwę i wyciągnął wreszcie miecz. Stal
ze  świstem  przecięła  powietrze,  mijając  jednak  klatkę  piersiową  zwierzęcia  o  kilkanaście
centymetrów. Zdezorientowana pantera wylądowała kilka metrów obok. Czarna sierść połyskiwała
w migającym świetle leżącej na ziemi pochodni.

Algusa od utraty życia dzieliło kilka sekund. Pantera przygwoździła go łapami do ziemi,
szykując się  do przegryzienia  gardła.  Kto inny,  czując na twarzy smród oddechu drapieżnika,
leżałby sparaliżowany strachem, niezdolny do najmniejszego ruchu, czekając na śmierć. Ale nie
Algus. Wiedział, że nie ma czasu na strach, jeśli chce żyć. Wysunął do przodu dłonie i zacisnął je
na gardle zwierzęcia z całych sił, pragnąc nie dopuścić, aby zabójcze zębiska dosięgły krtani. Ale
pantera wydawała się nie przejmować tym posunięciem i mimo straszliwego ucisku na szyję -
Algus miał bardzo silne ramiona, co zdążył już zauważyć wcześniej Ramza - napierała dalej łbem.
Wilgotne kły od gardła chłopaka dzieliło nie więcej niż dziesięć centymetrów.

Ramza złapał się za bolące ramię, niezdarnie próbując się obrócić. Wtedy druga pantera
skoczyła raz jeszcze, uderzając go łapami w plecy. Pazury rozorały bluzę i skórę Ramzy, a on sam
pod wpływem uderzenia, podobnie jak przed chwilą Algus, wyleciał niczym z procy z chocobosa.
Upadł na trawę twarzą do dołu, rozbijając sobie nos o wystający z ziemi zdrewniały korzeń drzewa.
Krew zalała usta. Ramza począł niezdarnie gramolić się z ziemi, odwrócony plecami do idącej
pewnie w jego kierunku pantery.

Delita stał teraz kilka metrów dalej. Po swojej lewej i prawej miał powarkujące pantery, a w
dłoniach trzymał oburącz miecz. Upłynęło kilka wydłużających się w nieskończoność sekund, aż
nagle obie pantery ruszyły jednocześnie w kierunku kadeta; niczym na komendę. Delita cofnął się o
krok, szybko ocenił odległość, zamachnął się mieczem i wykonał cięcie,  obracając się dookoła
własnej  osi  o  trzysta sześćdziesiąt  stopni.  Poczuł,  jak  z  obu stron ostrze  zagłębiło  się  w coś
miękkiego.

Algus ściskał gardło zwierzęcia z całej siły, starając się jednocześnie odepchnąc jego łeb.
Ono tymczasem napierało dalej. Gdy chłopak poczuł, że przegrywa, w oczach drapieżnika rozlała
się dziwna pustka. Napór zelżał, a z pyska pociekła na twarz Algusa ciemna krew i spieniona ślina.



Algus zrozumiał. Pantera chciała mu przegryźć tchawicę, ale zamiast tego on sam zmiażdżył jej
krtań.

Ramza wciąż niezdarnie gramolił się z ziemi. Z nosa, barka i pleców ciekła mu krew. Ból
zaślepiał wzrok. Chłopak nie zdawał sobie sprawy, że druga z panter już nad nim stoi i, szczerząc
zębiska jakby w zadowoleniu, unosi do ciosu pazury.

Delita po wykonaniu obrotowego cięcia, zerknął na oba drapieżniki. Jednemu z nich odciął
łeb i bezgłowe ciało upadło na ścieżkę. Drugiemu przez klatkę piersiową biegła czerwona pręga.
Śmiertelnie ranna pantera zaskowyczała, starając się objąć wzrokiem źródło palącego bólu i także
padła martwa na ziemię.

Algus odrzucił  na bok zwłoki zwierzęcia i  spojrzał w stronę towarzyszy.  Najwyraźniej
Delita uporał się już z dwiema panterami, ale Ramza był w poważnych opałach i co najgorsze, nie
zdawał sobie z tego sprawy. Leżał odwrócony plecami do zbliżającej się pantery, ocierając z twarzy
krew.  Algus  zerwał  się  na równe nogi  i  wyszarpując  miecz,  rzucił  się  w stronę  ostatniego z
ocalałych zwierząt. Pantera już szykowała się, by zadać Ramzie cios pazurami w kark, gdy została
przebita na wylot przez Algusa.

Delita podszedł  do towarzyszy,  chowając miecz do pochwy.  Zapomniał,  że  futerał jest
rozerwany i broń upadła na ścieżkę, z cichym brzdękiem uderzając o kamień. Razem z Algusem
pomogli podnieść się Ramzie. Wyglądało, że to on jako jedyny z nich doznał obrażeń Z rozbitego
nosa leciała krew, podobnie jak z rozoranych pazurami pleców i prawego barku.  Bluza szybko
przybierała czerwoną barwę

Delita podszedł  do swojego chocobosa -  wierzchowce mocno zaniepokojone wyciągały
głowy w kierunku martwych panter, węsząc - i odpiął od siodła plecak. Wyjął paczkę zawierającą
medykamenty, odszukał bandaż i maść leczniczą. Zaczął przygotowywać opatrunek.

Ramza przysiadł pod drzewem, o korzeń którego rozbił sobie nos. Algus pochylał się nad
nim, z nieszczerą troską w oczach. Po chwili wyprostował się i oddalił kilka metrów, by wrócić z
podniesioną z ziemi pochodnią. Jasny krąg światła ułatwił Delicie zakładanie opatrunku na bark i
plecy przyjaciela.

Gdzieś w oddali zahuczała sowa.

Ramza,  Delita  i  Algus  jechali  na  chocobosach  główną  ulicą  Dorter,  wyprzedzając
niezliczone ilości wędrujących pieszo ludzi. Do pasa Delity przyczepiony był miecz umieszczony
w nowej pochwie, którą chłopak kupił na jednym ze straganów za dziesięć dżili. Miasto leżało na
skrzyżowaniu głównych szlaków handlowych w Ivalice i niezależnie od pogody czy pory roku,
każdego dnia  panował  tu  ogromny ruch. Obok licznych zajazdów,  gospód,  karczm i  sklepów
leżących przy głównej  ulicy,  wędrowni handlarze ustawiali  swe budki,  w których sprzedawali
mniej lub bardziej egzotyczne towary - od żywności do zdobionych złotem mieczy i tarcz. Zewsząd
słychać  było  gwar  rozmów, ponad który  wybijały  się  nawoływania  handlarzy  zachwalających
swoje dobra.

Bark i  plecy Ramzy obwiązane były bandażem, na którym widniały czerwone plamy -
krwawienie  z  ran  ustało  dopiero  dwie  godziny  po  walce  z  drapieżnikami.  Na  i  obok  lekko
zdeformowanego nosa chłopaka widniały grudki skrzepniętej krwi i resztki maści leczniczej.

-No i jesteśmy w Dorter - stwierdził Delita, rozglądając się bezradnie wokół siebie. - Co
teraz? Mamy czas do jutra rana.

Algus wzruszył ramionami:
-Nie spodziewałem się niczego specjalnego po naszym przybyciu tutaj. Jedyne, co możemy

zrobić, to rozejrzeć się nieco po mieście. Ale jadąc główną ulicą nic nie znajdziemy. Jeżeli Korpus
rzeczywiście więzi gdzieś tu markiza, to najpewniej w którejś z uboższych dzielnic. Spróbujmy



tam.
-Dobra  -  odparł  Delita.  Nie  żywił  już  takiej  niechęci  do  Algusa  jak  na  początku  ich

znajomości,  ale  wciąż  nie  mógł  go  polubić,  mimo  faktu,  iż  chłopak  sprawiał  względnie
sympatyczne wrażenie.  -  Ale najpierw zostawmy gdzieś nasze chocobosy.  Łatwiej nam będzie
poruszać się na piechotę.

Algus kiwnął głową. Ramza uniósł wzrok ku niebu. Błękit powoli zaściełały białe kłęby
chmur.

-Popołudniu będzie padać - orzekł.

Trzy godziny później słowa Ramzy się potwierdziły. Na Dorter spadły pierwsze, ciężkie
krople  deszczu.  W tym  samym  czasie,  pomiędzy  drewnianymi,  zrujnowanymi  budynkami  w
dzielnicy biedoty stało dwóch mężczyzn, w ciemnozielonych, rycerskich płaszczach. Jeden z nich,
postawnie zbudowany blondyn, szedł wolno w kierunku drugiego, który wyraźnie się bał i cofał
stopniowo do tyłu, nie spuszczając ze swego prześladowcy przestraszonego wzroku. Grube strużki
potu ciekły mu po twarzy..

-Mówię, że nie... nie wiem - wyjąkał drżącym głosem.
-Nie kłam. Wiem, co zrobiliście - stwierdził blondyn, napierając w kierunku swej ofiary. -

Gdzie jest Gustav? Mów! - krzyknął zniecierpliwionym i gniewnym jednocześnie głosem.
-Nie... nie mogę powiedzieć - odparł drugi.
-Gdzie markiz?! Gdzie go ukrywacie?!
Brak odpowiedzi.
Cierpliwość prześladowcy najwyraźniej się skończyła, bo złapał nieskorego do udzielenia

informacji mężczyznę za kołnierz i energicznym ruchem przyciągnął do siebie, niemalże dotykając
swym czołem jego czoła. Ten wyrwał się gwałtownie i spróbował rzucić do ucieczki. Nie zdążył.
Dłoń  prześladowcy  złapała  go  za  kark  niczym niesfornego  szczeniaka  i  silnym szarpnięciem
przewróciła na ziemię. Mężczyzna upadł w kałużę rozbryzgując wokół siebie błoto. Prześladowca
wyciągnął swój miecz - o pięknej, rzeźbionej rękojeści - i dotknął koniuszkiem ostrza gardła ofiary.

-To twoja ostatnia szansa - rzekł zimnym głosem. - Powiesz, albo zginiesz - deszcz rozpadał
się jeszcze bardziej, na ostrzu połyskiwały krople wody.

-Pu... Pustynia - wystękał mężczyzna patrząc z przerażeniem na ostrze, które zdążyło już
płytko rozciąć skórę na jego gardle.

-Rozumiem. W szczurzej piwnicy,  hę...  -  powiedział jakby do siebie blondyn i schował
miecz z powrotem do pochwy. Drugi mężczyzna westchnął z ulgą.

-Ej, ty tam! Stój! - dobiegł ich nagle okrzyk.
Blondyn  odwrócił  się  i  zobaczył  idących  w  tę  stronę  wąską  uliczką  trzech  młodych

chłopaków.  Dwóch  z  nich  miało  na  swych  bluzach  emblematy  klanu  rycerskiego  Hokuten.
Wszyscy trzymali dłonie na rękojeściach mieczy.

-Cholera...  -  syknął  prześladowca i  oddalił  się  szybkim krokiem,  znikając  w strugach
deszczu pomiędzy zaniedbanymi domkami. 

Drugi mężczyzna spróbował zerwać się na nogi i także uciec, ale poślizgnął się na błotnistej
ziemi  i  z  chlupotem  wpadł  z  powrotem  w  kałużę.  Cały  był  niemiłosiernie  przemoczony.
Tymczasem trzech chłopaków - Ramza, Delita i Algus - stało już obok niego, otaczając go zwartym
kręgiem.

-Nasza podróż tutaj jednak się opłaciła - wycedził przez zaciśnięte zęby Algus, spoglądając
na siedzącego w wodzie mężczyznę, wodzącego po nich zrezygnowanym wzrokiem.

-Jesteś pewien, że to był on? - spytał Ramza Delitę.
-Tak - odparł chłopak, spoglądając w ślad za blondynem, którego zdążyła już odgrodzić



srebrna zasłona deszczu. - To Wiegraf Folles. Przywódca Korpusu Śmierci.

Ramza, Delita i Algus postanowili przejść się po najuboższej dzielnicy miasta, w nadziei, że
wpadną na jakiś ślad.  W wąskiej  uliczce zauważyli, że postawny  rzezimieszek pragnie kogoś
obrabować.  Pospieszyli  z  pomocą  i  gdy  zbliżali  się,  Delita  stwierdził  zdumiony,  że  ów
"rzezimieszek" to chyba Wiegraf Folles, przywódca Korpusu.

Pod koniec Wojny Pięćdziesięcioletniej, na prośbę króla Ivalice, Wiegraf sformował i stanął
na  czele  ochotniczego  oddziału  żołnierzy,  który  wspierał  rycerstwo  w  ostatnim etapie  batalii
przeciwko Ordalii. Zgodnie z umową z państwem, wszyscy członkowie oddziału - wywodzący się
z plebsu - mieli zostać sowicie wynagrodzeni po zakończeniu wojny. Królestwo nie dotrzymało
obietnicy - po części z powodu pustki świecącej w skarbcu, po części z powodu zwykłej chytrości.
Żołnierze Wiegrafa, którzy jeszcze niedawno walczyli z poświęceniem za swoje państwo, zostali
przez  nie  oszukani.  Bez pieniędzy,  stanęli  na skraju  nędzy  lub  w najlepszym razie  ubóstwa.
Rozwścieczony postawą rządu Wiegraf przemienił swój ochotniczy oddział w zorganizowaną grupę
rabusiów, którzy poczęli parać się złodziejstwem i morderstwem na terenie Gallione, a których
rzekomo prawdziwym celem było wzniecenie rebelii i obalenie panującego króla i Rady Ministrów.

I w ten właśnie sposób powstał Korpus Śmierci.
Teraz, Ramza, Delita, a przede wszystkim Algus mieli nadzieję, że mężczyzna, który przed

chwilą  spotkał  się  z  Wiegrafem,  może  udzielić  im  informacji  dotyczących  miejsca
przetrzymywania markiza Elmdora.

Kadeci  zaprowadzili  go  do  kompletnie  zrujnowanego  i  opustoszałego  domku,  gdzie
zamierzali przeprowadzić przesłuchanie. W połowie drogi mężczyzna spróbował ucieczki. Algus
jakby tylko na to czekał i szybko przejął inicjatywę. Kilkoma mocnymi ciosami w potylicę ogłuszył
go i powalił na mokrą od deszczu ziemię. Ramza usiłował zaprotestować, ale Delita powstrzymał
go delikatnie.

-Niech robi swoje - rzekł do przyjaciela. - Nie możemy się cackać z tym facetem jak z
kurzym jajkiem.

Tymczasem Algus wyciągnął z kieszeni kawałek powrozu i szybko skrępował na plecach
nieprzytomnemu mężczyźnie ręce, nie przejmując się ani trochę, że wygina je pod bardzo silnym
kątem. Delita zaczął zastanawiać się, jak Algus poprowadzi przesłuchanie. Domyślał się, że raczej
brutalnie.

Ramza pomógł Algusowi zanieść bezwładne ciało do budynku. Tam położyli je na ziemi.
Algus zaczął bez ogródek potrząsać jeńcem, starając się go ocucić. Podczas gdy Delita obserwował
go obojętnie oparty o ścianę, Ramza przyglądał się temu z coraz większym zgorszeniem.

-Nie mógłbyś robić tego trochę łagodniej?
Algus spojrzał na niego prawie ze złością.
-Ramza, nie nadużywaj tu różowej farbki. Ten facet widział się przed chwilą z Wiegrafem i

założę się o co tylko chcesz, że jest członkiem Korpusu Śmierci.
-Skąd wiesz? - spytał Delita.
Algus  ściągnął  coś  z  palca  nieznajomego  i  rzucił  to  Delicie.  Przedmiot  zawirował  w

powietrzu i błysnął. Chłopak złapał go i przyjrzał się mu, obracając w dłoni. Tym czymś okazał się
niewielki, metalowy sygnet. W miedzi wygrawerowano charakterystycznie zniekształcony miecz.
Był to symbol ochotniczego oddziału Wiegrafa i wszyscy jego żołnierze nosili takie sygnety na
palcach.  Po zakończeniu wojny stał  się on symbolem Korpusu Śmierci.  Delita  pokazał sygnet
Ramzie, podczas gdy Algus dokończył:

-Wątpię, żeby kupił ten pierścień na wyprzedaży. A jeżeli jest z Korpusu, to z pewnością
może nam udzielić wielu ciekawych informacji.



Mężczyzna jęknął i Algus pochylił się nad nim. Poczekał chwilę, aż tamten całkowicie
otrzeźwieje.  Jeniec znów stęknął i otworzył oczy.  Gdy zorientował się, że leży skrępowany na
ziemi, w ciągu jednego momentu mętność spojrzenia została zastąpiona przez  czujność, z którą
połączył się po upływie kilku sekund strach i zrezygnowanie. Nieznajomy w milczeniu wpatrywał
się w pochylającego nad nim chłopaka.

Algus zaczął łagodnym tonem, choć Ramza czuł, że z trudem mu to przychodzi.
-Wiemy, że jesteś z Korpusu Śmierci. Czy wiesz, gdzie jest markiz Mesdoram Elmdor?

Gdzie go trzymacie? Powiedz nam, a wszystko będzie w porządku.
Mężczyzna  milczał  i  spoglądał  dalej  Algusowi  prosto  w  oczy.  Ten  wyprostował  się

gwałtownie i zacisnął dłonie w pięści. Ramza poczuł,  że chłopak gwałtownie traci cierpliwość.
Delita dalej opierał się plecami o ścianę i z założonymi rękoma przypatrywał się temu wręcz ze
znudzeniem. Zastanawiał się, czy w brygadzie Aegis uczono, jak przesłuchiwać jeńców.

-Twój szef, Wiegraf, był tu przed chwilą - stwierdził Algus. - Dokąd poszedł? Co wiesz?
Mężczyzna milczał dalej i Algus stracił panowanie nad sobą.
-Ty śmieciu! - wrzasnął - Powiedz nam coś! - i kopnął jeńca w żebra. 
W  ostatniej  chwili  przyhamował,  ale  nie  za  bardzo.  Mężczyzna  potoczył  się  niczym

zwinięty dywan w głąb pomieszczenia. 
-Algus! Przestań! - Ramza ruszył do przodu, ale Delita znów go powstrzymał stanowczym

ruchem ręki.
Algus podszedł do jeńca ani trochę się nie przejmując okrzykiem Ramzy. Ukucnął przy

leżącym i złapał go jedną reką za włosy. Mężczyzna dalej patrzył mu w milczeniu prosto w oczy.
-Posłuchaj uważnie - wycedził Algus przez zaciśnięte zęby. - Lada dzień Hokuteni się za

was porządnie wezmą. Wytropią was co do jednego i wyrżną. Właśnie tak. Każdy z was pójdzie
prosto pod topór, a później do piekła. Zapłacicie za swoje zbrodnie. Ale ty masz fart. Powiesz nam,
gdzie jest markiz Elmdor, a ja puszczę cię wolno. Zgoda? - Algus zmusił się do kumplowskiego
uśmiechu.

Mężczyzna wreszcie odzyskał głos, ale to, co odpowiedział nie usatysfakcjonowało Algusa.
Wprost przeciwnie.

-Niech cię szlag - wyszeptał jeniec.
Algus spurpurowiał, puścił jego włosy i uderzył z całej siły zwiniętą pięścią prosto w twarz.

Tym razem Ramza nie zareagował. Głowa nieznajomego poleciała do tyłu i uderzyła o spróchniałe
deski podłogi. Gdy po chwili się podniosła, nos był w opłakanym stanie. O wiele gorszym niż nos
Ramzy poprzedniego wieczoru.

-Uważaj, jak zwracasz się do szlachcica - ostrzegł go Algus. - A więc jak będzie?
Mężczyzna  milczał  przez  chwilę.  Nagle  przełknął  krew  spływająca  do  ust  ze

zdeformowanych nozdrzy i rzekł:
-Szlachcic... Szlachta nigdy się nie zmieni. Traktujecie nas, plebejuszy, jak zwierzęta. W

Wojnie  Pięćdziesięcioletniej  też  ryzykowaliśmy  nasze  życia  dla  tego  kraju,  ale  wy  później
oszukaliście nas i odprawiliście z kwitkiem. Tylko dlatego, że różnimy się od was pochodzeniem -
prychnął z rozżaleniem jeniec.

-To, że państwo nie  było w stanie  wam zapłacić,  nie  uprawnia  was do mordowania i
porywania ludzi - odparł Algus.

-To nie z rozkazu Wiegrafa uprowadzono Elmdora - rzekł po chwili namysłu jeniec.
-Więc z czyjego? - spytał Delita.
Mężczyzna odwrócił wzrok od oczu Algusa i spojrzał w sufit pełen dziur, przez które lała

się woda.
-Gdy  Wiegraf  utworzył  Korpus,  jego  celem  nie  była  grabież  i  morderstwa  -  rzekł.  -



Powinniście  się  tego  domyślić.  Pragnął  przede wszystkim zlikwidowania różnic,  jakie  dzieliły
szlachtę  od  plebsu.  Tyle  tylko,  że  do  Korpusu  wkrótce  przyłączyło  się  wielu  pospolitych
rzezimieszków, którzy tak naprawdę nigdy nie chcieli  wcielić w życie  idei Wiegrafa,  i  którzy
wkrótce zaczęli popełniać pospolite przestępstwa. Ludzie traktują Korpus jako zbrodniarzy, ale to
nie tak miało być - jeniec zamilkł.

-Więc kto stoi za porwaniem markiza Elmdora? Gdzie on teraz jest? - spytał ostro Algus,
zniecierpliwiony  krótkim  przemówieniem.  Najwyraźniej  wcale  nie  obchodziły  go  słowa
nieznajomego. W przeciwieństwie do Ramzy, który po ich usłyszeniu zamyślił się.

-To Gustav kazał uprowadzić markiza - odparł sennym głosem jeniec.
-Kto to? 
Zamiast mężczyzny odezwał się Delita.
-Ma  chyba  na  myśli  Margueriffa.  Gustava  Margueriffa.  W  trakcie  wojny  pomagał

Wiegrafowi dowodzić ochotnikami. Kiedyś był rycerzem Hokuten, ale wyrzucono go z klanu za
kradzieże i gwałty w zdobytych wioskach i miasteczkach. A teraz wygląda na to, że dołączył do
Korpusu.

-Zgadza się - powiedział jeniec i przymknął oczy.
Algus uderzył go otwartą dłonią w twarz. Mężczyzna gwałtownie rozwarł powieki.
-Nie zasypiaj, draniu. Jeszcze z tobą nie skończyłem - syknął Algus. - Gdzie ten Gustav

przetrzymuje markiza Elmdora?
-Na pustyni, w szczurzej piwnicy - odparł jeniec.
-Co? - twarz kadeta zbielała; pomyślał, że mężczyzna sobie z niego kpi.
Uniósł rękę do kolejnego ciosu, ale Delita go powstrzymał:
-Czekaj, Algus. Na Pustyni Zeklaus znajdują się liczne baraki. W czasie wojny służyły one

wojsku jako miejsce  postoju  i  odpoczynku,  ale  teraz są  opustoszałe.  Nie  wiem dlaczego,  ale
nazwano je "szczurzą piwnicą". To idealne miejsce na kryjówkę. Nie przyszło mi to wcześniej na
myśl.

Algus opuścił rękę i spojrzał z łagodnością na jeńca.
-Świetnie. Skoro powiedziałeś wszystko, przyjdzie nam się pożegnać.
Chłopak wyciągnął sztylet i Ramza przez chwilę pomyślał, że Algus mimo danej obietnicy

zamierza zabić jeńca. Ale kadet uklęknął i przeciął tylko powróz krępujący ręce mężczyzny, wstał i
odsunął się kilka kroków w tył.  Nieznajomy podniósł się powoli,  rozejrzał niepewnie  i wtedy
Delita rzucił mu z powrotem sygnet. Mężczyzna wprawnym ruchem złapał pierścień i wybiegł z
budynku, ocierając krew z twarzy. Po chwili jego sylwetka rozpłynęła się w potokach deszczu.

-Cóż, pozostaje nam udać się więc na Pustynię Zeklaus - stwierdził Algus.
-To kilkadziesiąt kilometrów stąd. Będziesz musiał pojechać sam. My wracamy do Igros -

zaprotestował Ramza.
Algus odwrócił się i spojrzał na niego wręcz błagalnie:
-Musicie jechać ze mną. Jeżeli markiz jest pilnowany, w pojedynkę nie dam rady. Liczy się

każda godzina, nie mam czasu szukać po mieście ludzi z grupy poszukiwawczej twojego brata.
Proszę was. Spóźnicie się tylko o dwa dni. Jeżeli uratujemy markiza, Dycedarg nie będzie miał do
was pretensji. A jeśli nam się nie uda, wrócę do Igros z wami i wezmę winę na siebie. Proszę -
powtórzył.

Ramza spojrzał pytająco na Delitę. Tamten wzruszył ramionami - rób-co-chcesz-a-ja-się-
do-tego-zastosuję. Chłopak zastanowił się i odparł:

-Zgoda. Ale pamiętaj, że nie robimy tego dla ciebie, tylko dla markiza Elmdora.
-Nie ma sprawy - rzekł radośnie uśmiechnięty Algus.
Cała trójka opuściła zrujnowany dom i w strugach deszczu udała się do miejsca, gdzie



pozostawiła chocobosy.
Postawnie zbudowany blondyn znany jako Wiegraf Folles, po całonocnej jeździe, około

południa dotarł wreszcie do celu swojej podróży - opuszczonych, wyblakłych od słońca baraków
leżących na Pustyni Zeklaus, o dzień drogi na północ od Dorter.

Wiegraf zsiadł z chocobosa i nie zawracając sobie głowy kwestią uwiązania wierzchowca,
ruszył w stronę baraków, czujnie się rozglądając. Pod stopami odzianymi w skórzane buty chrzęścił
mu suchy piasek, a nad głową nieznośnie prażyło słońce - w dzień temperatura na pustyni z reguły
przekraczała pięćdziesiąt stopni, by po zmierzchu spadać poniżej zera. Z uwagi na tę ogromną
zmienność, większość kamieni leżących na żółtym piachu odznaczała się mniejszymi i większymi
pęknięciami. Z tego samego powodu Pustynię Zeklaus często nazywano Pustynią Śmierci.

Wiegraf wkroczył do przestronnego wnętrza jednego z baraków i momentalnie ogarnął go
chłód. Poczuł kwaśny zapach pleśni.  Rozjerzał się.  W baraku nie było okien, ale przez szpary
między deskami ukośnie wpadały promienie słońca, w blasku których wirowały drobinki kurzu.
Budynek wiał pustką - nie było tu zarówno ludzi jak i sprzętów. Na podłodze leżało tylko kilka
połamanych desek.

Rycerz opuścił barak i skierował się w stronę drugiego, położonego najdalej od miejsca,
gdzie zostawił swego chocobosa. Zbliżając się do budynku, usłyszał dobiegający z wnętrza gwar
głosów. Przystanął i wyciągnął miecz. Odczekał chwilę. Głosy nie umilkły. Wiegraf doszedł do
wniosku, że w środku musi być około pięciu osób, po czym ruszył powoli przed siebie.

Mężczyzna przystanął przed drzwiami wyrwanymi w połowie z zawiasów. Teraz potrafił
już rozpoznać pojedyncze słowa.

-...powinniśmy zostawić go i uciec jak najdalej stąd...
-...nawet jeśli przyłączymy się do Wiegrafa, to i tak...
-...jeżeli Gustav ma rację z tym okupem...
Rycerz pchnął drzwi, które uchyliły się skrzypiąc przeraźliwie, i wszedł do środka.
W środku panował półmrok. Było tu ciemniej niż w poprzednim baraku, gdyż większość

szpar między deskami zaklejono od środka papą. Wiegraf zmrużył oczy. Niecałe dziesięć metrów
przed  nim,  na  środku pomieszczenia,  stało  czterech mężczyzn.  Z  zaskoczeniem,  które  powoli
ustępowało miejsca strachowi, wpatrywali się w nowo przybyłego. Rycerz mierzył ich wzrokiem.

-Panie Folles... - jeden z mężczyzn odzyskał wreszcie głos, rozpoznając go. - Co pan tutaj
robi?

-Szukam Gustava - odparł doskonale spokojnym głosem Wiegraf. Miecz opuścił ostrzem ku
ziemi. - I markiza Elmdora.

Czwórka  mężczyzn  cofnęła  się  w  stronę  okręgu  czerniejącego  w  podłodze.  Rycerz
zorientował się, że to właz prowadzący do piwnicy.

-Pan Margueriff i markiz Elmdor są tutaj, ale...  - powiedział ten sam mężczyzna. - Pan
zdaje sobie sprawę, że przeszliśmy na stronę pana Margueriffa?

Wiegraf  postąpił  krok w ich  kierunku.  Mężczyźni  stłoczyli  się  jeszcze  bardziej  wokół
włazu.

-Tak - rzekł rycerz. - Zdaję sobie z tego sprawę, że przyłączyliście się do Gustava, który
mnie zdradził.  I  macie teraz dwa wyjścia. Możecie albo spokojnie opuścić budynek -  wskazał
wolną dłonią na drzwi - albo stawić mi czoła i zginąć. Dokonajcie wyboru.

Drugi mężczyzna uśmiechnął się niedowierzająco:
-Pan przyjechał tu sam?
-Tak.
-I  w  pojedynkę  chce  stawić  czoło  nam  czterem?  Wiele  słyszałem  o  pańskich

umiejętnościach szermierskich, ale...



Wiegraf niezwzruszenie dalej mierzył ich wzrokiem.
-Nie  -  powiedział  odważnie  mężczyzna.  -  Opuściliśmy  pana,  ale  nadal  darzymy

szacunkiem. I to my teraz damy panu wybór. Albo odjedzie pan zaraz i zostawi w spokoju pana
Margueriffa, albo to pan zginie.

-W porządku - odparł Wiegraf i zaczął zbliżać się w ich stronę, nie podnosząc jeszcze nawet
do góry miecza. - Ale ja nie chciałem waszej śmierci.

Ani Ramza, ani Delita, ani Algus nie zdawali sobie z tego sprawy, ale wyjechali z Dorter
około piętnastu minut po Wiegrafie. Przypadek zrządził, że kadeci jechali w dokładnie tym samym
tempie co rycerz i dojechali na miejsce - do baraków na Pustyni Zeklaus zwanych szczurzą piwnicą
- zaledwie kilka minut po Wiegrafie.

Ramza, Delita i Algus zsiedli z wierzchowców. Gdy wiązali je do sterczącego z piasku,
przekrzywionego słupa - kiedyś służył on pewno za maszt flagowy - zauważyli stojącego w cieniu
najbliższego  baraku,  osiodłanego  wierzchowca,  o  którym nie  mogli  wiedzieć,  że  należał  do
przywódcy Korpusu Śmierci.

-Ktoś tu już jest - stwierdził Ramza. 
-Zacznijmy od przeszukania najdalszego budynku - zaproponował Delita.
We trójkę ruszyli w stronę baraku leżącego sto pięćdziesiąt metrów dalej. Wokół, jak okiem

sięgnąć,  rozciągały  się  żółte  połacie  pustyni.  Baraki  były  jedynymi  budynkami  w  promieniu
kilkudziesięciu kilometrów.

Weszli do środka i poczuli ten sam przyjemny chłód, jakiego doświadczył przed chwilą
Wiegraf. W środku panował mrok, ale oczy kadetów po niecałej minucie dostosowały się do niego i
wtedy ich właściciele dostrzegli leżące na drewnianej, popękanej podłodze cztery zbroczone krwią
ciała. Na każdym widniała pojedyncza, czerwona dziura od miecza.

Ramza, Delita i Algus spojrzeli po sobie bez słowa i wtedy dobiegły ich stłumione głosy.
Odwrócili się w kierunku źródła dźwięku i dostrzegli otwarty właz wiodący do piwnicy, z której
wypływała słaba struga światła. Pospieszyli w jego kierunku.

-Twoja rewolucja nigdy się nie powiedzie! - zawołał Gustav Margueriff.
Dokładnie naprzeciw niego stał Wiegraf Folles. Obaj trzymali w dłoniach miecze. Kilka

metrów dalej,  na posadzce leżał  skrępowany grubym sznurem markiz Mesdoram Elmdor.  Nie
poruszał się, ale pierś szlachcica unosiła się i opadała miarowo, choć powoli.  Kompletny mrok
panujący w piwnicy baraku rozświetlał tylko drgający i podskakujący płomień świecy zawieszonej
na ścianie, sprawiający, że Wiegraf i Gustav rzucali groteskowe cienie na ściany.

-Potrzebujemy jedzenia i dachu nad głową, a nie idei - mówił dalej Margueriff. - Gdybyś
pozwolił mi  wziąć okup za markiza, Korpus dostałby pieniądze, które tak bardzo są mu teraz
potrzebne. Dopiero wtedy moglibyśmy myśleć o tej twojej rebelii.

-Nie myślisz  o przyszłości,  Gustavie -  odparł  o wiele  spokojniejszym głosem Wiegraf.
Uporał  się  bez  kłopotów,  nie  doznawszy najmniejszych  obrażeń,  z  czwórką  strażników i  był
przekonany, że starcie z Gustavem również nie sprawi mu trudności. - Żaden rząd nie będzie się
liczył z grupą terrorystów porywających dla okupu ważne osobistości. Musimy zwrócić na siebie
uwagę, ale w inny sposób. Ty i tobie podobni rzezimieszkowie sprawili, że ludzie traktują Korpus
jak zorganizowaną grupę przestępczą. A tak nie powinno być.

-Ciekawe - uśmiechnął się nerwowo Gustav, spoglądając w stronę wyjścia i zastanawiając
się, czy zdążyłby uciec z piwnicy zanim Wiegraf przetnie go na pół. - To dlaczego wybrałeś nazwę
Korpus Śmierci?

-Wiesz dobrze, że to nie ja. To wy nadaliście sobie taką nazwę - rzekł Wiegraf, postępując



pół kroku do przodu.
-Co  nam po  przyszłości,  jeżeli  teraz  głodujemy  i  wiecznie  uciekamy?!  -  wykrzyknął

Margueriff i zamilkł, gdyż nie wiedział, co ma mówić dalej.
Wiegraf odczekał cierpliwie kilkanaście sekund. Gdy milczenie przeciągało się, przerwał je:
-Czy to wszystko, co miałeś do powiedzenia, Gustavie? Jeśli tak, żegnaj - Wiegraf zbliżył

się o kolejny krok unosząc ostrze do góry.
I  wtedy  Margueriff  niespodziewanie  ruszył  do  przodu.  Zadał  cios  mieczem,  który

uchodziłby za błyskawiczny dla postronnego obserwatora, ale Wiegrafowi wydał się on o wiele za
wolny. Bez wysiłku przesunął się w bok i ostrze przecięło powietrze. Wtedy Wiegraf wykonał
ruch.  Płynnie  odwrócił  się  i  pojedynczym  pchnięciem  przebił  Gustava  na  wylot,  po  czym
wyciągnął z jego ciała brzeszczot. Margueriff upadł na posadzkę piwnicy.

Wiegraf odwrócił się w stronę schodków prowadzących do wyjścia z piwnicy i właśnie
wtedy  zbiegł  po  nich  Algus,  odcinając  rycerzowi  możliwość  ucieczki.  Zanim  kadet  zdążył
cokolwiek zrobić, przywódca Korpusu cofnął się, podniósł markiza i zasłaniając się nim, przystawił
mu miecz do gardła. Oczy Elmdora były zamknięte, a on sam nieprzytomny i nieświadomy tego, że
stal ostrza dotyka jego krtani.

Za Algusem do piwnicy zbiegł Ramza, a po nim Delita. We trójkę stanęli obok najniższego
stopnia i bezradnie patrzyli na Wiegrafa, mającego za zakładnika Elmdora.

-Ty, ty... - wysapał Algus.
-Nie bójcie się - odparł idealnie spokojnym głosem rycerz. - To nie ja kazałem uprowadzić

markiza i nie mam zamiaru go zabijać. Sprawca całego zamieszania leży martwy u waszych stóp. 
-Więc puść mojego pana! - zawołał histerycznie Algus.
-Wtedy moglibyście się na mnie rzucić - na twarzy Wiegrafa pojawił się uśmieszek. - I choć

nie wątpię, że pokonałbym was w pojedynkę, to nie mam ochoty już nkogo więcej dzisiaj zabijać.
Poza tym wy nie macie z tym nic wspólnego.

Algus postąpił dwa kroki do przodu, ale Ramza złapał go za ramię i pociągnął z powrotem
do tyłu.

-Spokojnie - szepnął. - Nie zrób czegoś, czego mógłbyś potem żałować.
-Zrobimy tak  -  kontynuował  Wiegraf  tak  luźnym,  konwersacyjnym tonem,  że  równie

dobrze mógłby być ich dobrym kolegą opowiadającym o śmiesznym incydencie, jaki niedawno
miał miejsce w barze. - Wy odsuniecie się od wyjścia, a ja podejdę tam z markizem. Gdy już tam
będę, puszczę go i po prostu sobie pójdę. Zgoda?

Algus chciał coś powiedzieć, ale Delita go uprzedził:
-Zgoda - odparł i razem z Ramzą pociągnęli za sobą Algusa wzdłuż jednej ze ścian.
-Bardzo dobrze - pochwalił Wiegraf i ruszył wzdłuż drugiej ściany.
Obie  strony mierzyły się  cały czas wzrokiem.  W końcu kadeci  znaleźli  się  tam, gdzie

przedtem stał Wiegraf z Elmdorem, a rycerz ciągnąc swojego zakładnika stanął u podnóża schodów
wiodących w górę. Wtedy przywódca Korpusu zgodnie z umową puścił nieprzytomnego markiza -
który upadł z głuchym łomotem na posadzkę,  tuż obok martwego Gustava -  a sam wbiegł po
schodach na górę, zatrzaskując za sobą klapę włazu. Kadetów dobiegł szczęk zasuwanego rygla.

Algus ukląkł  szybko przy Elmdorze,  sprawdzając  mu tętno.  Delita  stanął  na czwartym
stopniu wąskich, drewnianych schodów i naparł rękoma na klapę z całej siły. Ta nawet nie drgnęła.

-Kilkadziesiąt  minut pracy i  wyłamiemy sobie drogę do wolności -  stwierdził  Delita. -
Wiegraf wiedział o tym i zamknął nas tu nie po to, byśmy umarli śmiercią głodową, ale żebyśmy
nie mogli za nim pojechać.

Ramza ukucnął przy Elmdorze, obok Algusa. 
-Co z markizem?



-Żyje - odpowiedział Algus, szukając obrażeń na ciele Elmdora. - Nie widzę żadnych ran.
Jest chyba tylko wyczerpany. Mocno wyczerpany - dodał z niepokojem i spojrzał na Delitę, który
wyciągnął miecz i zaczął podważać brzeg metalowej klapy.

Martwy Gustav leżał na brzuchu, w leniwie powiększającej się kałuży własnej krwi, która
w słabym świetle świecy przybrała niemal czarny kolor.

Ramzie, Delicie, Algusowi i markizowi Elmdorowi podróż do Igros zajęła pięć dni  i na
miejsce  dotarli,  zgodnie  z  przewidywaniami  Algusa,  z  dwudniowym opóźnieniem.  W Dorter
markiz odzyskał przytomność. Kadeci napoili go i nakarmili. Z opowieści Elmdora wynikało, że po
zajściu w Lesie Sweegy został przewieziony bezpośrednio do piwnicy baraku na Pustyni Zeklaus -
"szczurzej piwnicy" - i właśnie tam był przetrzymywany przez cały czas.

Markiz podziękował wszystkim trzem kadetom i  zapewnił  Algusa, że ten nie  musi  się
przejmować więcej  praktyką rycerskę i  zaraz po powrocie  do Limberry zostanie  pasowany na
rycerza. Chłopak pokraśniał. Mesdoram Elmdor zgodził się, aby we czwórkę najpierw pojechali do
Igros, a dopiero stamtąd, w towarzystwie Algusa, miałby powrócić do swego zamku w Limberry.
Obiecał też,  iż osobiście pochwali  Ramzę i  Delitę nie tylko u Dycedarga, ale także u samego
księcia Larga.

Będąc w Dorter, kadeci przez kilka godzin rozglądali się za grupą poszukiwawczą Zalbaga,
aby zakomunikować jej o odnalezieniu markiza i móc razem wrócić do Igros. Ale Zalbag i jego
oddział najwyraźniej opuścili już miasto i pojechali dalej.

Mimo wstawiennictwa  Elmdora,  Dycedarg  okazał  się  nieugięty  i  tego  dnia,  w którym
markiz planował powrócić do Limberry - a było to tydzień po wydarzeniach na Pustyni Zeklaus -
wezwał trójkę kadetów do swego biura na najwyższym piętrze zamku, z zamiarem udzielenia im
nagany za niewypełnienie wyraźnego polecenia dotyczącego czasu powrotu.

Ramza, Delita i Algus weszli do spartańsko urządzonego gabinetu komendanta i ustawili się
przed biurkiem, za którym siedział  najstarszy Beoulve.  Dycedarg omiótł trójkę spojrzeniem, w
którym malował się wyrzut:

-Kazałem  wam  powrócić  do  Igros  przed  upływem  dziewięciu  dni.  Wy  tymczasem
świadomie zlekceważyliście mój rozkaz, udaliście się na Pustynię Zeklaus i spóźniliście się o dwa
dni. Czy zdajecie sobie sprawę, że przez te dwa dni martwiłem się o wasz los?

Ramza chciał coś powiedzieć, ale brat uciszył go ruchem dłoni.
-Tak, wiem. Uratowaliście markiza i za to należy wam się pochwała, której zresztą udzielił

wam już chyba sam Mesdoram Elmdor. To wspaniale. Ale z drugiej strony udając się do tych
baraków, nie mieliście pewności, że rzeczywiście znajdziecie tam markiza. Ryzykowaliście i po
prostu wam się udało.

Dycedarg  oderwał  wzrok  od  nieposłusznych  kadetów  i  zaczął  przerzucać  papiery,
zalegające na biurku. Wtem odezwał się Algus:

-Lordzie  Dycedarg,  proszę  winić  mnie  i  tylko  mnie.  Ramza  i  Delita  byli  przeciwni
eskapadzie  na  pustynię.  To  ja  ich  do  tego  nakłoniłem.  Powiedziałbym,  że  nawet  zmusiłem.
Pochwała za uratowanie markiza należy się  całej  naszej  trójce,  ale  za niewypełnienie twojego
rozkazu należy winić mnie.

Delita, podobnie zresztą jak i Ramza, nie chciał wierzyć własnym uszom. Nie spodziewał
się  takiego  szlachetnego  zachowania  ze  strony  Algusa.  W  gruncie  rzeczy  od  początku  ich
znajomości, chłopak sprawiał na nim wrażenie egoisty.

-Czy to prawda, Ramzo, Delito? - spytał lekko zdumiony Dycedarg. - To Algus zmusił was
do udania się na pustynię?

-Nie, to nieprawda - odrzekł Ramza. - Algus wcale nie...



-Ramza kłamie, lordzie - przerwał mu Algus. - Zmusiłem ich.
Delita obrócił się w stronę chłopaka:
-Nie musisz nas bronić, Algusie.
I zwrócił się do Dycedarga:
-Decyzję o złamaniu rozkazu podjęliśmy wspólnie.
Zakłopotany Algus spuścił wzrok na dywan i wzruszył ramionami. Jego postawa mówiła:

"Chciałem dobrze". Dycedarg popatrzył na niego z uznaniem.
-To było bardzo rycerskie z twojej strony, Algusie, aczkolwiek całkowicie niepotrzebne. Ja

nie  szukam winnego,  tylko staram się  wam uświadomić,  że rycerz musi przestrzegać poleceń
swojego zwierzchnika. Gdyby każdy działał na własną rękę, zapanowałby ogólny bałagan.

-Przepraszam w imieniu nas wszystkich -  rzekł  Ramza patrząc bratu prosto w oczy. -
Gwarantuję, że to się już więcej nie powtórzy.

-Dobrze - powiedział Dycedarg.
Chciał  dodać coś jeszcze, ale niespodziewanie do biura tylnim wejściem wkroczył tęgi,

brodaty mężczyzna w drogocennym stroju. Na jego kosztownym kaftanie widniał wyhaftowany
biały  lew.  Był  to  książę  Bestrada Larg  we  własnej  osobie  -  władca  prowincji  Gallione,  brat
królowej  Ruvelii,  bohater  Wojny  Pięćdziesięcioletniej,  człowiek,  który  był  głównym
zwierzchnikiem klanu rycerskiego Hokuten.

Ramza i  Delita  przyklęknęli  szybko na jedno kolano. Algus początkowo nie  rozpoznał
osoby księcia, ale poszedł w ślad towarzyszy. Dycedarg tylko wstał z krzesła, ukłonił się lekko i z
powrotem usiadł. Był z Largiem w zażyłych stosunkach.

Książe stanął obok niego i powiódł wzrokiem po trzech młodych ludziach klęczących na
dywanie.

-Wstańcie - powiedział i kadeci posłusznie się unieśli.
-Daj im spokój, Dycedarg - powiedział Larg. - Elmdor chwalił ich przecież osobiście u

mnie  i  u  ciebie.  Akurat  w tym przypadku powinieneś  przymknąć oko na to "przestępstwo"  -
zarechotał rubasznie, akcentując słowo "przestępstwo".

-Nie  broń  ich,  lordzie.  Uratowali  markiza,  ale  i  tak  należy  im  się  nagana  -  odparł
niewzruszenie komendant.

-Dobrze, już dobrze - usiłował załagodzić sprawę Larg, i Ramza, który nigdy wcześniej nie
spotkał się osobiście z księciem, od razu go polubił. - Młodzi ludzie są pełni wigoru i nie powinni
tracić go podczas pilnowania zamku w czasie pokoju.

Wzrok Larga spoczął na Ramzie:
-A więc to ty jesteś najmłodszym synem Balbanesa. Nigdy wcześniej cię nie widziałem,

chłopcze. Pewno już ci to mówiło wiele osób, ale jesteś bardzo podobny z wyglądu do swego ojca.
I z charakteru pewno też - dodał po chwili.

-Dziękuję, lordzie - Ramza zażenowany pochylił głowę.
-To byłoby na tyle. Jesteście wolni - odezwał się Dycedarg i kadeci opuścili posłusznie

pokój, starannie zamykając za sobą wielkie drzwi.
Gdy tylko wyszli, jowialność Larga prysnęła niczym bańka mydlana. Podszedł do okna i

warknął zagniewany na Dycedarga:
-Masz ważniejsze sprawy na głowie niż udzielanie nagan bandom małolatów. Król już

wkrótce umrze. Skup swą całą energię na realizacji naszego planu.
-Spokojnie - Dycedarg usiadł wygodniej na krześle. - Wszystko jest pod kontrolą - zapewnił

księcia.

Dwie godziny później Dycedarg wezwał ponownie do gabinetu Ramzę, Delitę i Algusa.



Powiedział im, że na południe od Nizin Mandalskich zlokalizowano jedną z kryjówek Korpusu
Śmierci. Bandyci przysposobili sobie chatę na wybrzeżu, którą przed Wojną Pięćdziesięcioletnią
zamieszkiwali rybacy. Komendant stwierdził,  że zwalnia kadetów z pilnowania miasta i wraz z
Sodunem, Ukrasem, Ranokiem i Arfem wysyła ich tam, by aresztowali, a w przypadku stawiania
oporu zabili wszystkich banitów. Dodał, że zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa tkwiącego w
tej misji, ale liczy na to, iż skoro chłopcy byli w stanie odnaleźć markiza Elmdora, to poradzą sobie
także z tym zadaniem.

Zdziwiony Algus  spytał,  czy  on  też  ma  jechać,  skoro  na  dzisiaj  zaplanowano powrót
Elmdora do Limberry.

-Markiz  zdecydował,  że  pozostanie  w  zamku  jeszcze  kilka  dni  -  odparł  Dycedarg.  -
Powiedział mi, że przez ten czas oddaje mi ciebie do dyspozycji. Pomyślałem więc, że będziesz
chciał udać się razem z Ramzą i Delitą, by odwdzięczyć się im za pomoc w uratowaniu Elmdora.
Ale  jeżeli  nie  chcesz,  to  do  niczego  cię  nie  zmuszam. Oczywiście,  wy też  -  zwrócił  się  do
pozostałej dwójki - możecie odmówić, jeżeli uważacie, że jest to zbyt niebezpieczne.

-Ależ skąd - odrzekł Ramza. - To dla nas zaszczyt, że wyznaczasz nas do tak ważkiego
zadania, pomimo faktu, iż nie jesteśmy jeszcze rycerzami.

-Oczywiście, że im pomogę - stwierdził Algus. 
-Wspaniale  -  powiedział  Dycedarg.  -  Wyruszycie  jeszcze  dziś,  powiadomcie  o  tym

pozostałych. Zgodnie z moimi informacjami, w kryjówce przebywa około pięciu bandytów, więc w
siódemkę  powinniście  sobie  poradzić.  Pamiętajcie,  aby  wziąć  ze  sobą  kajdany  i  powóz  do
przetransportowania ewentualnych więźniów. To wszystko. Jakieś pytania?

Pytań nie było i wszyscy kadeci skierowali się do wyjścia.

Do  celu  dojechali  dwa  dni  później,  wczesnym  przedpołudniem.  Na  skraju  skalistego
brzegu, o który miarowo uderzały morskie fale, wznosiła się spora, ale stara i spróchniała rybacka
chata. W słomianej strzesze widniały liczne dziury. Padał silny deszcz i dopiero, gdy kadeci zbliżyli
się na odległość niecałych dwustu metrów do chaty, dostrzegli, że przy drzwiach stoi piątka ludzi.
Wszyscy trzymali w rękach miecze i w milczeniu obserwowali zbliżających się jeźdźców. Banici
dostrzegli kadetów pierwsi.

Jadący na czele Ramza zatrzymał wierzchowca i zsiadł. Jego towarzysze uczynili to samo.
Arf  zatrzymał  zaprzężony  w  cztery  chocobosy  powóz  -  mający  posłużyć  do  transportu
ewentualnych więźniów, a na którym leżał teraz płócienny worek wypełniony kajdanami - nieco z
tyłu i truchtem podbiegł do pozostałych.

Ramza stanął  trzydzieści  metrów naprzeciw piątki nieznajomych -  czterech mężczyzn i
jednej  kobiety -  i  mimo deszczu dostrzegł  na ich palcach sygnety  Korpusu  Śmierci.  Pozostali
ustawili  się  w szeregu  za  chłopakiem. Ramza wyciągnął  miecz  i  zawołał  głośno,  starając  się
przekrzyczeć szum deszczu:

-Przybyliśmy tu z rozkazu Dycedarga Beoulve, komendanta zamku w Igros. Naszym celem
jest pojmanie was jako banitów i przestępców. Jeżeli będziecie stawiać opór, zginiecie.

Jasnowłosa, młoda kobieta, wystąpiła do przodu i odkrzyknęła:
-Nie weźmiecie nas żywcem.
Ramza zauważył, że jest ona uderzająco podobna do Wiegrafa i zaczął zastanawiać się, czy

nie  mają  przypadkiem do czynienia  z  Miludą  Folles,  siostrą  przywódcy  Korpusu.  Słyszał,  że
Miluda, która w czasie Wojny Pięćdziesięcioletniej razem z Gustavem pomagała bratu dowodzić
ochotniczym  oddziałem,  jest  obecnie  w  szeregach  Korpusu.  Kobieta  potwierdziła  jego
przypuszczenia, wołając:

-Jestem Miluda, siostra Wiegrafa Folles. Nie chcemy z wami walczyć i dlatego prosimy



was, abyście zostawili nas i odeszli.
Ramza opuścił  bezradnie ręce,  odwrócił się do towarzyszy i  powiedział przygnębionym

głosem:
-Brać ich - nadzieja, iż banici poddadzą się dobrowolnie, prysnęła.
Przed chatą rybacką, w strugach deszczu i wśród grzmotów piorunów, rozpętała się mała

bitwa. Ramza, Delita, Algus, Ukras i Ranok walczyli bezpośrednio z piątką banitów, podczas gdy
Sodun i Arf pozostali nieco z tyłu, starając się wspierać towarzyszy - Sodun przy pomocy łuku, a
Arf przy pomocy czarów.

Ramza skrzyżował miecze z Miludą i stwierdził, że na jego szczęście siostra Wiegrafa nie
jest  zbyt dobra w fechtunku. Umiejętności szermierskie kobiety nie dorównywały zdolnościom
Ramzy. Chłopak walczył ostrożnie, parując ciosy, starając się zadać Miludzie ranę poważną, lecz
nie śmiertelną. Uważał, żeby kobieta nie trafiła przypadkiem mieczem w raniony przez pantery
bark.

Algusowi i Delicie szło nieco gorzej. Ich oponenci byli bardziej wymagający. O ile Algus
jakoś sobie radził, to Delita cofał się bez przerwy do tyłu pod naporem uderzeń miecza. 

Walczący wręcz Ukras co chwilę uchylał się w bok przed ciosami przeciwnika. Postronny
obserwator mógłby stwierdzić, że chłopak nie ma szans w starciu z osobą uzbrojoną w miecz, ale w
rzeczywistości  było  inaczej.  Ukras  bez  trudu,  zwinnie  uskakiwał  przed  kolejnymi  cięciami,
czekając na dogodną chwilę, by wyprowadzić cios ręką lub nogą.

Ranok radził sobie z nich wszystkich najlepiej. Kadet wymachiwał włócznią tak szybko, że
wróg nie zdążył nawet ani razu zamachnąć się mieczem. Mógł tylko blokować ciosy chłopaka i
wyglądało na to, że lada moment głownia włóczni zatopi się w jego ciele.

Delita zorientował się, że przegrywa i że jeżeli lada chwila czegoś nie wymyśli, to zginie od
klingi  miecza.  Nagle, próbując zaskoczyć  oponenta,  przerzucił  broń z  prawej  ręki  do lewej  i
wyprowadził cios. Mężczyzna nie dał się nabrać na tę sztuczkę. Uskoczył w bok, znalazł się za
Delitą i zamachnął się oburącz mieczem, mierząc w plecy chłopaka. Brzeszczot począł długim
łukiem spadać w dół i wtedy Sodun zwolnił cięciwę łuku, ratując Delitę przed niechybną śmiercią.
Strzała zatopiła się w karku banity, zabijając go na miejscu.

Ranok przyparł  przeciwnika do  drewnianej  ściany chaty  i  jednym uderzeniem włóczni
wytrącił mu z ręki miecz, po czym podetknął głownię swej broni pod gardło mężczyzny.

-Poddaj się! Nie masz wyjścia!
-Wolę śmierć niż niewolę - odparł mężczyzna i bez zastanowienia szarpnął głową w przód,

nadziewając swe gardło na włócznię.
Kompletnie zaskoczony posunięciem wroga, Ranok wyciągnął głownię z krtani, ale było

już za późno. Mężczyzna, z wielką, krwawiącą dziurą na szyi padł martwy na ziemię.
Ukras myślał, że poradzi sobie z przeciwnikiem, ale czasem w walce to przypadek, a nie

umiejętności decydują o życiu ludzkim. Tak było tym razem. Uskakując przed kolejnym ciosem
przeciwnika, kadet poślizgnął się na mokrej trawie. Mężczyzna wykorzystał  to i pchnął po raz
kolejny mieczem. Ukras nie zdołał się uchylić. Ostrze przebiło go niemalże na wylot. Bandyta
wyszarpnął miecz z ciała martwego już chłopaka i w tej samej chwili czarownik Arf cisnął w tamtą
stronę płonącą kulę.  Trafiła prosto w twarz mężczyznę i  magiczny ogień prawie spopielił  mu
głowę. 

Algus kątem oka zauważył, że Ukras zginął. Moment nieuwagi został wykorzystany przez
przeciwnika, który zranił go głęboko w dłoń.  Chłopak syknął z bólu i wypuścił miecz. Wtedy
Sodun oddał kolejny strzał z łuku, zabijąc i tego banitę.

Delita, Algus  i  Ranok pospieszyli  na pomoc Ramzie,  który wciąż pojedynkował  się  z
Miludą.  Kobieta  widząc,  że  nie  ma szans  z  czterema przeciwnikami  naraz,  odrzuciła  miecz  i



opuściła bezradnie ręce. Kadeci otoczyli ją.
Arf i Sodun podbiegli do Ukrasa, w nadziei, że jeszcze żyje. Ale wielki, czerwony otwór w

piersi  chłopaka nie pozostawiał  wątpliwości.  Do szeroko rozwartych oczu trupa,  zastygłych w
niemym przerażeniu, napływały krople deszczu. Arf zamknął mu powieki i poczuł narastający żal
w sercu. Nie znał Ukrasa zbyt dobrze - poznał go dopiero w Szkole Rycerskiej - ale nie myślał
nawet, że śmierć dotknie któregoś z nich podczas wykonywania tego zadania. Po raz pierwszy
uświadomił sobie tak naprawdę, że bycie rycerzem - wojownikiem - to gra, w której co rundę
stawka jest najwyższa z możliwych. Ukras właśnie przegrał...  

Algus,  Delita  i  Ranok  nadal  mając  broń w  pogotowiu  odsunęli  się  nieco  od  Ramzy,
trzymającego miecz na gardle Miludy.

-Śmiało. Zabij mnie. Zabij mnie jak zwierzę, za które mnie uważasz. No, zrób to - mówiła
Miluda bez strachu, niemal z pogardą spoglądając na Ramzę.

-Naprawdę tego chcesz? - spytał z niedowierzaniem chłopak.
Zanim kobieta zdążyła coś odpowiedzieć, Algus zawołał:
-Ramzo, zabij ją! Zrób to! Ona jest twoim wrogiem, wrogiem rodziny Beoulve, rozumiesz?!

Jest śmieciem! Nie ma po co żyć, tacy jak ona nie mają po co żyć! Jeśli ty jej nie zabijesz, ona
któregoś dnia zabiję ciebie!  My i oni nie możemy żyć obok siebie! Zabij ją,  Ramzo! Zrób to
własnoręcznie!

Delita spojrzał z ukosa na chłopaka, zaskoczony gwałtownością tych słów.
-Nie widzę powodu, dla którego Ramza miałby to zrobić - stwierdził, wypowiadając powoli

każdy wyraz,
Algus spojrzał na niego z niedowierzaniem.
-Co ty gadasz?! Oszalałeś, Delita?!
-Jest człowiekiem, takim samym jak ty czy ja.
-Ty zdrajco! - krzyknął Algus.
Do Ramzy odezwała się Miluda:
-No, chłopcze, co zamierzasz zrobić? Nie bierz mnie do niewoli. Albo zabij mnie teraz, albo

puść wolno, ale nie zakuwaj mnie w kajdany. Nie zrobiłam nic złego, nigdy nie dopuściłam się
morderstwa  ani  kradzieży.  Walczę  tylko  o równość  pomiędzy  takimi  jak  ja,  a  takimi  jak  ty,
podobnie jak mój brat Wiegraf.

Ramza zawahał się i zrobił coś, czego się po sobie nie spodziewał. Opuścił miecz i schował
go do pochwy.

-Jesteś wolna, Miludo.
 Algus  osłupiał.  Otworzył  usta,  żeby  coś  powiedzieć,  ale  tylko  zgrzytnął  zębami  i  je
zamknął. Pozostali przyjęli to z większym spokojem. Miluda tymczasem spoglądała na chwilę z
niedowierzaniem na Ramzę i powiedziała:

-Nie oczekuj podziękowań.
Chłopak milczał. Wszyscy milczeli, łącznie z Algusem, który trwał w osłupieniu. Kobieta

oddaliła się od nich i weszła do chaty rybackiej. Wyjechała stamtąd na chocobosie przez szerokie
drzwi i po chwili zniknęła za pobliskim pagórkiem.

Algus spoglądał za nią z niedowierzaniem. Wciąż nie mógł wydusić z siebie ani słowa.
-Dlaczego to zrobiłeś? - spytał Delita.
Ramza wzruszył ramionami i odparł:
-A jak ty byś zrobił?
-W każdym razie Dycedarg nie będzie z nas zadowolony - rzekł Delita. - Nie dość, że po

raz drugi świadomie zignorowaliśmy rozkaz, to na dodatek robiąc to puściliśmy wolno właśnie
siostrę Wiegrafa.



Nagle rozkrzyczał się Algus:
-Nie my! Nie my! On to zrobił! - ruszył w kierunku Ramzy, ale Delita i Ranok przytrzymali

go. - To zdrajca! Zdrajca! - wrzasnął.
Ramza spoglądał na niego obojętnie, po czym powiedział beznamiętnie:
-Dycedarg nie dowie się o niczym. Banitów było tylko czterech i wszyscy zginęli stawiając

opór. Niech wszyscy zapamiętają taką wersję -  rozejrzał się po towarzyszach.  Wszyscy skinęli
niepewnie głowami. Wzrok chłopaka spoczął na Algusie. - I ty też - dokończył.

Algus opanował się i odparł z godnością:
-Nie jestem donosicielem i nic nie powiem twemu bratu. Ale wiedz, że potępiam twój czyn,

Ramzo.  Nie  rozumiem twojego postępowania,  jest  niegodne szlachcica.  Po powrocie  do Igros
rozstaniemy się. Stamtąd pojadę prosto do Limberry, z markizem lub bez niego.

W piątkę pogrzebali ciała w rozmiękłej ziemi - Algus nie pomógł im, siedział obrażony na
swym chocobosie,  bandażując rozciętą dłoń. Ukrasa pochowali  nieco dalej  od banitów.  Ramza
zmówił nad grobem towarzysza krótką modlitwę, po czym kadeci wyruszyli w drogę powrotną do
Igros. Przez całą podróż Algus jechał z tyłu i nie odezwał się ani słowem. 

Gdy dwa dni później przyjechali do stolicy, dowiedzieli się o zdarzeniu, jakie miało miejsce
podczas ich nieobecności. Zdarzeniu, którego konsekwencje miały wkrótce rozdzielić na zawsze
ścieżki, jakimi kroczyli Ramza i Delita.

Stało się to zaledwie sześć godzin przed powrotem kadetów - których liczba zmniejszyła się
o jeden - do miasta.

Olśniewająca, kamienna rezydencja rodu Beoulve, znajdowała się w najbogatszej dzielnicy
miasta i była największym prywatnym domem w Igros. Właśnie na dom Beoulvów Korpus Śmierci
dokonał zuchwałej napaści w biały dzień, zabijając pięciu strażników.

Celem szóstki banitów - którym przewodził człowiek o imieniu Golagros Levine -  było
zamordowanie Dycedarga. Zamiast śmierci, zadano mu tylko poważną, choć nie śmiertelną ranę.
Poza tym bandytom udało się uprowadzić ze sobą jako zakładniczkę Tetę, siostrę Delity, która
miała pecha spacerować w pobliżu razem z Almą. Porwano by też i Almę,  gdyby nie Zalbag.
Rycerz wrócił z okolic Dorter - gdzie przewodził drużynie poszukującej odnalezionego już markiza
Elmdora - do Igros zaledwie godzinę wcześniej. Zalbag w ostatniej chwili przedziurawił mieczem
mężczyznę wlokącego jego ogłuszoną siostrę w stronę wierzchowca. 

Golagrosowi i jego jedyny ocalały towarzysz - czterej pozostali banici zginęli - odjechali w
niewiadomym kierunku razem ze związaną Tetą, przewieszoną bezwładnie przez chocobosa.

Ramza, Delita, Zalbag i Alma zgromadzili się wokół łóżka Dycedarga, który mimo utraty
sporej ilości krwi - miecz jednego z bandytów rozciął mu głęboko pierś - zachował przytomność i
patrzył spod półprzymkniętych powiek na zebranych w sypialni rezydencji.

Delita zdołał się już opanować po otrzymaniu wieści o uprowadzeniu siostry, ale wciąż był
trupioblady.   Przerażona  była  także  Alma,  którą  porwanie  najbliższej  przyjaciółki  bardzo
wstrząsnęło, aczkolwiek nie tak bardzo jak Delitą. Natomiast na Algusie wieść o napaści nie zrobiła
większego wrażenia i wcześniej udał się obojętnie w stronę zamkowych kwater, by zobaczyć się ze
swoim panem, markizem Elmdorem.

-Cieszę się z... waszego sukcesu - wyszeptał słabym głosem Dycedarg, patrząc w stronę
Ramzy i Delity. Ramza zdał mu przed chwilą bardzo pobieżny raport o wydarzeniach w kryjówce
Korpusu, zatajając fakt o puszczeniu wolno Miludy. Nie powiedział nawet, że w ogóle spotkali
siostrę Wiegrafa. - Szkoda tylko... Ukrasa. To był... dobry chłopak.

Ramza milczał i spoglądał na przemoczony krwią opatrunek założony na piersi komendanta.



Dycedarg dostrzegł mocny niepokój w spojrzeniu brata i uśmiechnął się słabo.
-Nie martw się... Nie z takich ran... już wychodziłem...
-Co z Tetą? Co z Tetą? - powtórzył niewiadomo po raz który Delita.
Odezwał się Zalbag:
-Mówiłem ci, żebyś się tak nie martwił. Nie wiemy dokładnie w którym kierunku odjechali

ci dranie, ale wysłałem już na poszukiwania najlepszych ludzi. Twojej siostrze nic się nie stanie. To
tylko kwestia czasu, kiedy odnajdziemy ją i porywaczy. Zrobimy wszystko, by ją odszukać.

-Korpus rozpada się... w szwach - powiedział nieco głośniej Dycedarg, choć przyszło mu to
z  trudem.  -  Niedługo  znajdziemy  ich...  kolejne  kryjówki  i  pojmiemy  wszystkich,  łącznie  z
Wiegrafem...

Dycedarg zamknął oczy, wyczerpany. Po chwili zasnął.
Ramza i Delita wyszli cicho z sypialni komendanta, urządzonej równie spartańsko, jak jego

gabinet. Zalbag i Alma zostali przy śpiącym, rannym bracie.
Gdy opuścili pomieszczenie, Delita przystanął na moment, zastanawiając się nad czymś.

Następnie bardzo szybko, prawie biegiem,  ruszył  korytarzem w stronę schodów wiodących na
niższe kondygnacje. Ramza pospieszył z nim, pocieszając przyjaciela:

-Nie martw się, nic jej nie będzie. Korpus nie porwał Tety celowo, przypadkowo zabrano ją
jako zakładniczkę. Gdy bandyci oddalą się i poczują bezpieczni, puszczą ją wolno, całą i zdrową.

Delita wydawał się zupełnie nie zważać na te słowa otuchy. Zbiegł po schodach z drugiego
piętra - gdzie mieściły się sypialnie - na parter rezydencji i wyszedł na zalane jesiennym słońcem
podwórze, kierując się w stronę stojącej po drugiej stronie placu stajni. Naprzeciwko rozciągało się
miasto Igros, a nieco dalej wznosiła się monumentalna sylwetka zamku..

Zdezorientowany Ramza zastąpił mu drogę.
-Ejże, zaczekaj. Dokąd chcesz jechać? Uspokój się.
Delita spojrzał na niego sucho.
-Uspokoić się? - parsknął. - Mam sobie tak po prostu odpuścić? Jak mógłbym?
Wyminął Ramzę i ruszył dalej. Chłopak ponownie zastąpił mu drogę.
-Nie wiesz nawet, w którą stronę odjechali. Nie trać czasu.
Oczy  Delita zwęziły  się  niebezpiecznie.  Jednym ruchem złapał  przyjaciela za  kołnierz

kaftana i przyciągnął do siebie. Ramza nie próbował się wyrywać.
-Nie tracić czasu? - wycedził przez zaciśnięte zęby Delita. W oczach nie płonął mu jednak

gniew, tylko rozgoryczenie. - Teta to jedyna rodzina, jaką mam. Prawdziwa rodzina - dodał.
-Pamiętaj, co powiedział Zalbag - Ramza wciąż był trzymany za kołnierz przez Delitę. -

Zrobi wszystko, by ją odnaleźć - Delita nieumyślnie zaczął naciskać kciukami na krtań Ramzy,
nawet tego nie zauważając. - Więc zostaw... Nie... Nie mogę...

Delita zauważył,  że ściska gardło swego przyjaciela  i  momentalnie  cofnął ręce.  Ramza
ukucnął, łapiąc spazmatycznie oddech 

-Przepraszam. Wszystko w porządku? - spytał zawstydzony Delita.
-T... Tak.
Drzwi rezydencji otworzyły się na oścież i na podwórze wyszedł Algus. Stanął obok nich.

Ramza i Delita spoglądali na niego z niedowierzaniem:
-Skąd się tu wziąłeś? Miałeś być w zamku - spytał zaskoczony Ramza.
-Słyszałem waszą rozmową w sypialni Dycedarga - Algus przyznał się bezceremonialnie do

podsłuchiwania. - I nie byłbym taki pewny słów Zalbaga.
-Co masz na myśli? - zapytał jeszcze bardziej zaskoczony Ramza, podnosząc się z trawy.
Ale Algus nie zwracał dalszej uwagi na chłopaka. Wzrok skupił na Delicie i wycelował w

niego oskarżycielsko palcem:



-Okłamałeś mnie - stwierdził głośno. - Okłamałeś mnie już na samym początku. Nie jesteś
szlachciem.  Pochodzisz  z  plebsu.  Ty  i  Teta  zostaliście  przygarnięci  przez  ojca  Ramzy.
Dowiedziałem się tego dopiero dzisiaj.

Delita spoglądał na niego niewzruszony.
-Nigdy ci nie powiedziałem, że jestem arystokratą. To ty tak myślałeś.
-Chcę ci tylko powiedzieć, żebyś nie liczył na to, że Zalbag uratuje twą siostrzyczkę - rzekł

złośliwym głosem Algus. Nie przypominał już tego względnie sympatycznego chłopaka, który w
biurze Dycedarga próbował wziąć na siebie winę za spóźnienie kadetów. - Gdybym był na jego
miejscu, nie marnowałbym czasu na rozglądanie się za przybłędą.

Delita doskoczył do Algusa. W jego oczach pojawił się niebezpieczny błysk.
-Coś ty powiedział? - syknął.
-Powiedziałem,  że  nie  ratowałbym takich  wiejskich  brudasów jak  ty  i  twoja  siostra  -

krzyknął mu prosto w twarz Algus.
-Jak śmiesz - wycedził Delita. Uniósł błyskawicznie pięść i zanim Algus zdążył się uchylić,

otrzymał cios w podbródek. Stracił równowagę i upadł na trawę. Zerwał się szybko na nogi i ruszył
do Delity. Ramza wpadł między nich, starając się zapobiec niechybnej bójce. Głównie dlatego, iż
przypuszczał, że gdyby zaczęli teraz walczyć, to prawdopodobnie przestaliby dopiero wtedy, gdyby
jeden zabił drugiego; tak bardzo byli rozjuszeni.

-Przestańcie! - krzyknął, rozdzielając ich.
Algus opanował się pierwszy i odsunął kilka kroków do tyłu. Delita tymczasem parł dalej w

jego stronę z uniesionymi pięściami. Ramza złapał przyjaciela od tyłu żelaznym chwytem.
-Puść mnie, do cholery, puść mnie! - Delita wyrywał się, chcąc rzucić się na Algusa, ale

Ramza trzymał go mocno.
Algus, już spokojny, spojrzał na niego chłodno i wyniośle, dotykając dłonią uderzonego

podbródka.
-Jesteś plebejuszem, Delita - stwierdził oschle, nieprzyjemnym, płaskim głosem. - Twoje

miejsce jest w gnoju. Rozumiesz, co się do ciebie mówi, śmieciu?
-Niech cię szlag! Zabiję cię! - Delita wyrywał się Ramzie ze wszystkich sił, ale chłopak

nadal go trzymał.
-Uspokój się - Ramza mu do ucha i krzyknął w stronę Algusa. - A ty się zamknij! Jak ci nie

wstyd?!
Algus spojrzał na Ramzę z politowaniem.
-Nie rozumiesz? On nie jest jednym z nas. Ramzo, musisz to sobie uświadomić. Ktoś taki

jak ty nie może być kolegą czegoś - zaakcentował słowo "czegoś" - takiego jak on - wskazał na
Delitę.

Ten szarpnął się jeszcze mocniej, ale Ramza znów zdołał go utrzymać. Szamocząc się z
przyjacielem, zawołał:

-Kłamstwo! To mój najlepszy przyjaciel! Jesteśmy jak bracia!
Ramza pomyślał w tym momencie: "Jeśli ktoś ze służby nas teraz obserwuje z okna domu,

to będzie miał o czym gadać przez długi czas".
-No właśnie, bracia - podjął Algus. - Jestem pewien, że Dycedarg i Zalbag tolerują go tylko

dlatego,  że  to  Balbanes  go  zaadoptował.  Gdyby nie  szacunek  do  woli  zmarłego  ojca,  dawno
kazaliby Delicie i Tecie trzymać się z daleka i wynosić gnój z chlewu. A swoją drogą, to Balbanes
musiał zwariować na starość, skoro przygarnął dwójkę plebejuszy.

-Jak śmiesz! - teraz to Ramza poczerwieniał z gniewu. 
Rozluźnił  chwyt  i  Delita  kolejnym szarpnięciem wyrwał  się.  Nie  rzucił  się  jednak na

Algusa, tylko dyszał ciężko, trzymając dłonie zaciśnięte w pięści.



-Na szczęście nie  wszyscy szlachcice  są tacy jak ty -  rzucił  tylko do Algusa. -  Ufam
Ramzie.

Delita oddalił  się  szybkim krokiem i  zniknął w stajni.  Po niecałej  minucie wyłonił  się
stamtąd na chcobosie i odjechał.

-Wynoś się! Nie chcę cię więcej widzieć! - rzucił ostro Ramza do Algusa.
-Wyrzucasz mnie? Myślałem, że jesteśmy przyjaciółmi - z udawanym zdziwieniem rzekł

Algus.
-Powiedziałem, żebyś się wynosił! - Ramza postąpił krok w jego kierunku.
-Dobrze, dobrze. Do widzenia - Algus oddalił się powolnym krokiem.
Przed otwartą bramą zatrzymał się i nie odwracając głowy powiedział:
-Gdy następnym razem się spotkamy, to w mniej przyjemnych okolicznościach - w głosie

chłopaka pobrzmiewało coś więcej niż ostrzeżenie
-Wynoś się! Nie powtórzę tego więcej! - krzyknął Ramza.
Algus bez słowa minął bramę i wolno oddalił się drogą, którą przed chwilą odjechał Delita.
Ramza patrzył za nim długo, bardzo długo. Jeszcze nigdy w swym życiu na nikim się tak

nie zawiódł.

Okazało się, że w Delicie zwyciężył rozsądek i chłopak, nie wiedząc nawet w którą stronę
miałby się udać, nie pojechał na poszukiwania siostry, które z pewnością okazałyby się bezowocne.
W ogóle nie opuścił miasta. Po kilku godzinach nieobecności powrócił z powrotem do rezydencji
Beoulve, poszedł prosto do pokoju, który od dzieciństwa dzielił z Ramzą i położył się spać. Nie
zamienił już tego dnia ani słowa z nikim.

Następnego dnia obudził  się  w nieco lepszym humorze. Rozmawiał z Ramzą na temat
uprowadzenia Tety i kierunku, w którym mogli udać się porywacze. Nic nie wspomniał na temat
Algusa i wszystko wskazywało na to, że chłopak chce wymazać z pamięci przykry, wczorajszy
incydent. Ramza i Delita nie wiedzieli, czy Algus i markiz Elmdor są jeszcze w mieście, czy może
już wyruszyli do Limberry.

Popołudniu Zalbag oznajmił im,  że porywacze najprawdpodobniej  podążają w kierunku
Fortu Zeakden, kilka dni drogi na północny wschód od Igros.  Mieszkańcy okolicznych wiosek
widzieli  trzech,  odpowiadających  opisowi  jeźdźców  -  dwóch  mężczyzn  i  jedną  kobietę  -
zmierzających w tamtą stronę. Zalbag powiedział, że wieczorem w stronę Fortu Zeakden wyruszy
stuosobowa grupa rycerzy, której on sam będzie przewodniczył.

Gdy tylko się oddalił, Delita stwierdził, iż nie ma zamiaru czekać kilku godzin do wieczora
na innych, i że natychmiast wyjeżdża do fortu w pojedynkę. Ramza próbował odwieść go od tego
pomysłu, sugerując, że w grupie będzie bezpieczniej, ale przyjaciel zignorował go. Odparł, że co
prawda nie wierzy w słowa Algusa, który twierdził, jakoby Zalbaga mógł nie obchodzić los Tety,
ale  iż  nie  wolno  zwlekać,  bo  nie  wiadomo,  w  jak  wielkim  niebezpieczeństwie  znajduje  się
uprowadzona dziewczyna. Ramza po bardzo krótkiej chwili wahania zadecydował, że pojedzie z
Delitą.

I w ten sposób, nie mówiąc nic nikomu, Ramza i Delita wyruszyli we dwójkę w stronę
Fortu Zeakden, kilka godzin przed tym, jak z Igros w tą samą stronę wyjechali rycerze prowadzeni
przez Zalbaga, który - o czym przyjaciele nie mieli pojęcia - zabrał ze sobą Algusa Sadalfasa.

Ramza i Delita siedzieli na trawie, pomiędzy porozrzucanymi, granitowymi skałami, gdzieś
na obszarze Płaskowyżu Lenalii. W dole przed nimi rozciągały się Niziny Fovoham, za którymi, w
górach, znajdował się cel ich podróży - Fort Zeakden - od którego obecnie dzieliło ich obecnie
około stu kilometrów.



Przyjaciele  w  milczeniu  wpatrywali  się  w  piękny,  olśniewający  zachód  słońca,  które
majestatycznie,  powoli  chowało  się  za  horyzont,  nadając  okolicznym chmurom karmazynowy
poblask.  Daleko na zachodzie można było dostrzec małą,  niebieską kreskę, toń Kanału Larner
oddzielającego Ivalice od wyspiarskiego państwa Romanda. Z tyłu dobiegały ich pochrząkiwania
chocobosów jedzących trawę, w której zaczęły grać pierwsze świerszcze.

-Algus  miał  chyba  częściowo  trochę  racji  -  odezwał  się  nagle  Delita,  wpatrzony  w
ognistoczerwoną kulę słońca. - Od dawna czuję, że żyję razem z niewłaściwymi ludźmi.

-Nie mów tak. Pochodzenie nie ma nic do rzeczy - spojrzał na niego nieco zaskoczony
Ramza. - Fakt, że pochodzisz z... - zawahał się. - Fakt, że pochodzisz z plebsu, nie czyni cię innym
człowiekiem. Dobrze o tym wiesz.

Delita spuścił głowę i znalezionym nieopodal patykiem zaczął rozgarniać trawę.
-Pewne rzeczy nie zmienią się, niezależnie od tego, co my uważamy. 
-Jeżeli wystarczająco dużo osób będzie tego  wystarczająco mocno chciało,  to w końcu

zmienią się.
Delita uśmiechnął się słabo i odgarnął ręką swe ciemne, długie włosy opadające na czoło.
-Ale my żyjemy w czasach,  w których jest jak jest -  zamyślił  się przez chwilę.  -  Czy

mógłbym zostać kiedyś generałem, gdybym bardzo się starał? Wątpię. Fakt, że moi rodzice byli
farmerami a nie szlachciami, uniemożliwia mi osiągnięcie wielu rzeczy w życiu.

-Te najważniejsze osiągniesz, jeżeli tylko będziesz tego pragnął.
 Delita znów zapatrzył się w słońce, które z wolna przybierało coraz bledszy odcień.
-Gdzieś Teta ogląda teraz ten sam zachód słońca - rzekł ni stąd, ni zowąd.
-Jestem pewny, że odnajdziemy ją i że wszystko będzie w porządku - powiedział po raz

setny Ramza.
Delita sięgnął do paska i z niewielkiej, skórzanej torebki wyciągnął drewnianą piszczałkę.

Na jej  widok w Ramzie odżyły wspomnienia.  Gdy byli  małymi, ośmio- lub dziewięcioletnimi
chłopcami,  Balbanes  dał  im  dwie  takie  piszczałki  i  nauczył  na  nich  grać.  Nie  było  to  zbyt
skomplikowane. Powiedział wtedy: "Miejcie je zawsze przy sobie i gdy będziecie na nich grać
wszystkie wasze zmartwienia ulecą do nieba. Przynajmniej na pewien czas. I przypomnicie sobie o
mnie."

-Pamiętasz, jak ojciec uczył nas na nich grać? - głos Delity wyrwał Ramzę z zamyślenia.
Chłopak kiwnął głową i wyjął z kieszeni swoją piszczałkę, którą zawsze nosił przy sobie.

Unieśli  je  do  ust  i  zagrali.  Dla  postronnego  słuchacza  dźwięki  wydawane  przez  instrumenty
mogłyby  wydawać się  śmieszne,  a  nawet  irytujące,  ale  Ramzie  i  Delicie  przypominały  o ich
beztroskim dzieciństwie, które przeminęło bezpowrotnie.

I tak jak wiele lat temu obiecał Balbanes, zmartwienia obu przyjaciół wraz z odgłosami
wydawanymi przez piszczałki, uleciały ku purpurowemu niebu. Przynajmniej na pewien czas.

Gdy leżeli w swoich namiotach, czekając na sen, w głowie Delity pojawiła się budząca
mieszane uczucia myśl. Chłopak próbował ją odegnać, ale nie na wiele się to zdało - krążyła w
umyśle niczym wypatrujący padliny sęp. Mianowicie Delita zaczął się zastanawiać, czy znajduje
się po właściwej stronie. Czy zamiast towarzyszyć Ramzie nie powinien raczej walczyć u boku
Wiegrafa o równość? 

I myśl ta sprawiła, że długo nie mógł zasnąć.

Wewnątrz  młynu  znajdującego  się  gdzieś  na  bezdrożach  Nizin  Fovoham  panował
przyjemny chłód. Wiatr wiejący znad Kanału Larner obracał wolno wiatrak rzucający ruszający się
cień na drewnianą, skrzypiącą podłogę. Żarna mieliły pachnące ziarno z trzaskami. 



Na jednej z licznych, sześciennych skrzyń ustawionych w pomieszczeniu, wypełnionych
gotowym do produkcji mąki zbożem, siedział  Golagros Levine i  obracał w dłoni swój sztylet,
zerkając od czasu do czasu na związaną, przerażoną dziewczynę siedzącą w kącie. Mimo, iż banita
kilkakrotnie,  od momentu  uprowadzenia z  rezydencji  Beoulve w Igros przed kilkoma dniami,
próbował dodać jej otuchy, przekonując, że wkrótce puści ją wolno, nie robiąc nic złego, ona nadal
nie odzywała się i niewiele jadła.

Do młyna szybkim krokiem wszedł jedyny ocalały towarzysz Golagrosa - pozostali czterej
zostali  zabici  przez  strażników  podczas  napadu  na  rezydencję.  Dziewczyna  -  banita  zdołał
dowiedzieć się, iż ma na imię Teta - uniosła wzrok.

-Golagros, Wiegraf przyjechał.
Golagros zeskoczył ze skrzyni, przypiął sztylet z powrotem do paska i ustawił się na środku

pomieszczenia, czekając na rycerza. Przełknął głośno ślinę. Przy pomocy posłańca umówił się na
spotkanie z Wiegrafem w tym właśnie miejscu, informując go o całej zaistniałej sytuacji. Wiedział,
co z rąk przywódcy Korpusu spotkało Gustava Margueriffa. Golagrosowi pozostawało mieć tylko
nadzieję, że nie czeka go ten sam los. Zawsze lubili się z Wiegrafem, a poza tym rycerz znalazł się
teraz w kiepskiej  sytuacji.  Cała  organizacja znalazła się  kiepskiej  sytuacji.  A Golagros musiał
zobaczyć się z Wiegrafem i prosić o pomoc. Nie miał innego wyjścia.

Do młyna wkroczył przywódca Korpusu Śmierci. Rozejrzał się po spowitym w cieniach
pomieszczeniu. Wzrok skierował najpierw na towarzysza Golagrosa, opierającego się o skrzynię i
bacznie  go  obserwującego,  następnie  na  skrępowaną  Tetę,  aby  wreszcie  ulokować  go  na
Golagrosie, który nerwowo przełykał ślinę.

-Miałem dość kłopotów z Gustavem - odezwał się cicho, lecz wyraźnie Wiegraf. - Wiesz,
co sądzę o porywaniu ludzi dla okupu.

-Nie porwałem jej dla okupu - odparł lekko drżącym głosem Golagros. Wciąż pamiętał, co
stało się ze wspomnianym Gustavem. - Wziąłem ją ze sobą jako zakładniczkę, by móc się wydostać
z Igros.

-Skoro tak, to po opuszczeniu miasta trzeba ją było wypuścić. A poza tym - Wiegraf wbił
zimne  spojrzenie  swych  niebieskich  oczu  prosto  w  Golagrosa  -  to  kto  kazał  ci  napadać  na
rezydencję Beoulvów i próbować zabić Dycedarga?

-Chciałem to  zrobić  dla  twojej  idei!  -  wykrzyknął  rozżalony  Golagros.  -  Ja  też  chcę
osiągnąć  ten  sam  cel  co  ty,  ale  uważam,  że  niemożliwym  jest  wywalczenie  go  twoimi
pacyfistycznymi  metodami!  Czasem  trzeba  przejść  do  zdecydowanego  działania.  Wiesz,  że
Dycedarg jest jednym z tych, którzy są przeciwko równości szlachty i plebsu.

-Rozumiem, że chciałeś dobrze. Ale co osiągnąłeś? Ścigają cię teraz rycerze dowodzeni
przez samego przywódcę Hokutenów. Mogę iść o zakład, iż niezadługo cię dopadną i powieszą.

Wiegraf zamilkł na chwilę, spuścił wzrok.
-Zabili mi siostrę - odezwał się.
-Co takiego?
-Przypadkowo natknęli się na osamotnioną Miludę w rejonie Płaskowyżu Lenalii dzisiaj

rano -  wyjaśnił  smętnym głosem Wiegraf.  -  Zalbag ją rozpoznał. Chciał wziąć do niewoli,  ale
Miluda  stawiała  opór.  Zginęła.  Widziałem  wszystko  z  pobliskiego  wzniesienia.  Tak  bardzo
chciałem jej pomóc, ale wiedziałem, że nic nie poradzę przeciwko kilkudziesięciu rycerzom.

Golagros zbliżył się nieco do Wiegrafa.
-Przykro mi.
-Sam widzisz, że jeżeli będziemy postępowali tak, jak postępujemy do tej pory, to po kolei

nas wybiją - rycerz uniósł z powrotem wzrok, do jego głosu wróciła hardość i pewność siebie. -
Musimy zrobić coś,  żebyśmy nie musieli  już uciekać. Coś, żeby nasze dzieci żyły w lepszym



świecie.
-Co?! - zawołał Golagros.
Na to pytanie Wiegraf już nie miał odpowiedzi. Zamyślił się przez chwilę, po czym rzekł:
-Posłuchaj. Jesteśmy teraz w nieciekawej sytuacji. Pozostała nas tylko garstka. Z tego co

wiem, wszyscy zdążyli dostać się  już do Fortu Zeakden.  My też się  tam udamy,  my  i  twoja
zakładniczka.  Gdyby  Zalbag  i  rycerze  nas  dopadli,  wykorzystamy  ją  jako  kartę  przetargową,
chociaż bardzo tego nie chcę. Gdy tylko się tam zbierzemy,  natychmiast wyruszymy w dalszą
drogę. 

-Dobrze - kiwnął głową Golagros. - Ale dokąd?
-Na wschód wzdłuż wybrzeża. Ale najpierw do Foru Zeakden. Wyruszajmy niezwłocznie, a

za kilka godzin tam będziemy.

Właśnie tego popołudnia zmarł król Omdolia. Wojna Lwów miała się niebawem rozpocząć.

Niecałą godzinę później drzwi młyna rozwarły się na oścież i do pomieszczenia wbiegł
Delita. Widząc, że w środku nie ma nikogo, przystanął, a na twarzy odmalował mu się zawód.
Rozejrzał się,  wciągając nosem suche,  pełne drobinek zmielonego ziarna powietrze.  Do młyna
wszedł za nim Ramza.

-Mówiłem ci, że tu nikogo nie będzie. Ten młyn nie jest oputoszały. Widziałem dom kilk...
Ale Delita wydawał się go nie słuchać. Rozglądał się dalej, postąpił kilka kroków w stronę

drewnianych skrzyń.
-Ona tu była - rzucił szybko. - Wiem o tym.
Ramza pokręcił z dezaprobatą głową, spoglądając na plecy przyjaciela. Nieoczekiwanie ten

rzucił się w stronę zarośniętego pajęczynami kąta młyna, zasłoniętego przez worki z niezmielonym
ziarnem. Deski zaskrzypiały pod jego stopami. Po chwili zbliżył się z powrotem do towarzysza. W
dłoni trzymał niebieską apaszkę z delikatnego lnu. Ramza od razu ją poznał. Należała do Tety.
Siostra Delity często ją zakładała. W rogu chustki cienką nicią wyszyte były inicjały: T.H.

Delita opadł na kolana, ściskając apaszkę w prawej dłoni.
-Ona tu była! - krzyknął zrozpaczony. - I to całkiem niedawno. Gdybyśmy się pospieszyli...

- i wybuchnął urywanym płaczem.
Ramza patrzył na łkającego przyjaciela, nie mając pojęcia, co powiedzieć, jak go pocieszyć.

Zwątpił  już  nieco  w  prawdziwość słów, że  z  Tetą  wszystko będzie  dobrze.  Przypuszczał,  że
przyjaciel od początku w nie nie wierzył.

-Dlaczego to musiało spotkać właśnie ją? - wyszeptał Delita, starając się pohamować płacz.
- Dlaczego?

Ramza,  nie  mówiąc  nic,  słuchał  cichnących  szlochów  swego  najlepszego  przyjaciela,
zagłuszanych stopniowo przez monotonny zgrzyt żaren mielących ziarna.

Fort  Zeakden  wzniesiony  został  w  pierwszej  połowie  Wojny  Pięćdziesięcioletniej  na
wysokości  trzech  tysięcy  metrów,  na  skalnym  płaskowyżu  w  strategicznym  miejscu,  bo
naprzeciwko  Kanału  Larner.  W  czasie  wojny  armaty  fortu  ostrzeliwały  bez  przerwy  wojska
Romandy, starające dostać się od tej strony na terytorium Gallione i zaatakować Igros. Twierdza
świetnie spełniła swoją rolę i  ani razu nie pozwoliła przedostać się nieprzyjacielskim siłom na
drugą  stronę  gór.  Po  zakończeniu  wojny  stała  się  jednak  bezużyteczna  i  porzucono  ją.  W
magazynach  fortu  tkwiło  obecnie  tylko  kilka  rdzewiejących  dział  i  kilkadziesiąt  skrzyń
wietrzejącego prochu.

W okresie jesieni, w Ivalice w górach zwykle padał już śnieg i ten pochmurny dzień nie był



wyjątkiem.  Gęsto sypiące  się  z  granatowoszarego nieba  płatki  otulily  fort  i  okoliczne świerki
białym puchem. Na wybrukowanym kamieniami dziedzińcu stał Algus Sadalfas w towarzystwie
dwóch rycerzy. Oddział  Zalbaga wysłał  tę  trójkę w przód jako zwiadowców -  pozostali  mieli
dotrzeć do fortu za kilkadziesiąt minut.

Algus,  dzierżący  w  ręku  kuszę  z  sosnowego  drewna  z  bełtem  gotowym do  strzału,
spoglądał  w  górę,  osłaniając  wolną  dłonią  oczy  przed padającym śniegiem.  Widoczność  była
kiepska, ale nie na tyle, by chłopak nie mógł zobaczyć Golagrosa stojącego na tarasie fortu pięć
metrów wyżej. Banita był sam, jeśli nie liczyć Tety, którą trzymał przed sobą niczym żywą tarczę.
Dziewczyna najwyraźniej zrezygnowała z wyrywania się mężczyźnie i straciwszy resztki nadziei
czekała na swój los.

-Gdzie twoi kumple?! - zawołał w górę Algus. Powoli zaczął unosić kuszę. Od Zalbaga
dostał wyraźne rozkazy, które przypadły mu do gustu, i zamierzał się do nich zastosować.

-Nikogo nie ma! - odkrzyknął Golagros. - Wszyscy już uciekli, a ja muszę zyskać dla nich
kilka minut! No to jak?! Pogawędzimy sobie?!

-Nie mam zamiaru gadać z plebejuszem i bandytą! Wiedz, że twoi kamraci nie uciekną
daleko! Dopadniemy ich jeszcze dzisiaj i pozarzynamy jak psy! Ale pierwszy do piekła pojdziesz ty
razem z nią!

Algus uniósł w górę kuszę. Uśmiechał się. 
Skóra Golagrosa stała się o odcień bledsza.
-Blefujesz! Nie ośmielisz się! Mam zakła...
Algus ciągle się uśmiechając oddał strzał. Bełt poszybował ze świstem w górę rozcinając

wirujące płatki śniegu. Zatopił się głęboko w piersi Tety, która wydała zduszony jęk. Golagros
puścił ją zupełnie zaskoczony i dziewczyna upadła bezwładnie na popękaną posadzkę tarasu. Nie
spodziewał się, że ten szczeniak może ośmielić się z zim...

Padł kolejny strzał. Golagros w ostatniej chwili uchylił się w bok i bełt zamiast w serce wbił
się głęboko w okolice mostka. Trudno było określić, czy to tylko poważna, czy może śmiertelna
rana, ale sama siła strzału wystarczyła, by zwalić banitę z nóg. Jedno musiał przyznać chłopakowi z
kuszą - celnie strzelał.

Algus patrzył zadowolony na dwa leżące na tarasie ciała i nagle usłyszał wrzask. Donośny,
mrożący krew w żyłach wrzask wściekłości, gniewu, nienawiści i żalu. Chłopak odwrócił się i
zauważył stojącego sto metrów dalej Delitę. To on wydawał ów wrzask.

-Zabiłeś mi siostrę!! - zawył. - Jesteś już martwy!!
Obok Delity pojawił się Ramza. Dwaj towarzyszący Algusowi rycerze wyciągnęli miecze i

stanęli  w gotowości  do  walki.  Sam Algus  wyraźnie  się  rozluźnił  widząc,  że  będzie  miał  do
czynienia najwyraźniej tylko z tą dwójką kadetów. Zawołał w stronę Ramzy:

-Witaj, przyjacielu! Jak widzę, dalej trzymasz z przybłędą!
-Zabiłeś mi siostrę!! - znów Delita zawył niczym ranny, rozwścieczony pies.
-Dlaczego to zrobiłeś, Algusie?! - zawołał Ramza.
Chłopak wzruszył obojętnie ramionami.
-Przykro  mi.  Takie  było  polecenie  twojego  brata,  Zalbaga!  Powiedział,  żebym  zabił

wszystkich  banitów jakich  spotkam  na  swej  drodze,  nie  przejmując  się  losem  ewentualnych
zakładników!

Delita wyciągnął miecz. Umilkł i zaczął powolnym krokiem zbliżać się w stronę Algusa i
rycerzy. Ramza pospieszył za nim, również wyjmując swoją broń. 

-Nie chcę was zabijać, ale zrobię to jeśli stąd natychmiast nie odjedziecie. Czas byś nauczył
się czegoś, Ramzo! - zawołał donośnym głosem Algus. Umieścił w kuszy kolejny bełt. - Gorsze
pochodzenie oznacza zupełnie inne życie! Inne przeznaczenie! Ani Delity ani Tety nie powinno tu



teraz być! Powinni sprzedawać gdzieś kwiatki!
-Poślę  cię  do  piekła,  przysięgam  -  wyszeptał  Delita,  idąc  dalej  naprzód.  Odległość

pomiędzy nim a Algusem zmalała do pięćdziesięciu metrów.
-Dziwię się tobie, Ramzo! - wołał Algus. Unosił wolno kuszę. - Kalasz imię swego rodu!

Przynosisz mu wstyd zadając się z tym włóczęgą!
-Zamknij się! - odkrzyknął Ramza. - Nie obchodzą mnie twoje słowa!
-Skoro tak... - Algus wzruszył ramionami.
Wycelował celownik kuszy prosto na gardło Delity, który widząc to, zaczął biec. Oddał

strzał. Delita uchylił się i pocisk przeszył jego ramię, ale chłopak wydawał się na to zupełnie nie
zważać. Nawet się nie skrzywił. On i Ramza byli już oddaleni o niecałe dziesięć metrów.

-Brać ich! - krzyknął Algus do swoich towarzyszy. - Zostawcie mi rannego.
Dwójka  rycerzy  ruszyła  w  stronę  Ramzy,  który  cofnął  się  niepewnie,  zasłaniając  się

mieczem.  Co  prawda  walczył  już  z  dwoma,  a  nawet  trzema  przeciwnikami  naraz  w  Szkole
Rycerskiej, ale wtedy to były ćwiczenia... Poza tym rany barku i pleców zadane przez pantery nie
zdążyły się jeszcze całkowicie zagoić.

Algus odrzucił na bok kuszę i wyciągnął swój miecz. Po chwili skrzyżowali z Delitą ostrza. 
-Jesteś wściekły, śmieciu? - syknął przez zaciśnięte zęby Algus. - Jesteś wściekły, bo nie

mogłeś nic zrobić, by uratować siostrzyczkę? Bardzo dobrze, znaj granice swych możliwości. Tacy
jak ty nie mogą nic. Wściekaj się, to wszystko, na co cię stać.

Delita nie odpowiedział nic. Wpatrywał się z gniewną zaciętością w twarz przeciwnika i w
milczeniu walczył, albo próbując wyprowadzić celne pchnięcie, albo blokując ciosy Algusa. Od
razu zorientował się, że umiejętności chłopaka przewyższają jego. W końcu Delita był zwykłym
kadetem szkolącym się na rycerza w zwyczajny sposób, a Algus należał do elitarnej brygady Aegis.
Poza  tym był  bardzo  silny.  Na  dobrą  sprawę  o  zwycięstwie  Delity  w  tym  pojedynku  mógł
zadecydować tylko przypadek. Algus miał zdecydowanie większe szanse, nawet mimo tego, że
miał zranioną dłoń - pamiątkę po walce z drużyną Miludy przy starej chacie rybackiej.

Tymczasem dwaj rycerze zdecydowanie i pewnie zaatakowali Ramzę. Kadet uskoczył do
tyłu,  uchylając  się  przed jednym ciosem,  a  parując swym mieczem drugi.  "Nie  jest  dobrze",
pomyślał. Zerknął w bok i zobaczył, że Delita również nie ma specjalnych szans na zwycięstwo. I
ze strachem uświadomił sobie, że ich życie może teraz uratować tylko szczęśliwy traf losu.

Golagros  siedział  na  progu  tarasu,  opierając  się  plecami  o  framugę,  w  której  kiedyś
znajdowały się drzwi. Dyszał ciężko. Z jego piersi sterczała metalowa końcówka bełtu. Golagros
czuł, jak krew gromadzi mu się we wnętrzu klatki piersiowej. Gdyby teraz złapał oburącz pocisk i
wyciągnął go ze swego ciała, czerwona posoka trysnęłaby strumieniem - był tego pewien. Obok
leżała martwa dziewczyna imieniem Teta, którą - kiedy to było? dziś? wczoraj? - wziął ze sobą jako
zakładaniczkę. Ten chłopak na dole strzelił, nie przejmując się nią, najpierw zabił dziewczynę, a
potem strzelił do niego i...

Śmiertelnie  ranny  mężczyzna  poczuł  ogarniającą  go  senność,  która  niczym  czarny,
bezdenny wir poczęła zasysać jego umysł. Opuścił głowę na ramię i zamknął oczy. Nie upłynęło
dziesięć sekund, a zaczął zapadać w przyjemny, kojący letarg. Wtem rozległ się straszliwy, jeżący
włosy na głowie wrzask.  Golagros poderwał  głowę,  ocknął się.  Nie wiedział,  czy ten dźwięk
dobiegł  z  dołu,  czy  też może zrodził  się  w jego gasnącym powoli  mózgu.  Ale  ów wrzask -
wyimaginowany bądź  prawdziwy -  sprawił,  iż  mężczyzna  poczuł,  że  nie  może tak po  prostu
umrzeć, że jego śmierć nie może pójść na marne. Jego chwile są już policzone, pozostaje tylko
zrobić coś, by umożliwić ucieczkę Wiegrafowi i pozostałym.

Golagros, podpierając się o ścianę, uniósł się. Przyszło mu to z trudem, ale w końcu znalazł



się w pozycji wyprostowanej. Czuł, jak bluza na piersi przesiąka mu krwią. Nie czuł na razie bólu.
Zastanowił się przez chwilę. Przyszło mu to z trudem, myśli miał jakby owinięte watą. Po chwili
ruszył korytarzem, zataczając się i opierając raz o jedną, raz o drugą ścianę. Szarość zalewała mu
oczy. Skoncentrował wszystkie swe siły, jakie mu pozostały, by nie upaść.

Korytarz wydawał się ciągnąć w nieskończoność, ale dotarł do schodów - które na szczęście
nie były zbyt strome - i zaczął schodzić po nich na parter, trzymając się oburącz poręczy. Schodząc,
słyszał dobiegające sprzed fortu krzyki. Zastanawiał się, czy to... czy to...

Myśli  znów  zaczęły  się  rozpływać,  pod  Golagrosem  ugięły  się  kolana.  Zapasy  sił
najwyraźniej wyczerpały się.  Mężczyzna przystanął w połowie schodów, zadyszany. Resztkami
woli - bo siły już zabrakło - zmusił się, by nie zemdleć i w następstwie nie umrzeć. Jeszcze nie.
Gdy  upewnił  się,  że  w  ciągu  kilku  najbliższych  minut  nie  straci  przytomności,  ruszył  dalej,
pokonując powoli kolejne stopnie. 

Dlaczego  w  ogóle  się  tu  znalazł?  Walczył,  zdaje  się,  o  jakąś  ideę,  ale  o  jaką?  Coś
związanego  z  wolnością.  Nie,  z  równością.  Ale  o  co  chodziło  z  tą  równością?  O  równość
pomiędzy... pomiędzy...

Golagros dotarł na parter i rozejrzał się. Zauważył drzwi, na których litery układały się w
niewyraźny, rozmyty napis. MAGAZYN. Umierający mężczyzna pchnął je i wszedł do środka, po
czym upadł pomiędzy workami ze zwietrzałym prochem sprzed kilkudziesięciu lat.

Banita nie  miał  siły  wstać.  Zresztą  już nie  musiał.  Odpiął  od pasa sztylet,  wbił  go w
najbliższy,  płócienny worek i  szarpnął.  Z  rozcięcia  wysypał się  proch,  który  upływający  czas
zabarwił na zielonkawo. Golagros wypuścił sztylet i broń z brzękiem upadła na podłogę. Sięgnął do
brezentowej torebki przewieszonej przez ramię, w której zwykł  nosić najpotrzebniejsze rzeczy.
Pogrzebał w niej ręką i wyciągnął krzemień i krzesiwo.

Pozostawało mieć nadzieję, że proch nie jest za mocno... Jak brzmiało to słowo? Ach tak,
zwie... zw...

Skrzesał iskrę. Żółty ognik poleciał na rozsypany, zielonkawy proch, ale Golagrosowi nie
było już dane dowiedzieć się, co stało się potem.

Czarnemu, bezdennemu wirowi udało się do końca zassać znękany umysł mężczyzny.

Przed chwilą jeden z rycerzy celnym ciosem wytrącił z ręki Ramzy miecz. Chłopak cofnął
się o krok i z przerażeniem stwierdził, że stoi we wnęce jednej z grubych ścian fortu, pozbawiony
jakiejkolwiek  możliwości  manewru.  Drugi  rycerz  zamachnął  się  mieczem.  "To  już  koniec",
pomyślał Ramza. Miecz począł opadać długim łukiem w stronę piersi chłopaka.

Nieoczekiwanie  zabite  deskami  pobliskie  okno  eksplodowało  z  hukiem,  tryskając
strumieniem ognia. Ramza stał we wnęce i to go uratowało. Dwóch rycerzy zostało dosłownie
zdmuchniętych  ognistym  podmuchem.  Chłopak  poczuł,  że  budynek,  do  którego  przywierał
plecami, drży. Instynktownie skoczył do przodu i padając na śnieg zasłonił rękoma głowę. W samą
porę, bo ścianę, pod którą się przed chwilą znajdował, rozerwała kolejna,  o wiele potężniejsza
eksplozja. Istny potok cegieł przeleciał nad leżącym Ramzą.

Delita walcząc z Algusem skoncentrował się w zupełności na nim, nie zwracając żadnej
uwagi na bodźce zewnętrzne. Wściekłość odcięło go całkowicie od otoczenia, uwypuklając jedynie
postać Algusa. I właśnie dlatego, gdy fortem z tyłu wstrząsnęła potężna eksplozja, Delita jej nie
usłyszał i nie poczuł. Zauważył tylko niezmierne zdziwienie na twarzy przeciwnika patrzącego się
na coś ponad jego ramieniem. Delita wykorzystał  moment  nieuwagi wroga i  wepchnął miecz
prosto w brzuch Algusa.

Ramza uniósł głowę i spojrzał na fort. Budynek cały płonął, snop czarnego dymu unosił się
ku zachmurzonemu niebu. Zerknął w bok i zobaczył, jak Delita wyciąga miecz z trzewi Algusa.



Ciało kadeta upadło bezwładnie na śnieg. Ramza odszukał wzrokiem taras, na którym przed chwilą
leżała  nieruchomo Teta;  tylko  po  to,  by  stwierdzić,  że  ten  jest  całkowicie  pochłonięty  przez
płomienie.

-Delita!!! - wrzasnął na całe gardło, chcąc przekrzyczeć syczący i trzeszczący ogień.
Rozległa się kolejna ekplozja. Struga ognia poderwała wstającego z ziemi Ramzę do góry i

cisnęła go ponownie na śnieg, pozbawiając przytomności.

Wydarzenia w Forcie Zeakden okazały się być przełomowymi w życiu Ramzy Beoulve i
Delity Hyral. Od tamtej chwili ich życia diametralnie się zmieniły. I już nigdy miały nie być takie,
jak kiedyś.

ROZDZIAŁ 2     SPISEK
Niewiadomo, co działo się z Delitą Hyral w trwającym dokładnie rok okresie pomiędzy

zniszczeniem Fortu Zeakden i  jego domniemaną śmiercią, a uprowadzeniem księżniczki  Ovelii
Atkascha z Klasztoru Orbonne.  "Raport Duraia" milczy na ten temat, podobnie jak wszystkie
znane mi źródła historyczne.

Oddział Zalbaga przeciął drogę uciekającemu z Fortu Korpusowi. W ośnieżonej przełęczy
skalnej rozgorzała zajadła walka, w której prawie wszyscy banici zginęli. Wiegrafowi Folles udało
się jednak uciec i przepadł jak kamień w wodę. Od tamtej pory Korpus Śmierci przestał istnieć.

Ramza Beoulve ocknął się na wpół zasypany przez śnieg obok zgliszczy Fortu Zeakden. W
okolicy  nie  było żywej  duszy.  Chłopak  długo przeczesywał  ruiny, szukając  swego przyjaciela
Delity.  Nie znalazł go ani żywego ani martwego, natrafił natomiast na spopielone zwłoki Tety
Hyral. Ramza wkrótce oddalił się przekonany, iż Delita również zginął w płomieniach.

Nie  wiemy  dokładnie  w  jakich  okolicznościach  kadet  dołączył  do  grupy  najemników
prowadzonych przez starzejącego się Gaffa Gafgariona. Wiemy tylko, że chłopak począł zatajać
swoje prawdziwe nazwisko i przedstawiał się wszystkim jako Ramza Ruglia.

Blisko  rok  po  wydarzeniach  w  Forcie  Zeakden,  najemnicy  zostali  zatrudnieni  przez
Świętego  Rycerza  Agrias  Oaks  jako  asysta  przy  eskortowaniu  księżniczki  Ovelii  Atkascha,
przyrodniej  siostry  nieżyjącego  króla  Omdolii,  z  Klasztoru  Orbonne,  w  którym  dziewczyna
mieszkała  przez  prawie  całe  swoje  życie,  do  Igros,  stolicy  Gallione.  Po  śmierci  monarchy
tymczasową władzę przejęła królowa Ruvelia, ale ten stan rzeczy był niezgodny z obowiązującym
prawem i nie mógł trwać długo. Trwał spór pomiędzy księciem Largiem i księciem Goltaną oraz
ich zwolennikami, który ze szlachciców stanie się nowym męskim opiekunem dwuletniego Orinasa
i do czasu osiągnięcia przez królewicza pełnoletności, czyli przez ponad dziesięć następnych lat,
przejmie władzę w Ivalice, zgodnie z obowiązującym prawem. Księżniczka została wezwana do
Igros  przez  Bestradę  Larga  właśnie w  związku  z  owym  sporem,  zaostrzającym się  z  każdym
mijającym tygodniem.

Z głębokiego zamyślenia wyrwało go trącenie w ramię. Gwałtownie odwrócił się i ujrzał
twarz Gafgariona, który przyglądał mu się podejrzliwie.

-Za czym się tak patrzysz? Tamten dawno odjechał w siną dal.
Ramza zorientował się, że ma przemoczone włosy i strużki wody spływają mu po kaftanie -

deszcz  w międzyczasie  przerodził  się  w  małą  ulewę.  A on  zupełnie  na to nie  zważając  stał



nieruchomo  na  tyłach  klasztoru  Orbonne  i  ciągle  patrzył  za  porywaczem,  który  zdążył  już
rozpłynąć się w oddali niczym duch.

-Poznałeś go? Wiesz, kto to? - Gafgarion pytał, mrużąc podejrzliwie swe i tak wąskie oczy.
-Nie - Ramza potrząsnął głową tak zdecydowanie i gwałtownie, że srebrne kropelki wody

rozprysnęły się na wszystkie strony. - Nie mam pojęcia, kim on był.
Nie miał zamiaru opowiadać o Delicie. Nie był jeszcze całkowicie pewien, czy porywacz to

rzeczywiście jego najlepszy przyjaciel, który jednak nie zginął rok temu w Forcie Zeakden. Widział
twarz mężczyzny przez pół sekundy ze sporej odległości. Mógł się mylić. Chociaż coś w głębi
duszy szeptało mu, że ma rację i że...

-No to chodź, czemu tu głupio stoisz i mokniesz? - Gafgarion ponownie wyrwał Ramzę z
zamyślenia.

We dwójkę weszli  przez boczne wejście  z  powrotem do budynku.  Na jednej  z ław w
pozycji półleżącej siedział przeor, Simon Pen Rakshu. Nadal był częściowo zamroczony. Pochylał
się nad nim jeden z najemników i przy pomocy kraciastej, bawełnianej chusty ścierał mu krew z
twarzy.

-Co z nim? - spytał Gafgarion.
-Nic wielkiego.  Zdzielono go raz w twarz i  chyba złamano nos -  wzruszył ramionami

najemnik.
Gafgarion pokręcił lekko głową i usiadł strapiony na ławie obok. Nagle z hukiem rozwarły

się tylne drzwi i do nawy wkroczyła szybkim krokiem Agrias. Jej kompletnie zmoczone, jasne
włosy, zlepiały się w grube strąki. Zbliżyła się do pozostałych. Gafgarion wstał.

-Przykro mi, ale wygląda na to, że zawaliliśmy zlecenie na samym początku. Zaraz zwrócę
ci zaliczkę - zaczął niechętnie grzebać w sakwie.

-Nic mi nie zwracaj. Natychmiast udajemy się za porywaczem - stwierdziła stanowczo
Agrias. Krople wody ściekały jej po policzkach.

-Co? - Gafgarion uniósł głowę i zerknął z niedowierzaniem na dziewczynę. - Tego nie było
w kontrakcie.

-Odpowiadaliście  razem ze  mną  za  bezpieczeństwo  księżniczki  Ovelii.  Jesteśmy  teraz
wszyscy zobowiązani, by ją uratować.

Gafgarion potrząsnął głową.
-Nasze zadanie miało polegać na eskortowaniu księżniczki stąd do Igros i zapewnieniu jej

bezpieczeństwa.  Ponieważ  nam  się  to  nie  udało,  jedyną  rzeczą  do  jakiej  moja  grupa  jest
zobowiązana, to zwrot zaliczki. W kontrakcie nie było mowy o ewentualnych poszukiwaniach w
wypadku...

-Dobrze, więc teraz wynajmuję was ponownie, byście pomogli mi uratować księżniczkę
Ovelię - przerwała mu coraz bardziej zniecierpliwiona i zdenerwowana Agrias, i przewidując, co
teraz powie Gafgarion, rzekła:

-Zatrzymasz  zaliczkę  i  dostaniecie  dodatkowo  trzy  tysiące,  ale  tylko  w  przypadku
odnalezienia  księżniczki.  Żywej  -  zastrzegła  i  niemalże  zadrżała  na  myśl,  że  Ovelia,  siostra
zmarłego króla Omdolii i w obecnej chwili jedna z najważniejszych osób w państwie, może zginąć.
Czekałaby ją wtedy egzekucja lub więzienie, ale przede wszystkim na honorze Agrias pojawiłaby
się ogromna plama, a ona sama do końca swych dni nie mogłaby i nie chciałaby jej zmyć.

Gafgarion bez wahania odparł:
-Zgoda.
Ramza mocno się zdziwił, ale nie dał nic po sobie poznać. Gafgarion przystał niezwykle

szybko na propozycję Agrias. Szef najemników był chciwy i innym razem ostro by się targował -
szczególnie, że w tej chwili z pewnością dałoby się namówić Agrias, aby zapłaciła więcej.



Do klasztoru wszedł drugi z najemników i podszedł do zgromadzonych w środku nawy.
-Więc wyruszamy natychmiast - stwierdziła Agrias.
-Na pieszo? -  spytał  Gafgarion,  ale  w jego  głosie  nie  było słychać  charakterystycznej

drwiny. - Pamiętasz, że pozarzynano nam chocobosy?
-Na pieszo dotrzemy tylko do Dorter. Tam kupimy nowe wierzchowce i spróbujemy ustalić,

dokąd udał  się  porywacz -  Klasztor Orbonne leżał  na skraju niewielkiego cyplu,  kilkadziesiąt
kilometrów od miasta handlowego Dorter. Każdy, kto wjeżdżał lub opuszczał cypel drogą lądową
musiał przez nie przejechać .

-Co... z... księż... niczką? - z boku dobiegł ich zachrypnięty jęk.
Agrias podeszła do próbującego się podnieść z ławy o własnych siłach Simona i pochyliła

pokornie głowę.
-Proszę o wybaczenie, ekscelencjo. Księżniczka Ovelia została przed chwilą uprowadzona

przez nieznanego mężczyznę.
-Widzia... łem go. Wszedł bezszelestnie do... środka, bocznymi drzwiami. Odwróciłem się i

wtedy... mnie ogłuszył. To był młody... chłopak, ciemnowłosy. Chyba brązowe oczy - przeor otarł
wierzchem dłoni krew, która nadal, choć nieco słabiej, spływała mu po twarzy z nosa.

"Opis pasuje jak najbardziej do Delity", pomyślał Ramza.
-Natychmiast wyruszamy na poszukiwania - oznajmiła Agrias i spytała strapionym głosem:
-Czy możemy tu tak ekscelencję zostawić?
Klasztor Orbonne nie był zbyt duży, za wyjątkiem rozległej, podziemnej biblioteki, a przeor

był jedynym, stałym lokatorem - jeśli nie brać pod uwagę księżniczki Ovelii, która mieszkała tu
przez ostatnie lata.

-Nie martw się o mnie, Agrias. Uratuj... Ovelię. Jest dla mnie... jak córka - staruszek opadł
z powrotem na ławę.

Na zewnątrz szumiał deszcz i  dął  wiatr.  Morskie fale z hukiem rozbijały się o skalisty
brzeg.

Chcieli  wyruszyć  natychmiast,  ale  Gafgarion  przypomniał  sobie  o  trupach,  zarówno
ludzkich, leżących na dziedzińcu, jak i zwierzęcych, na tyłach klasztoru. Nie mogli tak zostawić
problemu pozbycia się tych wszystkich zwłok Simonowi. Przeciągnęli wszystkie więc wszystkie
ciała na skraj urwiska i zrzucili je do morza. Zajęło im to niewiele ponad kwadrans, ale tymczasem
i  tak  zdążył  zapaść  zmierzch,  a  deszcz  nie  przestawał  padać.  Nie  miało  większego  sensu
podróżowanie  na  piechotę  do  Dorter  w  nocy,  przy  takiej  pogodzie.  Po  krótkiej  naradzie
zdecydowali, że noc tę spędzą w klasztorze i wyruszą następnego ranka o brzasku.

Simon Pen Rakshu przystał  na to;  rozumiał dobrze, iż niezależnie od tego, czy rycerze
wyruszą teraz, czy o wschodzie słońca, porywacz z księżniczką Ovelią zdąży się i tak znacznie
oddalić. Przeor ugościł więc czwórkę mężczyzn i jedną kobietę prostą kolacją w przestronnym, lecz
skromnie umeblowanym pomiesczeniu jadalnym. Podczas posiłku nikt nie zamienił z nikim słowa,
wszyscy  wydawali  się  przygnębieni,  łącznie  z  najemnikami,  którzy powinni przecież znacznie
mniej przejmować się faktem uprowadzenia Ovelii.

Klasztor Orbonne mieścił  na piętrze około tuzina maleńkich,  gościnnych pokoi, jeszcze
surowiej  urządzonych niż jadalnia.  Rycerze  mieli  więc gdzie przenocować.  Zaraz po kolacji  -
przeor powiedział, by zostawili sprzątanie jemu - każdy udał się do osobnego pokoju i wszyscy nie
zwlekając poszli spać.

Simon  Pen  Rakshu  krzątał  się  przez  dłuższą  chwilę  na  dolnej  kondygnacji  klasztoru.
Sprzątnął ze stołu w jadalni, umył półmiski, wytarł stół. Następnie wyszedł na zewnątrz i pozapalał
latarnie wiszące przy drzwiach, jak zwykł to czynić każdego wieczoru od bardzo, bardzo długiego



czasu.  Liczył  sobie  blisko osiemdziesiąt  lat,  a  pełnił  funkcję  przeora klasztoru Orbonne przez
połowę swojego życia.  Był profesorem teologii,  którą studiował  w młodości  na Uniwersytecie
Kościoła Glabados. Przez kilka lat po ukończeniu nauki sprawował dość wysokie stanowisko w
Kancelarii  Inkwizycyjnej,  która  ścigała  i  osądzała  heretyków  -  ludzi  działających  na  szkodę
Kościoła lub szerzących poglądy pogańskie, czyli  niezgodne z przekonaniami religii  Królestwa
Ivalice. Simonowi nie odpowiadało jednak takie zajęcie. Odszedł z Kancelarii i został przeorem a
jednocześnie jedynym mieszkańcem Klasztoru Orbonne. Szybko odkrył, że podoba mu się żywot w
samotności, a wkrótce dziesiątki, może nawet i setki tysięcy starych książek mieszczących się w
nieładzie w podziemiach klasztoru stały się jego najlepszymi przyjaciółmi. Uporządkował część z
nich i w pojedynkę, powoli zamienił podziemia z rupieciarni w bibliotekę. Od tamtej pory czas
upływał mu na zaznajamianiu się z treścią ksiąg, które nierzadko okazywały się białymi krukami.

Życie w samotności i  obcowanie z książkami sprawiło, że Simon Pen Rakshu zyskał w
prowincji Gallione opinię mędrca-eremity. Rodzina królewska usłyszała o nim i postanowiła oddać
mu pod opiekę  kilkuletnią  Ovelię,  siostrę  panującego  króla,  którą od  czasu  śmierci  rodziców
wychowywali  wujkowie.  Było  zresztą  w  zwyczaju  oddawanie  osieroconych  dzieci  z
arystokratycznych rodów, którymi nikt nie chciał się specjalnie zajmować, do klasztorów, by tam
dorastały i uczyły się pod okiem mądrych mnichów. Księżniczka Ovelia stała się szybko niczym
córka dla  samotnego, żyjącego w odosobnieniu Simona; dla osieroconej dziewczynki zaś stary
przeor  był  jak  ojciec.  Simon opiekował  się  nią,  wkładając  w  to  całe  swoje  serce;  starał  się
przekazywać  małej  Ovelii  całą  wiedzę,  jaką sam posiadał,  począwszy od  dawnych wierzeń  i
legend, a skończywszy na naukach przyrodniczych.

Nic więc dziwnego, że gdy staruszek odmawiał przed ołtarzem wieczorną modlitwę, po raz
pierwszy od wielu  lat  bez swojej  wychowanki,  łzy nabiegły mu do oczu i  poprosił  Boga, by
sprawował pieczę i nie pozwolił uczynić nic złego Ovelii.

Simon Pen Rakshu zbudził wszystkich o świcie, tak jak sobie tego życzyli.  Po szybkim
śniadaniu, jeszcze skromniejszym niż kolacja, składającym się jedynie z chleba i  sera,  Ramza,
Gafgarion, Agrias i dwaj pozostali najemnicy założyli kurty oraz plecaki i nie zwlekając wyruszyli,
zanim jeszcze słońce w całej okazałości ukazało się nad horyzontem nikniejącym w morzu. Przeor
pożegnał ich błogosławieństwem.

Szli szybko, w milczeniu, ciesząc oczy pięknem wstającego dnia. Deszcz przestał padać w
nocy, chmury zdążyły się rozproszyć. Przezroczyste wstęgi rzadkiej mgły spowijały ziemię tuż
przy  gruncie.  Za plecami wędrowców znajdował  się  malejący  w oddali  klasztor,  wyglądający
niczym szary palec na tle jasnobłęktinego nieba. Po ich lewej i prawej ręce ciągnęły się brzegi
cypla,  stopniowo  rozszerzające  się,  za  którymi  spokojnie  szumiało  morze.  Miasto  Dorter
znajdowało  się  przed  nimi,  na  północy,  oddalone  o  dzień  szybkiego marszu.  Piękna  pogoda
sprawiała, że gdyby nie intensywny chłód można by przypuszczać, że jest środek wiosny, a nie
jesieni, która za mniej więcej miesiąc miała przemienić się w zimę.

Po ponad godzinie zagłębili się w niewielki las, pozostałość po borze, który kiedyś rozciągał
się na całym cyplu. Gdy przeszli obok pierwszych, niewysokich jeszcze drzew, Ramza obejrzał się.
Z tego dystansu klasztor wyglądał jak czarna kropka pośród bezmiaru błęktu.

W lesie  musieli  zwolnić,  gdyż  wskutek wczorajszego deszczu porobiły  się  tu  głębokie
kałuże. W pozornie suchych miejscach ziemia okazywała się grząska i mulista, ale i tak zapadanie
się po kostki w błoto było lepsze od brodzenia w wodzie, jakie czekałoby ich, gdyby postanowili
iść prosto przez rozpadliny i doły wypełnione wodą. Gafgarion szedł na przedzie, a Ramza na
końcu - ostrożnie stawiał kroki, starając się iść po grubych, powykręcanych korzeniach starych
drzew zamiast po miękkim, zdradliwym gruncie.



Zbliżało się południe, gdy piątka podróżników opuściła las. Niedługo później na ich drodze
znów znalazły  się  głębokie  kałuże,  o  wiele  rozleglejsze  od  tych  w  lesie  -  woda  deszczowa
wypełniła znajdujące się tu zagłębienia terenu. Ciągnęły się na dystansie kilometra. Musieli obejść
je, tracąc w ten sposób pół godziny.

Za kałużami  droga wydawała  się  łatwiejsza,  biegła  w górę i  w dół  po pagórkowatym
terenie, wijąc się na lewo i prawo między większymi wzgórzami. Słońce stało wysoko, powietrze
nieco się ociepliło, ptaki głośno śpiewały. Wędrowcom zrobiło się raźniej na duchu, przyspieszyli
kroku.  Wkrótce znaleźli  się  pomiędzy ruinami wioski  znajdującymi się  na zboczu jednego ze
wzgórz. Poczerniałe fudamenty stojących tu dawno temu domów wskazywały, że osiedle zostało
spalone. Ramza nie miał pojęcia, jaka wioska się tu znajdowała i dlaczego ją zniszczono. Nikt z
pozostałych także.  Na terenie Ivalice znajdowało się wiele  takich zrujnowanych, opustoszałych
wiosek i miasteczek, świadectw licznych wojen z dalszej i bliższej przeszłości, które wielokrotnie
wstrząsały królestwem.

Zostawili  za sobą pogorzelisko i  szli  dalej.  Wzgórza malały  z  każdym kilometrem,  aż
wreszcie pagórkowaty teren przemienił się w płaski i zaczął łagodnie opadać. W oddali mogli już
dostrzec Dorter, które z tej odległości wyglądała niczym szara plamka na tle zielonych równin. Z
górki  szło  im  się  szybciej  i  łatwiej.  Słońce  stało  dość  nisko  na  niebie  i  zaczęło  przybierać
czerwonawy odcień,  gdy  wędrowcy  zaczęli  rozróżniać pojedyncze  domy.  O zachodzie  słońca
weszli do miasta i stopili się z ludzką masą, przelewającą się jego ulicami.

Nie tracąc czasu udali się na poszukiwanie handlarzy chocobosów. Szybko takich znaleźli i
kupili pięć szybkich, silnych, młodych wierzchowców. Agrias kupiła jednego dla siebie płacąc z
własnej sakwy, a najemnicy nabyli cztery, płacąc za nie swoimi pieniędzmi - bądź co bądź miały im
one posłużyć nie tylko do pościgu za porywaczem, ale także jako przyszły środek transportu w
ogóle,  skoro  poprzednie  chocobosy  zabito.  Na  jednego  zabrakło  już  dżili  i  dwaj  najemnicy,
towarzysze Gafgariona i Ramzy, zmuszeni byli sprzedać swoje zbroje. Zrobili to niechętnie, gdyż
byli do nich przywiązani, ale nie było innego wyjścia.

Ramza  od  wczorajszego  dnia  zauważył  zmianę  w  zachowaniu  Gafgariona.  Przywódca
wydawał mu się w jakiś trudny do sprecyzowania sposób inny. Chłopakowi wydawało się, że przez
kilka ostatnich miesięcy dobrze poznał niezbyt złożoną osobowość rycerza. Pięćdziesięciotrzyletni
Gaff  Gafgarion  podczas  Wojny  Pięćdziesięcioletniej  służył  w  klanie  Hokuten  i  był  nawet
przywódcą  kilkudziesięcioosobowej  grupy  rycerzy  touteńskich.  Zyskał  jednak  ponurą  sławą
brutalnego i  okrutnego wojownika,  zdolnego do bestialskich czynów. Oskarżono go o łamanie
kodeksu rycerskiego i w ostaniej dekadzie Wojny wydalono z szeregów Hokuten. Po zakończeniu
konfliktu Gafgarion począł zarabiać na życie jako szef niewielkiej grupy najemników. Do tejże
grupy  dołączył  Ramza,  niezadługo  po  wydarzeniach  w  Forcie  Zeakden.  Chłopak  obcując  z
Gafgarionem nie zauważył jednak nigdy, żeby tego cechowała brutalność. Gaff stał się dla niego
dobrym  towarzyszem  i  Ramza  darzył  go  zaufaniem,  aczkolwiek  nie  uważał  za  przyjaciela,
natomiast starzejący się  rycerz zdawał  się szanować chłopaka i  traktować prawie  jak równego
sobie, mimo młodego wieku Ramzy. Chłopak stał się kimś w rodzaju "prawej ręki" Gafgariona.

Ale teraz, gdy Gafgarion rozmawiał z handlarzami chocobosów, Ramza przyglądał mu się
uważnie i nieco podejrzliwie, gdyż coraz mocniej wydawało mu się, że z Gaffem jest coś nie w
porządku. Nie był jednak w stanie powiedzieć dlaczego tak sądzi, ani na czym to polega. Mógł
jedynie stwierdzić, że Gafgarion wydaje się dziwnie skryty, tak jakby planował coś potajemnie.

Z zamyślenia wyrwał Ramzę ściszony głos Agrias:
-Obawiam się, że będziemy musieli sami domyśleć się, w którą stronę udał się porywacz.

Rozpytywanie ludzi nic nie da, bo w tym mieście każdy może bez trudu zmieszać się z tłumem.
Oddalili się wraz z zakupionymi wierzchowcami i zatrzymali w ślepej, pustej uliczce, z dala



od ciekawskich uszu handlarzy. Gafgarion wzruszył tu ramionami.
-Problem polega na tym, że on mógł udać się na zachód, północ i wschód. Teraz należy

wybrać na chybił trafił jeden z tych kierunków i udać się w jego stronę, tak szybko, jak są w stanie
biec te chocobosy - obrzucił podjerzliwym spojrzeniem zwierzęta, które parskając stłoczyły się w
gromadkę.  Nie  miały  czasu  nabrać  zaufania  do  nowych  właścicieli,  a  z  kolei  Gafgarion  nie
wiedział, na ile je stać jako wierzchowce. - Jeśli będziemy mieli szczęście, dognamy porywacza;
jeżeli obierzemy niewłaściwy kierunek, szansa na odnalezienie Ovelii zmaleje praktycznie do zera -
stwierdził.

-Niekoniecznie - zauważył nieśmiało Ramza. - Nie musimy wybierać kierunku na chybił
trafił,  możemy pomyśleć logicznie.  Porywacz wie,  że  poszukiwania najpierw rozpoczną się  w
Gallione, a dopiero po pewnym czasie rozszerzą na resztę kraju. Prawdopodobnie więc, będzie
chciał jak najszybciej opuścić Gallione i oddalić się od niego. Może nawet postanowi opuścić kraj.
Jeżeli tak, to pojedzie na wschód.

Wszyscy ze zdziwieniem spojrzeli na Ramzę, przyznając mu w duchu rację. Dlaczego sami
wcześniej nie pomyśleli w ten sposób?

-Ramza mówi całkiem do rzeczy - przyznał to jako pierwszy na głos Gafgarion, klepiąc
chłopaka po ramieniu. - A skoro ten typ ucieka na wschód, to najprawdopodobniej wybrał drogę
wiodącą przez Garnizon Bethla. Zgadzasz się, Agrias?

Agrias, po chwili namysłu, przytaknęła:
-Takie przypuszczenie jest rzeczywiście lepsze od wszystkich innych, na jakie nas stać w tej

chwili. Zgoda więc - wyruszajmy na wschód. Natychmiast, nie traćmy czasu na nocleg w mieście.
-Ale powinniśmy zawiadomić "górę" o porwaniu Ovelii - zauważył jeszcze Gafgarion. -

Wy dwaj! - zwrócił się do dwóch pozostałych najemników. - Udacie się do Igros i poinformujecie o
tym niefortunnym zdarzeniu komendanta zamku.

To zupełnie zbiło z tropu Ramzę.  Nigdy by nie przypuszczał,  że Gafgarion wykonując
powierzone mu zadanie wystąpi z tego typu inicjatywą. Pozbywać się w ten sposób dwóch swoich
ludzi - to było zupełnie do niego niepodobne.

Rycerze spojrzeli  po sobie  niechętni,  ale  Gafgarion nakazał  im głosem nie  znoszącym
sprzeciwu:

-Powiecie o wszystkim Dycedargowi Beoulve. Następnie będziecie tam czekać na nas lub
na wiadomość od nas.

Ramza drgnął  na dźwięk  imienia  swego brata.  Nie  widział  go ani  nikogo ze swojego
rodzeństwa od ponad roku, od momentu, w którym razem z Delitą opuścili Igros w pościgu za
Golagrosem i uprowadzoną Tetą. Gafgarion nie miał pojęcia, że chłopak pochodzi z rodu Beoulve i
jest synem samego Balbanesa. Gdy Ramza dołączał do najemników, przedstawił się jako Ruglia i
zdradził  jedynie,  że  pochodzi  z  arystokratycznej  rodziny  z  Gallione.  Gafgarion  zrozumiał,  że
chłopak nie  ma ochoty  opowiadać o  swojej  przeszłości,  więc  po  ujrzeniu  jego  szermierczych
zdolności, przyjął go do grupy bez dalszych pytań.

Agrias tymczasem spojrzała na Gafgariona przyjaźniej.
-Dziękuję ci  -  rzekła.  -  Rzeczywiście,  powinniśmy poinformować lorda Dycedarga lub

kogoś z Igros o tym zdarzeniu, ale nie śmiałam cię prosić, byś wysłał z wiadomością któregoś ze
swoich ludzi.

-Wyjaśnijcie  mu,  w jaki  sposób nastąpiło  uprowadzenie  -  Gafgarion udzielał  dalszych
instrukcji  towarzyszy,  którzy nieoczekiwanie  zmienili  się  w posłańców -  i  powiedzcie,  że  my
podążyliśmy na wschód przypuszczając, że w tym właśnie kierunku ucieka porywacz, ale nie mając
pewności.  Dycedarg  podejmie  takie  decyzje,  jakie  uzna  za  stosowne.  No  już!  Wyruszajcie
natychmiast! - krzyknął widząc, że najemnicy są niechętni temu zadaniu.



Widząc jednak, że sprzeciw narazi ich tylko na gniew Gafgariona, wybrali dla siebie dwa
chocobosy i odjechali w stronę zachodniej bramy miasta, życząc powodzenia towarzyszom.

Gafgarion, Ramza i Agrias wsiedli na trzy pozostałe wierzchowce i pospiesznie odjechali w
przeciwnym kierunku. Po chwili opuścili miasto i pod osłoną zapadających ciemności pogalopowali
na wschód, nieustannie poganiając chocobosy.

Przed północą dojechali na skraj Puszczy Araguay, gęstego, rozległego i bardzo starego
boru ciągnącego się mniej więcej wzdłuż granic rozdzielających prowincje Gallione na zachodzie,
Lesalia  na  północy  i  Zeltennia  na  wschodzie.  Rozjuczyli  chocobosy  i  rozbili  obóz  obok
sześciometrowego głazu,  na który pochylał  się  dostojny,  gigantyczny dąb.  Rozpalili  ognisko i
zasiedli we trójkę wokół, jedząc kolację i zerkając albo na chmurne, oświetlane blaskiem księżyca
niebo, albo w stronę mrocznej  gęstwiny drzew,  skąd dobiegały  tajemnicze odgłosy wydawane
przez  nocne  zwierzęta.  Ramza  odniósł  nawet  raz  wrażenie,  że  za  na  pół  ogołoconym z  liści
krzakiem,  oddalonym  od  nich  o  kilkaset  metrów,  rozbłysły  na  chwilę  żółte  ślepia  przecięte
pionowymi źrenicami. Chłopak sięgnął odruchowo w stronę rękojeści miecza, ale w tym samym
momencie ślepia zgasły i więcej się nie pojawiły.

-Nigdy nie  byłam w tych stronach.  Ile będziemy jechać przez las? -  zagadnęła Agrias
towarzyszy.

Ramza wzruszył ramionami, bo on sam też znajdował się tu po raz pierwszy, ale Gafgarion
przełknął kawałek mięsiwa, który właśnie żuł, mlasnął głośno i odpowiedział:

-W puszczy nie będziemy mogli jechać szybko, a nawet zdarzą się pewno miejsca, które
trzeba  będzie  przejść  na  piechotę,  przeprowadzając  chocobosy.  Mimo  to  sądzę,  że  przed
jutrzejszym  zachodem  słońca  znajdziemy  się  po  drugiej  stronie  puszczy,  już  na  terytorium
Zeltennii. Ta puszcza zajmuje ogromną powierzchnię nie dlatego, iż jest szeroka, lecz ponieważ
ciągnie się na wieleset kilometrów, od Morza Bugross, aż do północnego wybrzeża. Na szczęście
nam przyjdzie ją przemierzać tylko wszerz.

Gafgarion z powrotem zajął  się  jedzeniem. Ramza wstał  i  udał się,  by sprawdzić,  czy
wszystko w porządku z chocobosami, które przywiązali do drzewa po drugiej stronie głazu i które
dla  siedzących przy ognisku były niewidoczne.  Zwierzęta stłoczone w gromadkę kołysały  się
sennie, cichutko parskając. Chłopak poklepał swojego wierzchowca po karku. Chocobosy spisały
się tego dnia dzielnie i nie zawiodły swoich właścicieli, niosąc ich prawie bez ustanku galopem
przez blisko sto kilometrów dzielących równiny, na których znajdowało się Dorter, od dzikich,
odludnych obszarów, które porastała Puszcza Araguay.

Ramza  wrócił  do  dwójki  towarzyszy  i  usiadł  z  powrotem na  swoim miejscu.  Agrias
dorzuciła chrustu do ogniska. Płomienie strzeliły żywiej w górę i iskierki rosypały się w powietrzu
jak  magiczne,  czerwone  ogniki.  Dziewczyna  oparła  się  sennie  o  głaz.  Gafgarion  tymczasem
wydobył z pochwy miecz i przyjrzał mu się  w blasku ognia. Ostrze zdobiły brązowe plamy -
pamiątka po ostatniej walce stoczonej przed klasztorem Orbonne. Gaff zabrał się za czyszczenie
brzeszczota.

-Jak  myślisz,  jeżeli  podążamy  we  właściwym  kierunku,  to  kiedy  go  dopadniemy?  -
zagadnął Ramza. 

-Skąd mogę wiedzieć? -  odparł Gafgarion, zeskrobując zaschniętą krew z miecza. - Nie
wiem przecież, jak szybko jedzie. Ale jeżeli nie spodziewa się pościgu i porusza się z umiarkowaną
szybkością, to myślę, że mamy szanse dogonić go jeszcze przed Garnizonem Bethla. Gdzieś w
okolicach wodospadu.

Ramza  chciał  jeszcze  spytać,  jakiego  wodospadu,  ale  w  tym  momencie  poczuł,  że
gwałtownie ogarnia go sen.  Nie odzywając się  więcej,  położył się  na swym posłaniu i  nakrył



kocem. Przez chwilę spoglądał na trzeszczące ognisko emanujące przyjemnym ciepłem i na szary
dym ulatujący ku nocnemu niebu. Usłyszał jeszcze hukanie sowy dobiegające z niedaleka, po czym
usnął.

Obudzili się o pierwszym brzasku, gdy czerń na niebie z wolna ustępowała miejsca szarości
rozlewającej się od wschodu. Przez noc ognisko zdążyło zgasnąć.  Rozpalili je  na nowo, zjedli
pospiesznie śniadanie i zanim ostatnie gwiazdy zniknęły z nieba, zagłębili się w puszczę.

Początkowo jechało im się  wygodnie; drzewa były  rzadkie,  a podszycie  bardzo niskie.
Gdzieniegdzie widniały nawet ślady ścieżki, wzdłuż której rosły duże grzyby i niewielkie krzaki.
Większość  drzew  zdążyła  stracić  prawie  wszystkie  liście  i  przez  ogołocone  korony podróżni
widzieli,  jak szarość wypiera  z  nieba czerń,  a  następnie  sama ustępuje  miejsca  barwie  bladej
cytryny. Zapowiadał się pogodny dzień, chociaż daleko na południu, nad morzem, gromadziły się
chmury.

Pazury chocobosów rozrzucały zbrązowiałe, butwiejące liście zalegające grubą warstwą na
gruncie,  podczas gdy wierzchowce i  jeźdźcy zagłebiali się coraz bardziej w las. Zauważyli, że
brakuje w nim jesiennych kolorów - zamiast czerwieni i jasnego brązu, barw zapadającej w sen
przyrody, w puszczy panowały nieciekawe szarości. Najwyraźniej w tym regionie królestwa chłody
zapanowały nieco wcześniej niż na zachodzie i zima nadciągała tu szybciej.

Wkrótce  puszcza  zaczęła  się  zagęstniać.  Drzewa  -  głównie  wiekowe  dęby,  ale  nie
brakowało klonów, olch i wierzb - znajdowały się coraz bliżej siebie, czasem szczelnie zagradzając
drogę wędrowcom. Podszycie stawało się wyższe; liczne krzaki o ostrych gałązkach zahaczały o
spodnie jeźdźców i piórka chocobosów utrudniając podróż. Od czasu do czasu musieli schodzić z
wierzchowców  i  przeprowadzać  je,  pokonując  na  piechotę  trudniejsze  odcinki  drogi.  Takie
momenty zdarzały się coraz częściej.

Wędrowcy nie zauważyli śladów dzikiej zwierzyny. Tylko niewidoczne ptaki świergotały
nad ich głowami, a od czasu do czasu gdzieś w podszyciu przebiegło małe zwierzątko wywołując
szelest. Ramza początkowo czujnie się rozglądał, pamiętając o żółtych ślepiach, jakie dostrzegł
poprzedniego wieczoru. Nie wypatrzył jednak żadnego drapieżnika, który mógłby ich śledzić bądź
obserwować. Po pewnym czasie przestał więc zerkać raz w lewo, raz w prawo, raz za siebie; skupił
wzrok na tym, co widniało przed nim.

Po przebyciu  kilku  dalszych  kilometrów las  przemienił  się  w puszczę  z  prawdziwego
zdarzenia. Wielkie drzewa o grubych pniach stały tu tak gęsto, że wędrowcy mieli wrażenie, jakby
podróżowali wzdłuż drewnianych ścian. Czasem ściany takie wyrastały wprost przed nimi. Wtedy
musieli schodzić z wierzchowców - zresztą i tak przez większą część czasu szli teraz na piechotę,
prowadząc za sobą chocobosy - i wyszukiwać przejścia pomiędzy drzewami. Zarówno ludziom, jak
i zwierzętom bardzo trudno szło się w gęstym podszyciu osiągającym miejscami wysokość metra.
Odgłosy lasu stały się intensywniejsze. Co chwilę dobiegały podróżnych głośne szmery, jakby duże
zwierzęta lub inne stwory skradały się gdzieś blisko nich. Rozglądali się czujnie, ale niczego nie
byli  w  stanie  dostrzec.  Mimo  braku  liści,  gęste  gałęzie  krzewów rosnących  wszędzie  wokół
skutecznie ograniczały widoczność.  Co pewien czas skrzydła dużego ptaka załopotały nad ich
głowami, ale Ramza najbardziej obawiał się ataku panter. Wciąż pamiętał, gdy on i jego towarzysze
zostali zaatakowani przez agresywne drapieżniki w Lasach Sweegy. Blizny na barku i plecach,
pamiątki pozostawione przez pazury panter, nie zniknęły jeszcze całkowicie.

Idący na czele Gafgarion wyjął miecz i przy jego pomocy począł torować sobie drogę,
rozcinając splątane gałązki krzaków i odrąbując gałęzie drzew zwisające nisko nad ziemią. Ramza i
Agrias  poszli  za  jego  przykładem i  wędrowka  stała  się  nieco  mniej  uciążliwa,  ale  za  to  po
kilkudziesięciu minutach rozbolały ich ręce od ciągłego machania bronią. 



Omijając liczne ściany drzew szli zakosami i  chłopak zastanawiał się,  czy przez to nie
zboczą z obranego kierunku i nie zbłądzą. Właśnie chciał zapytać się o to Gafgariona, gdy z prawej
strony, z odleglości zaledwie kilkunastu metrów, dobiegł ich groźny warkot. Błyskawicznie obrócili
się  w  tym  kierunku,  a  przestraszone  chocobosy  stanęły  dęba.  Warkot  powtórzył  się,  ale  nie
przybliżył. Najwyraźniej jego sprawca czaił się za grubym, pochylonym pniem wysokiego dębu.

Towarzysze przez chwilę czekali w napięciu, ale warkot nie powtórzył się. Usłyszeli za to
głośny szelest gałęzi i z powrotem zapadła cisza. Gafgarion trzymając miecz wysunięty przed sobą
zbliżył się ostrożnie do pnia, ale stopa wpadła mu do jakiegoś dołka i o mało nie upadł na kolczaste
gałęzie. Odzyskał jednak równowagę i powolutko zajrzał za pień. Ramza i Agrias patrzyli na to,
gotowi w każdej chwili skoczyć naprzód i pospieszyć mu z pomocą. Gafgarion zniknął za pniem i
po chwili pojawił się z powrotem, rozluźniony. Pokręcił głową:

-Tam było jakieś duże zwierzę. Gałęzie są wygniecione. Ale zdążyło się oddalić.
Podróżni pospieszyli dalej, ale od tej pory mieli nieustanne wrażenie, że są obserwowani

przez czujną parę oczu, których właściciel czaił się gdzieś w pobliżu.

We wczesnych godzinach popołudniowych dotarli do niewielkiej polany, jasno oświetlanej
przez jesienne słońce. Zmęczeni uciążliwą wędrówką przez puszczę zdecydowali, że odpoczną tu
godzinę i zjedzą obiad. Legli w wilgotnej trawie i przez długą chwilę nikomu nie chciało się wstać i
zacząć  przygotowywać  posiłek.  Ramza  leżał  na  wznak  i  patrzył  na  kłębiące  się  chmury
nadciągające  od południa,  znajdujące się  chyba w tej  chwili  nad nadbrzeżną częścią  puszczy.
Słońce znajdowało się na razie w bezpiecznej odległości od nich. 

Po kwadransie, gdy zimno ciągnące od gruntu zaczęło im się dawać we znaki, wstali i
przystąpili  do szykowania obiadu. Agrias rozjuczyła chocobosy i wydobyła z worka mięsiwo i
chleb. Gafgarion i Ramza zebrali suche gałęzie i patyki; po chwili niewielkie ognisko zapłonęło na
środku polany. Gdy wędrowcy poczuli soczysty zapach pieczystego, natychmiast zaburczało im w
żołądkach.  Chciwie  zatopili  zęby w posiłku i  przez kilka chwil  w milczeniu  rozkoszowali  się
jadłem. Po skończeniu obiadu każdy wypił kilka łyków wina z bukłaku Gafgariona.

Powiał  chłodny  wiatr  i  podróżni  zadrżeli,  mimo  ciepła  bijącego  z  ogniska.  Gafgarion
spojrzał w niebo.

-Powinniśmy nie  zwlekając zbyt długo wyruszyć dalej  -  rzekł.  -  Być może wieczorem
spadnie deszcz. Zanim to nastąpi, musimy opuścić puszczę i poszukać bezpiecznego schronienia na
noc.

-Nie wolno nam także marnować czasu ze względu na porywacza. Pamiętajcie, że w końu
go ścigamy - dodał Ramza.

-Mam tylko nadzieję,  że jedziemy we właściwym kierunku -  stwierdziła z niepokojem
Agrias.

Spojrzeli na siebie. Przypomnieli sobie, iż być może jadą w dokładnie odwrotną stronę niż
porywacz. Gdyby tak było, cały trud przedzierania się przez puszczę szedłby na marne. Dodatkowo
straciliby mnóstwo czasu, a złoczyńca zdążyłby się bezpiecznie oddalić i zupełnie straciliby jego
ślad.

-O tym na razie nie myślmy - powiedział Gafgarion. - Obraliśmy ten kierunek, więc teraz
trzymajmy  się  go  i  nie  pozwólmy,  by  ogarnęły  nas  wątpliwości.  Na  razie  skupmy  się  na
bezpiecznym przedostaniu się przez puszczę.

Odpoczęli jeszcze chwilę, każdy zatopiony we własnych rozmyślaniach, krążących głównie
wokół księżniczki Ovelii i tajemniczego porywacza. Ramza usilnie zastanawiał się, czy jest nim
Delita Hyral. Wtedy, w klasztorze Orbonne był tego prawie pewien, ale teraz zaczęły ogarniać go
na powrót wątpliwości. Przecież jeśli Delita nie zginąłby w Forcie Zeakden, dlaczego miałby się



oddalić, zostawiając Ramzę nieprzytomnego w śniegu? Byli w końcu najlepszymi przyjaciółmi. A
może Delita doszedł do wniosku, że będąc plebejuszem powinien obrać w życiu własną ścieżkę i
nie  przyjaźnić  się  więcej  z  arystokratą,  z  Ramzą?  Ta  myśl  wydała  się  jednak  chłopakowi
nieprawdopodobna.  Obaj z Delitą uważali  tego typu podziały za śmieszne i  byli  dla siebie jak
bracia.

Z drugiej strony, gdyby to jednak Delita był porywaczem, jaki cel miałby w uprowadzeniu
księżniczki?  Absolutnie  nie  pasowałoby  do  niego  dołączenie  do  grupy  bandytów,  planującej
porwanie dla okupu. Delita był na to zbyt prawy i uczciwy.

Ramza uświadomił sobie nagle, że tęskni za przyjacielem. Był z natury samotnikiem i poza
Delitą nie miał nigdy innych zaufanych towarzyszy. Bracia, Zalbag i Dycedarg, byli dorośli, mieli
własne sprawy, nie mieli nigdy czasu dla Ramzy. Balbanes bardzo kochał swojego najmłodszego
syna, ale wojna i sprawy polityczne zawsze zaprzątały mu głowę. Tak więc to z Delitą Ramza
spędzał większość czasu, w dzieciństwie na zabawach, w młodości na rozmowach. Natomiast sam
Delita nigdy nie mógł oswoić się w obcym środowisku i również miał jedynego przyjaciela tylko w
Ramzie.

Chłopak tak zatopił się w rozmyślaniach, że nawet nie zauważył, kiedy on, Gafgarion i
Agrias załadowali bagaże na wierzchowce i zagłębili się ponownie w las. Z zadumy wyrwało go
dopiero boleśne chłośnięcie gałęzi w twarz, gdy drzewa wokół nich na powrót zgęstniały.

Zapadł  wczesny  wieczór.  Promienie  słońca  padały  coraz  ukośniej,  las  przybrał  barwę
złowrogiej  czerwieni.  Od godziny puszcza stawała  się  coraz rzadsza,  ale  wyglądało na to,  że
jeszcze przez pewien czas się nie skończy.

-Czy na pewno opuścimy las przed wieczorem? - spytała z powątpiewaniem Agrias.
Gafgarion wzruszył ramionami i nic nie odpowiedział. Wędrówka stała się bardzo męcząca.

Kolczaste gałązki krzewów wczepiające się bezustannie w ubrania Ramzy i Agrias sprawiły, że
materiał  w wielu miejsach  został  lekko porozrywany.  Gdy gałązka  ponownie  trafiała  w takie
miejse, zazwyczaj przebijała skórę do krwi i w tej chwili oboje czuli, że ich nogi pokrywa wiele
małych, szczypiących ranek. Gafgarion był w nieco lepszej sytuacji, gdyż brązowa zbroja chroniła
go przed chaszczami.  Jednak całodzienna wędrówka w ciężkim pancerzu dała się starzejącemu
rycerzowi we znaki. Do uszu towarzyszy Gaffa dobiegało głośne sapanie mężczyzny.

Nagle wędrowcy spostrzegli, że kilkaset metrów przed nimi, między drzewami, majaczy
polana, na której poruszają się jakieś sylwetki. Zaskoczeni zatrzymali się na chwilę, bez słowa
wymienili spojrzenia, po czym powoli ruszyli naprzód. Starali się zachowywać jak najciszej, ale co
chwila któreś z nich nadeptywało na gałązkę lub patyk i w cichym lesie rozlegał się głośny, suchy
trzask..  Sylwetki nie wydawały się zwracać jednak na to uwagi i  nieustannie poruszały się po
polanie. Gałęzie drzew utrudniały rozpoznanie, do kogo należą. Ramza zorientował się, że jest ich
pięć, z czego jedna sprawiała wrażenie nieco roślejszej od pozostałych.

-Czy to... czy to są ludzie? - spytał szeptem Ramza.
-Nie,  nie  sądzę  -  odparł  Gafgarion,  który  miał  z  nich  najbystrzejszy  wzrok.  -  Nie

przypominają ludzi. To chyba jakieś leśne stwory.
-Skoro tak, to nie powinniśmy się zbliżać - stwierdziła Agrias. - Jest ich więcej od nas.
-Możemy podejść jeszcze kilka kroków. Słońce stoi nisko za naszymi plecami. Oślepi ich,

jeśli spróbują spojrzeć w tą stronę - zauważył Gafgarion. - Ale pozostawmy tu chocobosy.
Pospiesznie przywiązali zwierzęta do pnia. Wierzchowce zachowywały się nadzwyczajnie

cicho, jakby przeczuwały niebezpieczeństwo. Węszyły niespokojnie, wyciągając łby w kierunku
polany.

Ramza, Gafgarion i Agrias skradali się dalej i stanęli po chwili na skraju polany, ukrywszy



się  za dużym głazem, leżącym między dwoma drzewami,  okolonym na dodatek sporą ilością
niskich chaszczy. Była to dobra kryjówka i  towarzysze poczęli  przypatrywać się wydarzeniom
zachodzącym na polanie, nie martwiąc się, że sami zostaną dostrzeżeni.

Ramza  wcześniej  widział  gobliny  jedynie  na  ilustracjach  zdobiących  książki  z
przypowieściami i bajkami. Wiedział, że nie są one tylko częścią legend, ale żyją naprawdę w
odludnych częściach Ivalice.  Nie  spodziewał  się jednak ujrzeć ich tutaj, w tej  części  Puszczy
Araguay, położonej przecież względnie niedaleko zamieszkałych obszarów.

W  każdym  razie  teraz  nie  miał  wątpliwości,  że  widzi  na  polanie  cztery  gobliny  -
humanoidalne,  metrowej  wysokości stwory poruszające się na dwóch nogach. Szpetne główki,
duże,  ale  przystające  uszy  i  małe  oczka,  w  których  migotały  złe  iskierki,  nie  pozostawiały
wątpliwości.  Piątą  istotą  na polanie  był  dziki  chocobos.  Od swoich udomowionych kuzynów,
będących  najpopularniejszym środkiem transportu  w  królestwie,  odróżniała  go  jedynie  czarna
barwa piór. 

Gobliny otoczyły swoją ofiarę na przeciwległym krańcu polany, zacieśniając powoli krąg.
Gulgotały z ponurym zadowoleniem, wiedząc,  że zdobycz nie zdoła im teraz umknąć. Powoli
unosiły  pięści,  stanowiące  ich  zabójczą  broń   -  jednym uderzeniem nieuzbrojonej  w  pazury,
zaciśniętej w kułak łapy potrafiły zabić dorosłego człowieka.

Przerażony chocobos obracał się rozpaczliwie dookoła własnej osi, szukając drogi ucieczki,
której jednak nie było. Wokoło dostrzegał tylko budzące obrzydzenie łby swoich prześladowców.
Gobliny zbliżały się do niego. Chocobos parskał i  rozpaczliwie rozgrzebywał  pazurami ziemię
porośniętą uschniętą trawą.

Ramza, Gafgarion i Agrias, przyglądający się w przejęciu z kryjówki, zamarli w bezruchu z
wrażenia.  Towarzyszom  wydawało  się,  że  wyczuwają  wręcz  panikę  bijącą  od  osaczonego
zwierzęcia.  Zachodzące  słońce  wypełniało  polanę  szkarłatem,  pogłębiając  niezwykły  nastrój.
Ramzie przebiegło przez głowę, że może powinni pomóc chocobosowi. Zaraz jednak skarcił się w
duchu za tę  głupią  myśl.  Bezsensem było przecież  wtrącanie  się  w prawa rządzące przyrodą,
zgodnie z którymi to zwierzę zaraz miało paść ofiarą silniejszych mięsożerców. Poza tym gobliny
bez dwóch zdaniach były bardzo niebezpieczne i miały przewagę liczebną nad drużyną.

Nagle chocobos desperacko spróbował wyrwać się goblinom. Rzucił się do przodu i uderzył
dziobem jednego stwora. Goblin zalał się krwią. Piszcząc przeraźliwie upadł na ziemię. Chocobos
spróbował ucieczki, ale w tym momencie trzy pozostałe rzuciły się na niego. Już pod pierwszym
uderzeniem pięści zwierzę zostało powalone na grunt. Gobliny rzuciły się na niego wściekle, tłukąc
na  oślep  łapami,  jakby  mszcząc  swego  rannego  towarzysza.  Po  dłuższej  chwili  zaprzestały
zadawania morderczych ciosów i odsunęły się. Ramza, Gafgarion i Agrias dostrzegli, że na ziemi
leży teraz krwawa masa, w najmniejszym stopniu nie przypominająca dzikiego chocobosa. Święty
Rycerz ze zgrozą i wstrętem odwróciła oczy.

Gobliny  zagulgotały  do  siebie,  jakby  się  naradzając.  Podniosły  z  ziemi  zmasakrowane
szczątki swej ofiary i zagłębiły się z nimi w las, pomiędzy łyse drzewa, udając się na północ.
Widocznie postanowiły, iż zjedzą chocobosa w swej kryjówce. Ich ranny towarzysz po chwili wstał
i truchtem udał się za pozostałymi. Na jego policzku zionęła krwawa dziura. Wkrótce sylwetki
goblinów zniknęły ludziom z oczu.

Towarzysze odczekali  jeszcze minutę,  po czym niepewnie  wyszli zza głazu na polanę.
Gafgarion pobiegł z powrotem po wierzchowce. Ramza i Agrias podeszli do miejsca, w którym
przed chwilą rozegrała się nierówna walka. Trawa zbrukana była ciemną krwią, w której drgały
czarne piórka, poruszane przez wieczorny wietrzyk.

Rycerz wrócił po chwili z ich chocobosami. Zwierzęta drżały i wyglądały na przerażone.
Gafgarion zostawił je na środku polany, stłoczone jedno przy drugim, i podszedł do towarzyszy.



-Zachowaliśmy  się  bardzo  głupio,  pozostawiając  chocobosy  same  -  stwierdził  z
dezaprobatą. - Mieliśmy dużo szczęścia, że gobliny ich nie zwietrzyły. O mały włos zostalibyśmy
pozbawieni wierzchowców.

-To ty powiedziałeś, abyśmy je zostawili - zauważyła przytomnie Agrias.
-Mieliśmy szczęście, że gobliny  n a s  nie zwietrzyły - stwierdził Ramza, spoglądając w

stronę, w którą oddaliły się cztery stwory.
Gafgarion puścił mimo uszu słowa Agrias i odpowiedział na uwagę chłopaka:
-Gobliny żywią się przede wszystkim chocobosami i to na ich zapach są bardzo wyczulone.

Ale masz rację, gdyby nas zauważyły i zaatakowały, bylibyśmy w kłopocie. Chociaż sądzę, że
poradzilibyśmy sobie z nimi. Zadają bardzo silne ciosy swoimi łapami, ale to mało żywotne istoty i
dość tchórzliwe. Boją się uzbrojonych, dorosłych ludzi.

-Ruszajmy natychmiast - rzekła Agrias. - Skoro w pobliżu kręcą się gobliny, to musimy
dołożyć wszelkich starań, by wydostać się stąd przed zapadnięciem zmierzchu.

-Zmierzch  j u ż  zapada - powiedział Ramza.
Istotnie, szkarłat zalewający polanę był powoli wypierany przez ciemny błękit wieczoru.

Słońce zdążyło się schować za drzewami.
Drużyna zagłębiła się ponownie w puszczę, prowadząc za sobą wierzchowce. Nierówności

gruntu i liczne jeszcze drzewa wciąż uniemożliwiały jazdę, zmuszając do marszu. Po przebyciu
około kilometra puszcza przerzedziła się jednak na tyle, że towarzysze mogli wreszcie wsiąść na
chocobosy. Podróż od razu stała się szybsza i wygodniejsza. Tymczasem zapadł wieczór, a las
wciąż nie chciał się skończyć. Nagle jednak drzewa rozstąpiły się nieoczekiwanie i towarzysze
wyjechali na rozległą równinę.

-Nareszcie! - wyrwało się z piersi Agrias.

Ciemności gęstniały szybko, ale noc jeszcze nie zapadła i podróżnicy mogli rozejrzeć się po
okolicy. Kilkadziesiąt metrów przed nimi zaczynał się szeroki gościniec wybrukowany kamieniami.
Biegł prosto przez rozległą równinę, jaka rozciągała się przed oczami trójki wędrowców. Od czasu
do czasu skręcał nieznacznie w lewo bądź w prawo, by ominąć leżący samotnie głaz lub kępę
ogołoconych częściowo z liści drzew. W pewnej odległości, po lewej stronie gościńca błyszczały
światełka pojedynczego domostwa, najprawdopodobniej gospody czy zajazdu. W oddali, w pobliżu
widnokręgu, na tle granatu niebu widniał mały, czarny, niewyraźny kształt. Gafgarion wskazał go
pozostałym palcem.

-To góra Algost, z której spada wodospad Zirekille, po skałach uformowanych w kształcie
stopni - Ramzie przypomniały się wzmianka Gaffa o wodospadzie, zanim jeszcze zagłębili się w
puszczę.  -  A tam po lewej  znajduje się  stara gospoda,  która jakimś cudem przetrwała  Wojnę
Pięćdziesięcioletnią.  Posilmy się i  przenocujmy w niej,  a przed pierwszym brzaskiem ruszymy
galopem w dalszą drogę. Zgoda?

Ramza kiwnął głową. Był znużony całodniową wędrowką i pragnął zjeść ciepłą wieczerzę i
położyć się do łóżka. 

-Bardzo dobrze znasz tę okolicę, Gafgarion - zagadnęła Agrias, gdy ruszyli gościńcem w
stronę gospody.

-Podczas  wojny,  w  tym regionie  walczyli  rycerze  touteńscy.  Byłem ich  przywódcą  -
mruknął niechętnie Gaff, najwyraźniej nie chcąc wracać myślami do niewesołej przeszłości.

Po krótkiej  chwili  gospoda wyłoniła się  z mroku i  mogli  ją ujrzeć w całej  okazałości.
Mieściła się w dużym, piętrowym, drewnianym budynku o spadzistym dachu. Na pierwszy rzut
oka widać było, iż istotnie jest stara - świadczyły o tym przede wszystkim ozdobne ornamenty na
frontowej ścianie, nie używane w budownictwie od dobrych kilkudziesięciu lat. Co do samego



wyglądu budynku, to wskazywał na to, iż gospoda niedawno przeszła gruntowny remont, gdyż nie
widać było żadnych uszczerbków spowodowanych przez  ząb czasu.  Duża latarnia wisiała  nad
gankiem, a z okien bił wesoły blask.

 Jeźdźcy zatrzymali się u stóp schodków prowadzących do wejścia i zsiedli z chocobosów.
Drzwi prowadzące do środka otworzyły się.i na ganek wylało się jasne światło. Na spotkanie gości
wyszedł niski, gruby, łysy mężczyzna, bardzo żwawo się poruszający, przyodziany w biały fartuch.

-Witam, witam! -  zakrzyknął tak głośno, że aż Gafgarion się skrzywił.  -  Zapraszam do
środka. W moim przybytku na wszystkich strudzonych podróżnych czeka ciepłe jadło i przytulna
sypialnia. 

Mężczyzna obrócił się zwinnie na jednej pięcie i zawołał na kogoś w głębi domu. Po chwili
na ganek wybiegł  młody chłopak.  Niski  wzrost  i  tusza zdradzały,  że  najprawdopodobniej jest
synem gospodarza.

-Zaprowadź  szybko  wierzchowce  szanownych  gości  do  stajni  i  nakarm je  -  stajenny
posłusznie  schwycił  za  uzdy i  zaprowadził  chocobosy do stajni  mieszczącej  się  w niewielkiej
przybudówce. - A państwa zapraszam  - usłużnie skłonił się i wprowadził gości do środka.

We  wnętrzu  gospody  podróżników  ogarnęło  miłe  ciepło.  Znaleźli  się  w  niewielkim
przedsionku, którego podłoga wyścielona była niedźwiedzią skórą. Zza drzwi po lewej dobiegał
wesoły gwar i brzęk naczyń, lecz gospodarz zaprowadził gości do tych po prawej. We czwórkę
weszli  do malutkiego gabinetu.  Mężczyzna  pospiesznie  podsunął  trzy  krzesła przed  zagracone
biurko, usiadł za nim i wyciągnął z szuflady pióro, kałamarz i stertę papierzysk.

-Na jak długo zatrzymają się państwo? - gospodarz obrzucił gości bystrym,  przyjaznym
spojrzeniem.

-Tylko na jedną noc - odrzekła Agrias. - Przed wschodem słońca ruszamy dalej.
-Prosimy o kolację teraz i wczesne śniadanie. Poza tym niech stajenny nie żałuje pokarmu

dla naszych wierzchowców. Jutro mają przed sobą zapewne długą drogę - dodał Ramza.
Gospodarz pospiesznie obliczył coś na arkuszu papieru, po czym podniósł wzrok. Zapaliły

się w nim drobne ogniki chytrości i Ramza nabrał nieoczekiwanej niechęci do tego, wydawałoby
się sympatycznego, człowieka. Gospodarz rzekł:

-To  będzie  sześćdziesiąt  pięć  dżili,  ale  zapłacicie  państwo  dopiero  jutro  rano,  przed
odjazdem. Na razie udajcie się, proszę, do jadalni. Zaraz dostaniecie kolację, a w międzyczasie
przygotujemy dla  was pokoje.  Po posiłku będziecie mogli  pogawędzić z dwójką gości,  którzy
przybyli trochę wcześniej, lub udacie się spać. Proszę, proszę tędy!

Gospodarz zaprowadził ich przez przedsionek do korytarza, wskazał drogę do jadalni, po
czym sam pobiegł szybko wąskimi schodkami na piętro. Ramza i Agrias udali się w stronę drzwi,
zza których dobiegał szmer rozmów. Gafgarion poszedł na górę za gospodarzem, by zdjąć zbroję.
Plecaki zostawili na razie w przedsionku.

-Byłoby śmiesznie, gdyby okazało się, że tymi goścmi są porywacz i księżniczka Ovelia,
prawda? - mruknął Ramza.

-Nie licz na to - odparła Agrias. - Nawet jeśli nie wie, że jedziemy za nim, złoczyńca nie
jest na tyle głupi, by zatrzymywać się na nocleg w przydrożnej gospodzie. Poza tym właściciel z
pewnością rozpoznałby księżniczkę Ovelię.

Jadalnia okazała się przestronnym pomieszczeniem, pośrodku którego stał długi, drewniany
stół. Wzdłuż niego ustawiono pomalowane na żółto ławy. Przy jednym krańcu stołu siedzieli dwaj
goście, brodaci, postawni mężczyzni ubrani w stroje podróżne. Pochłonięci jedzeniem, obrzucili
nowo przybyłych ciekawym spojrzeniem, po czym na powrót zajęli się kolacją. Naprzeciw nich
posilała się dwójka małych dzieci i stara kobieta, rodzina gospodarza, jak domyślił się Ramza. Po
pomieszczeniu krzątała się  kobieta  o zmęczonym wyrazie  twarzy,  najwyraźniej  jego  żona.  Co



chwilę znikała w przylegającej do jadalni kuchni i wyłaniała się stamtąd z napełnionymi dzbanami i
półmiskami, donosząc jedzenie na stół.

Ramza i Agrias usiedli  pomiędzy goścmi a rodziną gospodarza i pozdrowili wszystkich
skinieniami głowy. Po krótkiej chwili żona gospodarza postawiła przed nimi półmiski wypełnione
ciepłym jadłem i kufle z piwem. Ramza ochoczo zabrał się do jedzenia, gdyż od dłuższego czasu
czuł ściskanie w żołądku.  Posiłek trudno nazwać było wyszukanym, ale  chłopak dawno temu
przekonał się, iż najlepszym kucharzem jest głód.

Gafgarion zszedł na dół dopiero po dobrych pięciu minutach, już bez zbroi, i dołączył do
pozostałych. Podczas kolacji w jadalni pojawił się na chwilę gospodarz; zapytał gości, czy niczego
im nie brak i ponownie wyszedł.

Gdy wszyscy się posilili, naczynia zostały sprzątnięte ze stołu. Rodzina właściciela opuściła
jadalnię, a starsza kobieta życzyła wszystkim dobrej nocy. Żona gospodarza przyniosła gościom
deser i dzban z piwem. Powiedziała, żeby potem zostawić wszystko na stole, po czym zgasiwszy
światło w kuchni wyszła z pomieszczenia, strzepując fartuch.

-Państwo z daleka? - uprzejmie zagadnął jeden z brodaczy.
-Z Dorter - odpowiedział Gafgarion, któremu po posiłku humor się poprawił. - Jedziemy na

wschód, mamy pewne ważne sprawy do załatwienia - rzekł tonem sugerującym, iż o sprawach tych
nie zamierza rozpowiadać. - A panowie?

-W przeciwnym kierunku - zaśmiał się mężczyzna. - Wędrujemy z Warjilis do Dorter w
interesach.  Ja  i  mój  brat  staliśmy  się  niedawno  właścicielami  stoczni  -  dodał  nie  bez  dumy
wskazując głową na towarzysza. Drugi mężczyzna przytaknął.

Gawędzili niezobowiązująco o pogodzie i o obecnej sytuacji politycznej w kraju. Wkrótce
jednak Ramza,  Gafgarion i  Agrias  poczuli  senność,  przeprosili  więc  sympatycznych brodaczy,
pożegnali się i udali na górę, zabrawszy uprzednio plecaki z przedsionka. Mężczyźni zamierzali
najwidoczniej posiedzieć dłużej przy piwie.

-Zdążyłem porozmawiać z właścicielem, gdy udałem się zdjąć zbroję. Pytałem go, czy nie
widział wędrującego gościńcem na wschód mężczyzny z młodą kobietą - poinformował Gafgarion
półgłosem  towarzyszy,  gdy  wspinali  się  schodkami  na  górę.  -  Odparł,  że  ktoś  tędy  dzisiaj
popołudniu istotnie przejeżdżał, ale nie widział kto. Słyszał tylko stukot pazurów chocobosa.

-A więc... - rzekł Ramza. We trójkę stali w korytarzu na piętrze.
-A więc wszystkiego dowiemy się jutro. Tak jak mówiłem, jeżeli porywacz nie spodziewa

się pościgu i jedzie spokojnie tą drogą, to dopadniemy go w okolicach Zirekille. Wyruszając przed
świtem i pędząc galopem, będziemy tam koło południa. Gospodarz obudzi mnie wcześnie rano, a ja
zbudzę was. Tu są nasze pokoje - Gafgarion wskazał troje drzwi.

Ramza wszedł do swojej sypialenki. Położył się do wygodnego, lecz nieco zbyt wąskiego
łóżka i od razu ogarnął go głęboki sen.

Zbudziło  go  głośne łomotanie.  Zerwał  się  gwałtownie z  łóżka i  stanął  boso na zimnej
posadzce. Przez okno wychodzące na wschód wlewały się pierwsze krople brzasku, ale całe niebo
było jeszcze rozgwieżdżone. Zaspany Ramza przetarł dłonią twarz. Drzwi otworzyły się na oścież i
stanął w nich ubrany do drogi Gafgarion trzymający w ręku wysoką świecę.

-Czas  wyruszać.  Poczekamy  na  ciebie  w  jadalni  -  rzucił  i  wycofał  się  do  korytarza,
zamykając za sobą drzwi.

Ramza podszedł do okna. Nad gospodą niebo było czyste, ale po prawej stronie widniały
chmury.  Wyglądało  na  to,  że  deszcz,  który  miał  spaść wczoraj,  zwilży  okolicę  dopiero  dziś.
Chłopak pospiesznie ubrał się, wziął plecak w dłoń, nie trudząc się narzucaniem go na ramiona i
opuścił  pokój.  W korytarzu  było pusto,  a  z  pomieszczeń zajmowanych przez  brodatych  braci



dobiegało głośne chrapanie. Jak sami im wczoraj wieczorem powiedzieli, zamierzali wyruszyć w
dalszą drogę do Dorter dopiero w okolicach południa. Ramza zszedł po skrzypiących schodach.

W jadalni przy stole siedzieli Gafgarion i Agrias. Byli w trakcie jedzenia śniadania, na które
składały się chleb, mięsiwo i zapiekane warzywa. Obok stała porcja przeznaczona dla Ramzy. Po
jadalni i kuchni krzątała się zapracowana żona właściciela. Chłopak usiadł obok towarzyszy i zabrał
się  żwawo za  jedzenie  śniadania.  Po  posiłku nie  zwlekając zapłacili  właścicielowi,  Gafgarion
przywdział  swą  zbroję;  narzucili  plecaki  na  plecy  i  wyruszyli  gościńcem  w  dalszą  drogę.
Chocobosy wyglądały na wypoczęte, dlatego jeźdźcy postanowili nie oszczędzać ich przynajmniej
aż do południa i spięli je do galopu.

W porównaniu z wędrówką przez puszczę, jazda gościńcem wydawała się luksusem. Po
godzinie podróży gościniec skręcił ostro w prawo, tak, że wielka góra Algost znalazła się na wprost
jeźdźców.  Jadący  na  końcu  Ramza  był  w  stanie  dostrzec  uformowane  w  kształcie  stopni
południowe zbocze góry, o którym mówił Gafgarion. Błyszczał na nim wodospad, mieniąc się
różnymi  kolorami  błękitu.  Chłopak  obejrzał  się.  Gospoda,  w  której  spędzili  noc  zmalała  do
rozmiarów  maleńkiego,  brązowego  punkcika  znajdującego  się  na  końcu  ciemoszarej  kreski
gościńca i  na tle ciemnego pasa puszczy. Ponad lasem wznosiło się słońce, od czasu do czasu
muskane przez pojedyncze obłoki, forpoczty nadciągających z południa zwałów chmur. Świadczyły
o tym, że wczesnym przedpołudniem spadnie deszcz, który potrwa zapewne do nocy.

Świszczący w uszach pęd powietrza uniemożliwał jeźdźcom rozmowę i Ramza ponownie
zamyślił  się  nad  niemożliwą do  sprecyzowania  zmianą  w  zachowaniu  Gafgariona.  Właściwie
dlaczego tak się tym przejmował? Szef miał w końcu prawo być w złym humorze. Intuicja - a może
tylko wyobraźnia - szeptała jednak chłopakowi, że wkrótce Gafgarion czymś ich zaskoczy i że to
coś stanie się w momencie dogonienia porywacza. Jak niezadługo miało się okazać, była to prawda.

Słońce nie stanęło jeszcze w zenicie, gdy jeźdźcy znaleźli się w bezpośrednim sąsiedztwie
góry. Wodospad Zirekille z głośnym hukiem rozbijał się o skały.

Jeźdźcy przeszli z galopu do stępu.
-Nie sprawdziła się twoja przepowiednia! Nikogo tu nie ma! - krzyknęła Agrias. Słowa

częściowo pochłonął szum wodospadu.
Gafgarion usłyszał chyba słowa dziewczyny, ale przez chwilę nie odpowiadał. Wpatrywał

się intensywnie przed siebie, po czym zaśmiał się.
-Sprawdziła! Spójrzcie na most!
Ramza i Agrias odwrócili głowy. Dwieście metrów w linii prostej przed nimi znajdował się

płytki wąwóz, którym płynął rwący potok, mający swój początek u podnóża góry, a tworzony przez
wodospad; był najwyraźniej dalszym ciągiem jakiejś rzeki biegnącej przez płaskowyż na szczycie
góry.  Przez  wąwóz  przerzucono  drewniany,  wąski,  niepewnie  wyglądający  most  o  długości
niecałych stu  metrów. Gościniec dobiegał  do niego, po czym ciągnął się dalej, już po drugiej
stronie.

Do mostu zbliżał się właśnie chocobos niosący na grzbiecie dwóch jeźdźców. Ramza zdziwł
się, że nie dostrzegł ich wcześniej, ale zrozumiał, że to przelewające się w tle niebieska woda i
biała piana oszukały jego wzrok.

-A niech to... - zagwizdał chłopak ze zdumieniem i spojrzał na Gafgariona, który tak trafnie
ocenił, w którym momencie dogonią porywacza. A może to nie była tylko trafna ocena? W każdym
razie nie mieli jeszcze całkowitej pewności, że jeźdźcy to porywacz i księżniczka Ovelia.

Ruszyli szybko do przodu i stanęli  u skraju mostu. Wodospad mieli teraz dokładnie po
lewej ręce. Chocobos z jeźdźcami dopiero zbliżał się do drugiego krańca wąwozu - wąski, chwiejny
most zachęcał do jak najwolniejszej jazdy. Z tej odległości tylko ślepnący starzec mógłby mieć
wątpliwości. Ubrana w biało-czerwoną suknię kobieta siedząca z tyłu na wierzchowcu była bez



dwóch zdań księżniczką Ovelią. Ani ona, ani znajdujący się przed nią mężczyzną nie zauważyli
jeszcze jeźdźców za swoimi plecami.

Ramza, Agrias i Gafgarion obrali więc właściwą drogę i mimo nękającej ich przez cały czas
niepewności, dogonili porywacza! 

Agrias wyciągnęła miecz i ruszyła zdecydowanie do przodu po moście. Deski zaskrzypiały
pod pazurami chocobosa, ale szum wody pochłonął ten odgłos całkowicie. Ramza jechał tuż za
dziewczyną i  także trzymał  broń w pogotowiu.  Chłopak wciąż nie  mógł  zorientować się,  czy
porywacz jest Delitą czy nie, ponieważ siedząca z tyłu Ovelia zasłaniała mężczyznę.

Chocobos niosący na grzbiecie złoczyńcę i uprowadzoną stanął na drugiej stronie wąwozu.
Wtem zza skały po tamtej stronie  wyłonili  się  niespodziewanie  trzej  rycerze.  Na ich lekkich,
skórzanych zbrojach widniały godła klanu Hokuten.  Mężczyźni  stanęli w szeregu na gościńcu,
wyciągnęli miecze i stanęli pięć metrów przed wierzchowcem, zagradzając porywaczowi dalszą
drogę. Dostrzegli Agrias, Ramzę i Gafgariona i wyraz zdumienia przemknął im przez twarze.

Ramza był zdziwiony jeszcze bardziej. Wyglądało na to, że rycerze Hokuten przygotowali
tu zasadzkę na porywacza. Ale skąd mogli wiedzieć o porwaniu Ovelii, skoro posłańcy wyprawieni
z  Dorter  dwa  dni  temu  nie  mogli  jeszcze  dotrzeć  do  zamku  Igros?  Chłopak  obejrzał  się
spodziewając, że kolejni rycerze wyłonią się na drodze za nimi. Gościniec był jednak pusty, lecz
Ramza zauważył, iż w oczach Gafgariona, jadącego za nim, migotają dziwne iskierki. Coś tu jest
bardzo nie w porządku, pomyślał chłopak.

Jeden z rycerzy zakrzyknął donośnym głosem:
-W  imieniu  klanu  rycerskiego  Hokuten  i  prowincji  Gallione!!!  Poddaj  się  i  zwróć

uprowadzoną księżniczkę Ovelię Atkascha, a być może życie zostanie ci darowane!!!
-Księżniczko! - krzyknęła Agrias. Jej chocobos minął połowę mostu, dwaj towarzysze byli

tuż za nią.
Ovelia obróciła się zaskoczona i na widok Świętego Rycerza jej twarz pojaśniała radością.
-Agrias! - zawołała.
Obie  zeskoczyły  z  chocobosów i  podbiegły  do siebie,  spotykając się  pośrodku drugiej

połowy mostu. Ramza również zszedł ze swojego wierzchowca, a Ovelia schroniła się pomiędzy
niego a Agrias. W tym momencie porywacz na moment obrócił głowę i serce chłopaka zabiło
żwawiej. Bo to istotnie był Delita Hyral, który jednak nie zginął rok temu w Forcie Zeakden!

Ramza nie wiedział, co powiedzieć. Uprzedził go Delita:
-Ramzo! - zawołał, ale zdumienie szybko prysnęło z jego głosu. - Nie wiem, co tu robisz,

ale musisz mnie posłuchać...
-Natychmiast poddaj się, albo zginiesz!!! - zakrzyknął ponownie jeden z rycerzy.
Trójka  Hokutenów przybliżyła  się  do  chłopaka,  otaczając  go  półkręgiem.  Spadająca  z

hukiem woda obryzgiwała wszystkich swymi kroplami i cząstkami piany.
-Skąd  on  zna  twoje  imię?  -  Ramza  usłyszał  za  sobą  zduszone  zdziwieniem  słowa

Gafgariona.
Delita zeskoczył z chocobosa, stanąwszy naprzeciw trzech rycerzy. Wyciągnął z pochwy

miecz i uniósł go do góry.  Pozłacana, wspaniała rękojęść zalśniła w blasku wody i jesiennego
słońca.

-Wiem, że to zabrzmi co najmniej dziwnie - zawołał Delita, nie odwracając głowy - ale to
nie ja chciałem wyrządzić krzywdę Ovelii! Gdybyście dowieźli ją do Igros, wkrótce by zginęła. Nie
jestem w stanie tego teraz wytłumaczyć. Zaufaj mi. Ci rycerze mają za zadanie złapać mnie i zabić
razem z księżniczką. Zaufaj mi - powtórzył bezradnie wiedząc, że to co mówi brzmi szaleńczo
nieprawdopodobnie.



-Nie  opowiadaj  bredni!  -  odkrzyknęła  Agrias.  -  Poddaj  się  natychmiast,  albo zginiesz,
złoczyńco!!

Ramza usłyszał za swoimi plecami tąpnięcie. Gafgarion także zeskoczył z wierzchowca. Do
uszu chłopaka dobiegł szelest miecza wyciąganego z futerału. 

Wtedy z  ust  jednego z  rycerzy  stojących naprzeciw Delity  padły słowa,  które jeszcze
bardziej  spotęgowały  i  tak  narastające  z  każdą  chwilą  zdumienie  Ramzy.  Agrias  i  Ovelia
najwyraźniej także osłupiały.

-Trzeba było być cicho, to oszczędziłbyś życie przynajmniej im! - zawołał ów Hokuten. - A
tak... - wzruszył ramionami. - Zabić wszystkich! - krzyknął do towarzyszy. - Gafgarionie! Biała
tęcza, biała tęcza!

Ramza odwrócił się w stronę mężczyzny, którego imię przed chwilą padło, tylko po to, by
poczuć na swoim gardle koniuszek miecza Gafgariona. Chłopak poczuł, iż zdumienie momentalnie
wyparowuje mu z głowy, a zamiast niego całe ciało wypełnia panika. Spojrzał w zwężone oczy
Gaffa i stęknął zdrętwiały:

-Co tu się dzieje, u diabła?
Za sobą usłyszał  szczęk  krzyżowanych mieczy.  Najwyraźniej  trzej  rycerze  zaatakowali

Delitę, który nie zamierzał tanio sprzedać swojej skóry mimo przewagi liczebnej wroga.
Przez usta Gafgariona przemknął gorzki uśmieszek.
-Przykro  mi,  Ramzo!  -  rzekł  cicho,  lecz  w  głosie  czuć  było  tylko  bezwzględność  i

determinację. - Jestem jedynie najemnikiem, pracuję dla tego, kto więcej zapłaci. Gdyby nie ja, kto
inny by to zrobił - mówił szybko stłumionym, groźnym głosem. - Takie są zasady: dopóki nie
dostaniesz się na szczyt, jesteś tylko pionkiem. Wierz mi, przez ostatnie miesiące polubiłem cię i
wcale nie mam ochoty cię teraz zabijać. Dostałem jednak wyraźne polecenia. Żegnaj.

Ostrze miecza nacisnęło silniej na gardło Ramzy. Chłopak nie słyszał szumu wodospadu ani
okrzyków walczących za jego plecami; w uszach brzęczało mu tylko ostatnie słowo Gafgariona.
Nie czuł podmuchu chłodnego wiatru ani świeżego zapachu spadającej z łoskotem wody, tylko
zimny metal napierający na szyję. Nie widział nic poza klingą miecza i spozierającą sponad niej
ponurą, ściągniętą grymasem twarzą Gafgariona. Czas zwolnił swój bieg, sekundy zmieniły się w
godziny. Ramza nie był w stanie się ruszyć; pozostawało mu tylko oczekiwanie na śmierć. 

Gafgarion pchnął miecz.
Chłopak ze zdziwieniem zauważył, że brzeszczot nie zagłebia się w jego ciało i nie przebija

szyi na wylot, gdyż jakaś siła odciąga go, Ramzę, do tyłu. Stracił równowagę i upadł  boleśnie
plecami  na  deski  mostu.  Nad  Ramzą  zwinnie  przeskoczyła  Agrias  i  skrzyżowała  miecze  z
Gafgarionem.

-Nie mam pojęcia, co tu się dzieje, ale nie pozwolę ci go zabić - syknęła.
O ile trzy ostatnie sekundy dłużyły się Ramzie w nieskończoność, tak wypadki kolejnej

minuty potoczyły się w okamgnieniu.
Gafgarion  wydawał  się  kompletnie  zaskoczony  reakcją  Agrias  i  gdy  ta  szybko zadała

zdecydowany cios mieczem, nie zdążył go sparować. Zamiast tego w ostatniej chwili rzucił się w
bok zapominając, że stoi na wąskim moście. Uniknął ostrza broni Świętego Rycerza, ale przeleciał
ciężko przez niską barierkę mostu i odziany w ciężki pancerz runął jak kamień w dół, wydając
okrzyk przerażenia. Dziesięć metrów niżej wpadł z pluskiem do pieniącej się wody i nieruchome
ciało odziane w brązową zbroję zostało poniesione z prądem w dół potoku.

Ramza otrząsnął się i wstał. Nie myśląc więcej o Gafgarionie i o tym, iż pół sekundy
dzieliło go od śmierci, spojrzał w stronę walczących spodziewając się, iż Delita znajduje się w
poważnych opałach, jeżeli jeszcze nie poległ. I po raz kolejny ale ostatni w ciągu tych pamiętnych
pięciu minut stanął jak wryty. Delita chował właśnie miecz do pochwy i spokojnie odwracał się w



stronę  Ramzy,  Agrias  i  Ovelii.  Grunt  zbrukany  był  krwią,  a  trzech  rycerzy  Hokuten  leżało
martwych  na  ziemi.  Wiatr  smętnie  poruszał  ich  płaszczami.  Młody  Hyral  nie  był  złym
szermierzem, ale to...

Delita stanął na krawędzi mostu i uśmiechnął się lekko. Wyglądało, iż nie został nawet
zadraśnięty. Pozostała trójka stała na jego środku - najpierw Ramza, za nim Agrias z uniesionym
jeszcze mieczem, a za dziewczyną mocno wystraszona Ovelia.

-Więc spotkaliśmy się w końcu, Ramzo - rzucił Delita. - Wiedziałem, że to nastąpi, ale nie
spodziewałem się, że w takich okolicznościach.

Ramza  dopiero  teraz  spostrzegł,  że  przyjaciel  ubrany  jest  w  kosztowny,  haftowany,
ciemnożółty strój podróżny, spod którego wystawała lekka kolczuga. Chłopak nie miał pojęcia co
powiedzieć. Był oszołomiony, zarówno nieoczekiwanymi wydarzeniami ostatnich chwil jak i tym,
iż przed chwilą spojrzał śmierci w oczy. Rozmasywał miejsce na szyi, na które napierało ostrze
miecza Gafgariona. O dziwo, skóra nawet nie została przecięta.

-Poradziłeś sobie sam z nimi trzema? - wreszcie spytał niepewnie.
Delita odrzucił głowę do tyłu i zaśmiał się.
-Tylko to cię interesuje? Jak widzisz, poradziłem sobie. Władam teraz mieczem znacznie

lepiej niż rok temu. Sporo czasu spędziłem na intensywnym szkoleniu.
Agrias wysunęła się do przodu.
-Kim jesteś? Dlaczego porwałeś Ovelię? Kim byli tamci? - wskazała głową trzy ciała. - O

co tu chodzi? - spytała w końcu.
Delita spoważniał i obrzucił ich bystrym spojrzeniem. Cofnął się parę kroków do tyłu, tak,

że pozostali mogli zejść z chwiejącego się i skrzypiącego mostu i stanąć na pewnym gruncie.
-Wyjaśnienia zabrałyby dużo czasu, poza tym nie mam na nie ochoty - rzekł zagadkowo. -

Musicie mi zaufać i oddać księżniczkę Ovelię pod moją opiekę. Gwarantuję, że nic jej się nie stanie
i że ze mną będzie bezpieczniejsza niż z wami. Ramza może poświadczyć, iż można mi ufać.

Ovelia skryła się za plecami Agrias. Ta roześmiała się nieszczerze, mierząc Delitę czujnym
spojrzeniem. Nie była do końca pewna, czy tajemniczy nieznajomy nie spróbuje przemocą zabrać
Ovelii i dlatego wciąż nie chowała miecza, lecz trzymała broń opuszczoną wzdłuż prawej nogi.

-Nie licz na to - rzekła dziewczyna. - Nie wiem kim jesteś i chyba nie dowiem się od ciebie
niczego, nie wiem też co łączy się z Ramzą -  zerknęła podejrzliwie na chłopaka, który stanął
bezradnie na uboczu.  -  Chcesz,  bym tak po prostu oddała ci  księżniczkę Ovelię  i  pojechała z
powrotem? Daj spokój.

Delita patrzył jej przez chwilę prosto w oczy, po czym wzruszył ramionami i spuścił wzrok.
-Jak  chcesz.  Ja  nie  mam  zamiaru  zdobywać  twojego  zaufania  ani  odpowiadać  na

jakiekolwiek pytania. Niech księżniczka zostanie więc pod twoją opieką. Wiem, że ze wszystkich
sił będziesz starała się zapewnić jej bezpieczeństwo, chociaż może ci się to nie udać. Powiedz mi
tylko, dokąd zamierzasz z nią teraz jechać.

Agrias otworzyła usta, ale nic nie powiedziała. Zbita z tropu spoglądała niepewnie na godła
klanu Hokuten widniejące na zbrojach zabitych rycerzy. Ovelia nie odzywała się. Delicie nietrudno
było zauważyć rozterkę, w jaką wpędził Agrias.

-Ci  trzej  nie  byli  przebranymi  bandytami,  tylko  autentycznymi  rycerzami  Hokuten
wypełniającymi rozkazy księcia Larga, mogę cię zapewnić - rzekł Delita bawiąc się guzikiem swej
bluzy. Wydawał się zupełnie rozluźniony. - Powiem ci tylko tyle, że Bestrada Larg planuje niecny
spisek. Gdyby nie ja i moi pomocnicy,  którzy nawiasem mówiąc zginęli  walcząc z wami pod
klasztorem,  dowieźlibyście  księżniczkę  bez  przeszkód  do  Igros,  gdzie  czekałaby  ją  śmierć.
Porwałem Ovelię z Orbonne nie po to, by wyrządzić jej krzywdę, ale żeby ją uratować. Ci trzej
rycerze, a także najwyraźniej wasz towarzysz...



Delita urwał na chwilę i wszyscy spojrzeli w stronę potoku. Gafgariona - martwego czy
tylko nieprzytomnego - nie było widać, gdyż potok po kilkuset metrach skręcał i ginął za skałami
rozrzuconymi w okolicy góry Algost.

-...mieli  za  zadanie  złapać  mnie,  uśmiercić  i  wykonać  natychmiastową  egzekucję  na
księżniczce - ciągnął dalej Delita. - Wracanie teraz z Ovelią do Igros byłoby jak włażenie prosto w
paszczę lwa. Natychmiast was zabiją. 

Chłopak spojrzał wyczekująco na Agrias.
-W porządku - odpowiedziała z namysłem dziewczyna.  - Nie wrócę z Ovelią do Igros,

postaramy się opuścić prowincję Gallione. Nie mam pojęcia, dlaczego Bestrada Larg miałby chcieć
zabić księżniczkę, brzmi to niedorzecznie, ale mimo to... Chociaż... - spojrzała na Delitę spod łba,
nabrawszy nowych podejrzeń. - Możesz być dalej zwykłym rzezimieszkiem, który porwał Ovelię
dla okupu, a teraz wymyślił tę nieprawdopodobną historyjkę, by się wyłgać.

Delita rozłożył ramiona w geście bezradności. Odezwał się Ramza:
-Wierzę mu,  Agrias.  On nazywa się  Delita  Hyral i  przez  wiele  lat  był  moim dobrym

przyjacielem. Podobnie jak ty nie rozumiem, o co miałoby tu chodzić, ale jedno jest pewne: Delita
nigdy nie porwałby nikogo dla okupu i nie kłamałby tak w żywe oczy.

Delita spojrzał z uśmiechem na Ramzę. Agrias wahając się rzekła:
-Niech  tak  będzie,  powiedzmy,  że  ci  wierzę.  Słyszałam  słowa  wypowiedziane  przez

jednego z tych rycerzy, a rzeczywiście nie sądzę, by byli przebierańcami. Nie wrócimy więc do
Igros, a ja znajdę jakąś tymczasową kryjówkę dla siebie oraz Ovelii i zastanowię się, co robić dalej.
Ruszaj swoją drogą... Delito czy jak tam się nazywasz.

Delita bez słowa skinął głową i wsiadł na swojego chocobosa.
-Zaraz! - zawołał Ramza. - Zamierzasz tak po prostu odjechać? Poczekaj chwilę. Powiedz

mi przynajmniej, gdzie się podziewałeś przez tyle czasu!
Delita spojrzał mu poważnie w twarz.
-Obawiam się, Ramzo, że nie jesteś już moim przyjacielem, a ja nie jestem twoim - rzekł z

odcieniem smutku w głosie. - Zapamiętaj te słowa i jeżeli jeszcze kiedyś się spotkamy, to nie ufaj
mi zbytnio - chłopak zamyślił się przez chwilę. - Ten wybuch... Ta eksplozja w Forcie Zeakden
zmieniła na zawsze bieg naszych ścieżek. Rozłączyła je. Wkrótce znowu się spotkamy, a na razie
żegnaj!

Delita ruszył wolno gościńcem na wschód. Zatrzymał go jeszcze na chwilę okrzyk Ramzy:
-Delito! Nie wiem, co mają znaczyć twoje słowa, ale wiedz... - zająknął się. - Wiedz, że

niezmiernie cieszę się, że cię spotkałem.
-Dziękuję ci, Delito - odezwała się milcząca dotąd księżniczka Ovelia, stojąca obok Agrias.
Jeździec  nie  odwracając  głowy  i  nie  wypowiadając  ani  słowa  kiwnął  im  odzianą  w

purpurową rękawicę dłonią, po czym ruszył ponownie, początkowo wolno, a potem coraz szybciej,
aż wreszcie stał się punktem malejącym z każdą chwilą w oddali.

-Teraz należałoby pomyśleć, co zrobimy - rzekła Ovelia, gdy Delita zniknął im z oczu.
-Czy nic ci  się nie stało,  księżniczko? Nie wyrządzono ci żadnej  krzywdy? -  spytała z

niepokojem Agrias, wpatrując się uważnie w odnalezioną.
-Nie, nie masz się o co martwić - odparła z uśmiechem Ovelia. - Jestem cała i zdrowa. Ten

Delita nie traktował mnie wcale jak zakładniczkę i wydawał się dość sympatyczny. Chyba dlatego,
że nie próbowałam mu uciekać - wyjaśniła. - Powiedział zaraz na początku, że nie ma zamiaru
zrobić mi krzywdy i że wie, iż brzmi to śmiesznie, ale robi to tylko dla mojego dobra. Oczywiście,
nie  byłam w  stanie  w  to  uwierzyć, ale  zdawałam  sobie  sprawę,  że  nawet  gdybym uciekła,
pozbawiona wierzchowca,  prowiantu i  mapy nic bym nie  zdziałała  -  zakończyła.  -  Cieszę  się



niezmiernie, że jestem już pod twoją opieką.
-Może oddalmy się od huczącego wodospadu i porozmawiajmy gdzieś, gdzie będzie ciszej

-  zaproponował  Ramza,  który  dopiero  teraz  zauważył,  iż  przez  cały  czas  porozumiewali  się
krzykiem.

Wszyscy wsiedli więc na chocobosy - księżniczka zajęła miejsce w siodle wierzchowca
Gafgariona - i ruszyli gościńcem przed siebie. Po przejechaniu zaledwie kilkuset metrów skręcili w
lewo i  schronili  się między skałami,  gdzie  szum wody był  znacznie cichszy.  Poza tym głazy
sprawiały, że byli niewidoczni dla kogoś przejeżdżającego drogą. Zachodziła obawa, iż wkrótce
pojawią się kolejni rycerze Hokuten.

Tu zeszli z chocobosów i usiedli na płaskich, dużych kamieniach, leżących w trawie. Agrias
i Ovelia obok siebie, Ramza naprzeciwko nich. Słońce stało w zenicie i przyjemnie grzało twarze.

Przez chwilę milczeli w zadumie. Chłopak wciąż czuł się wytrącony z równowagi nagłymi i
zupełnie nieoczekiwanymi wydarzeniami  ostatnich chwil.  Dogonienie  porywacza i  księżniczki;
pojawienie się Hokutenów i słowa, jakie padły z ust jednego z nich; zdrada Gafgariona i fakt, że o
mało co nie  zabił Ramzy,  po czym sam wpadł  do potoku i  najwyraźniej  zginął;  informacje o
tajemniczym i nieprawdopodobnym spisku księcia Larga; wreszcie samo spotkanie z Delitą. Ramza
miał mętlik w głowie i nie był w stanie poukładać myśli.

-Kim jest ów... Delita? - zapytała Agrias. - Skąd go znasz, Ramzo?
-Jest moim najlepszym przyjacielem. A przynajmniej był. Znaliśmy się i wychowywaliśmy

razem od wczesnego dzieciństwa. Rok temu doszło do... pewnych dość dramatycznych wydarzeń, o
których nie mam ochoty teraz mówić - odparł wymijająco chłopak. Nie miał zamiaru wszystkiego
dokładnie opowiadać,  bo wtedy wydałoby się,  iż jest  Beoulvem, synem Balbanesa, a tego nie
pragnął ujawniać. Przynajmniej na razie. - W każdym razie myślałem, że Delita zginął, byłem o
tym przeświadczony. A dzisiaj go spotkałem po raz pierwszy od tamtego czasu. Nie mam pojęcia,
co się z nim działo, ani dlaczego... spotkaliśmy się w takich okolicznościach. Same widziałyście,
jak mnie zbył.

-Mnie nie powiedział nic więcej, ponad to, co wszyscy przed chwilą słyszeliśmy - rzekła
Ovelia. - Tylko tyle, iż książę Larg ma niecne plany i jestem dla niego niewygodna. Miałabym
zostać zabita wkrótce po przyjeździe do Igros. 

-To zupełnie  nieprawdopodobne -  stwierdziła  z namysłem Agrias.  -  Dlaczego Bestrada
Larg,  władca  Gallione,  miałby  zabijać  swą  kuzynkę?  Jeżeli  miałby  planować  zamach  na
czyjekolwiek życie,  to byłby to książę Goltana,  z którym Larg toczy spór o prawo opieki nad
Orinasem.

Ramzę tknęła nagle pewna myśl. Uniósł głowę, oczy mu rozbłysły.
-Zaraz, zaraz. To może mieć sens - Ovelia i Agrias spojrzały na niego zdziwione. - Jak same

wiecie, prawo Królestwa Ivalice bardzo dokładnie określa zasady sukcesji. Królowa Ruvelia nie
może zostać nową władczynią państwa, to niezgodne z literą prawa. Tron należy się Orinasowi,
który jest jednak zbyt młody, by móc stać się królem - mówił podekscytowany Ramza. Zdawała mu
się, iż rozwiązał część zagadki. - Musi mieć opiekuna i to ten opiekun będzie sprawował faktyczną
władzę w kraju do momentu osiągnięcia pełnoletności przez królewicza.  Do miana opiekunów
pretendują Larg i Goltana. Właśnie przez ich spór sytuacja polityczna w Ivalice stała się napięta.

-To akurat wiemy - stwierdziła Agrias. - Ale co z tego wynika?
-Książę Larg jest chciwy na władzę, wszyscy o tym wiedzą - odrzekł Ramza. - Ma jednak

mniejsze  szanse  na  zostanie  opiekunem  niż  Goltana.  Władca  Gallione  zapewne  z  chęcią
rozpocząłby wojnę domową z Zeltennią, obalił konkurenta i w ten sposób osiągnał cel.  Ale nie
może tego na razie zrobić, gdyż...

-Oczywiście! - zawołała Ovelia. - Masz rację! Prawo naszego państwa wyraźnie określa, że



w wypadku, gdyby jeden taki pretendent zaangażował się wojnę z drugim, to na czas małoletności
królewicza władzę w państwie automatycznie przejmuje najstarszy brat lub siostra poprzedniego
monarchy! A ja jestem jedyną siostrą Omdolii - dodała ciszej.

-Wy najwyraźniej znacie prawo Ivalice lepiej ode mnie - stwierdziła Agrias. - Mnie nigdy
nie wykładano go w żadnej szkole, do której uczęszczałam. Z pewnością macie więc rację.

-To  Simon Pen  Rakshu  przez  pewien  czas  objaśniał  mi  wiele  aspektów prawnych  w
państwie - wyjaśniła Ovelia.

-A ja miałem je wykładane w swojej szkole - dodał Ramza. - Strasznie się nudziłem na tych
lekcjach, ale najwyraźniej coś zapamiętałem i nie poszło to na marne - uśmiechnął się.

-W każdym razie - podjęła Agrias - czy naprawdę uważasz, że książę Larg chce rozpocząć
wojnę domową? - spytała z powątpiewaniem chłopaka.

-Wiem dobrze, iż to tylko hipoteza - wzruszył ramionami. - Ale chyba najrozsądniejsza, na
jaką nas stać. To najsensowniejszy powód, dla którego Larg miałby pragnąć śmierci Ovelii. Spisek
polityczny nie jest nowością w burzliwej historii Ivalice.

-Kim ty właściwie jesteś, Ramzo? - Agrias obrzuciła badawczym spojrzeniem chłopaka.
-Ja? - udał zdziwienie, częściowo szczere. - Nie bardzo rozumiem.
-Wiem o tobie tylko tyle, że nazywasz się Ramza Ruglia - gdy wymówiła jego fałszywe

nazwisko, skrzywił się w duchu, ale nie dał po sobie nic poznać. Nie przepadał za nim, gdyż ilekroć
je słyszał, przypominał sobie powody, dla których musiał je przyjąć. - Pracowałeś dla Gafgariona,
ale najwyraźniej nie znaczyłeś dla niego zbyt wiele, bo chciał cię bez skrupułów zabić. Wyglądasz
na bardzo młodego, ale z drugiej strony wydajesz się bardzo rozsądny. Poza tym nie wyglądasz mi
na najemnika, za którego chcesz uchodzić.

Ramza wahając się odparł:
-Nie chcę opowiadać teraz o mojej przeszłości. Rzeczywiście nie mam natury najemnika

mimo, iż przez kilka miesięcy parałem się tym fachem. Wiedz jednak, że moje intencje są jak
najlepsze i można mi ufać.

Deszczowe chmury zasnuły niebo, powiał chłodny wiatr.  Usychająca trawa zaszeleściła
niemrawo.  Chocobosy  zaczęły  jeść  zielsko  rosnące  pod  skałami  i  odgłosy  żucia  wypełniły
powietrze. Nieprzyjemne milczenie przerwała Ovelia:

-Jak mnie w ogóle odnaleźliście? A ten mężczyzna w brązowej zbroi, Gafgarion? Dlaczego
próbował cię zabić, Ramzo? Przecież to on przewodził grupie najemników, których wynajęłaś? -
zwróciła się do Świętego Rycerza.

Agrias opowiedziała jej pokrótce o wszystkim i wyjaśniła, że obrali kierunek na wschód
częściowo na chybił trafił, zdając się na szczęście.

-Gafgarion  musiał  od  samego  początku  wiedzieć  o  całym  spisku  i  w  rzeczywistości
pracował dla Larga - wyjaśnił Ramza. - Ja nie miałem o niczym pojęcia, ale dostrzegłem zmianę w
zachowaniu Gafgariona.  Wydawał mi się  skryty,  jakby coś planował w tajemnicy.  Na moście
postanowił odkryć swoje karty i dopomóc tym trzem rycerzom. Był przeświadczony, że nie mamy
szans.  Jednak  przeliczył  się.  O  wszystkim  zadecydowały   umiejętności  szermiercze  mojego
przyjaciela Delity, no i twoja szybka, pewna reakcja, Agrias - spojrzał z uznaniem na dziewczynę.

-Skąd  jednak  wzięli  się  ci  trzej  Hokuteni?  Nie  mogli  być  przypadkowo  spotkanymi
rycerzami, najwyraźniej wiedzieli o spisku - spytała Święty Rycerz.

Ramza odparł po dłuższym namyśle:
-Książe Larg mógł przewidzieć, że spisek wyjdzie na jaw i że w takim wypadku możesz

próbować  uciec  z  księżniczką  Ovelią  na  wschód,  aczkolwiek  wydawało  mu  się  to
nieprawdopodobne. W każdym razie mógł na wszelki wypadek umieścić na granicy Gallione i
Zeltenni kilku swoich zaufanych ludzi i powiedzieć im o swych planach. Jeżeli tak zrobił, to okazał



się przewidujący, tylko że to nie ty towarzyszyłaś księżniczce, lecz Delita. Oczywiście nie wiem
niczego na pewno, ale wydaje się to dość prawdopodobnym rozwiązaniem.

-Zawołali  „biała  tęcza”  –  przypomniała  Agrias.  –  To mogło  być  umówione  hasło  dla
Gafgariona.

Znów na kilka chwil zapadło milczenie.
-Gdzie spędziliście właściwie ostatnią noc? – spytała Agrias.
-Nocowaliśmy w połowie drogi pomiędzy gospodą a wodospadem, jakieś sto metrów od

drogi. Delita chyba czuwał.
Minuta ciszy. Cała trójka pogrążyła się w rozmyślaniach.
-Skoro  wyjaśniliśmy  już  wszystko,  czas,  by  zastanowić  się,  dokąd  powinniśmy  teraz

pojechać - odezwała się znów księżniczka Ovelia.
-Nie możemy wracać na zachód, do Igros - odparła Agrias. - To jest pewne. Wschód też

odpada.
-Dlaczego? - spytał Ramza. - Można poszukać schronienia u księcia Goltany w Zeltennii.
Agrias pokręciła głową.
-Zbyt ryzykowne. Po pierwsze, tak jak mówisz, wschodnia granica może być strzeżona

przez innych rycerzy Hokuten. Po drugie, wątpię, by Druksmald Goltana uwierzył w tę historię. Co
gorsza, może nas wziąć za szpiegów, uwięzić i odesłać Largowi.

-Na północy także nie ma co szukać schronienia. W Lesalii stacjonują Hokuteni, poza tym
książę Larg ma tam wielu zaufanych ludzi. Szybko nas wydadzą i złapią - rzekła Ovelia.

-Pozostaje południe - powiedział Ramza. - Lionel.
-Tak, Lionel - twarz Agrias pojaśniała. - To nie jest taki zły pomysł. Wiecie przecież, że

prowincja Lionel jest rządzona przez Kościół, a ten nie angażuje się w spór pomiędzy Largiem a
Goltaną, zachowując neutralność. Poza tym władca prowincji, kardynał Draclau, to człowiek prawy
i sprawiedliwy. Jeżeli poprosimy go o pomoc, z pewnością nam jej udzieli. W każdym razie jestem
przekonana, że nas nie wyda.

-Rzeczywiście, Lionel wydaje się najlepszą alternatywą - pochwaliła Ovelia.
-A więc w drogę. Do Zamku Lionel - podniósł się Ramza.
-Chwileczkę, czy ty masz zamiar z nami jechać? - spytała nieco zdziwiona Agrias. - Ciebie

to już nie dotyczy, możesz ruszać swoją drogą.
Ramza uśmiechnął się lekko.
-Jeżeli nie macie, panie, nic przeciwko, to chciałbym pojechać z wami. I tak nie mam teraz

dokąd się udać, skoro moja grupa najwyraźniej uległa rozbiciu. Poza tym jestem ci coś winien,
Agrias. Uratowałaś mi życie. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami.
-Nie ma o czym mówić. Ale jeżeli chcesz z nami pojechać, nie mam nic przeciwko temu,

ufam ci,  chociaż wydajesz mi się nieco tajemniczy - zerknęła na Ramzę z ukosa. - Chyba, że
księżniczka Ovelia...

-Nie,  nie,  bardzo  proszę,  Ramzo,  możesz  nam  towarzyszyć.  We  trójkę  będziemy
bezpieczniejsi - rzekła szybko Ovelia.

-Oczywiście,  nie traktujcie mnie więcej jako najemnika, ale jako przyjaciela -  zastrzegł
chłopak.

-Oczywiście - potwierdziła rozbawiona tymi słowami Agrias.
Wsiedli na chocobosy i zamierzali ruszać w dalszą drogę, ale wtem przypomnieli sobie o

martwych rycerzach leżących obok wodospadu. Wrócili tam i pospiesznie zrzucili ciała do potoku.
Strumień porwał je ze sobą, tak jak zrobił to przed kwadransem z Gafgarionem.

Pojechali najpierw gościńcem dalej na wschód - Ramza na czele, za nim księżniczka Ovelia



na wierzchowcu Gafgariona,  a z tyłu Agrias.  Rozglądali  się czujnie,  gdyż przypuszczali,  iż w
okolicy mogą się znajdować inni rycerze Hokuten, którzy mają za cel ich złapać. Te obawy nie
potwierdziły się jednak. Nie wpadli ani w kolejną zasadzkę, ani nie natknęli się na żaden oddział
patrolujący teren. 

Po  kilkudziesięciu  minutach  jazdy,  w odległości  dziesięciu  kilometrów od granicy,  od
gościńca odbiegała na południe szeroka, lecz częściowa zarośnięta szosa. Wjechali na nią i ruszyli
w stronę Lionel. Tego dnia nie natknęli się na żadne przeszkody, a następnego dotarli do Zaland,
gdzie spotkali Mustadio.

Gdy Gafgarion ocknął się, leżał na wąskim, piaszczystym brzegu rzeki pomiędzy nurtem a
miejscem, w którym teren dość ostro wznosił się przez chwilę do góry, tworząc skarpę o wysokości
trzech metrów. Rycerz czuł się kompletnie oszołomiony, ale jednocześnie od razu był w stanie
jasno myśleć. Nie otwierając oczu i nie odrywając twarzy od mokrego piachu przemieszanego z
drobnymi  kamykami,  nie  ruszał  się  przez  kilka  minut  i  czekał,  aż  powracające  z  wolna  siły
wypełnią jego ciało. Gdy miał wrażenie, że jest w stanie pewnie wstać i utrzymać się na nogach,
podniósł się z ziemi, odruchowo strzepując z napierśnika przylepiony do pancerza rzeczny żwir.

Pamiętał dokładnie co działo się do momentu, gdy runął do wody z mostu i stracił od razu
przytomność,  uderzając  z  impetem  o  spienioną,  wirującą  pod  wodospadem  taflę.  Bardzo
szczęśliwym trafem losu przeżył i nie doznał właściwie żadnych obrażeń. Upadek nie zabił go, a
potem, gdy płynął nieprzytomny niesiony dość rwącym nurtem, nie utopił  się.  To właśnie ów
rwący nurt sprawił, że mimo zbroi okuwającej ciało Gafgariona, nie poszedł on na dno. Rycerz czuł
tylko,  że  ubranie  pod  pancerzem  ma  przemoczone  do  suchej  nitki,  i  drżał  z  zimna.  Jakimś
sposobem wiedział, że wciąż trwa ten sam dzień, gdyż nie mógł przeleżeć tak więcej niż kilka
godzin.
 Zmarszczył brwi, rozejrzał się po okolicy. W oddali na północy, w świetle zachodzącego
słońca,  na  czarnym  tle  Algostu  migotał  szkarłatnie  wodospad,  a  huk  spadającej  wody  z  tej
odległości  przypominał  grzmot  błądzący  pod  niebem.  Spod  niego,  aż  do  miejsca  gdzie  stał
Gafgarion i dalej na południe, biegł w miarę prosto strumień i na tym odcinku szemrał spokojnie,
lecz płynął żwawo. Rycerz spojrzał w lewo, ale skarpa przesłaniała mu widok tak, iż nie widział nic
poza  czerwononiebieskim  niebem  przesłoniętym  miejscami  lekkimi  obłokami.  Chmury,  które
jeszcze rano groźnie zbliżały się od południa, zniknęły. Najwyraźniej popłynęły dalej swoją własną
drogą nie pozbywając się tu ciężaru wody.

Gafgarion ruszał wolno wzdłuż nurtu szukając miejsca, gdzie skarpa obniżyłaby się na tyle,
by móc wspiąć się na górę. Po przejściu parudziesięciu kroków znalazł je, lecz w tym samym
momencie uwagę rycerza zwrócił biały kształt leżący bez ruchu na tym samym brzegu, na które
strumień wyrzucił jego. Myśli Gafgariona zawirowały wokół trzech tajemniczych rycerzy Hokuten,
którzy wiele godzin temu nagle wyłonili się po drugiej stronie mostu obok wodospadu i zastąpili
drogę księżniczce Ovelii i temu porywaczowi. Znali hasło. Gafgarion wiedział, co ma zrobić, gdy
je usłyszy, i że nie może się wtedy wahać. Nie wiedział jednak, kim byli mężczyźni, z których
jeden  krzyknął  „biała  tęcza”.  Gdy  podszedł  bliżej,  przypuszczenia  się  potwierdziły.  Białym
kształtem okazał się rycerz z godłem Hokuten na skórzanej zbroi. Przeszyło ją ostrze miecza, które
zatopiło się głęboko w piersi mężczyzny. Był bez wątpienia martwy - sina bladość twarzy i szeroko
rozwarte oczy nie mogły temu zaprzeczyć. Wzrok Gafgariona zbadał dokładnie brzegi na północ i
na południe stąd, ale nie dostrzegł innych ciał; nurt błyszczał czerwienią słońca, a na jego żółtych
brzegach nie widniały żadne kształty. Lecz prawdopodobnie leżący u stóp Gaffa człowiek nie był
jedynym, który zginął w walce, jaka musiała rozegrać się na moście.

Gafgarion posiadał znacznie więcej informacji na pewne tematy niż Ramza, Agrias i Ovelia,



którzy  teraz  bezpiecznie  podążali  na  południe  w stronę  Lionel.  Mimo to  nie  wiedział  jednak
wszystkiego,  ba,  według  własnego mniemania wiedział  o wiele  za  mało.  Czy  ta  trójka,  która
wyłoniła się wtedy zza skał, naprawdę była rycerzami Hokuten? Kim był porywacz księżniczki
Ovelii i na czyje zlecenie ją uprowadził? Co nastąpiło obok wodospadu po tym, jak Gafgarion spadł
z mostu? Kto z uczestników tych zdarzeń przeżył i gdzie teraz przebywa? Dlaczego tak prosty plan
poszedł zupełnie nie po myśli swoich twórców? Te pytania drążyły głęboko myśl rycerza, gdy
pewnym krokiem szedł przez równinę.  Potrzebował wierzchowca, świeżego ubrania,  żywności;
potrzebował też broni, gdyż cenny miecz o posrebrzanej rękojeści, z którym wiązał wiele przeżyć,
został najwyraźniej poniesiony dalej z nurtem. Wiedział, gdzie i jak zdobędzie to wszystko. Potem
natychmiast pojedzie jak najszybciej się da na wschód, by uzyskać odpowiedzi i dalsze instrukcje.

Gafgarion szybko szedł na północny wschód, zbliżając się do puszczy Araguay, ale nie idąc
prosto w stronę lasu. Na brązowej zbroi lśniły krople wody, migocące złowrogim karmazynem.

Mustadio biegnąc starał się oddychać równomiernie, ale kondycja fizyczna nie była jego
mocną stroną i wiedział, że mimo swego młodego wieku wkrótce dostanie zadyszki. Jego jedyną
szansą ocalenia było zgubienie prześladowców wśród wąskich uliczek Zaland. Zdawał sobie jednak
sprawę, że ścigający go ludzie byli najemnikami, zawodowcami. Prawdopodobnie znali miasto o
wiele lepiej od niego. Mustadio mógł liczyć jedynie na swoje szczęście.

Skręcił gwałtownie, potykając się na nierównym bruku. Dla zachowania równowagi oparł
się ręką o mur. Wiekowa cegła ukruszyła się pod naciskiem jego dłoni. Mustadio czuł piekący ból
w  łydkach,  ale  nie  pozwolił  sobie  na  wolniejszy  bieg.  Do  jego  uszu  cały  czas  docierały
nawoływania najemników. Najwidoczniej nie stracili go wcześniej z oczu i teraz skręcili w ten sam
zaułek co on. Podłużny futerał boleśnie obijał się o plecy chłopaka i z minuty na minutę coraz
bardziej mu ciążył. Nie mógł jednak go odrzucić. Przedmiot w futerale mógł być jego ostatnią
deską ratunku. Chciał go jednak użyć dopiero w ostateczności. Nie miał zamiaru nikogo zabijać,
dopóki nie miałoby to być naprawdę konieczne.

W pewnej odległości przed sobą widział już czterometrowy, popielatoszary mur okalający
Zaland. Zbliżał się do krańca miasta. Obejrzał się. Najemnicy biegli wytrwale za nim. Wydało mu
się, że na ich twarzach dostrzegł uśmiechy, jakby rozkoszowali się pościgiem za chłopakiem, jakby
wiedzieli,  że  lada  chwila  wpadnie  w  ich  ręce.  Odległość  pomiędzy  Mustadio  a  jego
prześladowcami malała z każdą chwilą. Wołania o pomoc na nic by się nie zdały. Znajdowali się w
mało  zaludnionej  części  miasta,  wśród  licznych,  parterowych  magazynów  należących  do
rozmaitych  przedsiębiorstw  handlowych.  Zbliżał  się  wieczór,  towary  skończono  zabierać  z  i
umieszczać w nich kilka godzin temu. Paradoksalnie, straż miejska rzadko zapuszczała się w tę
dzielnicę Zaland, gdyż magazyny były dobrze zabezpieczonymi budynkami i włamania zdarzały się
nadzwyczaj rzadko. O tej porze dnia można tu było jedynie spotkać bezdomnego, wyrzuconego ze
swojego  dotychczasowego  schronienia  i  szukającego  nowego.  Mustadio  wątpił,  czy  ktoś  taki
mógłby mu pomóc. Oparł dłoń o futerał przewieszony przez lewe ramię. Wiedział, że zaraz będzie
musiał użyć swojej broni. Wiedział jednak, że nie zdoła zabić całej czwórki. Wiedział, że koniec
końców mu padnie ofiarą swoich prześladowców.

Skręcił  ponownie  tym,  razem w lewo.  Po  przebiegnięciu  kilku  metrów musiał  jednak
zatrzymać się i zakląć głośno w myślach. Wybrał ślepy zaułek. Po obu stronach wąskiej uliczki
znajdowały  się  milczące  ściany  magazynów,  a  naprzeciwko  Mustadio  wyrósł  przynajmniej
dwumetrowy mur. Mógłby próbować go przesadzić, ale najemnicy prawie na pewno zdążyliby go
dopaść i ściągnąć. Wtedy byłby bezradny. Jedyną nadzieją na ratunek było zachowanie dystansu.
Tylko wtedy mógł użyć swojej broni. Mustadio podbiegł więc do muru, obrócił się, oparł o niego
plecami i dysząc ciężko zaczął ściągać futerał z ramienia. Mięśnie łydek paliły go niemiłosiernie,



najchętniej usiadłby pod murem, ale nie mógł sobie na to pozwolić. Nadeszła decydująca chwila.
Tak, było ich czterech. Wybiegli zza rogu i ujrzawszy, że Mustadio nie może dalej uciekać,

zwolnili  kroku.  Rzeczywiście  uśmiechali  się.  Szeroko i  złowrogo.  Rozejrzawszy  się  niedbale
poczęli  zbliżać się  do niego spacerowym krokiem, w równym szeregu.  Nawet nie  wyciągnęli
jeszcze mieczy. Czterech postawnych mężczyzn w zielonych płaszczach. Ludzie Rudvicha.

Zatrzymali  się  w  odległości  czterech-pięciu  metrów.  Wpatrywali  się  uważnie,  ale  i
nonszalancko w Mustadio. Udało im się. Kolejne zadanie zwieńczone sukcesem.

Chłopak wiedział, że oni nie zdają sobie sprawy z potęgi przedmiotu umieszczonego w
futerale. Prawdopodobnie sądzili, że jest to jakieś ciężkie narzędzie, którego można od biedy użyć
jako broni. Mustadio zacisnął zęby. Zdążył rozpiąć futerał i wsunął do niego dłoń. W każdej chwili
gotów był do wyciągniecia i użycia jego zawartości. Nie zamierzał tanio sprzedać swojej skóry.
Szybko  dokonywał  kalkulacji.  Nawet  jeżeli  pozostała  przy  życiu  trójka  będzie  kompletnie
zaskoczona, zdąży zlikwidować najwyżej  jeszcze jednego. Ale pozostała dwójka na pewno nie
spanikuje,  to  w końcu profesjonaliści.  Rudvich  nie  zatrudniał  byle kogo.  Rzucą się  na niego
uzbrojeni w miecze, a wtedy jego los będzie przesądzony.

-Oddaj to, chłopcze – po chwili milczenia odezwał się jeden z najemników. – Oddaj to
natychmiast, jeśli cenisz swoje życie.

-Czego  od  nas  chcecie?  –  Mustadio  wiedział,  że  to  bezcelowe,  ale  mimo  wszystko
spróbował zyskać nieco na czasie. – Czego wasz szef chce ode mnie i od ojca?

Mężczyzna parsknął.
-Nie udawaj głupca – najemnik nie zamierzał angażować się w bezproduktywne rozmowy.

– Mamy twojego staruszka, a teraz mamy i  ciebie – wyciągnął energicznym ruchem miecz, a
towarzysze poszli za jego przykładem. – Wiesz doskonale, o co nam chodzi. Oddaj Święty Kamień.
Niczego ci wtedy nie obiecuję, ale jeżeli się nie zgodzisz po dobroci, marny los twój i twojego
papy.

Najemnik spojrzał z  niecierpliwym wyczekiwaniem na swoją ofiarę.  Jego wzrok dawał
Mustadio jasno do zrozumienia,  że  chłopak ma nie  więcej  niż  kilka sekund do namysłu  i  na
odpowiedź. Ten postanowił więc nie zwlekać.

-Powiedz Rudvichowi, że jeżeli tknie ojca, nigdy nie zobaczy Kamienia! – wykrzyknął.
Twarze mężczyzn wykrzywiły nieprzyjemne grymasy i ich właściciele zaczęli zbliżać się

do Mustadio. Chłopak nie czekał dłużej. Jednym ruchem wyszarpnął swą broń z futerału – długą,
metalową rurę zakończoną drewnianą rękojęścią. Wycelował otwór lufy w głowę najemnika.

-Co to takiego? – parsknął ponownie mężczyzna. – Wygląda jak...
Mustadio pociągnął za metalowy spust. Oślepiającemu błyskowi z wylotu rury towarzyszył

ogłuszający huk. Krwawe strzępy oderwały się z głowy najemnika, który runął na bruk, martwy. W
powietrzu czuć było ostry zapach jakiejś substancji.

Towarzysze zabitego stali osłupiali.  Mustadio wiedział,  że zaraz się na niego rzucą, ale
liczył właśnie na ten krótki moment ich kompletnego zaskoczenia. Przesunął blokadę i nacisnął
lekko lufę. Odchyliła się w dół ujawniając swój drugi wylot. Chłopak wyciągnął z kieszeni mały,
metalowy pocisk o podłużnym kształcie – miał ich jeszcze kilkanaście – i wcisnął go w lufę od
tylnej strony. Zamknął ją gwałtownie, czemu towarzyszył trzask blokady wsuwającej się na swoje
właściwe miejsce. Wszystko razem zajęło mu pięć sekund.

Wycelował ponownie. W tym momencie trzej pozostali przy życiu najemnicy otrząsnęli się
prawie  jednocześnie  z  osłupienia  i  rzucili  na niego unosząc  do  góry  miecze.  Ręka  Mustadio
zadrżała, gdy ponownie ściągnął spust. Kolejny błysk, kolejny przyprawiający o ból w uszach huk.
Na brzuchu jednego z prześladowców pojawiła się krwawa plama. Miecz z brzdękiem upadł na
bruk. Mężczyzna upadł, najpierw na kolana, potem na lewy bok. Martwy.



Pozostali  dwaj  najemnicy nie zatrzymali  się już,  tylko nacierali  dalej  na Mustadio,  nie
zważając na śmierć drugiego towarzysza. Chłopak sięgnął odruchowo do blokady lufy,  chociaż
oczywistym było,  że nie zdąży ponownie załadować swej niezwykłej  broni. Silny cios płazem
miecza w głowę pozbawił go przytomności.

Chocobosy gwałtownie się zatrzymały.
-Co to było?!?
Ani Agrias, ani Ovelia nie słyszały wcześniej równie głośnego huku. Ramza jednak tak.

Rok temu, w Zeakden, gdy eksplodujący proch zamieniał w zgliszcza fort. Wtedy jednak wybuchy
trwały o wiele dłużej – teraz huk rozlegał się tylko przez ułamek sekundy, i obecnie jedynie jego
echo dudniło całej trójce w uszach.

-Dobie...
Kolejny huk ogłuszył ich ponownie. Ksieżniczka Ovelia dotknęła dłońmi uszu, ściągając

twarz w wyrazie kompletnego oszołomienia. Ramza i Agrias spojrzeli po sobie zdezorientowani.
Święty Rycerz na wszelki wypadek przysunęła się bliżej księżniczki.

Nasłuchiwali przez dalszych kilkanaście sekund, ale huki nie powtórzyły się.
-To chyba w tym zaułku...  – Agrias wskazała ręką najbliższą prawą odnogę ulicy, którą

jechali, trzymając lewą na rękojeści miecza.
-Sprawdzę co to – zdecydował Ramza. – Zostańcie tutaj.
Ovelia spojrzała na niego z niepokojem, ale Agrias wzruszyła tylko ramionami.
-Jak chcesz. Źle to może zabrzmi, ale mamy swoje zmartwienia, więc nie pakuj nas w nowe

kłopoty.
Ramza kiwnął głową i ruszył w stronę zaułka. Nigdzie nie widać było żywej duszy; w tej

części miasta w ogóle nie znajdowały się kamienice mieszkalne, i  właśnie dlatego podróżująca
trójka zdecydowała dotrzeć tędy od rogatek do jakiejś gospody w centrum,  w której  mogłaby
zatrzymać  się  na noc.  Kilkadziesiąt  metrów dalej  Ramza skręcił  w prawo.  Przejechał  uliczką
jeszcze kilka metrów, po czym zatrzymał się zszokowany. Parędziesiąt kroków dalej pod murem
zamykającym z drugiej strony zaułek krzątała się dwójka ludzi. U ich stóp leżały trzy ciała, dwa z
nich w kałużach krwi.  Jednemu trupowi  brakowało połowy czaszki.  Spostrzegawczość Ramzy
sprawiła, że jego uwadze nie umknął pewien fakt – obie z dwóch bez wątpienia martwych osób
miały na sobie takie same zielone płaszcze, co ta dwójka, która wyglądała na całą i zdrową. Obaj
mężczyźni dostrzegli przybysza. Byli bardzo spięci, a jeden z nich zaczął wyciągać miecz. Drugi
nakazał mu gestem, by tego nie robił, popatrzył na niego przez moment porozumiewawczo, po
czym zaczął zbliżać się do Ramzy z pozornie rozluźnionym wyrazem twarzy.

-Co tutaj się stało? – zapytał ostro Ramza.
Trzeci z leżących na bruku, ten bez płaszcza, wyglądał  bardzo młodo, mógł być nawet

młodszy od byłego Hokutena, który znalazł się tu przypadkiem. Obok niego leżał dziwny, nieznany
Ramzie przyrząd – metalowa rura z drewnianą obudową na jednym końcu.

Mężczyzna zatrzymał się obok Ramzy siedzącego nadal na swym chocobosie.
-Spokojnie  –  powiedział  z  wymuszonym  uśmiechem. –  Jestem strażnikiem miejskim.

Doszło tu do starcia z włamywaczami. Chcieli okraść jeden z magazynów. Pokażę panu odznakę.
Nieznajomy sięgnął do kieszeni kaftanu. Ramza wiedział już, że mężczyzna nie wyjmie

wcale odznaki.  Za tym,  że  podający się  za strażnika miejskiego człowiek kłamie,  przemawiał
zarówno brak jakichkolwiek dystynkcji  na ubiorze jak i  zastygła w napięciu twarz drugiego z
mężczyzn, gdy ten pierwszy sięgał do kieszeni.

Tak więc gdy nieznajomy szybkim, płynnym ruchem wyciągnął sztylet i zamierzył się nim
na Ramzę, chłopak nie był w ogóle zaskoczony. Wykorzystał fakt, że siedział na chocobosie i że



głowa  napastnika  znajdowała  się  na  wysokości  jego  brzucha.  Wyprostował  gwałtownie  nogę
odzianą w ciężki but i kopnął mężczyznę w twarz. Nieznajomy zachwiał się łapiąc wolną dłonią za
zmiażdżony nos, ale nie upuścił sztyletu. Drugi mężczyzna rzucił się z wyciągniętym mieczem na
pomoc towarzyszowi. Ramza uniósł swoją broń i trąciwszy piętami wierzchowca ruszył w stronę
drugiego napastnika. Klingi odbiły się od siebie, mężczyzna odskoczył dwa kroki w tył. Ramza
kątem oka dostrzegł,  że pierwszy z napastników znów próbuje go ugodzić sztyletem.  Chłopak
wykonał obrót tułowiem, ale nieznajomy był szybszy i sztylet rozciął Ramzie nadgarstek, zanim ten
zdążył  wyprowadzić  cios.  Chłopak syknął  z  bólu,  palce  odruchowo rozluźniły swój uścisk na
rękojeści i miecz wysunął się z dłoni rycerza. Mężczyzna odskoczył do tyłu, podobnie jak przed
chwilą jego towarzysz, i cisnął w Ramzę sztyletem sięgając po własny miecz przypięty do pasa.
Chłopak uchylił się unikając stalowego pocisku, ale obaj napastnicy biegli  już w jego stronę z
mieczami w dłoniach, podczas gdy jego broń leżała na ziemi, a on, siedząc na chocobosie, nie mógł
jej podnieść nie schodząc z wierzchowca. Ściągnął lejce i zaczął wycofywać się z zaułka. „Nie
pakuj nas w nowe kłopoty”, zabrzmiały mu w głowie słowa Agrias.Wyglądało na to, że właśnie
wplątał  się przypadkowo w jakieś  bandyckie porachunki.  Siedząc na wierzchowcu łatwo mógł
uciec, ale nie chciał tak po prostu czmychnąć. Skoro sam wlazł w paszczę wilka, teraz powinien się
z nim rozprawić. Wszystko wskazywało jednak na to, że nieznajomi mężczyźni mają przewagę – i
zamierzają ją wykorzystać, by szybko uśmiercić intruza.

Nieoczekiwana pomoc nadeszła w postaci ogłuszającego huku, który rozległ się  po raz
trzeci  tego  dnia  w  tej  spokojnej,  wyludnionej  wieczorami  dzielnicy  miasta.  Szyja  jednego  z
napastników została dosłownie rozerwana i krew zalała ubranie przewracającego się bezwładnie na
bruk  meżczyzny.  Drugi  z  napastników przystanął  zdezorientowany  i  spojrzał  w  stronę  muru
zamykającego zaułek od drugiej strony, w stronę źródła dźwięku. Ramza wykorzystał to. Ruszył
naprzód i  z rozpędu nadanego mu przez chocobosa kopnął meżczyznę w głowę tak mocno, że
usłyszał przyprawiający o mdłości trzask pękającej kości. Nieznajomy poleciał z impetem na ścianę
magazynu z nienaturalnie wykręconą głową i osunął się wolno na ziemię.

Ramza odwrócił powoli chocobosa. Młody chłopak, który przedtem leżał na bruku, stał
teraz pod murem i powoli opuszczał swój dziwaczny przyrząd. Rycerz odniósł wrażenie, że unosi
się z niego smużka bladego dymu i w tej samej chwili poczuł ostrą, nieznaną woń w nozdrzach.
Nieznaną? Nie do końca.  Podobny zapach,  zapach spalonego prochu, unosił  się rok temu nad
zgliszczami Fortu Zeakden, gdy Ramza szukał wśród nich przez wiele godzin ciała Delity... Ale
dlaczego woń prochu miałaby wydobywać się teraz z urządzenia, które trzymał ów chłopak? Z
pewnością nie przypominało ono armaty.

Rycerz zsiadł z chocobosa i ruszył powoli w stronę nieznajomego. „Musi być mniej więcej
w moim wieku”, pomyślał. Chłopak miał jasne włosy związane w kitkę, a ubrany był w niebieski
kombinezon,  wyglądający na strój  roboczy. Ramza po drodze  schylił  się  i  uniósł  swój miecz.
Zobaczył własną krew ściekającą po prawej dłoni i poczuł wyraźnie ból, jakim pulsował głęboko
rozcięty nadgarstek. „Fatalnie. Przez pewien czas nie będę mógł władać mieczem.” Przy pomocy
lewej ręki schował broń do pochwy.

Rozejrzał się uważnie po pobojowisku. Dwaj mężczyźni w zielonych płaszczach, którzy
byli już martwi, gdy tu przyjechał, leżeli teraz u jego stóp. Ramza z odrazą odwrócił wzrok. Wśród
strzępów czaszki jednego z nich widniały kawałki mózgu. Drugi miał na brzuchu sporą, zionącą
czerwienią dziurę. Rycerz odwrócił się na chwilę. Napastnik, którego z rozpędem kopnął, leżał pod
ścianą magazynu i nie poruszał się. Ramza musiał mu przetrącić kark. Mężczyzna, który jako trzeci
padł ofiarą ogłuszającego huku, leżał zakrwawiony obok zabitego przez Ramzę. Rycerz przeniósł
wzrok z powrotem na postać chłopaka stojącego pod murem i z podziwem spojrzał na trzymane
przez niego,  teraz opuszczone lufą do dołu, urządzenie.  „Co za potężna,  ale niezwykła broń”,



pomyślał.
Uniósł  wreszcie  spojrzenie  na  twarz  młodzieńca  z  kitką  i  dostrzegł  błyszczące  łzy

spływające  po  jego  policzkach.  Nie  miał  pojęcia,  co  tu  się  wydarzyło,  ale  mimo  to  poczuł
współczucie i sympatię dla tego chłopaka. Zabił trzech mężczyzn, ale to chyba on miał być ich
ofiarą. Ramza położył mu dłoń na ramieniu, ale nie odzywał się na razie, z uwagą wpatrując się w
oczy nieznajomego, czekając, aż się uspokoi. Ten przełknął głośno ślinę, otarł twarz rękawem, ale
nie zdążył  niczego powiedzieć, bowiem w tej samej chwili do zaułka wjechała Agrias. Ramza
czujnie się odwrócił, widząc jednak znajomą postać zawołał:

-Wszystko w porządku, Agrias – a chłopakowi szepnął:
-Spokojnie, to przyjaciel.
Agrias rozejrzała się po pobojowisku, zdumionym wzrokiem otaksowała cztery ciała, po

czym wyjechała na chwilę z zaułka, by po dziesięciu sekundach wrócić w towarzystwie księżniczki
Ovelii.  Obie kobiety zsiadły z wierzchowców. Ovelia została przy swoim chocobosie patrząc z
odrazą na trupy, a Agrias zbliżyła się do Ramzy i nieznajomego młodzieńca z kitką.

Przez dłuższą chwilę stali tak w milczeniu. Chłopak patrzył na twarze Ramzy i Agrias,
podczas gdy ten pierwszy trzymał mu pocieszająco dłoń na ramieniu, a Agrias zatrzymywała wzrok
to  na  oczach  młodzieńca,  to  na  zabójczym  przyrządzie  trzymanym  przez  niego  w  dłoni.
Nieznajomy przerwał wreszcie milczenie:

-Nie... nie chciałem ich zabijać. Nie miałem wyjścia – otarł ponownie twarz dłonią.
-Kim jesteś? Jak się nazywasz? – spytała Agrias.
-Mustadio. Mustadio Bunanza. Nie jestem stąd. Pochodzę z Goug po drugiej stronie Lionel.
-Miasta Maszyn Goug na Zachodniej Wyspie? – upewniła się Agrias.
-Tak – kiwnął głową Mustadio.
-Kim byli ci ludzie? – Ramza wskazał głową najbliżej leżące ciało.
-To najemnicy. Pracują dla Kompanii Bart. Pracowali...
-Kompanii Bart? Kompanii Barta Rudvicha, tego handlowca? – po raz drugi Agrias chciała

mieć pewność.
Mustadio pokiwał znów głową, ale tym razem prychnał:
-Handlowca...  Oni  trudnią  się  rzeczywiście  kupiectwem,  ale  profity  czerpią  przede

wszystkim z handlu środkami odurzającymi i niewolnikami.
Siedziba Kompanii Bart mieściła się na południowym-wschodzie prowincji, w Warjilis, ale

o jej  złej remonie słyszał coś niecoś chyba każdy mieszkaniec Ivalice,  nawet jeśli  pochodził z
zachodu Królestwa,  tak jak Ramza i  Agrias.  Przedsiębiorstwo założył  Bart  Rudvich, człowiek,
który w młodości był sądzony za powiązania z syndykatami przestępczymi, i który po spędzeniu
kilku lat w więzieniu rzekomo zerwał wszystkie dawne kontakty z czarnym rynkiem i rozpoczął
legalną,  handlową działalność. Krążyły jednak opinie, że Kompania wzbogaciła się tak szybko
dzięki  przemytowi  czarnorynkowych  towarów  i  handlowi  żywym  towarem  prowadzonym  z
zamorskimi państwami, ukrytymi pod płaszczykiem zgodnych z prawem transakcji – i że wcale nie
zaniechała  nieuczciwych,  lecz  niezwykle  opłacalnych źródeł  dochodu,  po osiągnięciu  solidnej
pozycji  finansowej.  Rząd  prowadził  śledztwo  w  tej  sprawie,  ale  jeżeli  przedsiębiorstwo
rzeczywiście miało coś na sumieniu,  dobrze się z tym kryło, a znakomici prawnicy zatrudnieni
przez bogatą firmę nie ułatwiali zadania królewskim prokuratorom.

-Czemu cię ścigali?
Mustadio nie odpowiedział od razu, namyślał się przez chwilę.
-Jestem jednym z mechaników – powiedział wreszcie. – Wiecie czym zajmujemy się my,

mechanicy?  Przeszukujemy  najstarsze  dzielnice  Goug  szukając  technologicznych  relikwii
przeszłości. Nie wiem, czy...



-Słyszałam coś o tym – przerwała mu Agrias.  – Podobno pod Goug znajdują się ruiny
antycznej cywilizacji. Legendy mówią, że za czasów życia Świętego Ajory w tej części Ivalice
transport odbywał się przy pomocy okrętów powietrznych, a ciężkie prace fizyczne wykonywały
mechaniczne, człekokształtne istoty.

Ramza kiwnął niepewnie głową. Każdy uczęszczając do szkoły siłą rzeczy musiał słyszeć o
tych legendach. Nikt nie przeczył, że pod Goug rzeczywiście znajdują się jakieś pozostałości po
dawnej cywilizacji, ale nikt nie brał poważnie tego, że owa cywilizacja mogła dysponować tak
bajkowymi  wynalazkami.  Gdyby tak było w istocie,  owe niezwykłe  technologie  nie  mogłyby
przecież ot tak pójść w zapomnienie. W dzisiejszych czasach natomiast, w Ivalice z pewnością nie
istniały latające statki ani...

-...roboty. Tak podobno nazywały się te urządzenia – wyjaśnił Mustadio. – To wszystko
prawda. Pod Goug znajduje się całe mnóstwo szczątków bardzo dziwnych maszyn. My, mechanicy,
odkopujemy je i staramy się zrekonstruować owe urządzenia. Próbujemy odbudować dziedzictwo
przeszłości Ivalice i przy okazji dowiedzieć się, dlaczego ludzie odwrócili się od tak wspaniałej
technologii.

-Czy to urządznie zostało znalezione właśnie w Goug? – zapytał  Ramza wskazując na
przedmiot trzymany przez Mustadio.

Młodzieniec uniósł do góry swoją niesamowitą broń. Ramza i Agrias odsunęli się nieco na
bok,  by  groźny  wylot  metalowej  rury  nie  celował  w  żadne  z  nich.  Mustadio  zauważył  to  i
uśmiechnął się:

-Nie martwcie się. Nie jest nabita.
Dostrzegłszy brak zrozumienia na ich twarzach, zaczął wyjaśniać z ożywieniem:
-Nazwaliśmy je „strzelbą”,  od „strzelania”.  Ojciec ją odnalazł.  Sporo czasu zajęło nam

ustalenie jak działa – Mustadio pogrzebał w kieszeni i wyjał mały, metalowy, podłużny przedmiot.
– To jest pocisk do strzelby. Pociski zrobiliśmy jednak sami, gdy domyśliliśmy się, jak funkcjonuje
ta broń. Są zrobione z metalu, a w środku umieściliśmy niewielki ładunek prochu.

Mustadio odsunął blokadę, wysunął lufę z rękojeści i pokazał Ramzie i Agrias jej tylny
otwór.

-Pocisk umieszcza się w lufie, od tej strony. Widzicie tą metalową igłę? Gdy zamknę lufę i
nacisnę spust, o, tutaj, igła uderzy w pocisk. Proch umieszczony w środku wybuchnie. Eksplozja
wypchnie pocisk z ogromną szybkość drugim końcem lufy. Poleci tak szybko, że nie sposób go
będzie zobaczyć, i zabije, lub poważnie okaleczy każdego, kto stanie na jego drodze. Oczywiście,
zasięg jest ograniczony – dodał.

-Więc to jednak był zapach prochu – mruknął Ramza.
Agrias, który nie była obecna przy żadnym z wystrzałów, spytała:
-A ten głośny huk?
-Towarzyszy eksplozji prochu – odpowiedział Mustadio.
Święty Rycerz potrząsnęła głową wpatrując się z niedowierzaniem w strzelbę:
-Nie rozumiem. Ta broń jest tak potężna i niezwykła, a ja jak dotąd nigdy nic o niej nie

słyszałam.
-Nic dziwnego – uśmiechnął się Mustadio. – To jedyny egzemplarz, jaki istnieje, a raczej

jedyny, jaki jest obecnie w użyciu.  Ja i  ojciec nie zdążyliśmy nikomu o niej  powiedzieć. Gdy
przyszli po nas, mnie udało się uciec. Zabrałem ze sobą strzelbę, bo nie umiem posługiwać się
żadnym innym rodzajem broni, a przypuszczałem, że jakaś broń może mi się bardzo przydać.

Młodzieniec podniósł futerał, otrzepał go z pyłu i starannie włożył urządzenie do środka.
Pocisku nie umieścił podczas prezentacji w lufie i teraz wrzucił go z powrotem do kieszeni.

-Czemu cię ścigali? Czego od ciebie chcieli? – zapytał Ramza.



-Posłuchajcie...  – ściszył poufnie głos Mustadio. – Pomogliście mi, więc wam powiem.
Tylko jeden człowiek może mi teraz pomóc. Lecz nie mogłem udać się z Goug prosto do Zamku
Lionel. Musiałem kluczyć po całej prowincji, chcąc ich zgubić, aż wreszcie dotarłem tutaj. Chcę
zwrócić się z prośbą o pomoc do kardynała Draclau. To bohater Wojny Pięćdziesięcioletniej, ludzie
go kochają. Na pewno mi uwierzy. Rudvich nie będzie śmiał skrzywdzić ojca, gdy dowie się, kto
stoi po mojej stronie.

Ramza i Agrias drgnęli i spojrzeli na siebie porozumiewawczo. Mustadio dostrzegł to, ale
kobieta nie dała mu dojść do głosu:

-W co kardynał ma uwierzyć?
Mustadio zmieszał się i spuścił wzrok.
-Muszę uratować ojca. Najemnicy Rudvicha uprowadzili  go z naszego domu. Niewiele

brakowało, a złapaliby też mnie i za... – ugryzł się w język. – Tylko kardynał może mi pomóc. Sam
niczego nie zdziałam.

-Chłopcze! – zawołała zniecierpliwiona Agrias. – Czego chce od ciebie Rudvich? O co tutaj
chodzi? Dlaczego porwali twojego ojca?

-Nie mogę powiedzieć – westchnął Mustadio.
Agrias rozłożyła ręce i pokręciła głową. Ramza zastanowił się przez chwilę, po czym rzekł:
-Posłuchaj. My też jedziemy do Zamku Lionel. Podróżując z nami byłbyś bezpieczniejszy.
Agrias spojrzała zaskoczona na towarzysza. Ale Ramza tak właściwie z niczym się nie

wygadał. Przecież podróżowanie do Zamku Lionel nie było samo w sobie niczym podejrzanym. A
Ramza nie powiedział nic ponadto, nie wyjawił, dlaczego tam jadą.

-Ale  musisz  nam powiedzieć,  dlaczego  ludzie Rudvicha  na  ciebie  polują  –  zastrzegła
Agrias. – Chodzi o strzelbę? –spytała, zmarszczywszy brwi.

-Nie, nie o strzelbę. Chociaż nie wątpię, że gdyby o niej wiedzieli, też chcieliby ją mieć...
Nie mogę wam powiedzieć – westchnął ponownie Mustadio, zrezygnowany.

Agrias dotknął taki brak zaufania. Rzuciła więc ozięble:
-Więc radź sobie dalej sam. Nie możesz z nami jechać.
-Wcale tak nie uważam – odezwał się ktoś stojący za nią.
Agrias i Ramza odwrócili się zdezorientowani. Mustadio także utkwił w księżniczce – bo to

ona wypowiedziała te słowa - zdzwione spojrzenia, ale zaskoczyła go nie jej postać, lecz to, cp
rzekła. Młodzieniec nie mógł wiedzieć, z kim ma do czynienia. Ovelia nie była osobą publiczną.

Księżniczka, która przysłuchiwała się uważnie całej rozmowie, rzekła teraz:
-Jedziemy do Zamku Lionel i nie widzę przeszkód, dla których nie mógłbyś pojechać z

nami. Nie możemy pozwolić, żeby te łotry wyrządziły ci jakąś krzywdę. A jeżeli chodzi o twoją
tajemnicę, to każdy ma prawo do własnych sekretów. Nie widzę nic złego w tym, że nie chcesz
nam wszystkiego  powiedzieć,  ale  mam nadzieję,  że  z  czasem się  dowiemy  więcej  o  twoich
kłopotach.

-Księżniczko Ovelio... – zaczęła Agrias i ze złością ugryzła się w język.
Mustadio aż podskoczył.
-Księżniczka Ovelia Atkascha! – zawołał. – To niemożliwe? To jakiś żart?
Ovelia uśmiechnęła się do niego i zwróciła do swojej opiekunki:
-Dyskusje ze mną, Agrias, nic ci nie dadzą. Już to postanowiłam. Mustadio pojedzie z nami.
Agrias bardzo ciężko westchnęła i ukłoniła się.
-Jak sobie życzysz, Ovelio. Księżniczka Atkascha właśnie się za tobą ujęła, chłopcze, więc

zamiast się tak gapić... – warknęła do Mustadio.
Młodzieniec  podskoczył  ponownie,  tym  razem  z  zawstydzenia,  po  czym  głęboko  się

ukłonił, a następnie przyklęknął i ucałował dłoń Ovelii. Gdy wstał, powiedział:



-Nie mam pojęcia co tu się dzieje...
-I niech tak zostanie – ucięła Agrias. – My też mamy swoje tajemnice i radziłabym ci, żebyś

nie opowiadał na lewo i prawo, w jakim towarzystwie jedziesz. A tymczasem idźmy już stąd.
Zapada noc, trzeba znaleźć gospodę, w której przenocujemy. Stoimy tu i rozmawiamy jak gdyby
nigdy nic. Aż dziwne, że te twoje huki nie przyciągnęły niczyjej uwagi. Masz prawdziwego farta,
chłopcze.

-Racja – potwierdził Ramza i czujnie się rozejrzał,  ale w zaułku nikt się jak dotąd nie
pojawił. Ból w zranionym nadgarstku nasilał się. Krew spływała cały czas wielkimi kroplami po
dłoni. Trzeba będzie to jak najszybciej opatrzeć. – Mustadio, pojedziesz razem ze mną. Nie kuśmy
dłużej losu.

Młodzieniec  rozejrzał  się  jeszcze  po  pobojowisku.  Ciemności  nocy  coraz  szybciej
pogłębiały się.

-Nie chciałem nikogo zabijać... – szepnął Mustadio. – To oni mnie do tego zmusili...

Miasto Fortowe Zaland wzniesiono na wzgórzu blisko granicy prowincji Lionel, za którą
rozciągały się południowo-zachodnie krańce Zeltenii. Otoczone wysokim na cztery metry murem
stanowiło ważną bazę dla wojsk regionu, lecz mimo to znajdowały się tu także liczne siedziby
przedsiębiorstw trudniących się handlem z dwoma sąsiednimi prowincjami. Zaland nie było jednak
miastem handlowym w pełnym tego słowa znaczeniu,  albowiem miano to należało do Warjilis
leżącego nad brzegiem Morza Bugross, prowadzącego intensywny handel z zamorskimi państwami.

Budzić zdziwnie mógł fakt, że prowincja Lionel,  rządzona od wielu lat przez kardynała
Draclau, namiestnika Kościoła, nie różniła się pod względami militarnymi od pozostałych regionów
Ivalice i również utrzymywała własną armię.  Główne kwatery wojsk znajdowały się w Zamku
leżącym mniej więcej w centrum Lionel, a także właśnie tutaj, w Mieście Fortowym Zaland, w
strategicznie  istotnym  punkcie.  Kardynał  Draclau  od  samego  początku  pełnienia  funkcji
regionalnego  przywódcy  konsekwentnie  i  wytrwale  zachowywał  neutralność  we  wszystkich
sporach o charakterze militarnym i politycznym, zarówno wewnętrznych jak i zagranicznych, jak
przystało na prawego, miłującego pokój kapłana. Jego oddziały nie wspomogły wojsk królewskich
nawet w czasie Wojny Pięćdziesięcioletniej. Ich istnienie przez wielu polityków uznawane było
zatem za bezcelowe marnotrawstwo środków ekonomicznych. Lecz kardynał Draclau, mimo swojej
dewizy neutralności, nie zamierzał z nich rezygnować. Utrzymywał, że są one niezbędne w razie
ataku  na  Lionel.  Gdy  odpowiadano,  iż  w  razie  wojny  oddziały  z  pozostałych  regionów
pospieszyłyby na pomoc prowincji, mówił, że to nie wojna Ivalice z innymi mocarstwami może
zagrozić jego krainie, lecz ewentualna wojna domowa. W obliczu coraz bardziej zaostrzającego się
sporu pomiędzy Largiem a Goltaną tylko głupiec stwierdziłby, że jego obawy są nieuzasadnione.

Ramza, Agrias i Ovelia dotarli do Zaland następnego dnia wieczorem po wydarzeniach przy
Wodospadzie Zirekille. Zdecydowali, że zatrzymają się tu na nocleg w jednej z miejskich gospód.
Twarz księżniczki nie była powszechnie znana w Królestwie, mimo to postanowili nie ryzykować i
dotrzeć od bramy miasta do dzielnicy zajazdów jak najmniej zaludnionymi ulicami. Wybrali drogę
wiodącą wśród magazynów. To właśnie sprawiło, że dane im było spotkać – i ocalić – Mustadio.

W czasie podróży do Zaland Ramza, Agrias i Ovelia nie rozmawiali ze sobą zbyt wiele.
Starali się zachować czujność, ponieważ obawiali się kolejnej napaści ze strony Hokutenów. Po
dokładnym przedyskutowaniu całej sprawy przy Zirekille, i po przemyśleniach na jakie każde z
nich skazane było podczas jazdy, spisek naszkicowany im w dość enigmatycznych słowach przez
Delitę przestał wydawać się zupełnie nieprawdopodobny. Liczyli, że z pomocą kardynała Draclau
wszystkie wątpliwości zostaną wyjaśnione, i że jeżeli okaże się, że są w rzeczywistym zagrożeniu,
w Zamku Lionel nic im się stać nie może.



Ani Agrias ani księżniczka nie indagowali Ramzy i nie wypytywali go o jego przeszłość.
Chłopak był im za to wdzięczny. Nie miał ochoty rozmawiać o wszystkim tym, co wydarzyło się w
ciągu tych kilku tygodni przed śmiercią Tety w Forcie Zaland. Po roku, jaki upłynął od tamtego
czasu zdawał sobie już jasno sprawę z tego, że zabójstwo siostry jego najlepszego przyjaciela było
rozdrożem,  od  którego  krajobrazy  życia  miały  wyglądać  zupełnie  inaczej.  Zdążył  się  z  tym
pogodzić, ale często zastanawiał się, czy swoim postępowaniem zawiódłby Balbanesa. Zastanawiał
się też, co dzieje się z Dycedargiem, Zalbagiem i przede wszystkim z Almą. Domyślał się, że o ile
Alma martwi się o niego, tak Zalbag tylko zastanawia się, co może się z nim dziać, podczas gdy
Dycedarg prawdopodobnie zdążył już zapomnieć o swoim przyrodnim bracie. Zastanawiał się, co
powiedziano Almie.  Ilu ludziom oznajmiono, że Ramza Beoulve sprzymierzył się z Korpusem
Śmierci i zginął, pokalawszy imię swego rodu? A ilu ludzi usłyszało, że Ramza zginął bohaterską
śmiercią w walce z banitami? Nikt nie wiedział wszystkiego odnośnie wydarzeń w Forcie Zeakden,
a już na pewno nie osoby nie zamieszane bezpośrednio w ów incydent. A tam gdzie grunt żyzny
jest w niewiedzę, zawsze wyrastają plotki.

Gdy późnym wieczorem drużyna powiększona o jedną osobę znalazła miejsce na nocleg,
Ramza  starannie  oczyścił  ranę  na nadgarstku i  obandażował  dłoń.  Rozcięcie  było  głębokie  –
zaczynało się na dole wewnętrznej strony dłoni, biegło skosem i kończyło znacznie poniżej kości
przegubu.  Poruszanie  mięśniami  nadgarstka  wywoływało  przejmujący  ból,  mimo że  rana  nie
wyglądała groźnie. Ramza był bardzo niezadowolony z faktu, że przez przynajmniej tydzień będzie
bezbronny,  nie  mogąc  posługiwać się  mieczem.  Szermierka  lewą  dłonią  nie  szła  mu bowiem
najlepiej.

Następnego dnia o poranku Ramza, Agrias, Ovelia i Mustadio wyruszyli z Zaland dalej na
południe,  w stronę Zamku Lionel.  Obaj  młodzieńcy – rycerz i  mechanik – jechali  na jednym
chocobosie  i  Ramza,  siedzący  z  przodu,  nie  mógł  zauważyć  ukradkowych  spojrzeń,  jakimi
Mustadio obrzucał co chwila księżniczkę. W spojrzeniach tych była zarówno wdzięczność, jak i
pewna niewiara. Mustadio nie mógł uwierzyć, że przypadkowo znalazł się w towarzystwie kogoś z
królewskiego  rodu,  i  co  więcej,  że  ten  ktoś  wstawił  się  za  nim  i  postanowił  mu  pomóc.
Nieprawdopodobnym  wydawał  się  młodemu  mechanikowi  fakt,  że  księżniczka  jedzie  w
towarzystwie  tylko dwóch rycerzy,  a  nie  w pięknym, licznym orszaku.  Poza tym – co osoba
królewska miałaby robić w tym niespokojnym okresie napięć politycznych tu, w Lionel? Powinna
raczej przebywać w stolicy państwa, w Lesalii.  Mustadio nie śmiał jednak o nic wypytywać, i
ponieważ nowi towarzysze najwyraźniej postanowili uszanować jego tajemnicę, on musiał zrobić to
samo wobec nich. Przypuszczał, że w Zamku wszystko się wyjaśni. Jednak w gruncie rzeczy nie
podejrzewał, że ma do czynienia z mistyfikacją.

Okoła południa czwórka urządziła półgodzinny postój wśród ruin browaru na niewielkim
wzniesieniu terenu. Wiatr zamiatał żółtymi liśćmi trawę. Zbliżała się zima, lecz tu, na południu
kraju, było nadal dość ciepło. Niewykluczone jednak, że na północnych nizinach zdążył już spaść
śnieg.

Będąc w Lionel Ramza i Agrias nie obawiali się tak bardzo kolejnej zasadzki Hokutenów,
istniała  jednak  możliwość,  że  w  bliskiej  przyszłości  mogą  pojawić  się  problemy  ze  strony
najemników Rudvicha, którzy na pewno nie zaprzestali szukania Mustadio. Chłopak nie wiedział,
czy ta czwórka, która zginęła w zaułku w Zaland, była częścią jakiejś większej grupy znajdującej
się w okolicy. Jeżeli nie, musiało minąć przynajmniej kilka dni, zanim nowi najemnicy wpadną na
jego trop. Mimo wszystko należało zachować czujność. Właśnie dlatego postanowili zatrzymać się
wśród ruin browaru. Z pagórka mogli obserwować biegnącą wzdłuż niego szosę, podczas gdy sami
byli ukryci za pokruszonymi resztkami ceglanych murów.

Mustadio,  nie  przywykły  do  jazdy  na  chocobosie,  położył  się  wytrzęsiony  na  trawie



niedaleko miejsca, w którym przywiązano wierzchowce, a Ramza poszedł na spacer rozprostować
nieco kości. Cały czas spoglądał z troską na swój okaleczony nadgarstek. Starał się nie myśleć,
jakich kłopotów może im wszystkim przysporzyć ta rana, gdy dojdzie do walki.

Agrias i  Ovelia udali się na południowe zbocze pagórka, rześko oświetlane przez żółte
promienie jesiennego słońca. Święty Rycerz oparła się plecami o mur nie spuszczając księżniczki z
oczu.  Nie  mogła  powtórzyć  swojego  poprzedniego  błędu.  Ovelia  zbliżyła  się  do  nagiego,
niewielkiego drzewka i dotknęła delikatnie bezlistnych gałązek.

-Kiedy dotrzemy do Lionel? – spytała swoją opiekunkę, nie odwróciwszy głowy.
-Pojutrze przed południem – odparła Agrias.  – Będziemy mieli okazję przejechać przez

Wzgórze Bariausa.
Wzgórze Bariausa było jednym z historycznych miejsc Królestwa Ivalice.  Tam właśnie

Imperium wieki temu złapało i zgładziło Bariausa, pierwszego ucznia Świętego Ajory. W całej
prowincji Lionel znajdowało się wiele miejsc związanych z kultem Glabados – z końcem żywota
założyciela  Kościoła  i  z  początkiem nowej,  wielkiej  religii.  Właśnie  dlatego Murond poprzez
swojego namiestnika trzymało  od zarania  nowożytnej  historii  pieczę  nad  tym regionem.  Poza
Lionel, Kościół sprawował jeszcze władzę nad Wolnym Miastem Bervenia, gdzie urodził się Ajora,
i oczywiście nad wysepką Murond, na której znajdowało się serce Glabados.

-Co  zrobimy,  jeśli  kardynał  mimo  wszystko  nam  nie  uwierzy  i  nie  pomoże?  –
wypowiedziała na głos swoją największą troską Ovelia.

Agrias  zaniepokoiła  się,  bowiem  do  tej  pory  w  ogóle  nie  brała  pod  uwagę  takiej
możliwości:

-Ależ dlaczego miałby nam nie pomóc, księżniczko? – spróbowala dodać otuchy zarówno
sobie, jak i Ovelii. – Alphonso Draclau to człowiek sprawiedliwy i przez to niezwykle kochany
przez swoich poddanych. Wiadomo jest, że zachowuje neutralność w konflikcie pomiędzy Largiem
i Goltaną o opiekę nad małym Orinasem. Z pewnością nam pomoże. Wszyscy muszą się liczyć z
jego osobą, bowiem stoi za nim przecież cały Kościół.

-Orinas – zamyśliła się księżniczka. – Mój siostrzeniec. Widziałam go tylko raz, krótko po
jego narodzinach. Jest jeszcze taki mały. Nie zdaje sobie sprawy z zamieszania, jakie wywołał jego
niemowlęcy wiek.

-Taki jest już los królewiczów.
Ovelia zdjęła ostrożnie pożółkły liść, który umierając przyczepił się do gałązki, na której

kiedyś rósł. Lekko podrzuciło go w powietrze i pozwoliła mu zatańczyć razem z wiatrem. Dopiero
kiedy opadł, odpowiedziała:

-To prawda. Ale ja nie chciałam być księżniczką. Nikt mnie o to nie pytał.
Gdzieś niedaleko odezwała się kukułka. Agrias milczała.
-Mam  siedemnaście  lat  i  całe  swoje  życie  spędziłam  w  klasztorze,  w  zupełnym

odosobnieniu od świata. Nie mam prawa narzekać. Dbano o mnie, a Simon opiekował się mną jak
rodzoną córką – Ovelia już wcześniej pomyślała, że z Zamku koniecznie trzeba będzie dać znać
przeorowi, iż jest cała i zdrowa. – Ale przeze mnie inni ludzie muszą narażać swoje życie. Brzemię
odpowiedzialności za mnie spoczywa na cudzych barkach, a mimo to, a może właśnie dlatego,
czuję wyraźnie jego ciężar.

-Księżniczko – odchrząknęła dyplomatycznie Agrias. – Opieka nad tobą nie jest dla mnie
obowiązkiem.  To  dla  mnie  najwyższy  zaszczyt.  Właśnie.  Nie  zdążyłem cię  nawet  prosić  o
wybaczenie. Przez moje niedopatrzenie porwano cię z klasztoru.

-Przestań, Agrias – zaśmiała się Ovelia. – Przecież dobrze wiesz, dlaczego jedziemy do
Lionel. To raczej ja winna ci jestem podziękowania za twoje niedopatrzenie. Gdybyście dowieźli
mnie do Igros, wszystko wskazuje na to, że już bym nie żyła – zadrżała lekko.



Księżniczka miała rację i Agrias nie wiedziała, co ma odpowiedzieć.
-Wiesz – odezwała się znów Ovelia. – W klasztorze Orbonne pojawiała się czasami pewna

dziewczyna, moja rówieśniczka. Była bardzo miła. Zaprzyjaźniłyśmy się ze sobą, ale widywałyśmy
nie częściej niż dwa razy do roku, bowiem ona uczęszczała do Szkoły Arystokratycznej i klasztor
odwiedzała  tylko  w związku  z  zajęciami  z  teologii.  Miała  na imię  Alma,  pochodziła  z  rodu
Beoulvów.

Ramza,  który  od  pewnego  czasu  stał  w  cieniu  rzucanym przez  wysoki  stos  cegieł,  i
przysłuchiwał się od niechcenia całej rozmowie, zastanawiając się, czy to co robi można uznać za
podsłuchiwanie,  aż  podskoczył  na  dźwięk  dawno  nie  słyszanego  imienia  siostry.  Nigdy  nie
spodziewałby się, że Alma i Ovelia znały się. Jednak jego siostra faktycznie kiedyś wspomniała, że
raz w semestrze  jeździ  na kilka dni  do Orbonne,  by pobierać tam teologiczne nauki.  Ramzie
zupełnie wyleciało to z pamięci.

-Tak właściwie Alma była moją jedyną przyjaciółką – dodała Ovelia. – Pewno już nigdy
więcej jej nie zobaczę.

W uszach Ramzy słowa te zabrzmiały złowieszczo.
-Naprawdę mam nadzieję, że kardynał Draclau nam pomoże – westchnęła księżniczka.
Agrias wciąż się nie odzywała, lecz przyglądała w zamyśleniu drodze biegnącej w dole,

którą lada chwila mieli ruszyć w dalszą podróż. Ovelia tymczasem sięgnęła do kieszeni swojej
szaty i wyciągnęła małą, drewnianą piszczałkę, której widok był doskonale znany Ramzie. Sam
miał nadal taką samą w swojej sakwie. Jeszcze inną miał pewno Delita – gdziekolwiek teraz był.
Księżniczka obracała piszczałkę przez chwilę w dłoniach.

-Dostałam ją od Almy. Mówiła mi, że to jej tata, Balbanes, dał je w prezencie wszystkim
swoim dzieciom i nauczył je, jak na nich grać. Alma objaśniała mi to, ale zapomniałam. Słyszałaś o
Niebiańskim Wojowniku Balbanesie? – spojrzała na Agrias.

-Oczywiście. To przecież niemalże legendarna postać.
Ovelia uniosła piszczałkę do ust i spróbowała zagrać na niej prostą melodię, ale dźwięki,

jakie  wydobyła  z  instrumentu,  były  fałszywe  i  niespójne.  Ramza  starając  się  ukryć  uśmiech
wyszedł  wreszcie  ze  swojego  ukrycia  i  zbliżył  do  Ovelii.  Agrias  obrzuciła  go  zdziwionym
spojrzeniem, nie wiedząc, skąd się tu tak nagle wziął. Chłopak podszedł do Ovelii i wydobył swój
egzemplarz piszczałki.  Księżniczka uśmiechnęła się zaskoczona. Ramza pokazał jej,  jak należy
ułożyć palce na instrumencie, by wydobyć z niego poprawne tony, i zagrał prostą melodię. Ovelia
uśmiechnęła się szerzej, ale sama na razie nie spróbowała. Przekrzywiła tylko głowę i obrzuciła
przeciągłym spojrzeniem chłopaka.

-Moja  przyjaciółka,  Alma  z  rodu  Beoulve,  opowiadała  mi  o  swoim  rodzeństwie.  Jej
najmłodszy brat nazywa się tak samo jak ty i jest chyba w twoim wieku. To zabawne, że nie
pomyślałam o tym wcześniej.

Ramza skutecznie ukrył zmieszanie.
-Moje imię jest dość rozpowszechnione. Co do mojego wieku, to z pewnością mam wielu

rówieśników w Królestwie. Ale ja nie nazywam się Beoulve, tylko Ruglia.
-Gdzie nauczyłeś się na tym grać? – wypytywała dalej Ovelia.
-Spróbuj  raz  jeszcze,  księżniczko,  teraz  na  pewno  ci  się  uda  –  odparł  tylko  Ramza  i

uśmiechnął się.
Ksieżniczka uniosła piszczałkę do ust i spróbowała zagrać na niej raz jeszcze. Tym razem z

powodzeniem. Piskliwe dźwięki popłynęły ku błękitnemu niebu. Ramza zaczął również wygrywać
tę samą melodię, co Ovelia.

„Miejcie je zawsze przy sobie i gdy będziecie na nich grać wszystkie wasze zmartwienia
ulecą do nieba. Przynajmniej na pewien czas. I przypomnicie sobie o mnie.”



„Chciałbym, żebyś tu teraz był, tato.”
Łza spłynęła wolno po policzku Ramzy, ale ani Ovelia, ani Agrias niczego nie zauważyły.

Nie udało im się dotrzeć do Zamku Lionel bez problemów. Pojawiły się one na Wzgórzu
Bariausa.

Trzy chocobosy z czwórką jeźdźców wspinały się właśnie powoli po szerokiej, lecz krętej
drodze pnącej się po zboczu wśród niskiej roślinności. Agrias jechała na czele grupy, a Ramza i
Mustadio na końcu, za Ovelią. W pewnej chwili rycerz uczuł, jak dłoń mechanika ściska silnie jego
ramię. Zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, do jego uszu dobiegły ochrypłe słowa Mustadio, w
których pobrzmiewał strach:

-Jadą za nami,
Ramza natychmiast wykręcił się w siodle i spojrzał do tyłu, co nie było proste zważywszy

na to, że siedziała za nim druga osoba. Na niżej położonym odcinku drogi, może w odległości
jakichś dwustu metrów, dostrzegł czterech jeźdźców. Jechali dość szybko pod górę, najwyraźniej
zamierzali zrównać się z nimi. Wszystkie wątpliwości Ramzy rozwiały się, gdy w chwilę później
dostrzegł znajome, ciemnozielone płaszcze. I błysk korby, przy pomocy której naciągano kuszę.

-To oni, ludzie Rudvicha – z drżeniem w głosie powiedział Mustadio.
-Działają czwórkami – mruknął Ramza.
Nie było czasu do stracenia. Rycerz spiął ostrogami swojego chocobosa tak gwałtownie, że

Mustadio odchylił się mocno do tyłu, o mały włos nie spadając z siodła. Ramza krzyknął głośno,
nie zważając na to, że ci na dole również to usłyszą:

-Jadą za nami! Musimy jak najszybciej wjechać na szczyt!
Zrównał się z Ovelią i gwałtownie pociągnął za lejce jej wierzchowca, zmuszając go do

szybszego biegu. Agrias zdążyła się obejrzeć i błyskawicznie zorientować, co im grozi. Przepuściła
Ramzę i Mustadio oraz Ovelię, a następnie pojechała za nimi, zmieniając szyk grupy.

-Oddajcie nam chłopaka!!! – dobiegło ich z tyłu wołanie jednego z nieznajomych.
-Dopadli nas – Mustadio ponownie ścisnął dłonią ramię Ramzy.
-Jeszcze  nie  –  mruknął  chłopak  utkwiwszy  wzrok  w  szczycie  wzgórza  i  pospiesznie

dokonując w myślach kalkulacji.
Sytuacja nie przedstawiała się dobrze. Tamtych było czterech, byli dobrze uzbrojeni i mieli

przynajmniej jedną kuszę. W ich grupie tylko Agrias mogła władać mieczem. Ramza w myślach
sklął swą ranę. Ale był jeszcze Mustadio i...

-Ła... ładuj strzelbę – polecił niepewnie Ramza, który nie zdążył jeszcze nabrać zaufania do
niezwykłej broni.

Mustadio sięgnął po futerał, ale zamiast wyciągnąć strzelbę złapał się mocniej Ramzy.
-Nie dam rady – jęknął. – Spadnę z siodła. Musimy się najpierw zatrzymać.
Zgrzytnęła kusza. Bełt przeleciał leniwie nad głowami uciekających w górę zbocza. Ramza

nie przypuszczał, żeby którykolwiek z najemników okazał się aż tak złym strzelcem. To było raczej
ostrzeżenie.

-Niech cię, Mustadio, nie zamierzam za ciebie ginąć – krzyknęła Agrias.
Mechanik  skulił  się  w siodle,  ale  Ramza  zdążył  poznać Świętego  Rycerza na tyle,  iż

wiedział,  że  na  pewno nie  wyda  ona młodzieńca prześladowcom.  Teraz  usiłował  gorączkowo
wymyślić jakąś taktykę walki z najemnikami, ale nic rozsądnego nie przychodziło mu na myśl.
Wiedział tylko, ze muszą wpierw dotrzeć na szczyt wzgórza.

Ramza obejrzał się. Patrząc na Ovelię i Agrias gnające tuż za nim uświadomił sobie, że jadą
pod górę galopem,  w zawrotnym tempie. Nieco dalej ujrzał  czwórkę najemników. Ścigali  ich
zajadle, a odległość pomiędzy dwiema grupami zmniejszyła się do stu pięćdziesięciu metrów.



Przed upływem minuty dojechali na szczyt wzgórza. Przed nimi rozciągał się płaskowyż.
Droga biegła dalej wśród licznych dołów, aż do drugiego zbocza znajdującego się kilometr dalej.
Ramza  gwałtownie  zatrzymał  chocobosa i  poczuł,  jak popchnięty  siłą  bezwładności  Mustadio
uderza nosem w jego kark. Agrias i Ovelia również ściągnęły lejce. Ta pierwsza miała mętlik w
głowie,  nie  wiedziała,  jak  powinna  się  zachować.  Księżniczka  w  niczym im  nie  pomoże  w
nadchodzącym  starciu,  a  zostanie  wystawiona  na  niebezpieczeństwo.  Agrias  nie  wątpiła,  że
najemnikom chodzi tylko i wyłącznie o Mustadio, ale obawiała się, że Ovelię może trafić zabłąkany
bełt, lub że może zostać zabita jako niepotrzebny świadek. Święty Rycerz wiedziała, że dalsza
ucieczka jest bezcelowa, i że pozostaje im tylko wydanie Mustadio w ręce ścigających go ludzi lub
starcie z nimi tu, na Wzgórzu Bariausa. Pierwsza możliwość nie wchodziła co prawda w rachubę,
ale  czy  Agrias  powinna była  pomagać  Ramzie  narażając tym samym Ovelię? Czy dotarcie  z
księżniczką do Lionel nie było priorytetowym zadaniem?

-Niech cię, Mustadio! – powtórzyła gniewnie Agrias.
Obaj chłopcy zeskoczyli  z chocobosa. Mustadio nie kazał sobie niczego powtarzać dwa

razy. Zdjął futerał z ramienia, wyciągnął strzelbę, otworzył tylny wylot lufy, wcisnął pocisk.
-Naprzód, nie trać czasu – krzyknął Ramza. – Nie mamy żadnej broni strzeleckiej  poza

twoją! Ja nie umiem się tym posługiwać! Strzelaj!
Mustadio drżącymi dłońmi wycelował w jednego z najemników – całą grupę od szczytu

dzieliło niecałe sto metrów. Za daleko. 
Mustadio naprawdę nie chciał nikogo więcej zabijać.
-Strzelaj!!! – wrzasnęła Agrias trzymając miecz w pogotowiu.
Ona również zdawała sobie sprawę z powagi sytuacji. Nie zapomniała o ranie Ramzy.
Pięćdziesiąt metrów. Mustadio ściągnął spust.
W akompaniamencie huku i błysku jeden z najemników spadł z wierzchowca. Pozostała

trójka gwałtownie się zatrzymała, kompletnie zdezorientowana.
To jest to! Ramza zapomniał o elemencie zaskoczenia, nie wziął pod uwagę tego, że ta

czwórka  nie  miała  jeszcze  sposobności  przekonać  się,  jak  śmiercionośną  bronią  jest  strzelba
Mustadio. Nad swoimi przeciwnikami mieli ogromną przewagę psychologiczną.

Mustadio spojrzał pytająco na Ramzę. Ten warknął zirytowany opieszałością mechanika,
który chyba nie zdawał sobie ciągle sprawy z zagrożenia, w jakim się znaleźli z jego powodu:

-Nie trać czasu. Strzelaj dalej.
Młodzieniec sięgnął do kieszeni po nowy pocisk. Mniej więcej w tym samym momencie, w

którym najemnicy ruszyli dalej pod górę, wypalił ponownie. Znów celnie.
Zostało tylko dwóch prześladowców. Ci widocznie byli mniej odważni od swoich kolegów,

którzy  polegli  w  Zaland.  Widząc  u  swych  stóp  kolejnego  towarzysza  rażonego  potwornym
gromem, zawrócili gwałtownie swoje chocobosy i nie oglądając się pojechali galopem z powrotem
w dół. Przybrali w końcu postać niewielkich punktów, aby zniknąć wreszcie z oczu obserwatorów
na szczycie.

Ramza usiadł ciężko na kamieniu.
-Mieliśmy szczęście.
-Gdyby nie uciekli, byłoby z nami źle – dodała Agrias.
-Gdyby cały czas jechali naprzód, nie zdążyłbym za... bić więcej niż dwóch.
-A przez moją rękę Agrias musiałaby wtedy rozprawić się sama z pozostałą dwójką.
-Mogłoby mi się udać, ale  dobrze,  że nie  musiałam próbować.  Wszystko w porządku,

księżniczko? – zreflektowała się Święty Rycerz.
Ovelia kiwnęła głową. Nie spuszczała wzroku ze strzelby Mustadio. Ona i Agrias wcześniej

miały  okazję  tylko  usłyszeć, ale  nie  zobaczyć,  jak  mechanik robi  z  niej  użytek.  Młodzieniec



natomiast  spojrzał  na  dwa  trupy  leżące  niżej  na  drodze  –  i  dwa  chocobosy  chodzące
zdezorientowane wokół swych martwych właścicieli – po czym rzucił z odrazą broń na trawę.

-W ciągu dwóch dni zabiłem pięć osób. Wprost nie mogę w to uwierzyć.
-Świetnie się tym posługujesz – zdobyła się na pochwałę Agrias.
-Zabijanie  nie  jest  najwyraźniej  wcale  takie  trudne  –  parsknął  Mustadio.  –  Gdybym

wiedział, że nie wyrządzą krzywdy ojcu, jeśli oddam im... to czego chcą, zrobiłbym to.
-A czego chcą? – podchwyciła Agrias, choć wiedziała, że to bezcelowe.
Mustadio na nic się nie zdobył:
-Wybaczcie mi,  ale naprawdę nie mogę powiedzieć – powiedział ze szczerym żalem w

głosie. – Jestem wam wdzięczny za pomoc i ufam wam, ale mimo to wolę powiedzieć o całej
sprawie dopiero kardynałowi. Nie wiem właściwie, dlaczego, ale coś mi mówi, że tak będzie lepiej.
Obiecuję, że dowiecie się wszystkiego w Zamku Lionel. To chyba niedaleko?

-Jeden dzień drogi – mruknęła Agrias. – Wiele jeszcze się może zdarzyć.
Nowe  niebezpieczeństwa  miały  ich  jednak  czekać  dopiero  po  dotarciu  do  siedziby

kardynała Draclau.

Ramza mylił się sądząc, że Dycedarg zdążył zapomnieć o swoim przyrodnim bracie. Nie
wziął pod uwagę tego, że osobą, dla której pracował Gafgarion, mógł być właśnie najstarszy z rodu
Beoulve.

Pierwsze opady śniegu w Gallione zbiegły się z dotarciem Gafgariona do Igros i gdy nowy
chocobos rycerza wędrował powoli przez miasto w stronę zamku, pod jego pazurami skrzypiał
biały,  świeży  puch.  Gafgarion  rozglądał  się  w  zamyśleniu  po  okolicznych  uliczkach.  Chyba
wszystkie  dzieci  w mieście,  zmęczone i  znudzone jesiennymi deszczami,  dawały  dzisiejszego
poranka upust swej tłumionej od wielu tygodni energii. Podwórza kamienic zamieniły się w pola
bitwy na śniegowe kule, wzdłuż ogrodzeń domów budowano śnieżne fortece. Ale Gafgarion nie
miał głowy, by cieszyć się pierwszym w tym roku śniegiem, za którym również przepadał jako
dzieciak.  Wiedział,  że  musi  zdać  raport  Dycedargowi  i  zastanawiał  się,  co  powie  jego
zleceniodawca i jakie teraz podejmie kroki.

Gdy Gafgarion ocknął się na brzegu rzeki przy wodospadzie Zirekille szybko zorientował
się, że pozbawiono go wierzchowca i broni, ale jeszcze szybciej domyślił się, że zawalił zadanie i
że  musi teraz  jak  najszybciej  dotrzeć  do  Igros,  o  ile  nie  chce zostać skróconym o głowę za
niepowodzenie w misji, która była kluczową częścią planu jego zleceniodawców. Udał się szybko
w stronę widocznej  daleko na horyzoncie  gospody,  w której  razem z Agrias i  Ramzą spędził
poprzednią noc. Potrzebny mu był nowy chocobos. Nie zamierzał nikogo zabijać, ale gdy właściciel
zajazdu,  reagując  na  ostre  żądanie  Gaffa  zaczął  mu  grozić  sztyletem,  rycerz  musiał  skręcić
głupcowi kark. Następnie bez trudu sterroryzował struchlałą resztę rodziny, wziął trochę pieniędzy,
stary miecz, który mógł mu się przydać w czasie podróży, i przede wszystkim wierzchowca ze
stajni. Miał szczęście, bowiem w gospodzie nie było wtenczas żadnych gości. Brodaci bracia z
Warjilis zdążyli odjechać. Gafgarion wiedział, że nie był ułomkiem, ale ta dwójka osiłków mogła
narobić mu problemów. W ostateczności mógł zawsze potajemnie wykraść chocobosa ze stajni,
lecz potrzebne mu też były jakieś pieniądze.

Teraz to wszystko nie miało znaczenia. Gafgarion wyciskając ostatnie siły z wierzchowca
pokonał prawie czterystukilometrową trasę w niecałe pięć dni i dotarł do Igros w dwa dni po tym,
jak Ramza, Agrias, Ovelia i Mustadio dojechali do Lionel.

Rycerz w brązowej zbroi,  która w ciągu trudów ostatnich tygodni zdążyła utracić swój
dawny połysk, wjechał na Zamek Igros, serce stolicy prowincji Gallione. W kancelarii przedstawił
się  i  oznajmił,  że  musi  natychmiast  widzieć  się  z  komendantem Dycedargiem.  Polecono mu



odprowadzić  chocobosa  do  wskazanej  stajni  dla  gości  i  czekać.  Gafgarion  straszliwie  się
niecierpliwił i te dwadzieścia minut, które musiały upłynąć, zanim poproszono go na górę, wydały
mu się kilkoma godzinami.

Wreszcie mógł udać się po schodach na najwyższe piętro zamku, do gabinetu komendanta.
Przed drzwiami otrzepał starannie buty ze śniegu, zapukał i z hełmem pod pachą wszedł do środka.

Dycedarg przyjął go w tej samej komnacie, w której ponad rok temu przyjmował Ramzę,
Delitę i Algusa. Nie zmienił się przez ten czas. Nie zgolił swych bokobrodów i nadal trefił swoją
długą grzywkę. Jego rola w Igros również się nie zmieniła. Nadal był komendantem zamku, drugim
przywódcą  klanu  rycerskiego  Hokuten  i  najbardziej  zaufanym  pułkownikiem  księcia  Larga.
Zmieniło się tylko coś w jego spojrzeniu. Teraz było ostrzejsze, chłodniejsze, czasem okrutne, a w
źrenicach niekiedy zapalały się iskierki bezwzględności.

Gabinet wyglądał tak samo. Jego właściciel konsekwentnie ignorował wielką przestrzeń
komnaty, która aż się prosiła o więcej mebli. Wystrój pomieszczenia pozostał skromny. Dycedarg
siedział na końcu długiego stołu konferencyjnego wykonanego z dębu. Podłoga była w tym miejscu
przykryta dywanem. Pod ścianą znajdowała się półka z książkami i mapami, a w połowie drogi do
niej stolik, na którym jak zawsze stała karafka z winem i kieliszek.

Gafgarion zamknął za sobą starannie drzwi i stanął wyprostowany blisko nich, pozdrawiając
Dycedarga ruchem głowy. Komendant  odpowiedział mu kiwnięciem ręki,  mierząc go uważnie
spojrzeniem. Odczytanie czegokolwiek z wyrazu twarzy Beoulve’a było niemożliwe. Dycedarg nie
wskazał Gafgarionowi krzesła i milczał przez dłuższą chwilę. Wreszcie się odezwał:

-Twój przyjazd do Igros zbiegł się z pierwszym śniegiem. Zamek i miasto skąpane w bieli
tak  ładnie  wyglądają,  gdy  patrzy  się  na  nie  z  góry  –  machnięciem  dłoni  wskazał  na  duże,
przesłonięte tylko częściowo czerwonymi zasłonami okna za sobą. – Właśnie dlatego uwielbiam
zimę. Perspektywy.

Gafgarion kiwnął niepewnie głową. Nie wiedział, o co chodziło zleceniodawcy.
-Widziałem, jak wjeżdżałeś na dziedziniec. O porwaniu księżniczki dowiedziałem się od

twoich ludzi, którzy przybyli tu przed tobą. Skoro przyjechałeś w końcu bez niej, domyślam się, że
źle poszło wszystko, co tylko mogło.

Gafgarion przełknął ślinę.
-Na co czekasz? – Dycedarg wykonał nieokreślony ruch ręką. – Opowiadaj.
Gafgarion zaczął mówić. Nie pomijał żadnych szczegółów i bardzo dokładnie przedstawił

wszystkie  wydarzenia,  począwszy od porwania księżniczki Ovelii  z Igros – o czym Dycedarg
zdążył się dowiedzieć, poprzez wydarzenia u stóp wodospadu Zirekille, a skończywszy na swej
pospiesznej podróży powrotnej. Ta ostatnia część interesowała Dycedarga najmniej, ale komendant
nie przerwał ani razu Gafgarionowi. Gdy ten wreszcie umilkł, komendant westchnął:

-Taaak...
-Przepraszam pana za  niepowodzenie.  Ale  sam mam kilka  pytań  –  Gafgarion spojrzał

niepewnie na Dycedarga. – Sam wiem bardzo mało o całej... sprawie.
-Pytaj – wzruszenie ramion.
-Kim byli ci rycerze, wyglądający jak Hokuteni, przy wodospadzie Zirekille? Znali hasło.

„Biała tęcza”.
-Hokutenami, moimi podwładnymi. Dziwiłem się sam sobie, że jestem aż tak zapobiegliwy

– mruknął Dycedarg. – Okazało się, że moja intuicja mnie nie myliła, ale najwyraźniej na niewiele
zdała się ostrożność. Istniała maleńka szansa na to, że spisek wyjdzie na jaw i że Ovelia zamiast do
Igros pojedzie na wschód. Ci rycerze znaleźli się tam na wszelki wypadek. Obserwowali drogę.
Rozumiesz?

Gafgarion kiwnął głową. Teraz rozumiał, ale nie wiedział, że Ramza pod tym względem był



bardziej domyślny od niego.
-Kto i dlaczego mógł porwać Ovelię? – spytał jeszcze.
-A tego to ja już nie wiem – parsknął Dycedarg. – Mówisz, że znał imię Ramzy?
-Tak. A jeszcze w klasztorze Orbonne Ramza sprawiał wrażenie, jakby domyślał się, kto to

jest.
Dycedarg pokręcił w zamyśleniu głową. Gdyby Ramza przy wodospadzie wykrzyknął imię

Delity, i gdyby Gafgarion mógł teraz podać to imię zleceniodawcy, dałby komendantowi jeszcze
więcej do myślenia.

-Dlaczego odesłałeś do mnie z wiadomością obu swoich ludzi? Może, gdybyś zostawił
jednego, poradziłbyś sobie lepiej?

Gafgarion wzruszył ramionami.
-Nie wiem. Chciałem mieć pewność, że dowie się pan o wszystkim. Myślałem, że poradzę

sobie z porywaczem. W końcu był sam.
-Nie wiemy więc, co stało się po tym, jak spadłeś z mostu – skonkludował Dycedarg. –

Jedno jest pewne. Ktokolwiek stanął przeciwko moim ludziom, wygrał tę bitwę.
-Co mam teraz zrobić?
-Wszystko, co w twojej mocy, by pojmać Ovelię. I zabić Agrias. Natychmiast wyruszysz z

powrotem na wschód. Nie wolno ci znów niedocenić owego porywacza i sił, które za nim stoją.
Twoi ludzie pojadą z tobą. Na wszelki wypadek przydzielę ci jeszcze kilku Hokutenów. Przypomną
ci się stare, dobre czasy – Dycedarg uśmiechnął się. – Sam byłeś kiedyś Hokutenem, dowodziłeś
Toutenami?

Gafgarion mruknął przytakująco. Bolały go nogi. Dycedarg chcąc okazać swoją wyższość
nie pozwolił mu usiąść. Przeklęty ważniak. Ale dobrze płacił. Trzeba się było z nim liczyć.

-Czy Ramza ma też zginąć?
Dycedarg sapnął cicho. Nie odpowiadając wstał z krzesła i zbliżył się do stolika. Przez

sukno swej szaty dotknął odruchowo blizny na piersi – zwykł to czynić bardzo często – jaka została
po ranie zadanej mu przez Korpus Śmierci podczas pamiętnego napadu na rezydencję Beoulvów w
ubiegłym roku. Napadu, który zapoczątkował ciąg wydarzeń prowadzący do zniknięcia Delity i
wyrzeczenia się nazwiska przez Ramzę.

Dycedarg nalał do kieliszka z karafki wina, które miało bordowy kolor zasłon w komnacie.
Upił łyk, delektując się słodkawym smakiem napoju.

-Mój brat przysporzył tylko problemy swojemu rodowi – odparł w końcu. – W pewnym
sensie pohańbił moje nazwisko. Wiesz przecież, że udało nam się go przypadkiem odnaleźć właśnie
poprzez ciebie – spojrzał na Gafgariona.

Rycerz przytaknął. Dycedarg nie chciał odpowiedzieć wprost na zadane mu pytanie.
-Nie chciałem wchodzić mu w drogę – kontynuował komendant. – Chciałem pozwolić mu,

żeby szedł  dalej ścieżką,  którą obrał jako słuszną.  Ale tak się złożyło,  że  został  we wszystko
wmieszany.  Miałem nadzieję,  że  zrozumie i  że  wycofa  się,  ale  widocznie  jego  „prawość”  –
Dycedarg parsknął – mu na to nie pozwoliła. Niestety, stał się tylko przeszkodą.

-Ramza  oddziedziczył  chyba  owo  silne  poczucie  sprawiedliwości  po  swoim  ojcu?  –
Gafgarion nie wiedział, co podkusiło go, by to powiedzieć.

Dycedarg niemalże zachłysnął się winem. Odstawił szklankę i zmroził Gaffa gniewnym
spojrzeniem.

-Co takiego? Ja też jestem synem Balbanesa Beoulve, gdybyś tego nie wiedział. Co starasz
się przez to powiedzieć?

-Przepraszam, panie  – Gafgarin pochylił  głowę. – Nie miałem niczego złego na myśli,
naprawdę.



Dycedarg przeciął powietrze przed swoją twarzą ruchem dłoni.
-Fakt, mój ojciec niepotrzebnie go rozpieszczał. Gdy na świat przyszła Alma, zrozumiał, że

Ramza jest prawdopodobnie jego ostatnim synem. Wiedział, że przez Wojnę nie poświęcał mnie i
Zalbagowi dostatecznej  ilości  czasu. Chciał  to naprawić – rozpieszczając Ramzę.  Balbanes był
jednak dobrym ojcem... – Dycedarg urwał gwałtownie. – Co zresztą cię to obchodzi?

Gafgarion wciąż nie doczekał się odpowiedzi na swoje wcześniejsze pytanie.  Dycedarg
wiedział o tym i w końcu zdecydował:

-Co z Ramzą? To proste. Pozwól mu przejść na naszą stronę, gdyby tego chciał. Jeżeli
jednak nie zmądrzał, nie masz wyboru. Rozumiesz?

-Oczywiście. To przygnębiające, że jego własny brat to mówi – Gafgarion po raz drugi nie
mógł zrozumieć, jak to się stało, że powiedział to, co powiedział.

Tym razem jednak Dycedarg nie zdenerwował się tak bardzo.
-Okoliczności zmuszają nas do różnych postępków – wycedził. – Twoje komentarze nie są

mi potrzebne.
-Przepraszam, panie Dycedarg. Miałem na myśli to, że musi być panu przykro podejmować

tak ponurą decyzję. Ale dokąd właściwie mam jechać?
-Pomyśl. Skoro Ovelii tu nie ma, znaczy to, że dowiedzieli się w jakiś sposób o spisku.

Dokąd mogli pojechać?
-Zeltennia?
-Być może. Ale prędzej...
-Zamek Lionel – Gafgarion uniósł brwi. – To ma sens. 
-Oczywiście.
-Ale... jeżeli to prawda, w drogę wejdzie nam sam kardynał Draclau. Jeżeli we wszystko

wmiesza się Kościół Glabados, nawet sam książę Larg niczego nie wskóra.
Dycedarg odchrząknął zadowolony.
-Nie martw się o nic. Wszystko jest na jak najlepszej drodze. Po prostu natychmiast ruszaj

do Zamku Lionel i wypełnij swoje zadanie. Dostaniesz ode mnie list, który wręczysz Draclau.
Gafgarion  nie  miał  pojęcia,  co  ma  na  myśli  Dycedarg  mówiąc,  że  wszystko  jest  w

porządku, ale spojrzał z podziwem na swojego zleceniodawcę.
-Nie wiem, o co panu chodzi, ale wygląda na to, że pamięta pan o wszystkim. Jest pan

chytry i przebiegły.
Gafgarion zamierzał szczerze pochwalić w ten sposób spryt Dycedarga, ale użył być może

niewłaściwych słów, bowiem brwi komendanta ściągnęły się gniewnie. W głosie Gaffa usłyszał
ironię. Pomyślał, że ten kpi sobie z niego.

-Mam dość twojego niewyparzonego języka – pogroził mu palcem. – Uważaj, co mówisz.
Wierz mi, bardzo łatwo możesz rozstać się ze swoją głową. Nie pracujesz dla byle kogo.

Gafgarion  przestraszył  się  i  cofnął  aż  pod  drzwi.  Nie  był  bojaźliwy,  ale  wiedział,  że
Dycedarg  jest  w  stanie  zrealizować  swoją  groźbę.  Jak  wszyscy  ważniacy  tego  świata,  był
nieobliczalny.

-Spokojnie, panie Dycedarg – podniósł dłoń w obronnym geście. – Naprawdę nie chciałem
pana obrazić. Przyrzekam panu swą lojalność. Nie zawiedzie się pan na mnie tak, jak zawiódł się
pan na swoim braciszku.

Zanim Gafgarion zdążył zastanowić się, czy znów nie powiedział o jedno zdanie za dużo,
Dycedarg, nieco uspokojony taką odpowiedzią, odparł:

-Nie popełnij nowych błędów, a wszystko się dobrze skończy.
„Ale nie dla księżniczki i twojego brata”, pomyślał Gafgarion. Nie miał jednak żadnych

skrupułów. Bardzo chciał naprawić swoje poprzednie niepowodzenie. Dycedarg dobrze mu zapłaci



za wypełnienie zadania – a zabijanie nie było Gafgarionowi obcą sztuką.
-Czy domyśla się pan, kto mógł stać za uprowadzeniem Ovelii? Wiem, że nie powinno

mnie to obchodzić, ale...
Dycedarg przemierzył komnatę i stanął przy oknie. Wyglądał przez chwilę na zewnątrz.

Potem odwrócił się i ponownie zasiadł na krześle. Gafgarion cierpliwie czekał. Przywykł do tych
długich pauz, jakie zwykł robić jego zleceniodawca. Wreszcie komendant powiedział:

-Nie wiem. Nie sądzę jednak, żeby to był przypadek. Ktoś dowiedział się jakoś o naszych
planach.  Ktoś wie  za dużo i  stara  się  nas  powstrzymać.  Ale sytuacja  jest  cały  czas łatwa do
opanowania. Wystarczy złapać Ovelię i zabić Agrias oraz... jeśli nie będzie innego wyjścia, Ramzę.
To  wszystko,  Gafgarionie.  Zaczekaj  w  stołówce  rycerskiej.  Każę  przysłać  do  ciebie  twoich
najemników i  jeszcze  kilku  Hokutenów,  tak  jak  obiecałem.  Dostaniesz  też  trochę  pieniędzy i
niezbędne wyposażenie, no i mój list. Potem niezwłocznie wyruszaj do Zamku Lionel.

Gafgarion skłonił się i wyszedł. Schodząc na dół zastanawiał się, jaką rolę może w tym
wszystkim odgrywać kardynał Draclau. Niebawem miał się dowiedzieć.

Zamek  Lionel,  obok  wyspy  Murond,  Wolnego  Miasta  Bervenia  i  stołecznego  miasta
Lesalia,  był  jednym z  najważniejszych  ośrodków liczącej  dwanaście  wieków religii  Kościoła
Glabados.  Fundmantem jej  istnienia były nauki Świętego Ajory Glabadosa,  który przyszedł  na
świat w Bervenii prawie półtora tysiąca lat temu. Wychowywał się w Milodos, na północy kraju, i
od młodości twierdził, że jest wysłannikiem Nieziemskiego Królestwa, który przybył na ten padół,
by oświecić żyjących w pogaństwie ludzi. Święty Ajora z biegiem lat stawał się  coraz bardziej
popularny, a jego nauki przyciągały coraz większe rzesze zwolenników. Ówcześni kapłani patrzyli
na to z coraz większą niechęcią. Wreszcie poczuli się zagrożeni, gdy ludzie skupiający się wokół
Świętego Ajory zaczęli tworzyć własny, nowy Kościół – Kościół Glabados. Ojciec Fara stojący na
czele ówczesnej oficjalnej religii skontaktował się w końcu z wysoko postawionymi urzędnikami
Imperium Yudora i przekazując sporą sumę pieniędzy poprosił o zlikwidowanie niewygodnego,
lecz charyzmatycznego proroka. Żołnierze szybko przystąpili do działania. Spalono wiele świątyń
wzniesionych przez wyznawców Świętego Ajory, a głównym celem był oczywiście on sam i jego
najbardziej  zagorzali  uczniowie,  z  Bariausem  na  czele.  Prorok  wraz  z  grupą  najbardziej
zagrożonych ludzi uciekł na południe. Ale zbrojne ramię Imperium Yudory, kierowane przez Ojca
Farę, szybko ich tam dosięgneło. Zarówno Bariaus, jak i sam Święty Ajora zostali złapani – ten
drugi właśnie tutaj, w Zamku Lionel – i bezzwłocznie zgładzeni za szerzenie herezji i podjudzanie
ludu do wystąpienia przeciwko kapłanom oficjalnej religii. Ojciec Fara i podlegający mu duchowni
święcili  triumfy,  bowiem wszystko  wskazywało  na  to,  że  po  zabiciu  Świętego Ajory  dalsze
istnienie Kościoła Glabados nie ma racji bytu. Wielu zwątpiło w nową wiarę wskutek kłamstw
szerzonych przez popleczników Fary, i poczęło zwracać się z powrotem ku starej religii. Jednakże
w pierwszą rocznicę egzekucji  Świętego Ajory stało się  coś niezwykłego.  Wysepka, na której
znajdowała się siedziba kultu Fary, została zniszczona przez nadnaturalny kataklizm. Historykom
nie udało się dokładnie ustalić, co takiego się wydarzyło. Faktem jest jednak, że w ciągu jednej
nocy wyspa  ta  wraz  ze  wszystkimi  najważniejszymi duchownymi dosłownie  przestała  istnieć.
Przerażeni ludzie, pewni, że było to dzieło Prawdziwego Boga, o którym opowiadał Święty Ajora,
masowo wstępowali do Kościoła Glabados, który w ciągu jednej dekady przeistoczył się w nową,
oficjalną religię kraju.  Święty  Ajora stał  się jej  męczennikiem i  najważniejszym symbolem. O
kulcie Fary zapomniano, przestał on istnieć, a jego miejsce zajął Kościół Glabados, który przez
następne wieki wzmacniał swoją pozycję i powiększał wpływy – aż po dziś dzień. Obecnie w
całym Królestwie Ivalice istniała tylko jedna dozwolona religia – właśnie ta zapoczątkowana przez
Świętego Ajorę. Jedyną legalną alternatywą był ateizm, ale prawie nikt się na niego nie decydował.



Kościół Glabados ofiarował wszystko to, czego mógł sobie życzyć zarówno przeciętny obywatel
jak i arystokrata. Nikomu więc nie przeszkadzał fakt, że jakiekolwiek inne religie są oficjalnie
zakazane.

Ramza, Ovelia, Agrias i Mustadio przemierzyli miasto i nie zatrzymując się w nim dotarli
pod zamek, dumną, ufortyfikowaną budowlę. Byli pełni optymizmu. Każdy z nich sądził, że tutaj
skończą się wszystkie problemy. Przemierzyli liczne umocnienia zewnętrzne i stanęli wreszcie pod
murem wewnętrznym. Drewniana brama z solidnymi, metalowymi okuciami była zamknięta. Po
blankach spacerowali wartownicy, patrząc z góry na przybyszów. Zamek Lionel był otwarty dla
każdego, kto zechciał go odwiedzić, ale wpierw należało dać odpowiedni znak, będący częścią
tradycji regionu. Agrias energicznie szarpnęła za gruby sznur i w czystym, jesiennym powietrzu
rozległ  się  głęboki  dźwięk  dzwonu  zamontowanego  na  szczycie  pięciometrowej  wieżyczki
wzniesionej przed murem.

Wartownicy na blankach stanęli na baczność, a jeden z nich zawołał:
-Witamy  nieznajomych  na  Zamku  Lionel.  Kogo  mamy  zaszczyt  gościć  w  naszych

skromnych progach?
Agrias znała odpowiednią formułkę. Unosząc głowę do gróy odkrzyknęła:
-Jestem Agrias Oaks, Święty Rycerz z Zakonu Świętej Konoe w Lesalii.  Przybywam z

klasztoru Orbonne, a towarzyszy mi troje ludzi. Pragniemy sławić imię Syna Bożego, Świętego
Ajory. Otwórzcie wrota.

Wartownik schylił głowę w geście pokory.
-Taka jest też wola Wysokiego Kapłana. Wrota będą zatem dla was otwarte – po czym

odwrócił się i wydał polecenie komuś stojącemu na dole po drugiej stronie muru.
Wkrótce  brama  otworzyła  się  wolno  w  akompaniamencie  zgrzytu  mechanizmu

zbudowanego z kół zębatych. Cała czwórka przeszła przez nią, rozglądając się z podziwem po
wysokich,  porośniętych  bluszczem  basztach  i  budowlach,  wchodzących  w  skład  Zamku.  Na
przestronnym  dziedzińcu  krzątało  się  sporo  żołnierzy  i  robotników,  pogrążonych  w  swych
zwykłych,  codziennych  zajęciach.  W stajniach zamkowych rżały  konie;  w kuźni  słychać  było
metaliczne odgłosy młota nadającego sztabie żelaza pożądaną przez kowala formę; przy spichrzach
wyładowywano wielki  wóz ze zbożem;  w rogu dziedzińcu grupa  ludzi  wymieniała  bruk; ktoś
wspiął  się  na jedną z  baszt i  poprawiał  maszt  flagowy przekrzywiony podmuchem wiatru;  ze
szkółki przykościelnej dobiegały śpiewy dziecęcego chóru. Zamek tętnił życiem. Przybysze nie
budzili niczyjego zainteresowania, bowiem nikt nie rozpoznał Ovelii Atkascha jako jednej z osób,
których przybycie ogłosiła Agrias. Nie zapomniano jednak o nich. Do czwórki zbliżył się szybkim
krokiem pachołek. Skłonił się dwornie i rzekł:

-Witajcie na Zamku Lionel. Po co tu przybyliście i jak możemy wam pomóc?
Agrias przejęła inicjatywę.
-Pragniemy  widzieć  się  z  kardynałem  Alphonsem  Draclau,  komendantem  zamku.  To

gardłowa sprawa. Jeżeli to możliwe, zaanoncjuj całą naszą czwórkę. Chcielibyśmy porozmawiać z
nim wszyscy razem.

-Kardynał bardzo chętnie przyjmuje gości. Będziecie jednak musieli poczekać, może nawet
godzinę. Zaprowadzę was do komnaty gościnnej i pójdę powiedzieć o waszej wizycie kardynałowi.

Gdy zostali sami we wspomnianym pomieszczeniu, Ramza spojrzał badawczo na Agrias.
Nie siląc się na dyskrecję wskazał głową Mustadio i spytał:

-Jednocześnie? Wydawało mi się, że mamy swoje tajemnice.
-W Lionel jesteśmy bezpieczni – odparła Agrias – i nie musimy się dłużej z niczym kryć.

Nasze obawy nie są zbrodnią i mamy ku nim solidne podstawy. Mam jednak nadzieję, Mustadio, że
zachowasz dla siebie wszystko to, co powiemy kardynałowi. Jeżeli sądzisz, że nie będziesz potrafił



dotrzymać tajemnicy, nie powinno cię być przy tej rozmowie.
-Z przyjemnością dowiem się o wszystkim. I możesz się nie obawiać.  Umiem trzymać

język za zębami.
-Zdążyłam się o tym przekonać. Liczę, że nie pozostaniesz nam dłużny i że opowiesz przy

nas kardynałowi wszystko o swoich problemach.
Mustadio kiwnął niepewnie głową.
-Powinniśmy rozmówić się z kardynałem jak najszybciej. Dopiero potem będziemy mogli

odpocząć po podróży – podsumowała Agrias.
Kardynał  Draclau  przyjął  ich  w  skromnym,  ale  przytulnie  urządzonym  gabinecie.

Dochodziło południe, ale niewielkie okna pomieszczenia były zwrócone ku północy i panował tu
przyjemny,  zaciszny półmrok.  Na stole  w prostym,  mosiężnym świeczniku  ustawiono świecę,
której  boki  poznaczone  były  długimi  kroplami  zaschniętego  wosku.  Dwie  ściany  komnaty
zajmowały półki z książkami, jak zdążył zauważyć Ramza, głównie religijnymi manuskryptami.
Podłogę pomieszczenia ułożono z krótkich i wąskich sosnowych desek. Na ścianie wisiał barwny
pejzaż, a obok niego jeszcze jeden obraz, tym razem o tematyce religijnej.

Alphonso  Draclau  był  wysokim,  szczupłym  mężczyzną,  który  właśnie  przekroczył
pięćdziesiątkę. Zdążył kompletnie wyłysieć, a surowe rysy jego twarzy podkreślał długi, siwy wąs.
Draclau pełnił funkcję komendanta Zamku Lionel i sprawował władzę nad całą prowincją. Zaraz po
Wysokim Kapłanie  był  najwyżej  postawioną  osobą  w  hierarchii  Kościoła  Glabados.  Fakt,  że
studiował teologię, nie przeszkodził mu w młodości w odniesieniu wielu zwycięstw na różnych
turniejach rycerskich. Ceniono jego zdolności przywódcze i bojowe, żałując często, że zdecydował
nie angażować ani siebie, ani swoich żołnierzy w Wojnę Pięćdziesięcioletnią. Oficjelom rządowym
było to nie w smak, ale nie mieli wyjścia i musieli uszanować decyzję duchownego. Mawiano, że
Draclau przestał być szczęśliwym człowiekiem w wieku trzydziestu pięciu lat, jeszcze zanim objął
najwyższe stanowisko w Lionel. Osiemnaście lat temu żona Draclau została zamordowana przez
szalonego poganina, czciciela sił nieczystych, który łamany kołem wyznał, że czynu tego dokonał
„z głębokiej nienawiści do Kościoła Glabados”. Alphonso zdecydował się wtedy na wstąpienie do
Kancelarii Inkwizycyjnej, tej samej instytucji, z której parę dekad wcześniej odszedł Simon Pen
Rakshu.  Swoją  gorliwością  w  tropieniu  pogan  –  tych,  którzy  głosili  inne  religie  niż  jedyna
dozwolona w państwie – zasłużył sobie na miano Łowcy Heretyków. Z biegiem lat płomień zemsty
wypalił  się w nim, i gdy po śmierci dotychczasowego namiestnika Kościoła w Lionel Murond
zaproponowało Draclau ów urząd, zdecydował się go przyjąć.

Agrias opowiedziała kardynałowi o wszystkich wydarzeniach,  jakich doświadczyła ona,
Ovelia i Ramza. Chłopak nie odzywał się wcale, a księżniczka od czasu do czasu wtrącała parę
zdań.  Duchowny  dowiedział  się  o  uprowadzeniu  Ovelii  z  klasztoru  Orbonne,  o  pościgu  za
porywaczem  w  towarzystwie  Gaffa  Gafgariona  przez  Puszczę  Araguay,  o  dogonieniu
uprowadzonej  księżniczki  przy  wodospadzie  Zirekille,  o  niezwykłej  postawie  trójki  rycerzy
wyglądających  na  Hokutenów,  o  zdradzie  Gafgariona,  o  tajemniczej  postaci  Delity,  o  jego
enigmatycznych słowach, o domysłach Agrias,  Ramzy i  Ovelii,  wreszcie o podróży do Zamku
Lionel. Gdy Draclau zapytał młodego rycerza, kim jest Delita, ów powtórzył mu to, co powiedział
Agrias i księżniczce kilka dni temu przy wodospadzie. Uznał, że jego przeszłość nie ma tu nic do
rzeczy, i że nikomu nie pomoże w niczym wiedza o niej. Kardynał nie nalegał i pozwolił Agrias na
dokończenie opowieści. Mustadio był cały czas obecny w komnacie i również słuchaj jej z uwagą,
w całkowitym milczeniu, co jakiś czas zerkając na księżniczkę Ovelię – wiedział już, że nie ma do
czynienia z oszustką i czuł się oszołomiony siedząc w towarzystwie zarówno jej, jak i znanego w
całym Ivalice kardynała. Czekał cierpliwie wiedząc, że na opowiedzenie swojej historii będzie miał
wkrótce okazję.



-Rozumiem w  dużej  mierze  wasze  obawy  –  odezwał  się  Draclau,  gdy  tylko  Agrias
skończyła opowiadać. – Przyznam jednak, że nie wiem co sądzić o całej sprawie. Nie potępiam
jednak waszej  ostrożności,  bo to,  przez  co  przeszliście,  faktycznie  mogło  dać  wam wiele  do
myślenia.  Sytuacja  polityczna  w  kraju  jest  obecnie  niezwykle  napięta.  W  takich  chwilach
wszystkie, nawet te bardziej nieprawdopodobne intrygi, stają się możliwe. Jedno jest pewne: tutaj
jesteście bezpieczni. Zostaniecie w Lionel tak długo, jak to będzie konieczne, a ja zajmę się całą
sprawę. Bezzwłocznie wyślę posłańców. Nie tylko do księcia Larga do Igros, ale także do Murond.

-Czy Najwyższy Kapłan Funeral nam pomoże? – spytała nieco zdziwiona szybką decyzją
Agrias.

Najwyższy Kapłan Marge Funeral stał na czele Kościoła Glabados. Osiemdziesięcioletnie
ciało było słabe i schorowane, ale duchowny pozostawał krzepki inteligencją i silny wolą. Wiele
osób uważało, że od mniej więcej dwustu lat potęga Wysokiego Kapłana dorównuje potędze króla.
Bezpieczeństwa Funerala w dzień i w noc strzegli Rycerze Świątynni.

-Nie  martw się  –  uśmiechnął  się  Draclau.  –  Jestem po waszej  stronie  i  jeżeli  istotnie
jesteście w niebezpieczeństwie, zrobię wszystko, żeby wam pomóc. Musicie być silni, ale teraz nie
musicie się dłużej martwić. W Zamku jesteście bezpieczni. Czujcie się tu jak u siebie w domu.
Będziemy oczekiwać odpowiedzi z Gallione i ze Świętej Wyspy.

Ovelia podniosła się, zbliżyła do kardynała i ucałowała pomarszczoną dłoń.
-Dziękujemy wam, panie, za waszą dobroć.
Draclau ponownie się uśmiechnął i położył jej dłoń na głowie.
-Święty Ajora jest z nami, moje dziecko. O nic nie musisz się teraz lękać.
Ovelia  usiadła  z  powrotem  na  swoim  miejscu.  Kardynał  odchrząknął  i  zwrócił  swe

spojrzenie na Mustadio, który spuścił zakłopotany wzrok.
-Moim powołaniem jest  pomagać  ludziom,  którzy  potrzebują  pomocy.  Nie  bądź  więc

onieśmielony, chłopcze, i opowiedz mi o tym, co ciebie sprowadza do mnie.
Mustadio zaczął mówić.

Pracownia  Besrodio  Bunanzy  w  Mieście  Maszyn  Goug  była  kompletnie  zagracona
narzędziami i planami inżynieryjnymi. Stary mechanik dostrzegł przed chwilą przez okno Rudvicha
wchodzącego wraz ze swymi drabami do ich kamienicy. Nie był bohaterem. Bał się. Pot spływał
mu po karku gęstymi kroplami. Wiedział doskonale, do czego zdolni są ludzie pokroju Rudvicha,
gdy im bardzo na czymś zależy. Tak jak teraz czuł się Besrodio, czuli się chyba na przestrzeni
wieków wszyscy poganie i heretycy, gdy inkwizytorzy pukali do drzwi ich domostw, by zabrać ich
na okrutne przesłuchania do ponurych lochów, nierzadko kończące się egzekucją przez spalenie na
stosie.

Besrodio starał się ukryć swój lęk przed synem. Jedną dłonią opierał się ciężko o laskę,
drugą włożył zawiniątko do torby Mustadio, który stał przed ojcem kompletnie zdezorientowany,
lecz  w  gruncie  rzeczy  nieco  mniej  przestraszony,  gdyż  nie  zdawał  sobie  w  pełni  sprawy  z
zagrożenia, w jakim się znaleźli.

-Co oni chcą nam zrobić, ta...
-Słuchaj mnie, Mustadio – starzec położył dłoń na ramieniu syna i lekko nim potrząsnął. –

Bierz to i uciekaj. Natychmiast.
-Dokąd?
Ktoś zapukał głośno do drzwi.
-Wiemy, że tam jesteście! Otwierać! Szybko! – krzyknął najemnik.
-Tato! Musimy uciekać razem – Mustadio pociągnął lekko ojca za rękę.
-Moje  nogi  są  do  niczego  –  Besrodio  spróbował  dodać  jedynakowi  otuchy  słabym



uśmiechem. – Musisz uciekać beze mnie.
-Nie mogę! – zawołał ze łzami w oczach Mustadio.
Łup! Drzwi zadrżały we framudze wskutek kopnięcia.
-Kamień może zniszczyć cały kraj – powiedział  z naciskiem Besrodio oglądając się na

wejście do pracowni. – Rudvich nie może go dostać w swoje łapska. Ukryj go gdzieś w mieście i
uciekaj do Lionel. Poproś o pomoc kardynała Draclau.

Drzwi  gwałtownie  się  otworzyły  i  do  pracowni  wbiegli  dwaj  najemnicy  w  zielonych
płaszczach.  Za  nimi do pomieszczenia powoli  wszedł otyły,  grubo ubrany,  blado wyglądający
mężczyzna o rzadkich, siwiejących włosach. Zakaszlał i spojrzał z poirytowaniem na Besrodio:

-Natychmiast to nam oddaj. Dość tej komedii.
-Uciekaj, Mustadio! – Besrodio odepchnął od siebie syna.
Najemnicy ruszyli w jego kierunku.
-Szybko, błagam! – krzyknął starzec.
Mustadio, z oczami zalanymi łzami, rzucił się do ucieczki. Z półki gwałtownym ruchem

ściągnął tylko podłużny futerał i niewielkie pudełko. Dobiegł do tylnego wyjścia, otworzył drzwi
jednym szarpnięciem i zbiegł na dół po zewnętrznych schodach.

-Za nim! – ryknął Rudvich.

Mustadio opowiadał  dość chaotycznie,  zająknął się  parę razy i  rzadko podnosił  wzrok.
Opowiedział pokrótce o sobie i o tym, czym trudnił się razem ze swoim ojcem, Besrodio. W paru
słowach wspomniał o strzelbie,  że dwukrotnie obroniła go i  jego nowo poznanych towarzyszy
przed  prześladowcami.  Wyjaśnił,  że  jego  ojciec  został  porwany  przez  Kompanię  Bart,
przedsiębiorstwo  Barta  Rudvicha,  i  że  najemnicy  usiłowali  schwytać  także  i  jego.  W końcu
powiedział, że przybył tutaj, bo kardynał Draclau jest jedyną osobą, która może mu pomóc.

-...ścigali  mnie przez całe  miasto.  Bałem się  uciekać prosto na wschód,  bałem się,  że
domyślą się moich planów i że tym sposobem szybko wpadnę w ich ręce. Dlatego postanowiłem
nadłożyć drogi i dotrzeć tu przez Zaland. Poruszałem się piechotą, ale miałem na szczęście dość
pieniędzy. Ale w Zaland, gdy myślałem, że ich zgubiłem, wytropili mnie...

Ramza przez cały czas obserwował uważnie Draclau i odnotował z pewnym zdziwieniem,
że  historia  Mustadio  wywarła  na  kardynale  wrażenie  nie  mniejsze  niż  opowieść Agrias.  Gdy
mechanik mówił,  twarz Draclau parę razy niemalże  ściągnęła się  z  przejęcia.  Mimo wszystko
duchowny przez większość czasu starał się nie okazywać swoich uczuć, i tylko przysłuchiwał się z
uwagą.

Mustadio skończył wreszcie mówić. Draclau przyjrzał mu się bacznie i spytał:
-Zapomniałeś powiedzieć o jednej rzeczy.
Agrias w duchu przyznała rację kardynałowi. Najwyraźniej Mustadio znów postanowił nie

mówić całej prawdy. Święty Rycerz prawie radowała się z tego, że chłopak tym razem nie ma
jednak wyboru. W gruncie rzeczy bardzo chciała dowiedzieć się, czemu Bart Rudvich prześladuje
Bunanzów. To musiało być coś naprawdę istotnego.

Draclau nie czekał na odpowiedź młodego mechanika. Sięgnął do kieszeni swojej szaty i
wydobył  z  niej  czerwony  kryształ  wielkości  pięści.  Położył  go  na  stole,  blisko  siebie,  nie
podsuwając  klejnotu  w  stronę  swoich  gości.  Mustadio  wybałuszył  oczy.  Ovelia  natomiast
przekrzywiła głowę, jakby przedmiot coś jej przypominał.

-Chodzi o to, prawda? – spytał kardynał mechanika.
Agrias widząc reakcje zarówno Mustadio jak i ksieżniczki nie mogła się powstrzymać i

zanim mechanik zdążył cokolwiek odpowiedzieć, sama zadała pytanie:
-Co to za kryształ?



-Nie  znasz  opowieści  o  Wojownikach  Zodiaku?  –  kardynał  uśmiechnął  się  z  lekkim
niedowierzaniem.

-Tej kościelnej baśni?
-No,  no  –  Draclau  uderzył  lekko  otwartą  dłonią  w  stół.  –  Uważasz,  że  jedna  z

najważniejszych kościelnych przypowieści to bajka? Jesteś przecież Świętym Rycerzem, członkinią
Glabados.

Agrias strasznie się zmieszała i zarumieniona odwróciła wzrok od klejnotu.
-Przepraszam, panie. Oczywiście, że nie. Bardzo przepraszam.
Zapadło niezręczne milczenie, które przerwała Ovelia:
-Dawno  temu,  jeszcze  przed  nadejściem  Świętego  Ajory,  zanim  Ivalice  stało  się

zjednoczonym  państwem,  kraina  podzielona  była  na  siedem  niezależnych  królestw,  które
odpowiadały dzisiejszym prowincjom. Zeltennia na wschodzie, Fovoham na północy, Limberry na
południowym-wschodzie, Lesalia w centrum, Gallione na zachodzie, Lionel na południu i Murond
na południowym-wschodzie.  Murond  nie  było  jeszcze  wtedy  oczywiście  Świętą  Krainą,  lecz
zwyczajnym,  świeckim  królestwem.  Siedem  państw  toczyło  ze  sobą  nieustające  wojny,
bezskutecznie starając się rozszerzyć swoje terytoria. W końcu pewien ambitny król zasiadł na
tronie  Murond.  Zgromadził  wielką  armię,  ale  i  ona  nie  dała  mu  znaczących  zdobyczy
terytorialnych, bowiem pozostałe królestwa, widząc poważne zagrożenie ze strony jednego z nich,
tymczasowo zjednoczyły swoje siły. Król zrozumiał, że w osiągnięciu zwycięstwa pomóc mu może
tylko magia. Odprawił ohydny rytuał przyzywając z Piekła potężnego demona o imieniu Lucavi.
Obiecał mu swoją duszę w zamian za pomoc w wojnie. Ale Lucavi go oszukał, zniszczył jego
świadomość i sam wszedł w ciało króla. Pod swą nową postacią, wspierany piekielnymi mocami,
zaczął siać terror w całej krainie. Kres jego okrucieństwom położyło dwunastu wojowników. Każdy
z nich miał kryształ z wyrytym na nim własnym znakiem zodiaku. Z tych klejnotów wojownicy
czerpali  swą moc i  gdy  pokonali  Lucaviego,  ludzie  nazwali  ich Wojownikami  Zodiaku.  Cała
dwunastka była  jednak zwykłymi  ludźmi,  śmiertelnikami,  i  wkrótce  przyszedł  także  ich czas,
aczkolwiek dożyli swych dni w blasku chwały. W dniu śmierci każdy z nich wyjął swój kryształ z
rękojeści  miecza  i  przelał  do  niego  wszystkie  swoje  umiejętności,  a  także  całą  prawość  i
sprawiedliwość, które pomogły im w zwycięstwie. Moce Kamieni Zodiaku spotęgowały się, stały
się one świętością. Ich magia ukryła każdy z nich w różnych zakątkach krainy. Legenda mówi, że
gdy  Ivalice  znów stanie  w obliczu  wielkiego  zagrożenia,  dwunastu  dzielnych ludzi  odnajdzie
Święte Kamienie i dzięki ich mocom znów uratuje świat przed zagładą.

Zapadła cisza. Agrias znała dobrze tę opowieść, była to jedna z kanonicznych przypowieści
Kościoła Glabados. Ramza również ją kiedyś słyszał, ale zdążył o niej zapomnieć. Muustadio nie
znał jej w ogóle.

-Jesteś znakomicie  wykształcona,  Ovelio  –  pochwalił  księżniczkę Draclau.  –  Nie tylko
znasz  starodawne  historie,  ale  na  dodatek  wspaniale  je  opowiadasz.  Jednak  właśnie  tego
spodziewałem się po tobie.

Księżniczka spłonęła lekkim rumieńcem.
-To stary Simon nauczył mnie wszystkiego. O! Panie, czy mógłbyś wysłać posłańca także

do klasztoru Orbonne? Chcę, żeby Simon dowiedział się jak najszybciej, że jestem cała i zdrowa.
-Oczywiście. Dobrze, że o tym nie zapomniałaś.
-Wojownicy  Zodiaku uratowali  Ivalice  przed chaosem, a  kilka wieków później  Święty

Ajora przyniósł ze sobą jedyną, słuszną religię – powiedziała w zamyśleniu Agrias.
-Kamienie Zodiaku powstały na długo przed narodzinami Wojowników, w mitycznej erze –

powiedział kardynał. – Ich moce wykorzystać może tylko ta osoba, która urodziła się pod gwiazdą,
jaką reprezentuje znak zodiaku wyryty na danym Kamieniu. Właśnie dlatego jeden człowiek może



wykorzystywać moce nie więcej niż jednego artefaktu. W Świętych Kamieniach Zodiaku kryje się
wielka magia. Magia zdolna do czynienia cudów. Ostatni raz wszystkie razem widziano właśnie za
czasów Wojowników Zodiaku, o których opowiedziała nam Ovelia. Klejnot, który tu widzicie –
Draclau wskazał na kryształ spoczywający przed nim na stole – to właśnie jeden z legendarnych
Świętych Kamieni. Kamień Skorpiona. Od stuleci  przechodzi on w ręce kolejnych kardynałów
Lionel. Ja jestem jednym z tych, którzy mają zaszczyt się nim opiekować. To relikwia.

Słońce  opadając ku  zachodowi  przesunęło  się  za oknem i  klejnot  zaiskrzył  w smudze
światła, przyciągając ku sobie spojrzenia Ovelii, Agrias, Ramzy i Mustadio.

-Nie  wiedziałam,  że  to  prawda  –  stwierdziła  zdumiona  Ovelia.  –  Nie  wiedziałam,  że
Kościół jest w posiadaniu jednego z tych klejnotów – poprawiła się.

-Nie jest  to właściwie  tajemnica – uśmiechnął  się kardynał –  ale  staramy się  tego nie
rozpowszechniać.  Niestety,  w  naszym  kraju  wielu  jest  jeszcze  pogan,  którzy  są  zdolni  do
świetokradztwa. Rozumiecie.

Wszyscy przytaknęli.
-Wierzę, że moc Kamieni pochodzi od Boga, który pozwolił ludziom zniszczyć Lucaviego.

Wierzę, że ten kryształ jest jednym z nich. Czasem wydaje mi się, że wyczuwam jego magię swym
umysłem. Ale przyznaję, że wygląda on jak zwykły, aczkolwiek drogocenny klejnot.

-Co się stało? – spytał Ramza, spoglądając na Mustadio. – Czemu tak zbladłeś?
Kardynał Draclau schował relikwię z powrotem do kieszeni, położył ręce na stole i pochylił

się lekko w stronę mechanika.
-Twój ojciec znalazł  jeden ze Świętych Kamieni  pod Goug,  prawda? Wśród ruin owej

zaginionej cywilizacji?
Mustadio bardzo wolno pokiwał głową i przełknął ślinę.
-Znaleźliśmy mnóstwo pozornie popsutych maszyn o zupełnie nieznanym przeznaczeniu.

Gdy Kamień znajdzie się w pobliżu nich, zaczynają ni stąd ni zowąd działać, samoczynnie się
uruchamiają. Ale... Jak pan się tego domyślił? – Mustadio utkwił wzrok w kardynale.

Draclau oparł się wygodniej o poręcz swojego krzesła.
-Widzisz, jestem duchownym, ale będąc władcą Lionel, siłą rzeczy jestem także politykiem.

Mam swoich  szpiegów w prowincji.  W naszym,  pełnym zakłamania  i  podstępów świecie,  to
konieczność – kardynał pokiwał smutno głową. – Dowiedziałem się jakiś czas temu, że Kompania
Bart  weszła  w posiadanie  pewnych antycznych  manuskryptów.  Wynikało z  nich,  że  jeden  ze
Świętych  Kamieni  znajduje  się  gdzieś  pod  Goug,  a  mówiąc  ściślej  –  iż  wieki  temu  był  w
posiadaniu cywilizacji  zasiedlającej  Zachodnią Wyspę.  Słysząc, czym zajmujecie  się  ty  i  twój
ojciec i dowiedziawszy się, że Rudvich ściga cię z taką zawziętością, wystarczyło tylko zastanowić
się i połączyć fakty. Więc Kompania pożąda Kamienia?

Mustadio znów pokiwał głową, patrząc z podziwem na kardynała Draclau.
-Świętość Kamieni, a przynajmniej tamtego, nie jest mitem – powiedział z mocą. – Z całą

pewnością jest  magiczny,  choć nie mam pojęcia,  co to za magia.  Nie wiem też, jak Rudvich
zamierza ją wykorzystać, ale jego cele na pewno są równie niegodziwe co dotychczasowe postępki.
Ojciec rozgłosił fakt odnalezienia Kamienia, nie wiedząc, w jakie tarapaty nas pakuje. Porwali go.
Mnie udało się ukryć Kamień przed Rudvichem i dotrzeć aż tutaj z prośbą o pomoc.

-Powiedz mi, Mustadio – powiedział z naciskiem Draclau, świdrując chłopaka wzrokiem. –
Czy masz przy sobie ten Kamień? Czy też naprawdę ukryłeś go w Goug? To bardzo ważne, nie
próbuj mnie oszukać.

-Nie... – odparł Mustadio, zdumiony lekko natarczywością kardynała. – Ukryłem Kamień w
Goug. Jestem pewien, że nikt mnie nie widział, i że spoczywa on tam, gdzie go zostawiłem, do tej
pory.



Draclau mruknął potakująco i westchnął głęboko.
-Bardzo dobrze. Nie martw się o swojego ojca. Kościół nie da wyrządzić mu krzywdy.

Wyślę swoich szpiegów do Goug, by zlokalizowali miejsce, gdzie przetrzymują biednego Besrodio.
Gdy tylko to ustalą, moi żołnierze natychmiast udadzą się na Zachodnią Wyspę, by go uratować.

-Jak  mam  panu  dziękować?  –  spytał  ochryple  rozradowany  i  oszołomiony  słowami
kardynała Mustadio.

-Wystarczy  twoja  niezachwiana  wiara  w  Kościół,  synu  –  uśmiechnął  się  promiennie
Draclau. – Ale posłuchaj mnie. Wierzę, że kryjówka, którą wybrałeś dla Świętego Kamienia jest
dobra.  Mimo  to  najbezpieczniej  byłoby,  gdyby  znalazł  się  on  tutaj,  w  Lionel.  Mam pewną
propozycję. Czy po kilkudniowym odpoczynku na Zamku byłbyś gotów udać się do Goug i zabrać
stamtąd kamień? Nie myśl, że narażam cię na niebezpieczeństwo – zastrzegł szybko kardynał. –
Wyślę z tobą grupę moich żołnierzy. Co o tym sądzisz?

Mustadio zastanowił się przez chwilę.
-Skoro uważa  pan,  że  tak  będzie  lepiej.  Z  pańskimi  żołnierzami  przy  boku,  nie  mam

powodów do obaw.
-Ależ skąd. Cieszę się, że przystałeś na moją propozycję.
Kardynał Draclau podniósł się i pozostali natychmiast uczynili to samo.
-Moje dzieci, rozmawialiśmy przez pół dnia. Z pewnością jesteście zmęczeni po długiej

podróży. Zajmę się wszystkimi waszymi problemami, a teraz radujcie się myślą, że czeka was kilka
dni beztroskiego odpoczynku. Moi pachołkowie wskażą wam komnaty sypialne, a także jadalnię, w
której będziecie się stołować. 

-Dziękujemy, panie,  za waszą pomoc – wszyscy ukłonili się bardzo głęboko i wyszli  z
gabinetu kardynała.

Każde z nich czuło teraz głęboką ulgę. Mimo to, na dnie duszy niektórych z nich pozostał
nieokreślony niepokój. Nie potrafiliby wyjaśnić tego słowami, ale rozmowa z kardynałem Draclau,
mimo wszystkich jego zapewnień, nie przebiegła w pełni tak, jak podświadomie tego oczekiwali.

Przez  następne  dni  Ramza  i  Mustadio  rzadko  widywali  Ovelię  oraz  Agrias,  bowiem
kobietom,  jako  osobom  o  ważniejszym  statusie,  przydzielono  lepsze  komnaty  niż  młodemu
rycerzowi i mechanikowi, tak że obie pary mieszkały teraz w dwóch różnych skrzydłach Zamku.
Ramza rozmawiał dużo na różne tematy z Mustadio i zdążył lepiej poznać nowego towarzysza.
Odkrył,  że ich usposobienia pasują do siebie, i obaj chłopcy się trochę zaprzyjaźnili.  Mustadio
wydawał się całkowicie uspokojony słowami kardynała Draclau i był teraz o wiele weselszy niż
podczas podróży z Zaland. Entuzjazm Ramzy był nieco mniejszy, gdyż na dobrą sprawę to nie
jemu groziło przez cały czas niebezpieczeństwo, lecz właśnie mechanikowi i księżniczce – temu
pierwszemu  z  pewnością,  tej  drugiej  prawdopodobnie.  Sytuacja  młodego  rycerza  znowu  się
odmieniła. Przez rok był najemnikiem, ale wszystko wskazywało na to, że po zdradzie Gafgariona
ta część jego życia zakończyła się. Ramza rozmyślał często o starym rycerzu, którego zdążył uznać
niekoniecznie za przyjaciela, ale za dobrego towarzysza. Zastanawiał się, jaki kontrakt mógł skłonić
Gafa do próby zabójstwa kogoś,  kto przynajmniej  teoretycznie działał  po dokładniej  tej  samej
stronie co on. Jeżeli Delita mówił prawdę przy wodospadzie, należałoby sądzić, że zleceniodawcą
jest ktoś z Igros. Książę Larg?

„Sporo czasu spędziłem na intensywnym szkoleniu.”
Ramza przeżył tak wiele w ciągu ostatnich dni, że od czasu incydentu przy Zirekille nie

zaprzątał  sobie głowy swoim przyjacielem, z którego rzekomą śmiercią zdążył się pogodzić w
ciągu ostatnich miesięcy.  Teraz myśli rycerza ponownie zawirowały wokół jego postaci.  Delita
powrócił do życia Ramzy, ale zrobił to w sposób tak nieprawdopodobny i nieoczekiwany, że rycerz



nadal nie mógł w to do końca uwierzyć. Fakt, że przyjaciel nie zginął w Forcie Zeakden, nie dziwił
go aż tak bardzo. Nie rozumiał jednak wszystkich innych rzeczy. Dlaczego Delita po eksplozji
oddalił się stamtąd i nie spróbował się w ogóle kontaktować więcej z Ramzą? Gdzie podziewał się
przez  ostatni  rok?  Gdzie  nauczył  się  posługiwać  mieczem  w  tak  wspaniały  sposób,  jaki
zademonstrował rozprawiając się w pojedynkę z trójką Hokutenów przy wodospadzie?

Ramza ukłuła  pewna myśl.  Czy Delita mógł wstąpić w szeregi Korpusu Śmierci? Czy
śmierć Tety wstrząsnęła nim na tyle, że postanowił ze względu na swoje pochodzenie stanąć po
stronie  Wiegrafa? Nie,  to było raczej  niemożliwe,  nawet  z  dwóch powodów. Po pierwsze,  to
właśnie Korpus Śmierci uprowadził Tetę z rezydencji Beoulve i w pośredni sposób przyczynił się
do jej śmierci. Po drugie, organizacja przestała istnieć rok temu. Rycerze pod dowództwem Zalbaga
zabili  prawie  wszystkich  banitów  w  bitwie  niedaleko  Fortu  Zeakden.  Samemu  Wiegrafowi
Follesowi  udało  się  co  prawda uciec,  ale  z  pewnością  zdążył  opuścić  królestwo dawno temu
wiedząc, że tutaj czeka na niego tylko stryczek.

Ramza  poczuł  smutek,  przypomniawszy  sobie  śmierć  Teta.  To  była  niezasłużona,
niepotrzebna, głupia śmierć. Musiała być straszliwym ciosem dla Delity. Został na świecie bez
absolutnie żadnej rodziny. Algus... To on zastrzelił z zimną krwią Tetę, by zginąć chwilę później z
rąk  brata  zamordowanej.  Skąd  ten  arogancki  chłopak  wziął  się  wtedy  w  Forcie  Zeakden  w
towarzystwie  dwóch Hokutenów? Ramza był  pewien,  że po ostrej  kłótni  z  nim i  z  Delitą na
dziedzińcu rodzinnej rezydencji, Algus wrócił razem z markizem Elmdorem do Limberry.

Myśli Ramzy zawsze jednak powracały na końcu do Delity.
„Obawiam się, że nie jesteś już moim przyjacielem, a ja nie jestem twoim. Zapamiętaj te

słowa i jeżeli jeszcze kiedyś się spotkamy, to nie ufaj mi zbytnio.”
Co miał na myśli, wypowiadając te słowa? Dla kogo pracował Delita? Po czyjej stronie

działał teraz i jakie pobudki nim kierowały?
„Wkrótce znowu się spotkamy.”
Ramza  też  miał  taką  nadzieję.  Wątpił  jednak,  że  podczas  kolejnego  spotkania  uzyska

odpowiedzi na wszystkie frapujące go pytania.
Podczas dni spędzonych w Lionel Ramza miał również czas pomyśleć o sytuacji politycznej

w kraju. On i Mustadio rozmawiali na te tematy z wieloma osobami w zamkowej karczmie. Spór
pomiędzy Largiem a Goltaną o opiekę nad nieletnim Orinasem zaostrzał się, a nikt nie potrafił
zaproponować konkretnego rozwiązania. Coraz więcej mieszkańców królestwa sądziło, że skończy
się on wojną domową. Proponowano nawet jej  nazwę:  Wojna Lwów, ponieważ obaj zwaśnieni
książeta  mieli  w  swych  herbach  lwy.  Wykształcone  w  prawie  osoby  informowały  jednak
pozostałych, że wojna w niczym im nie pomoże, gdyż jeśli obaj władcy się w nią zaangażują, stracą
automatycznie prawo do opieki nad królewiczem i na tron wstąpi najstarszy rodzony brat lub siostra
zmarłego króla – w tym przypadku młoda Ovelia Atkascha. Ani Larg,  ani Goltania nie  mogli
podejmować nierozważnych kroków. Gra toczyła się o bardzo wysoką stawkę. Opiekun Orinasa w
praktyce stałby się królem Ivalice, aż do czasu osiągnięcia pełnoletności przez królewicza. Książeta
nie mogli przekreślać swoich szans wojną.

Władzę w państwie przejęła tymczasowo królowa Ruvelia, wdowa po zmarłym Omdolii.
Wielu  polityków  sprzeciwiało  się  temu  wskazując,  że  to  raczej  Rada  Ministrów  powinna
samodzielnie  rządzić  królestwem  aż  do  czasu  roztrzygnięcia  sporu.  Ruvelia  konsekwentnie
ignorowała wszystkie protesty. Senator Bunahan, który krytykował ją najbardziej zajadle i otwarcie,
niedawno  zmarł  w  tajemniczych okolicznościach.  Plotka  głosiła,  że  został  otruty  z  polecenia
królowej. Sama Ruvelia w sporze o prawo do bycia męskim opiekunem syna popierała rzecz jasna
księcia  Larga,  który  był  jej  bratem.  Larga  faworyzowało  także  wielu  wysoko  postawionych
urzędników. Większość szlachty jednak opowiedziała się po stronie Goltany, brata ciotecznego



zmarłego króla. I tak impas trwał nadal.

Ramza, Mustadio, Agrias i Ovelia nie wiedzieli, że drugiego dnia ich pobytu na Zamku,
Gafgarion w towarzystwie dwóch najemników i niewielkiej grupy Hokutenów wyruszył do Lionel
z jednoznacznymi instrukcjami i listem do kardynała Draclau. Razem z listem nadciągały nowe
niebezpieczeństwa, o wiele groźniejsze od dotychczasowych.

Tymczasem trzeciego dnia kardynał Draclau zapytał mechanika przez swojego pachołka,
kiedy ten jest gotów wyruszyć do Goug po Święty Kamień w towarzystwie jego żołnierzy.

-Mustadio – odezwał  się nieoczekiwanie Ramza. – Jeżeli  chodzi o mnie,  zdążyłem już
wypocząć, a nie mam tu zbyt wiele do roboty. Pojadę razem z wami do Goug. Może na coś ci się
przydam. Zgadzasz się?

-Ależ tak – odparł  ucieszony tą propozycją Mustadio. – Sam chciałem cię o to prosić.
Zastanawiałem się też nad czymś. Czy jeżeli pojawimy się w mieście w towarzystwie żołnierzy
kardynała, nie zwrócimy na siebie niepotrzebnie uwagi? Gdyby Rudvich dowiedział się o moim
powrocie do miasta i o tym, że zabrałem Kamień do Lionel, zorientowałby się, że nie dopnie swego
i że go już nie dostanie. Wtedy mój ojciec stałby się mu niepotrzebny. Mógłby go zamordować.
Jest do tego zdolny.

Ramza zastanawiał się przez dłuższą chwilę. 
-Uważasz, że powinniśmy jechać we dwójkę? Ale czy sobie poradzimy?
Mustadio kiwnął z entuzjazmem głową.
-Tak. Ubiorę się  tak,  żeby nikt mnie nie rozpoznał.  Doczekamy wieczora i  pod osłoną

ciemności  wrócę do miejsca,  w którym ukryłem Kamień.  Potem będziemy mogli  natychmiast
wyruszyć z powrotem do Lionel. Rudvich nie będzie miał szans nas schwytać.

-A jeśli jego najemnicy pilnują mostu? – Zachodnią Wyspę z kontynentem łączył tylko
jeden, ale za to największy w całym Ivalice most.

-Hmmm...  – Mustadio zamyślił  się.  – Jeżeli  rzeczywiście  się  tam kręcą,  dostrzegą nas
nawet wtedy, jeśli będziemy w towarzystwie żołnierzy. Wtedy z pewnością nie odważą się nas
zaatakować, ale doniosą o moim powrocie Rudvichowi. On łatwo się domyśli, po co wróciłem, i co
oznacza fakt,  że  towarzyszą  mi  żołnierze  kardynała.  A wtedy...  –  Mustadio  spuścił  wzrok.  –
Powiedziałem ci już, czego się obawiam.

-W porządku – odparł Ramza. – Chyba masz rację. Moja rana zagoiła się w wystarczającym
stopniu,  szybciej,  niż  się  spodziewałem. Z moim mieczem i  twoją strzelbą  powinniśmy sobie
poradzić w razie problemów – dodał optymistycznie.

Pachołek Draclau, przy którym toczyła się rozmowa, zaczynał się niecierpliwić.
-Co mam przekazać panu?
-Wyruszamy do Goug jeszcze dzisiaj, ale bez żołnierzy kardynała. Podziękuj panu za nich

od nas i powiedz mu, że potrzebujemy tylko prowiantu i wierzchowca dla Mustadio.
Posłaniec skłonił się sztywno i wyszedł.
Kardynał Draclau nie wezwał chłopców do siebie i nie próbował namawiać ich do zmiany

decyzji. Pachołek wrócił mówiąc, że „pan życzy paniczom powodzenia - niech Święty Ajora ma
was w swojej opiece”.  W przeciągu godziny Ramza i  Mustadio byli  gotowi do drogi.  Rycerz
pokazał  tylko  mechanikowi,  jak  kierować  wierzchowcem,  albowiem  Mustadio  wcześniej  nie
opuszczał Goug i nie miał prawie w ogóle do czynienia z chocobosami. Obaj chłopcy pożegnali się
z Agrias i Ovelią, które przykazując im ostrożność życzyły szczęścia.

Gdy drużyna Gafgariona zbliżała się w szybkim tempie do Gariland, kilkaset kilometrów
dalej Ramza i Mustadio wyjechali do Miasta Maszyn Goug z Zamku Lionel licząc, że powrócą do
niego za cztery-pięć dni. Ludzie Dycedarga ich uprzedzili.



Lionel od wybrzeża kontynetu,  z którego na Zachodnią Wyspę prowadził most, dzieliły
cieszące się złą sławą Bagna Zigolis. Było to miejsce najkrwawszej bitwy w dziejach Królestwa,
która rozegrała się podczas wojny sprzed kilku wieków. Trzysta lat nie wystarczyło,  by ludzie
zapomnieli o śmierci kilkadziesięciu tysięcy żołnierzy w tym rejonie. Mawiano, że ciała wciągnięte
przez bagna zostały tak skutecznie zakonserwowane przez torf, iż w ogóle nie zgniły i po dziś dzień
trupy  w  nienaruszonym  stanie  spoczywają  kilka  metrów  pod  powierzchnią  błota.  Plotkę  tą
podtrzymywały same trzęsawiska, które od czasu do czasu wypluwały na powierzchnię miecz bądź
hełm  przypominając  o  swoim  obrzydliwym  trofeum  sprzed  trzech  wieków,  skrytym  pod
cuchnącymi  warstwami  szlamu.  Bagna  Zigolis  swą  fatalną  renomę  zawdzięczały  poza  tym
udokumentowanemu zjawisku trujących oparów, które w wielu miejscach wydobywały się z głębin
mokradeł. W pobliżu wytyczonej ścieżki biegnącej przez ten rejon nie pojawiały się  jednak nigdy
żadne  z  nich  i  wędrowcy  mogli  przynajmniej  pod  tym względem  czuć  się  bezpiecznie.  Nie
zapominano jednak o upiornych duchach zmarłych żołnierzy, które miały nawiedzać to przeklęte
przez Boga miejsce i nierzadko zastępować podróżnym drogę, wyjąc potępieńczo.

Ramza i  Mustadio przemierzali  bagna w jasny dzień,  co pozwoliło im nie myśleć  bez
przerwy o przesądach i zabobonach związanych z tym regionem Lionel. Czuli się jednak nieswojo z
powodo roztaczającej się wokół martwej ciszy, którą tylko od czasu do czasu przerywał bulgot
wydobywającego się gdzieś w pobliżu na powierzchnię metanu. Zwierzęta tu nie mieszkały, a
roślinność była nie tyle rzadka, co bardzo jednostajna. Wszędzie, jak okiem sięgnąć, rozciągały się
połacie  nieruchomej,  ciężkiej  od  wilgoci  trzciny,  która  kryła  najbardziej  zdradliwe  miejsca
trzęsawisk.  Na szczęście  ścieżka była bardzo wyraźnie  wytyczona i  obłożona po obu stronach
kamieniami, tak że Ramza i Mustadio podróżujący w dzień nie musieli obawiać się, że zboczą
przypadkiem z drogi i wjadą prosto w zdradliwe mokradła.

Bagna Zigolis rozciągały się na przestrzeni blisko pięćdziesięciu kilometrów i podróż przez
nie miała zająć przyjaciołom cały dzień. Liczyli na to, że do wybrzeża i mostu dotrą jutro rano, by
około południa znaleźć się w Goug. Na razie jednak zachodni kraniec mokradeł był bardzo daleko.
By odpędzić jednostajność podróży, która sprzymierzyła się z niewesołymi myślami związanymi z
bagnami, Ramza, jadący przed Mustadio, spróbował nawiązać rozmowę z przyjacielem:

-Czy nie sądzisz, że gdyby Rudvich wiedział o twojej strzelbie, mogłoby zależeć mu na niej
bardziej niż na Świętym Kamieniu?

Mustadio musiał się nad tym wcześniej zastanawiać, bo odparł bez namysłu:
-Raczej  nie.  Moja strzelba jest  niezwykłą bronią,  ale w gruncie  rzeczy nie  jest  aż  tak

wspaniała.  Jest co prawda bardziej  zabójcza od kuszy,  ale  za to robi strasznie dużo hałasu,  a
metalowe pociski z prochem na pewno nie są tańsze od bełtów. Rudvich pragnie zdobyć Święty
Kamień. Doprawdy nie wiem, jak zamierza go wykorzystać. Ale z potężnymi magicznymi mocami
zdolny będzie do wielu nowych niegodziwości.

-Skoro Kompania Bart to przestępczy syndykat, dlaczego działają jawnie, dlaczego władze
Warjilis się jeszcze nimi nie zajęły?

-Ponieważ świetnie się z tym kryją – odpowiedział ponuro Mustadio. – Dopóki najemnicy
Rudvicha nie pojawili się w moim życiu, wiedziałem o tym przedsiębiorstwie tyle co inni. Jednak
w Zamku Lionel udało mi się porozmawiać o nim z wieloma ludźmi. Dowiedziałem się, że te
psubraty  są  bardzo  popularne  wśród  mieszkańców  Warjilis  i  utrzymują  przyjazne  stosunki  z
burmistrzem.

Ramza obejrzał się z niedowierzaniem na towarzysza.
-Pieniądze  –  wyjaśnił  Mustadio.  –  Rudvich  nie  jest  głupcem. Wie,  że  należy  dbać  o

reputację w mieście, w którym znajduje się jego siedziba. Wykorzystuje część swej brudnej forsy



na  dofinansowywanie  budżetu  miejskiego.  Na  dodatek  ten  łajdak  udając  dobrego  wujaszka
wspomaga działalność charytatywną. Jest na tyle chytry, by sprawić, że jego zbrodnie pośrednio
przysparzają mu popularności. Wielu ludzi domyśla się, skąd pochodzą pieniądze, ale widząc, jak
ich miasto rozwija się dzięki Kompanii, wolą milczeć. A Rudvich może spokojnie poświęcać czas
na powiększanie majątku przemytem i handlem niewolnikami. Z pewnością nie waha się też, jeśli
musi kogoś zamordować.

Dwójka podróżnych jechała przez jakiś czas przez pogrążone w martwej ciszy bagna w
milczeniu. Po kwadransie Ramza znów się odezwał:

-Jak wygląda Święty Kamień, który znalazłeś z ojcem w Goug?
-Wyryto na nim znak Byka. Jest ciemnożółty i ma trochę inny kształt niż ten kardynała.

Nasz przypomina nieco rogi.
-Gdzie właściwie go ukryłeś?
Mustadio odpowiedział dopiero po chwili:
-W bezpiecznym miejscu. Bądź spokojny.
-Nie ufasz mi?
-To nie to,  Ramzo. Wygląda na to,  że  niektórzy są gotowi mordować innych dla  tego

Kamienia. Lepiej dla ciebie, żebyś nie wiedział, gdzie go ukryłem. Powiem ci, gdy już go będę
miał z powrotem. Poza tym... Mam pewien plan...

Następnego dnia wczesnym popołudniem Ramza i Mustadio przejechali przez kilometrowej
długości most postawiony na wielkich, żelaznych wspornikach i znaleźli się na Zachodniej Wyspie,
by  kilka  godzin  później  dotrzec  do  samego  Miasta  Maszyn  Goug.  Zachodnia  Wyspa  była
najbardziej rozwiniętym technologicznie obszarem całego Królestwa. Świadczył o tym sam most.
Był przedsięwzięciem wymagającym genialnej wręcz myśli inżyniernej i zaawansowanych technik
budowlanych, przedsięwzięciem niemożliwym do zrealizowania gdziekolwiek indziej w Ivalice.
Most empirycznie świadczył o tym, że konstruktorzy Zachodniej Wyspy zaszli o wiele dalej niż
reszta ich kolegów po fachu w innych częściach państwa.

Technologie  dopiero  wdrażane  w  innych  prowincjach,  w  Goug  od  wielu  lat  były
codziennością. W różnorodnych zakładach produkcyjnych nie polegano już w tak dużej mierze na
sile ludzkich rąk, bowiem zaczęto zaprzęgać do pracy skomplikowane maszyny parowe opalane
drewnem  i  węglem.  W  stawianiu  złożonych  budowli  robotnikom  pomagały  dźwigi,  których
działanie opierało się na skomplikowanych prawach fizyki. Zaawansowana wiedza o hydraulice
sprawiła, że Goug było pierwszym miastem Ivalice posiadającym system kanalizacji. Był on co
prawda jeszcze dość prymitywny, ale rozbudowywano go powoli z każdym miesiącem. Dziesięć lat
temu w Goug powstała Akademia Inżynieryjna, do której co roku z całego królestwa ściągało wielu
młodych  ludzi,  utalentowanych  do  nauk  ścisłych.  Skończywszy  studia  wracali  do  swych
rodzinnych miast rozpowszechniając technologie poznane w Mieście Maszyn.

Goug  nie  zawdzięczało  jednak  niczego  przypadkowi.  Na  całej  Zachodniej  Wyspy
znajdowały się ruiny zaginionej cywilizacji.  Dla historyków pozostawała ona w dużym stopniu
zagadką,  ale  znajdowane wśród pozostałości  po antycznych budowlach artefakty pozwalały na
rozwój wiedzy naukowej i opracowywanie nowych technologii. Powstała nowa klasa zawodowa –
zadaniem  mechaników  była  wykopywanie  i  rekonstruowanie  pradawnych  urządzeń.  Na  tym
polegała właśnie praca Bunanzów. Obecnie cała Zachodnia Wyspa była jednym wielkim terenem
wykopalisk, z Goug leżącym dokładnie w środku.

Dochodziła jedenasta, gdy Ramza i Mustadio przekroczyli rogatki i znaleźli się w tętniącym
życiem mieście.  Mechanik ubrany był w płaszcz z twarzą ukrytą w cieniu głębokiego kaptura.
Jeżeli  w  pobliżu  kręcili  się  najemnicy  Rudvicha,  nie  mieli  szans  go  rozpoznać.  Zresztą  ich



zleceniodawca najprawdopodobniej nie spodziewał się, że Mustadio rychło powróci do Goug. W
każdym razie  wędrowcy przejeżdżając  przez most  i  wjeżdżając  do miasta  nie  natknęli  się  na
nikogo, kto mógłby wyglądać na człowieka Rudvicha.

Mechanik rozglądał się z podekscytowaniem po okolicznych budynkach. Ramza domyślił
się, jak bardzo przywiązany jest do tego miejsca. Był mieszczaninem i spędził tu całe swoje życie.
Goug wywarło na Ramzie pozytywne wrażenie. Kamienice były czyste i zadbane, ulice porządnie
wybrukowane, nigdzie nie było widać ani czuć rynsztoków. Nieczystości płynęły podziemnymi
rurami – była to jedna z wielu nowinek technicznych, jakim Miasto Maszyn zawdzięczało swą
nazwę i z jakich znane było w Ivalice.

Ramza i Mustadio zajechali do małej, ale porządnej gospody. Zamierzali spędzić tu resztę
dnia, a wieczorem udać się ukradkiem do miejsca,  w którym mechanik ukrył Święty Kamień,
uciekając z miasta prawie dwa tygodnie temu. Ramza miał nadzieję, że ich podróż tutaj nie okaże
się bezowocna, i że znajdą relikwię tam, gdzie została ona schowana. W gospodzie obaj chłopcy
zamówili  suty  obiad  i  niespiesznie  zaczęli  go  konsumować.  Krótka  wskazówka  zegara
zawieszonego na ścianie mijała dopiero dwunastkę. Czasu do zmroku było aż nadto.

W ciągu popołudnia do gospody zaczęło się schodzić wielu ludzi i wkrótce pomieszczenie
wypełnił dym z fajek, zapach piwa i różnorakich potraw, a także gwar rozmów. Ramza i Mustadio
sączyli  wolno smaczne wino zamówione na deser i  przysłuchiwali  się  najświeższym plotkom.
Wyglądało  na to,  że  kraj  wie  już  o  uprowadzeniu  Ovelii  Atkascha  z  klasztoru  Orbonne,  ale
naturalnie nikt jeszcze nie zdawał sobie sprawy, że księżniczka cała i zdrowa znajduje się obecnie
w Lionel. W związku z porwaniem aż roiło się od domysłów. Jednym z podejrzanych był książę
Goltana,  choć  nikt  nie  potrafił  wymyślić  żadnego  rozsądnego  motywu.  Władca  Zeltenii  miał
zaprzeczać wszelkim posądzeniom i zaczął nawet prowadzić na własną rękę śledztwo w sprawie
uprowadzenia Ovelii, by oczyścić się samemu z zarzutów. Jego uwagę absorbował jednak przede
wszystkim bunt chłopów, który objął  prawie całą podległą  mu prowincję.  Wzniecili  ją rolnicy
niezadowoleni  z  faktu,  iż  podatki  spadły  tylko  nieznacznie  po  zakończeniu  Wojny
Pięćdziesięcioletniej. Na dodatek wiele gospodarstw zrujnowała susza, co zupełnie uniemożliwiło
ich  płacenie.  Mówiono,  że  tajemnicza  organizacja  Ryomoku  ze  znanych tylko  sobie  pobudek
wspiera finansowo rebelię. Do zwalczenia buntu Goltana wydesygnował doborowy oddział rycerzy
spod znaku Czarnej Owcy pod dowództwem barona Grimsa...

Ramza i Mustadio siedząc w kącie sali przysłuchiwali się leniwie plotkom, a czas wolno
płynął.  Rycerz siedząc przy stoliku zdrzemnął się w pewnej  chwili,  a gdy otworzył po pięciu
minutach oczy zauważył, że Mustadio nie siedzi już obok niego. Rozejrzał się po pomieszczeniu,
ale nie mógł nigdzie dostrzec chłopaka. Pomyślał, że mechanik wyszedł przed gospodę odetchnąć
świeżym powietrzem.  Błoga  senność,  jaka ogarnęła  go  po sutym posiłku  sprawiła,  że  Ramza
pozostał na swoim miejscu. Gdy jednak nieobecność Mustadio przedłużyła się do piętnastu minut,
zaniepokojony rycerz wyszedł przed gospodę i rozejrzał się. Nigdzie nie dostrzegł mechanika. Jego
chocobos nie zniknął jednak spod gospody. Ramza przeszedł się do końca ulicy i z powrotem, ale
nadal  nigdzie  nie  widział  towarzysza.  Coraz  bardziej  zaniepokojony  jego  nieoczekiwanym
zniknięciem wpadł z powrotem do gospody... i odetchnął z ulgą widząc, że Mustadio znów siedzi
na swoim miejscu.

-Gdzie byłeś? – spytał Ramza sadowiąc się z powrotem przy ich stoliku.
Mustadio nie odpowiedział, lecz rozejrzał się czujnie po sali, jakby chciał sprawdzić, czy

nikt ich nie obserwuje. Po chwili podał Ramzie pod stołem małe zawiniątko. Zdziwiony chłopak
rozpakował je na swoich kolanach, by nikt poza nim nie mógł dostrzec zawartości materiału... i
zdumienie zaparło mu dech. Trzymał w rękach biały, lekko matowy kryształ w kształcie rogów.
Wyryto  na nim piktogram zodiakalnego Byka.  Klejnot  nie  wyglądał  tak  olśniewająco jak ten



kardynała Draclau, ale Ramza natychmiast uświadomił sobie, że ma przed sobą jeden ze Świętych
Kamieni.

Przeniósł pytający wzrok na Mustadio. Mechanik uśmiechnął się i pochylił nad stołem.
-Ukryłem go niedaleko stąd. Czekanie do wieczora nie miało większego sensu. Poszedłem i

przyniosłem go.
-Więc... możemy wracać do Lionel – stwierdził Ramza obracając skarb w dłoniach.
-Jeszcze nie...  –  odparł  przeciągle Mustadio.  – Posłuchaj,  Ramzo. Mam do załatwienia

pewną sprawę. Nie możesz iść ze mną, przepraszam cię, ale później zrozumiesz, dlaczego. Chcę,
żebyś zaopiekował się Świętym Kamieniem podczas mojej nieobecności. Spotkamy się o północy
w tym miejscu – Mustadio wyciągniętym z kieszeni ołówkiem napisał na serwetce nazwę i numer
ulicy, a także prosty plan pokazujący, jak tam dotrzeć. – To kilka przecznic stąd, znajdziesz je bez
trudu.

Ramza uniósł pytająco brwi.
-Nie mogę ci na razie nic powiedzieć. Spotkamy się tam, a ja później wyjaśnię ci, o co

chodziło. Jutro rano wyruszymy z powrotem do Zamku, zgoda?
Ramza westchnął.
-W porządku. Widać, że podjąłeś już decyzję. Nie wiem, co zamierzasz zrobić, ale nie

szukaj nowych kłopotów. Wszystko jest teraz na dobrej drodze, więc lepiej z niej nie zbaczajmy.
-Świetnie  –  Mustadio  szybko  podniósł  się,  naciągnął  głębiej  kaptur  swego  płaszcza  i

poprawił pasek od futerału strzelby, który miał zawieszony na ramieniu. – Zostawiam ci Święty
Kamień. Nie muszę chyba przypominać, jak bardzo należy go pilnować? Nie rozstawaj się z nim.
Możesz go śmiało przynieść na miejsce naszego spotkania. A więc do północy.

Ramza spojrzał na zegar. Minęła piąta. Zanosiło się na pięć godzin czekania.
-Nie rozumiem, dokąd możesz chcieć się udać, skoro mamy już Kamień. Jesteś pewny, że

nie mam iść z tobą?
Mustadio pokręcił zdecydowanie głową.
-Zaufaj mi. Przykro mi, że znów nie mogę powiedzieć ci całej prawdy.
-Bo mógłbym się nie zgodzić? – domyślił się Ramza. – Jak chcesz. Może rzeczywiście

lepiej  mi  nic  nie  mów.  Nie  podoba  mi  się  to,  ale  w  gruncie  rzeczy  nie  jestem  za  ciebie
odpowiedzialny. Pamiętaj tylko o jednym: jeżeli coś ci się stanie i nie przyjdziesz, nie zamierzam
szukać cię po całym mieście, tylko wracam prosto ze Świętym Kamieniem do Lionel i dopiero tam
zastanowię się, co ci się mogło przytrafić.

-To właśnie chciałem od ciebie usłyszeć – uśmiechnął się niewyraźnie Mustadio. – Ale i tak
do zobaczenia wkrótce.

-Uważaj na siebie. I lepiej, żebyś nie musiał znowu robić użytku ze swojej broni.
Mustadio wymknął się z gospody. Była późna jesień i na Goug spływała powoli noc.

Przez resztę popołudnia i cały wieczór Ramza nie ruszał się z gospody. Gdy poczuł głód,
zamówił kolację. Kelnerka, która przyniosła posiłek na tacy pamiętała, że siedzi tu od południa i
zdążył zjeść także obiad. Wyglądała na nieco zdziwioną, jednakże pamiętając o zasadzie „klient
nasz pan” nie odezwała się ani słowem. Ramza spytał, do której otwarta jest gospoda. Do drugiej w
nocy. W porządku.

Gdy Mustadio wychodził, zrobiło się tu trochę luźniej, ale z nadejściem wieczora ludzie
ponownie zaczęli się schodzić. O ósmej Ramzę ogarnęła znów senność. Zdrzemnął się kwadrans z
głową opartą o stół,  wcisnąwszy torbę, w której  schował Święty Kamień, między kolana, a po
przebudzeniu,  by się otrzeźwić wyszedł na zewnątrz i  do wpół do dziewiątej  pospacerował po
okolicy.  Zrobiło  się  chłodno,  a  mieszkańcy  miasta  zdążyli  w  większości  pochować  się  do



zacisznych  wnętrzach  swoich  domostw,  tak  że  na ulicach  nie  było  zbyt  wielu  ludzi.  Rycerz
zauważył,  że Mustadio zabrał swojego chocobosa. O dziewiątej Ramza zaczął się zastanawiać,
dokąd właściwie poszedł Mustadio, ale nie przychodziły mu do głowy żadne sensowne pomysły.
Nie mógł posądzać chłopaka o brak zaufania, bo ten bądź co bądź zostawił pod jego opieką Święty
Kamień,  który  Ramza  zaraz  po  odejściu  mechanika  schował  starannie  na  samo  dno  swojej
podręcznej torby. Ale sam fakt, że Mustadio nie wziął ze sobą relikwii świadczył o tym, że tam,
dokąd się udał, był narażony na jakieś niebezpieczeństwo.

O dziesiątej Ramza stwierdził,  że z nudów nauczył się na pamięć adresu i planu, jakie
Mustadio zostawił  wyrysowane na serwetce. Na wszelki wypadek spytał  się  kogoś siedzącego
obok,  jak  trafić  w  wyznaczone  przez  towarzysza  miejsce.  Informacje,  jakich  mu  udzielono
pokrywały się całkowicie z prostym planem. O jedenastej Ramza poczuł szczególny rodzaj kolki w
brzuchu, doskonale znanej wszystkim, którzy kiedykolwiek czekali w napięciu na cokolwiek. Pół
godziny później rycerz wręczył napiwek kelnerce – za obiad zapłacił jeszcze razem z Mustadio, a
za kolację również zdążył uregulować rachunek – zarzucił swą torbę na ramię i wyszedł z gospody.
Odetchnął głęboko świeżym powietrzem, całkowicie wolnym od smrodu nieczystości, tak dobrze
znanego z innych miast.  Ramza pochwalił  w duchu myśl techniczną inżynierów miasta.  Przez
moment zastanawiał się, czy pojechać na chocobosie. Miejsce spotkania było jednak niedaleko, a
gospodę zamykano dopiero o drugiej. Ramza uznał, że zostawi swojego wierzchowca pod zajazdem
i wróci po niego później razem z Mustadio. Rycerz ruszył wolnym krokiem w górę ulicy.

Po przejściu dwustu metrów skręcił w lewo, potem w prawo. Przeszedł obok remontowanej
kamienicy – robotnicy zdążyli skończyć pracę na ten dzień wiele godzin temu, pchnął drewnianą
furtkę,  przeciął  ukośnie podwórze i  znalazł się po drugiej  stronie posesji.  W ogóle nie musiał
spoglądać  na  plan,  podczas  pięciu  godzin  oczekiwania  w  gospodzie  zdążył  go  perfekcyjnie
wrysować w swej  pamięci. Minął  starszego,  podpitego mężczyznę, doszedł do końca zaułka i
skręcił  w  lewo.  Przeszedł  jeszcze  kilka  metrów  i  wytężając  wzrok  przyjrzał  się  oświetlonej
blaskiem księżyca tabliczce z numerem ulicy. To tutaj. Do północy został przynajmniej kwadrans.
Jeszcze parę chwil czekania. Ramza oparł się o płot chowając ręce do kieszeni. Zanosiło się na
chłodną noc. Zima powoli docierała na południe Ivalice.

Mijały minuty. Ramza poczuł krople deszczu na włosach. Mżawka powoli przybierała na
sile. Chłopak rozejrzał się, ale nie zobaczył nigdzie w pobliżu zadaszonego miejsca. Nie chcąc się
oddalić, był skazany na zmoknięcie. Deszcz nie zamienił się na szczęście w ulewę, ale księżyc
skrył się za chmurami i zanosiło, że będzie padać aż do rana. Ramza czuł, że woda posklejała mu
włosy.  Po  policzkach ściekały  zimne krople.  Czekał  cierpliwie  pod płotem, ale  Mustadio  nie
pojawiał się.

-Spóźniasz się – mruknął, gdyż wydawało mu się, że północ minęła przynajmniej kilka
minut temu.

W uliczce  porobiły  się  kałuże.  Ramza owinął  się  szczelniej  w swój  kaftan,  ale  krople
deszczu i tak niemiłosiernie ściekały mu za kołnierz. Rycerz zaczął marznąć. W pobliżu nie było
żywej duszy. Z zazdrością spojrzał na rozświetlone okna pobliskiej kamienicy. Chciałby móc się
znaleźć z powrotem w gospodzie.

Minęło  jeszcze  dobrych  dziesięć  minut,  a  Mustadio  jak  się  nie  pojawiał,  tak  się  nie
pojawiał. Ramza zdążył przemoknąć do suchej nitki. Starał się powstrzymać od szczękania zębami
z zimna. Czuł też narastający niepokój.

-Gdzie się podziewasz? – mruknął.
W tym samym momencie dostrzegł, że z lewej strony zbliża się ku niemu ludzka sylwetka.

Obrócił się ucieszony... ale to nie był Mustadio. Nieznajomy miał na sobie gruby płaszcz, ale nie
założył kaptura i Ramza w świetle księżyca, które na parę minut wyłoniło się zza chmur, mógł mu



się  dokładniej  przyjrzeć.  Mężczyzna  miał  grube  rysy  twarzy  i  wyglądał  na  przynajmniej
pięćdziesiąt lat. Woda ściekała po jego rzadkich, jasnych lub siwych – Ramza nie był tego do końca
pewien – włosach.

-Jesteś przyjacielem Mustadio? – powiedział ochryple przybysz stając naprzeciwko Ramzy.
-Kim pan jest? – spytał nieufnie chłopak.
Deszcz przybrał na sile.
-Jesteś przyjacielem Mustadio? – powtórzył pytanie mężczyzna i zakasłał.
-Czekam tu na niego – odparł Ramza uznając, że nie ma nic do stracenia, mówiąc prawdę,

kimkolwiek miał się okazał przybysz.
Twarz nieznajomego rozjaśnił blady uśmiech.  Uniósł ręce i zaklaskał.  Dźwięk odbił się

szorstkim echem w uliczce wśród wszechobecnego szumu deszczu.
Trójka ludzi wyłoniła się z ciemności zza pleców mężczyzny. Ramza cofnął się o krok,

położył dłoń na rękojeści miecza. Pojawiły się dwie kolejne sylwetki. Rycerz spojrzał za siebie.
Niedobrze.  Z tyłu  zbliżało się  jeszcze  trzech.  Ramza  przysunął  się  bliżej  płotu.  Przyjrzał  się
uważniej mężczyznom stojącymi w luźnym szeregu za plecami nieznajomego, który pojawił się
jako pierwszy i nie przestawał się słabo uśmiechać. Dostrzegł zielony płaszcza... Ramza syknął
przez zaciśnięte zęby, napinając instynktownie mięśnie. Pułapka. Spojrzał w prawo. Tamta trójka
nie zbliżała się, ustawili się w poprzek uliczki. Ramza nie mógł dostrzec żadnych szczegółów ich
wyglądu. Stali za daleko. Trzy czarne sylwetki. Uliczka została zablokowana z obu stron. Ramza
zastanawiał się, czy zdąży wystarczająco szybko przesadzić płot, który miał tuż za swoimi plecami.
Być może. A może nie. Musiałby być naprawdę szybki.

Nieznajomy o rzadkich włosach zakasłał ponownie i zawołał:
-Pokażcie gnojka.
Dwie z postaci, które wyłoniły się wcześniej za plecami mężczyzny, teraz przybliżyły się.

Jedną z nich był najemnik w zielonym płaszczu. Trzymał sztylet na gardle tego drugiego, który... to
był Mustadio. Miał chyba skrępowane na plecach ręce. Mustadio uniósł wzrok, spojrzał na Ramzę.

-Przykro mi...
-Mustadio! Co się stało?
Ramza zbliżył się o krok, ale nieznajomy o rzadkich włosach uniósł rękę do góry.
-Stój. Ani kroku. Nie zbliżaj się, bo...
Ramza cofnął się z powrotem pod płot, wyciągając miecz. Nie zastanawiał się nad tym, co

się mogło przytrafić mechanikowi. Analizował sytuację. Pierwszy nieznajomy nie poruszył się z
miejsca, ale pozostałe osoby zza jego pleców przybliżyły się, tworząc wokół Ramzy luźne półkole.
Trzy z nich miały na sobie zielone płaszcze i były uzbrojone. Czwartą był skrępowany Mustadio.
Piątą...  starszy  mężczyzna  z  czarnymi  wąsami,  który  wyglądał  na bardzo osłabionego i  który
niemalże opierał się o trzymającego go bezpardonowym chwytem najemnika.

Deszcz nie przestawał padać.
Rana na dłoni Ramzy zdążyła się zagoić w wystarczającym stopniu. Był w stanie znów

władać mieczem.
Przeniósł wzrok z powrotem na mężczyznę, który pojawił się w uliczce jako pierwszy.
-Pan jest Bartem Rudvichem! – syknął. Trzymał miecz w pogotowiu.
Nieznajomy kiwnął głową. Znów zakasłał.  Musiał  być chory. Ramza w słabym świetle

padającym z okien pobliskiej kamienicy dostrzegł rumieńce na jego bladej twarzy.
-Puść Mustadio!
-Oddaj  Święty Kamień – warknął Rudvich.  Dziwne, że ośmielił  się  stać aż tak blisko.

Ramza  mógł  go  z  łatwością  przebić  mieczem.  Ale  wtedy  musiałby  stawić  czoło  szóstce
najemników. Był bez szans. – Gówniarz powiedział nam, że zdążyliście go zabrać z kryjówki i że



masz go przy sobie. Każ mu oddać Kamień, Bunanza! – zwrócił się do Mustadio.
Mechanik odpowiedział  milczeniem. Rudvich pstryknął w powietrzu palcami.  Najemnik

trzymający młodego mechanika uderzył go brutalnie w żebra i chłopak skulił się nie mogąc złapać
tchu.

-Nie!  Synku! –  drugi  z  zakładników, starszy  mężczyzna w nagłym przypływie energii
spróbował się wyrwać trzymającemu go zabijace, ale ten tylko podciął swoją ofiarę i mężczyzna
upadł ciężko na mokrą od deszczu ziemię.

-Tato! – jęknął Mustadio.
-Nie oddawaj im Świętego Kamienia – stęknął Besrodio Bunanza.
Najemnik poderwał  go gwałtownie do góry,  odciągnął do tyłu.  Ramza usłyszał  głuchy

odgłos ciosu.
-Więc jak? – Rudvich wykrzywił twarz w złowrogim grymasie, ocierając krople deszczu z

czoła. – Chcesz ich śmierci... Ramzo?
-Ramzo – powiedział ochryple Mustadio. – Oddaj mu Święty Kamień. Nie mamy wyjścia.
Ramza spojrzał niepewnie na mechanika. Rzeczywiście nie było wyjścia. Tyle tylko, że

Rudvich miał pewno zamiar zabić i tak ich wszystkich, gdy tylko dostanie relikwię w swoje ręce.
-Dobrze... – powiedział powoli Ramza. Spojrzał w prawo. Tamci najemnicy nadal stali na

swoich miejscach, w odległości piętnastu metrów. – Ale każ się odsunąć swoim ludziom... i puść
Mustadio.

-Nie będziesz dyktował warunków. Kamień.
-Odsuńcie się!
Rudvich ordynarnie zabluźnił i gwizdnął na palcach. Trzech najemników z prawej ruszyło

w tą stronę powolnym krokiem.
-Mamy go zabrać siłą? Będzie bolało, chłopcze.
Ramza wiedział,  że niczego nie  wytarguje.  Podniósł  rękę  w geście  zgody,  schylił  się,

rozpiął swoją torbę, pogrzebał w niej chwilę i wyciągnął zawiniątko. W oczach Rudvicha błysnęły
iskierki chciwości.

-Daj mi to, a wszystko dobrze się skończy.
Ramza domyślał się, że Rudvich kłamie, ale cóż mógł zrobić? Rzucił zawiniątko w stronę

mężczyzny i Święty Kamień łagodnym łukiem opadł prosto w jego ręce. Ten gorączkowo odrzucił
materiał i odetchnął z ulgą widząc, że zdobył wreszcie długo poszukiwany artefakt. Uniósł go do
góry i przyglądał się przez chwilę z bliska Świętemu Kamieniowi. Ramza dostrzegł piktogram
odbijający się na tle ciemnej bieli.

„Wyryto na nim znak Byka. Jest ciemnożółty i ma trochę inny kształt niż ten kardynała.
Nasz przypomina nieco rogi.”

-Doskonale – szepnął Rudvich i schował Święty Kamień do kieszeni.
„Jest ciemnożółty.”
-Legendarny  Kamień  Zodiaku  –  zaśmiał  się  cicho.  –  Wreszcie.  Kardynał  będzie

zadowolony.
-Draclau? – powiedział niedowierzająco Ramza. – Ale...
-Dobrze słyszałeś – prychnął Rudvich – ale na nic ci się już nie przyda ta informacja.

Chłopcy! – zawołał. – Czas na was! Wiecie, co macie robić! – i szybko wycofał się do tyłu.
Ramza uniósł miecz.
-Zdrada! – krzyknął będąc pewnym, że to ostatnie słowo, jakie wypowiada w swoim życiu.
Nie czekając, aż zostanie zmuszony do defensywy, ruszył naprzód. Ten najemnik, który nie

pilnował ani Mustadio, ani Besrodio, zastąpił mu drogę. Ramza uderzył swoją klingą w jego klingę.
Poczuł, jak oba mokre od deszczu ostrza ślizgają się o siebie ze zgrzytem. Najemnik był dobrze



zbudowany, ale wściekłość i desperacja dodały chłopakowi sił. Odbił miecz przeciwnika do tyłu.
Nie zdążył jednak zadać ciosu, gdyż wszedł w kałużę, poślizgnął się, stracił równowagę i upadł na
ziemię podpierając się  jedną ręką.  Nie  zdążył  wstać.  Z prawej nadbiegła tamta trójka.  Ramzę
kopnięto w brzuch. Poczuł, jak żołądek skręca mu się z bólu. Uderzył twarzą o bruk, głowa osunęła
mu się do kałuży. Ktoś złapał go za włosy, poderwał do góry. Ramza parsknął wodą, machnął na
oślep mieczem. Ktoś chwycił  jego nadgarstek,  wykręcił  go energicznie.  Ramza pisnął z  bólu,
wypuścił miecz. Spróbował się podnieść, ale kopnięto go w twarz. Runął z powrotem na mokry
bruk. Czuł na języku swój ząb i słony smak krwi. Kopnięto go czubkiem buta w kark. Krew w
ustach zaczęła mieć niespodziewanie słodki smak i Ramza zapadł się w czarną otchłań.

-Ramzo!
Intensywny  odór  wtargnął  do  nozdrzy  Ramzy ze  znacznie  większą  gwałtownością  niż

niezidentyfikowany początkowo głos uderzył w jego bębenki. Chłopak spróbował unieść sklejone
zaschniętą krwią powieki, ale niewystarczająco mocno poruszył mięśniami twarzy. Ramza zaczął
znów tracić przytomność, ale energiczne szarpnięcie przywołało go do świata jawy.

-Ramzo, nie mamy czasu!
Chłopak  spróbował  odpowiedzieć,  ale  z  jego  ust  wydostało  się  tylko  niewyraźne

mruknięcie. Gdzieś z góry dobiegał monotonny zgrzyt.
-Wstawaj, Ramza, niech cię! – zawołał Mustadio.
Ramza jęknął, wyrzucił przed siebie prawą ręką i spróbował się nią podeprzeć. Nie było to

łatwe, bowiem dłoń nie znajdowała pewnego oparcia na oślizgłej materii, na której przyszło mu
leżeć. Udało mu się jednak unieść głowę na wysokość kilku centymetrów. Naprężył mięśnie twarzy
i otworzył oczy, gwałtownie rozrywając sklejone powieki. Pierwszą rzeczą, jaką zobaczył, była
wyłupiasta, nieludzka, nieruchoma gałka oczna.

-Dalej,  Ramzo,  pomogę  ci  –  Mustadio  objął  go  w  pasie  i  zaczął  powoli  podnosić
przyjaciela.

Ryby.  Wszędzie  leżały  martwe  ryby,  które  w  półmroku  pomieszczenia,  w  jakim  się
znaleźli,  miały stalowoszary kolor.  To one wydawały ten nieznośny smród. Stali  po kolana w
małych szprotkach i dużych dorszach. Ramzie kręciło się w głowie, nie mógł zebrać myśli, cała
sytuacja  wydawała  się jak ze  złego snu.  Wreszcie  stanął  chwiejnie,  opierając się  o Mustadio.
Poczuł obły przedmiot w swoich ustach. Wypluł go. Wybity ząb.

-Dobrze, że nie zatłukli cię na śmierć – powiedział półgłosem Mustadio. – Przeklęty oszust.
Myślałem, że jak dostanie Kamień, naprawdę puści nas wolno.

Wspomnienia powoli zaczynały z powrotem wirować w umyśle Ramzy. Oczekiwanie na
Mustadio. Przybycie Rudvicha. Starcie w ciemnym zaułku z najemnymi drabami.

Dochodzący z góry zgrzyt nasilał się. Ramza spojrzał w kierunku jego źródła. Wydało mu
się  wpierw,  że  ma  przywidzenia.  Wysilił  więc  wzrok.  Nie.  Sufit  wysokiego  pomieszczenia
naprawdę obniżał się w ich kierunku, w akompaniamencie chrobotu niewidocznego mechanizmu.

Patrzącemu w górę  Ramzie  zakręciło  się  w  głowie,  przechylił  się,  próbując  odzyskać
równowagę,  i  byłby  niechybnie  upadł  znów  na  martwe  ryby,  gdyby  nie  Mustadio,  który
energicznym szarpnięciem przywrócił chłopakowi pionową pozycję.

-Spokojnie, ojciec robi, co w jego mocy.
Ramza  rozejrzał  się  niespokojnie  po  pomieszczeniu,  nie  wiedząc,  gdzie  się  znalazł.

Najpierw dostrzegł solidnie wyglądające drzwi okolone stalowymi nitami. Przez małe, zakratowane
okienko do pomieszczenia wpadał blask z dobrze oświetlonej sali  znajdującej  się  na zewnątrz.
Potem zauważył stojącą w kącie obok drzwi ludzką sylwetkę. Sprawiało wrażenie, jakby grzebała
w ścianie. Ramza domyślił się, że to ojciec Mustadio, stary Besrodio.



Spojrzał ponownie w górę. Sufit nieuchronnie, pchany nieznaną siłą w dół, obniżał się coraz
bardziej,  by  za  kilka  minut  zgnieść  ich  i  ryby  na  miazgę.  Poruszał  się  jednak  dość  wolno.
Cokolwiek Besrodio usiłował teraz osiągnąć, miał na to trochę czasu. Ruchomy sufit od głów trójki
mężczyzn dzieliły blisko dwa metry.

-Zamknęli nas tu ludzie Rudvicha – półgłosem wyjaśniał Mustadio, cały czas spoglądając w
stronę pracującego ojca. – Jesteśmy w przetwórni rybnej. W tym pomieszczeniu hydrauliczna prasa
miażdży rybę na papkę, która jest potem dzielona i pakowana.

-Magiczna  prasa?  –  zamrugał  oczami  Ramza,  nie  odzyskawszy  wciąż  pełnej  jasności
umysłu.

-Prasa to zgniatarka. I nie magiczna, tylko hydrauliczna – Mustadio uśmiechnął się jedną
połową ust. – Napędzana jest silnikiem parowym. Nic dziwnego, że nigdy nie słyszałeś o takim
urządzeniu. Wprowadzono je w naszym mieście do użytku całkiem niedawno, i w Ivalice mało kto
o nim słyszał – powiedział z lekkim odcieniem dumy mechanik.

Dla  Ramzy  wyjaśnienia  przyjaciela  nie  odgrywały  na  razie  większej  roli.  Jeżeli  ten
przeklęty sufit miał się nie zatrzymać, czekała ich wszystkich za kilka minut męczeńska agonia.
Dopiero  teraz  świadomość śmiertelnego zagrożenia utorowała sobie  drogę  do  umysłu  Ramzy.
Ruszył w stronę drzwi.  Nogi grzęzły mu w martwych rybach, ale już po chwili mógł szarpać
bezskutecznie za grubą klamkę. Chłopak przycisnął twarz do okienka. W hali po drugiej stronie nie
było żywej duszy. Ramza dostrzegł za to wiele pojemników, które najprawdopodobniej wypełnione
były rybami i kilka par drzwi, podobnych do tych, przy których stał, a które musiały prowadzić do
takich samych pomieszczeń jak to,  w którym się  teraz znaleźli.  Salę  rozświetlały  duże lampy
naftowe – Ramza słyszał o tym wynalazku, ale wiedział, że nie zdobyły one popularności poza
Goug i nie udało im się zastąpić świec w pozostałych częściach Ivalice. Chłopak szarpnął z całej
siły za klamkę. Drzwi nie ustąpiły. Uderzył kilka razy pięścią w ich blachę, która zadźwięczała
przenikliwie.

-Nie  zasłaniajcie  światła  –  mruknął  zaabsorbowany  wykonywanymi  przez  siebie
czynnościami Besrodio.

Ramza posłusznie odsunął się od drzwi. Mustadio znalazł się ponownie obok niego. Co
chwila zerkał niespokojnie to na ojca, to na sufit.

-Drzwi  są  zablokowane  tak  długo  jak  pracuje  prasa.  Ma  to  zapobiec  nieszczęśliwym
wypadkom.

-Świetne rozwiązanie – burknął Ramza.
Spojrzał ponownie w górę. Zgrzyt nie ustępował. Sufit od ich głów dzieliło niewiele ponad

metr.
-Mamy szczęście, że jest tu teraz tak mało ryb – odparł Mustadio. – W przeciwnym razie

znajdowalibyśmy się przy samym suficie, gdy ludzie Rudvicha włączali prasę, a panel kierujący
byłby zupełnie poza naszym zasięgiem, pod kilkoma tonami dorszy.

-Panel kierujący?
Mustadio wskazał głową Besrodio.
-Element  mechanizmu, który powoduje,  że sufit się  porusza.  Był  ukryty pod płytką w

ścianie. Ojciec próbuje go wyłączyć, ale musi być ostrożny, bo jeżeli panel zostanie uszkodzony,
sufit po prostu na nas spadnie.

-Lepsze chyba to niż powolne zgniatanie.
-Cieszmy się lepiej, że ojciec tu jest. Ja także jestem mechanikiem, ale nie mam większego

pojęcia o urządzeniach takich jak ta prasa. Ojciec natomiast był jednym z jej projektantów.
-Brzmi obiecująco. Po co Rudvich nas tutaj w ogóle zamykał? Nie prościej było skrócić nas

o głowy w tamtym zaułku?



-Dobry sposób na uśmiercenie wrogów i jednoczesne pozbycie się ich ciał.
-Jest zupełnie pozbawiony skrupułów?
-Technologie naszego miasta mają niezliczone zastosowania.
-Kiepski  żart,  Mustadio.  A właśnie...  Gdzie  ty,  do  licha,  wtedy  poszedłeś?  I  dlaczego

wróciłeś z Rudvichem? Co to za życzenie śmierci?
Mustadio nie zdążył odpowiedzieć. Odezwał się Besrodio.
-Gotowe...
W  ścianie  rozległo  się  puknięcie.  Sufit  zgrzytnął  nieco  głośniej  i  zatrzymał  się.

Jednocześnie  mechanizm zamka w drzwiach  wydał cichy,  skrzypliwy odgłos.  Ramza szarpnął
ponownie za klamkę. Tym razem drzwi otwarły się bez trudu. Cała trójka wyszła spod prasy do
głównej hali przetwórni ryb, mrużąc oczy przed jasnym światłem lamp naftowych.

-Wspaniale się spisałeś, tato – Mustadio mocno uściskał ojca.
-Zawdzięczamy panu najwyraźniej życie – rzekł drugi chłopak.
Besrodio  spojrzał  na  Ramzę.  Chłopak  po  raz  pierwszy  miał  okazję  mu  się  dokładnie

przyjrzeć.  Brodaty  mechanik  nie  miał  chyba  pięćdziesięciu  lat,  chociaż  przeżycia  minionych
tygodni sprawiły, że wyglądał o wiele starzej. Włosy Besrodio były potargane i posklejane, a na
jego twarzy widniały pasma brudu. Miejsce, w którym przetrzymywał go Rudvich, nie należało z
pewnością  do  czystych.  W  starym  Bunanzie  nie  zabito  chyba  jednak  ducha,  bo  w  jego
spoglądających  z  żywym  zainteresowaniem  na  Ramzę  oczach  migotały  wesołe,  dobroduszne
iskierki.  Chłopak  dostrzegł,  że  na  przegubach  mechanika  widnieją  krwawoczerwone  pręgi,
świadectwo noszonych przez wiele dni więzów.

-Syn zdążył mi powiedzieć, że bardzo mu pan pomógł. Dziękuję – Besrodio wyciągnął rękę
do Ramzy, który mocno ją uścisnął.

-Nazywam się Ramza. Bardzo się cieszę, że nic się panu nie stało.
-Znajdźmy jakieś ustronne miejsce, w którym będziemy mogli porozmawiać – odezwał się

Mustadio. – Wtedy wszystko sobie wyjaśnimy. Musimy być ostrożni. Ludzie Rudvicha mogą się
dalej kręcić po mieście. Poza tym niezadługo zaczną się tu schodzić pracownicy. Lepiej uniknąć
posądzenia o włamanie. Chodźmy tędy. To chyba tylne wyjście. 

Do brzasku jesiennego dnia pozostało parę godzin. Trójka mężczyzn, pod osłoną ciemności,
wyludnionymi zaułkami pokonała chyłkiem dwa kilometry dzielące przetwórnię ryb od dzielnicy
mieszkalnej.  Cały  czas  musieli  zachowywać  czujność.  Wczesna  pora  ułatwiała  im  jednak
ostrożność, ponieważ na ulice Goug nie wyległy jeszcze tłumy mieszkańców, wśród których mogli
ukrywać się potencjalni agenci Rudvicha. Ramza, Mustadio i Besrodio dotarli w okolice kamienicy,
w której mieszkali Bunanzowie. Weszli do klatki schodowej sąsiedniego domu i wspięli się po
schodach na samą górę,  mijając ciche, pogrążone we śnie mieszkania. Na najwyższym piętrze
Mustadio uniósł klapę w suficie i cała trójka po metalowej drabince przymocowanej do ściany
przedostała się na strych kamienicy. Młody mechanik zamknął za nimi wejście na poddasze i na
wszelki wypadek przeciągnął na klapę stojący nieopodal ciężki, porzucony tu kredens.

Cała trójka usiadła na starej kanapie. Mebel skrzypnął, do góry wzniósł się obłok kurzu, a
wystające  z  dziur  w poszyciu  sprężyny  zapiszczały zdumione obecnością  obcych.  Na strychu
znajdowało się kilka małych, prostokątnych okienek. Wpadały przez nie teraz pierwsze promienie
wstającego nad Goug dnia, które sprawiały, że mężczyźni mogli widzieć kontury starych mebli i
zarysy swoich twarzy.

Odpoczywali  w  milczeniu  przez  dobry  kwadrans,  wyczerpani  fizycznie  i  psychicznie
wydarzeniami mijającej nocy. Najwięcej powodów do zmęczenia miał oczywiście Besrodio, ze
względu na swój wiek i na to,  że przetrzymywany był przemocą przez wiele dni przez Barta



Rudvicha.
Ramza  oczekiwał  kilku  odpowiedzi  od Mustadio,  ale  już  teraz  usiłował  zebrać  myśli.

Dopiero na poddaszu uświadomił sobie, jak bliski śmierci był on i Bunanzowie. Zaisty, w ciągu
ostatnich tygodni los nie szczędził mu wrażeń, pomijając sam fakt, że wielki zwrot w jego życiu
nastąpił już rok temu. Eskortowanie księżniczki, zdrada Gafgariona, spisek polityczny, spotkanie z
Mustadio, najemnicy Rudvicha, pobyt w Lionel,  wydarzenia w Goug...  Ale to nie był  czas na
rozczulanie się nad własnym losem. Niezwykłej passie najwyraźniej wiele jeszcze brakowało do
końca. Na razie należało przemyśleć kilka spraw. Po pierwsze, w uszach ciągle podzwaniały mu
słowa  wypowiedziane  przez  Rudvicha.  „Kardynał  będzie  zadowolony”.  Jeżeli  Draclau  był
sprzymierzeńcem Barta, konsekwencje tej zdrady mogły być tak skomplikowane i niebezpieczne,
że Ramza wolał na razie o nich nie myśleć. Kolejne wątpliwości i pytania budził Święty Kamień
Mustadio.  Chłopak  mówił  podczas  podróży  do  Goug,  że  znaleziony  przez  nich  artefakt  ma
ciemnożółtą  barwę,  podczas  gdy  Ramza  pamiętał  teraz  bardzo  dokładnie,  że  Kamień,  który
otrzymał w gospodzie i który musiał potem przekazać Besrodio, był biały, przypominał kolorem
zwykły kryształ górski. Wreszcie młody rycerz uświadomił sobie, że pozbawieni zostali broni i
wierzchowców. Miecz Ramzy, odebrany mu w zaułku po tym, jak został ogłuszony, był niewielką
stratą. Gorsze skutki mogło mieć odebranie Mustadio strzelby – nie tylko dlatego, że oni sami
zostali  pozbawieni  potężnej  broni,  ale  także  ponieważ  weszła  ona  teraz  w  posiadanie  ludzi
Rudvicha. A wierzchowce... Chocobos Ramzy czekał na pewno nadal pod gospodą, w najgorszym
razie straż miejska odprowadziła go do publicznej stajni, i jego odebranie wiązało się z zapłaceniem
niewielkiej grzywny. Wierzchowiec Mustadio był natomiast najprawdopodobniej także w rękach
najemników – w każdym razie młody mechanik właśnie na nim odjechał z gospody.

Rozmyślania przerwał nieco ochrypły ze wzruszenia głos Mustadio:
-Tato... Bardzo cieszę się, że znów jesteśmy razem. Czy na pewno nic ci nie jest? – pochylił

się z troską w stronę ojca.
-Nie,  synku  –  odparł  cicho,  ale  pogodnie  Besrodio.  –  Warunków,  w  jakich  mnie

przetrzymywano,  nie  można  nazwać  komfortowymi,  ale  Rudvich  nie  pastwił  się  nade  mną.
Wiedział, że jestem mu niezbędny do odzyskania Kamienia.

-To,  co  powiedział  Rudvich...  –  nie  mógł  dłużej  wytrzymać  Ramza.  –  Czy  jest
sprzymierzeńcem Draclau? Czy starał się zdobyć wasz Święty Kamień właśnie dla kardynała?

Besrodio spojrzał na Ramzę. W półmroku chłopak nie mógł dostrzec wyrazu jego oczu.
-Tak – rozległa się głucha odpowiedź.
Ramza i Mustadio jęknęli niemal równocześnie.
-Wybacz  mi,  synku  –  odezwał  się  tkliwie  Besrodio.  –  Naraziłem  cię  na  straszliwe

niebezpieczeństwo, wysyłając cię do kardynała. Myślałem jednak, że dowiedzieliście się jakoś o
współpracy Draclau z Rudvichem, skoro udało wam się uniknąć schwytania w Lionel.

Ramza stracił już resztki nadziei, ale mimo to zapytał:
-Czy jest pan, że Alphonso Draclau jest wiarołomcą? 
-Niestety. Zanim mnie schwytano, nie miałem oczywiście o tym żadnego pojęcia, wręcz

przeciwnie, nigdy bym czegoś podobnego nie śmiał podejrzewać. Ale rozmowy, jakich przyszło mi
wysłuchiwać w niewoli, i  w jakich przyszło mi samemu brać udział, nie pozostawiają żadnych
wątpliwości. Draclau jest zleceniodawcą Rudvicha. To właśnie dla niego Rudvich zdobył Święty
Kamień.

Ramza  i  Mustadio  osunęli  się  niżej  na  kanapie.  Besrodio  spojrzał  na  nich z  pewnym
zdziwieniem.

-Wiem, że to wielka strata... Ale chyba najważniejsze, że nic nikomu się nie stało...
-Nie rozumiesz, tato – mruknął Mustadio. – Po pierwsze, Rudvich wcale nie ma Świętego



Kamienia.
-Co takiego? – zawołał Besrodio. – Widziałem przecież jak ten młody... jak Ramza oddał

go pod przymusem.
Ramza uniósł brwi i spojrzał wyczekująco na przyjaciela.
-To był falsyfikat – westchnął Mustadio i kontynuował, patrząc teraz na Ramzę. – Gdy

byliśmy w Lionel kupiłem kawałek kryształu górskiego. Wypożyczyłem od kowala kilka narzędzi i
przy ich pomocy wyryłem na nim piktogram.

-Zaczynam  rozumieć  –  powiedział  ponuro  Ramza.  –  Sprytnie.  Ale  kardynał  Draclau
przechytrzył  nas wszystkich.  A więc jeszcze w ogóle nie sprawdzałeś,  czy prawdziwy Święty
Kamień leży tam, gdzie go ukryłeś przed ucieczką z miasta?

Mustadio pokręcił głową.
-Za pierwszym razem, gdy wyszedłem z gospody, postałem po prostu kilka minut na ulicy i

wróciłem do ciebie, dając ci falsyfikat, chociaż miałem go przy sobie przez całą drogę z Lionel.
Potem udałem się do naszego mieszkania.  Liczyłem na to,  że najemnicy go pilnują i  że mnie
zauważą. Miałem rację.  Szybko mnie schwytano i sprowadzono Rudvicha.  Zapytał oczywiście,
gdzie  jest  Kamień.  Odpowiedziałem mu,  że ma go mój przyjaciel.  Powiedziałem, że Rudvich
dostanie  artefakt,  tylko  wtedy,  jeżeli  ojciec  zostanie  uwolniony.  Rudvich  zgodził  się,  kazał
przyprowadzić tatę.  Gdy zobaczyłem, że jest cały, wyjawiłem draniowi czas i miejsce naszego
umówionego spotkania. Myślałem, że Rudvich nie okaże się skończonym łotrem. Myślałem, że
gdy dostanie Kamień, da nam spokój. Przeliczyłem się – westchnął ponownie Mustadio. – Mamy
szczęście, że żyjemy. Nie żyw do mnie urazy, Ramzo – młody mechanik uniósł głowę. – Wiem, że
naraziłem nas wszystkich na niebezpieczeństwo, ale musiałem uratować ojca. Jeszcze wczoraj mój
pomysł wydawał się mi doskonały.

Ramza pokiwał powoli głową.
-Stało się. Nie ma o czym mówić. Przecież sam zgodziłem ci się pomóc. Nie doceniłem cię.

Ale... mogłeś mi przecież powiedzieć o swoim planie.
-Bałem się, że się nie zgodzisz, i że zmusisz mnie do bezzwłocznego powrotu do Lionel.
-Mogłeś przecież dokonać tej „wymiany” samodzielnie.
-Nie chciałem mieć przy sobie Kamienia, gdy ludzie Rudvicha mnie schwytali. Przeszukali

mnie. Znaleźliby go, zabraliby i zabili mnie. Nie mógłbym stawiać żadnych warunków. Wydawało
mi się, że będzie najlepiej, jeśli będę miał nieświadomego pomocnika – uśmiechnął się kwaśno
Mustadio.

Nieoczekiwanie Besrodio wybuchnął śmiechem.
-Chłopcy! Naprawdę nie rozumiem, dlaczego jesteście tacy przygnębieni! Przecież skoro

oni mają falsyfikat, nie ma się czym martwić. Swoją droga, chciałbym zobaczyć teraz tę paskudną
mordę  Rudvicha.  Jeżeli  się  już  zorientował,  że  dostał  kawałek  kryształu  górskiego,  musi być
wściekły – zachichotał. – Ale... – spoważniał nagle. – Jednego nie rozumiem. Z tego co mówisz,
synu, wynika, że byłeś już w Lionel? Widziałeś się więc z kardynałem? I nie skrzywdził cię, gdy
dowiedział się, kim jesteś?

Ramza i Mustadio zaczęli opowiadać. Starali się streszczać i pomijać zbędne szczegóły, ale
i  tak cała  opowieść  zabrała  mi  prawie godzinę,  przez  którą  na zewnątrz  zdążyło  się  całkiem
rozwidnić. Do głównego wątku opowieści – spotkania Mustadio z Ramzą i pozostałymi w Zaland,
ich podróży do Lionel, długiej rozmowie z kardynałem Draclau i wyprawie do Goug – musieli
dodać wyjaśnienia związane z osobą Ovelii i odpowiedzieć na pytanie, dlaczego także księżniczka
szukała schronienia u duchownego. Nawet jeżeli dalsze utrzymywanie dyskrecji w tej kwestii miało
jeszcze jakiś cel, to Besrodio na pewno był osobą godną zaufania.

-Teraz rozumiem – powiedział w zamyśleniu stary Bunanza. – Kardynał dowiedziawszy



się, że nie masz przy sobie Świętego Kamienia, zasugerował ci podróż do Goug i przywiezienie go
do Lionel. Wtedy mógłby bez trudu położyć na nim łapy. Towarzyszący ci żołnierze kardynała
mogli  zresztą zabić cię od razu i  sami przywieźć artefakt swojemu panu. Postąpiliście bardzo
mądrze,  rezygnując z ich pomocy. Draclau nie mógł się narzucać, bo mógłby wzbudzić wasze
podejrzenia. I gdyby nie próba uratowania mnie przy pomocy falsyfikatu, dla nas wszystkich cała
historia mogłaby się skończyć tragicznie.

-To zabawne, ale uratowało nas to,  że Mustadio ściągnął na siebie uwagę najemników
Rudvicha – dodał zamyślony Ramza.

-Nie  odpowiedzieliśmy  jednak  na  ważne  pytanie  –  zauważył  Mustadio.  –  Po  co
kardynałowi znaleziony tu Święty Kamień? Widać, że nie cofnie się przed niczym, żeby go zdobyć.
Ale gdyby  jego knowania wyszły na jaw,  jego  reputacja,  reputacja  całego Kościoła zostałaby
narażona na poważny szwank.

-Sam powiedziałeś,  że Święty  Kamień ze znakiem Byka ma nadnaturalne właściwości.
Opowiadałeś,  że  gdy  znajdzie  się  w  pobliżu  popsutych, starożytnych maszyn,  zaczynają  one
działać.

Besrodio i Mustadio przytaknęli jednocześnie.
-Draclau pokazał nam swój Święty Kamień. Mógł zauważyć, że on też ma magiczną moc.

Dowiedział  się  o waszym odkryciu i  zapragnął  mieć  dwa Kamienie.  Być może  sądzi,  że ich
posiadanie... nie wiem... na przykład, że wydłuży jego życie. Znacie legendy krążące wokół tego
typu mitycznych artefaktów – wzruszył ramionami Ramza.

-To rozsądne wyjaśnienie – pokiwał głową Mustadio. – Draclau może też kierować się
zwykłą chciwością. Święte Kamienie są w końcu bezcennym skarbem.

-Ale... – zastanowił się Besrodio. – Teraz wszystko rozumiem, jednakże nadal nie wiem,
dlaczego się niepokoicie. Co z tego, że księżniczka Ovelia i ta Agrias przebywają w Zamku Lionel?
One nie mają żadnego związku z naszą sprawą. Pomogły Mustadio, to fakt, ale Draclau wie, że
zrobiły to bezinteresownie. Ty, Ramzo, jesteś w o wiele większym niebezpieczeństwie. Podobnie
jak my, wiesz już o współpracy kardynała z Rudvichem. Draclau dołoży starań, żeby usunąć całą
naszą  trójkę  jako  niewygodnych  świadków.  Ale  tak  długo  jak  księżniczka  Ovelia  będzie
nieświadoma wszystkich intryg związanych ze Świętymi Kamieniami, nic jej nie grozi.

Ramza od razu odparł ponuro:
-Jeżeli  Draclau  naprawdę  tak  zależy  na  waszym  Świętym  Kamieniu,  może  wziąć

księżniczkę  i  Agrias  jako  zakładniczki.  Kardynał  wie,  że  Mustadio  zawdzięcza  życie  naszej
pomocy. Może przypuszczać, że Mustadio zeche się odwdzięczyć – i odda Kamień pod groźbą
zamordowania tych dwóch kobiet.

Besrodio poderwał się z kanapy, wzbijając kłęby kurzu.
-To absurd – żachnął się. – Osób takich jak Ovelia nie bierze się jako zakładniczki, gdy

sprawa jest tak brudna, jak ta. Kardynał Draclau nie jest głupcem. Czy myślisz, że zechce narazić
się rodzinie królewskiej? Czy myślisz, że zechce zaryzykować zniszczenie reputacji Kościoła?

-Nie wiem – Ramza ukrył twarz w dłoniach. Czuł wszechogarniające go zmęczenie. – To
mało  prawdopodobne,  ale  możliwe.  Powiedzieliśmy  panu  przecież,  dlaczego  Ovelia  szukała
schronienia u Draclau.  Kardynał może być zamieszany w ów spisek. Teraz, gdy wiemy, jakim
wiarołomcą się okazał, nie ma powodów, by wierzyć dalej w jego polityczną neutralność.

Besrodio  podszedł  powoli  do  prostokątnego  okienka.  Jego  twarz  oświetlił  róż
wschodzącego nad Goug słońca.

-Ivalice jest już zmęczona ciągnącymi się w nieskończoność wojnami – powiedział cicho. –
Spór pomiędzy Largiem i Goltaną może być przyczyną nowych, trwających latami konfliktów
wewnątrz  państwa.  Nie  zdziwiłbym  się,  gdyby  Kościół  spróbował  wykorzystać  polityczne



osłabienie kraju w celu sięgnięcia po władzę. Nie sądzę jednak, żeby nastąpiło to tak szybko, w
takich okolicznościach. Draclau...

Ramza wstał gwałtownie i nie dał dokończyć staremu mechanikowi.
-Nie jestem politykiem, panie Besrodio. Teraz jestem tylko najemnikiem, ale kiedyś byłem

rycerzem. Nie mam dokąd pójść. To ja podsunąłem Ovelii i Agrias pomysł udania się do Zamku
Lionel.  Wiem  –  uniósł  rękę,  przewidując,  co  chce  powiedzieć  Besrodio.  –  Prawdopodobnie
zrobiłyby tak i bez mojej rady. Ale to się nie liczy. Liczy się to, że to ja podsunąłem im ten pomysł.
I jeżeli teraz, z tego powodu są w niebezpieczeństwie, moim zadaniem jest pomóc im, na tyle, na
ile  będę mógł.  Ktoś,  kogo kochałem, powiedział  mi,  żebym nie tolerował  niesprawiedliwości,
żebym walczył za prawdę, żebym był dobrym rycerzem. Czy nie uważa pan, że zawiódłbym tego
kogoś, gdybym teraz odwrócił się plecami i po prostu odszedł?

Mustadio wstał i położył rękę na ramieniu mówiącego.
-Jestem twoim przyjacielem. I nie chcę być gorszy od ciebie.  Pomogłeś nam. Teraz ja

pomogę tobie. Do Lionel udamy się razem.
Przez twarz ojca Mustadio przebiegł grymas niepokoju. Stary mechanik załamał ręce.
-Chłopcy! O czym wy mówicie? Was dwóch przeciwko całej  armii kardynała Draclau?

Bohaterstwo i szlachetność nie polegają na popełnianiu samobójstwa.
-Nie zamierzałem wracać do Zamku tą samą drogą, jaką z niego przyszedłem. Draclau mógł

wystawić od strony zachodniej posterunki, oczekując naszego powrotu. Rudvich sądzi, że nas zabił.
Musi przekazać tą wiadomość kardynałowi. To uśpi jego czujność. Ja... my tymczasem popłyniemy
statkiem do Warjilis i udamy się do Zamku Lionel od wschodu. Stąd pływają statki do Warjilis,
prawda?

-Oczywiście. Ale załóżmy nawet, że dostaniecie się bez przeszkód w okolice Lionel. I co
zrobicie?

-Nie mam zamiaru razem z Mustadio szturmować Zamku – parsknął Ramza. – Spróbuję
rozeznać się w sytuacji, w miarę możliwości, rzecz jasna. A potem będę czekał na dalszy rozwój
wypadków. Ostatnio w moim życiu było aż nadto zbiegów okoliczności. Może pomoże mi jakiś
szczęśliwy traf.

-A jeśli nie?
-Wolę  czekać  z  założonymi  rękoma  pod  Lionel  niż  tutaj,  panie  Besrodio  –  odparł

lakonicznie Ramza.
Besrodio pokiwał powoli głową.
-To brzmi rozsądnie. A nawet gdyby tak nie brzmiało, nie mógłbym cię powstrzymywać.

Ale, Mustadio – zwrócił się do syna. – Wiesz, że nie chcę, żebyś tak bardzo ryzykował. Nawet w
imię przyjaźni. Jestem w końcu twoim ojcem. A Ramza też z pewnością nie chciałby narażać cię na
tak wielkie niebezpieczeństwo.

-Owszem – zreflektował się rycerz. – Mustadio, dziękuję za twoją ofertę, ale nie musisz ze
mną iść. Ty już swoje przeszedłeś. A w ewentualnej walce nie pomożesz mi. Odebrali ci przecież
strzelbę.

Mustadio zastanawiał się przez dłuższą chwilę, by podjąć w końcu ostateczną decyzję.
-Idę z tobą, Ramzo. Wiele ci zawdzięczam, a taka okazja do spłacenia długu już się nie

przytrafi. Poza tym, nie powiesz mi, że nie potrzebujesz teraz pomocy kogoś, o kim wiesz, że
można mu zaufać. Przepraszam, tato. Obiecuję, że nic mi... że nic nam się nie stanie.

Besrodio podszedł do syna i bez słowo mocno go uściskał.
-Jestem z ciebie dumny. Zrobisz więc, jak zechcesz. Ale ja też spróbuję jakoś tobie pomóc,

Ramzo.
Chłopak spojrzał zdziwiony na starego mechanika.



-Ode mnie dostaniesz nowy miecz. Mam jeden w domu. To pamiątka. Oby dobrze ci służył,
rycerzu. A ty, Mustadio – w oczach Besrodio zamigotały łobuzerskie ogniki. – Ty dostaniesz coś
lepszego od miecza.

Następnego dnia, we wczesnych godzinach popołudniowych, Ramza oparłszy się o reling
na dziobowej części promu, spokojnie patrzył na gładkie, błękitne fale rozcinane dziobem statku.
Chłopak miał na sobie ciepły, wełniany kaftan pożyczony od jednego z majtków, ale mimo to
owiewające go zimne, morskie powietrze przyprawiało o drżenie zębów. Jesienne słońce jasno
oświetlało z bezchmurnego nieba przybrzeżne wody, po których sunął prom, i skalistą, wyludnioną
plażę  znajdującą  się  po  lewej  stronie.  Szum wiatru  i  pokrzykiwania  mew prawie  całkowicie
zagłuszały  gwar  rozmów  pozostałych  pasażerów  promu.  Gdzieś  z  górnych  części  pokładu
dobiegały  nawoływania  marynarzy.  Mustadio,  uskarżając  się  na  chorobę morską,  skrył  się  w
kajucie,  a  Ramza  nie  miał  ochoty  na  nawiązywanie  grzecznościowych  znajomości  ze
współpasażerami. Pozostawał mu więc, jak zwykle, przemyślenia.

Ramza  i  Mustadio  po  podjęciu  decyzji  nie  zamierzali  tracić  czasu.  Razem  z  ojcem
mechanika  ostrożnie  opuścili  poddasze  kamienicy,  na  którym  spędzili  poranek.  W  pierwszej
kolejności należało upewnić się, czy najemnicy Rudvicha nadal kręcą się w okolicach mieszkania
Bunanzów. Na zwiady poszedł Ramza, gdyż to jego twarz była im najmniej znana. Podczas gdy
Mustadio  i  Besrodio  czekali  w  małej  szopie  na  obskurnym  podwórzu,  Ramza  przeszedł  się
pobliskimi ulicami. Zajrzał także do kilku dopiero co otwartych barów i  sklepów. Nigdzie nie
dostrzegł mężczyzn w zielonych płaszczach,  nigdzie też nie zauważył nikogo, kto mógłby być
potencjalnym szpiegiem. Następnie, nadal zachowując czujność wszedł do trzypiętrowego domu, w
którym  mieszkali  mechanicy.  Obszedł  wszystkie  piętra,  ale  nie  spotkał  na  nich  kogo  poza
chłopakiem roznoszącym mleko, który minął go pobrzekując pustymi butelkami.Wreszcie stanął
pod drzwiami mieszkania Bunanzów. Otrzymanym od Mustadio kluczem otworzył drzwi i powoli
wszedł do środka. Odruchowo sięgnął dłonią do rękojeści miecza, ale wnet przypomniał sobie, że
broń mu przecież odebrano. Przełknął więc ślinę i z przedpokoju przeszedł do dużej, zagraconej
pracowni.  Obrzucił  podejrzliwym spojrzeniem nieznane  aparaty,  które  zajmowały  prawie  całą
powierzchnię pomieszczenia, zajrzał do kuchni, sypialni i gabinetu. Wszędzie było pusto. Ramza
wrócił do pracowni i podszedł do dużego pieca stojącego w kącie. Położył na nim dłoń. Był jeszcze
ciepły.  Wyglądało na to, że najemnicy – lub przynajmniej jeden z nich – przebywali tu aż do
zeszłej  nocy,  oczekując  powrotu  Mustadio.  Gdy  tylko  chłopak został  „uśmiercony”,  pojechali
zapewne razem z Rudvichem do Zamku Lionel.

Dziesięć minut później  w mieszkaniu znaleźli  się także mechanicy. Besrodio znalazł w
kuchni świeży bochenek chleba i pęto kiełbasy. Podzielił żywność na trzy równe porcje, nalał wina
do drewnianych kubków – rezydujące tu draby wypiły prawie cały domowy zapas trunków – i
przysunął trzy krzesła do małego stołu w kuchni. Każdy z mężczyzn był głodny, więc wszyscy
zjedli swoje porcje w milczeniu i ze smakiem. Mustadio skończył jako pierwszy i wyszedł, by
przynieść ze znanej tylko sobie kryjówki prawdziwy Święty Kamień. Wrócił niecałe pół godziny
później. Ramza po raz pierwszy miał okazję przyjrzeć się kryształowi. Tak jak mówił przyjaciel,
artefakt był ciemnożółtej barwy, miał kształ rogów i wyryto na nim piktogram zodiakalnego Byka.
Mustadio dopiero teraz wyjawił,  że przez  te  wszystkie  dni Kamień ukryty  był  w przewodzie
kominowym nieczynnej piekarni.

Besrodio zgodnie z obietnicą wręczył Ramzie swój miecz,  który spełniał dotychczas w
mieszkaniu wyłącznie ozdobną funkcję. Był to ładny egzemplarz. Profilowaną rękojeść pokryto
kością słoniową, a brzeszcze wyglądało na ostrzone diamentem. Ramza podziękował uprzejmie,
będąc jednocześnie zaciekawionym, co to za kolejną niezwykłość Besrodio zamierza dać synowi.



Gdy zobaczył zawartość płóciennej torby, jaką stary mechanik wyciągnął z głębin szafy, zdumiał
się, gdyż nigdy wcześniej nie widział podobnych przedmiotów. Mustadio najwidoczniej nie miał z
nimi także do czynienia, bowiem ojciec poświęcił kilka minut na wyjaśnienie mu ich budowy,
działania i użycia. Opis wywarł na Ramzie wielkie wrażenie. Czy te niepozorne, dziwaczne, obłe
przedmioty mogły posiadać aż tak wielką siłę?

Ramzie nie odebrano sakiewki i miały przy sobie dość pieniędzy, by kupić dwuosobowy
bilet promowy z Goug do Warjilis. Zakup nowego chocobosa w Dorter poważnie uszczuplił jego
zasoby finansowe, ale w Lionel on i Mustadio dostali trochę dżili na drogę od samego kardynała.
Ramza  udał  się  do  portu.  Nie  spieszył  się,  bowiem wiedział,  że  jednocześnie  daje  Mustadio
możliwość swobodnej rozmowy z ojcem. Na nabrzeżu dowiedział się, że kolejny prom do Warjilis
odpływa  jeszcze  dzisiaj,  późno  wieczorem.  Powiedziano  mu  też,  że  prom  nie  przewozi
chocobosów.  Ramza  wrócił  do  baru,  w  którym  spędził  poprzedni  wieczór.  O  dziwo,  jego
wierzchowiec  nadal  był  tam,  gdzie  go  zostawił,  a  nawet  jakiś  pracownik  ulitował  się  nad
zwierzęciem  i  podstawił  mu  pojemnik  z  wodą.  Ramza  poklepał  chocobosa,  wszedł  do  baru,
przeprosił za swoją długą nieobecność i podziękował kilkoma dżilami za niepowiadamianie straży
miejskiej o bezpańskim wierzchowcu. Ponieważ nie mógł go zabrać ze sobą do Warjilis, pojechał
na nim do stajni i sprzedał go tam za trzy czwarte ceny kupna. Pieniądze mogły się przydać.

Popołudnie on i Mustadio spędzili na przygotowaniach do drogi, polegających głównie na
zapakowaniu prowiantu do plecaków. Mechanik zaproponował ojcu, żeby na czas ich nieobecności
ten zamieszkał u krewnych pod miastem. Stary Bunanza odparł, że przeniesie się do nich, ale nie od
razu, bowiem przez kilka najbliższych dni, dopóki Rudvich nie dowie się, że wcale nie zginęli,
najemnicy na pewno nie pojawią się w okolicy. Małą dyskusję wzbudził natomiast Święty Kamień.
Istniały trzy możliwości. Mustadio mógł zabrać go ze sobą, mógł zostawić go Besrodio lub mógł go
gdzieś  ponownie ukryć.  Wreszcie stanęło na pierwszej  opcji.  Głównym uzasadnieniem takiego
postanowienia  był  fakt,  że  w  sytuacji  zagrożenia  Święty  Kamień  mógł  posłużyć  jako  karta
przetargowa.

Ramza  i  Mustadio  zdrzemnęli  się  potem dwie  godziny.  Gdy  się  zbudzili,  na  dworze
panowały  już  ciemności.  Zjedli  ciepły  posiłek  przyrządzony  przez  Besrodio.  Stary  mechanik
odprowadził ich aż do portu. Tam uścisnął dłoń Ramzy,  przytulił mocno syna, nakazał im obu
ostrożność i życzył powodzenia. Zwrócony dziobem na wschód prom odpłynął planowo. Ramza i
Mustadio ruszyli stawiać czoło niepewnemu przeznaczeniu.

Warjilis  było  dla  prowincji  Lionel  tym  samym  co  Dorter  dla  prowincji  Gallione  –
najważniejszym miastem handlowym i  głównym węzłem komunikacyjnym. Dodatkowo pełniło
ono rolę jednego z centralnych portów Morza Bugross, południowowschodniego basenu Ivalice.
Warjilis tętniło życiem dwadzieścia cztery godziny na dobę. Razem z wyrobami rzemieślniczymi
Ordalii  i  surowcami  naturalnymi  Zelamonii  do  miasta  napływali  także  cudzoziemcy  zza
wschodnich granic. Większość z nich była tylko turystami, ale wielu przybywało tu także z myślą o
osiedleniu się. Najobrotniejsi imigranci korzystali z liberalnych praw handlowych miasta i zakładali
restauracyjki  oraz sklepiki,  które wyrastały  pod dumnymi  siedzibami  wielkich przedsiębiorstw
handlowych. Kompania Bart również miała tu swoje główną kwaterę – dwupiętrowy budynek o
bogato zdobionej fasadzie i winoroślach porastających boczne ściany.

Prom przypłynął do Warjilis planowo, pokonując swoją trasę biegnącą z Zachodniej Wyspy
wzdłuż południowego brzegu Lionel w trzydzieści dwie godzin. Gdy wpływał do portu, Ramza stał
już na pokładzie z plecakiem zarzuconym na ramię, podczas gdy Mustadio, który obudził się trochę
później, ubierał się dopiero w ich kajucie. Chłopak nigdy nie był w tej części królestwa. Teraz z
podziwem patrzył na tłumy ludzi przelewające się przez port, na wielkie skrzynie wyładowywane z



trzymasztowych  frachtowców,  na  granitowe  gmachy  firm  przewozowych,  w  których  oknach
odbijały się promienie dopiero co wzeszłego słońca, na różnokolorowe budynki śródmieścia, które
znajdowało się zaraz za portem.

Ramza spojrzał na taflę morza oblewającego Warjilis od wschodu. Wiedział, że gdzieś tam,
paręset  kilometrów dalej,  znajduje się mała,  bezludna wysepka,  z którą związana była jedna z
najważniejszych legend folkloru Ivalice. Miały się tam znajdować Ponure Podziemia, wybudowane
w zamierzchłych czasach przez nieznaną nację. Na najniższych piętrach lochów rezydował tam
rzekomo potężny mag Elidibs, pierwszy wychowanek i czarna owca Akademii Magicznej Gariland.
Wskutek  eksperymentowania  z  zakazaną  magią  zyskał  nieśmiertelność,  ale  pod  postacią
potwornego węża.  Po dziś  dzień bariera duchów żywiołów nie  pozwala mu opuścić Ponurych
Podziemi, które są jednocześnie jego schronieniem jak i więzieniem. Inna wersja mitu mówiła, że
Elidibsowi udało się  stworzyć trzynasty  Kamień Zodiaku,  który  jednak w przeciwieństwie  do
pozostałej dwunastki nasycony jest energią zła.

Prom  zacumował,  marynarze  opuścili  trap.  Ramza  chciał  poczekać  na  pokładzie  na
Mustadio, który nadal się nie pojawiał, ale tłum pasażerów popchnął go w dół. Dopiero po zejściu z
trapu udało mu się wyrwać ze strumienia ludzi i  poczekać na towarzysza na końcu przystani.
Mustadio  zszedł  z  pokładu jako  jeden  z  ostatnich.  Ramza  przywołał  go  do  siebie.  Mustadio
pokasłując znalazł się obok niego.

-Płynąłem statkiem tylko raz, jak byłem dzieckiem – wyjaśnił. – Myślałem, że wyrosłem z
choroby morskiej. Pomyliłem się.

Ramza pokiwał głową z uśmiechem. Mechanik był domatorem, prawie całe życie spędził w
rodzinnym mieście, i podróże najwyraźniej mu nie służyły.

-Byłeś tu kiedyś? – spytał Mustadio.
Rycerz pokręcił głową.
-Ja tak. Tuż obok portu znajduje się wypożyczalnia chocobosów. W stronę Lionel prowadzi

wygodny gościniec. Powinniśmy dotrzeć w okolice Zamku już jutro. Oczywiście, o ile nas nie
złapią...

-Prowadź – powiedział tylko Ramza.
Na razie nie zastanawiał się nad tym, co zrobią, gdy dotrą do celu. Zdawał sobie jedynie

sprawę z tego, że cały czas muszą zachowywać ostrożność. Miał nadzieję, że jakiś dobry pomysł
wpadnie  mu  do  głowy  podczas  podróży.  Poza  tym liczył  na  kolejne  niespodziewane  zwroty
wydarzeń. Jak miało się wkrótce okazać, intuicja go nie zawiodła.

Gdy  tylko  Ramza  i  Mustadio  opuścili  przystań,  od  razu  stopili  się  się  z  portowymi
tabunami. Grupa roześmianych ludzi oddzieliła idącego z tyłu Ramzę od Mustadio. Minęła dłuższa
chwila zanim Ramzie udało się ponownie zlokalizować wzrokiem przyjaciela. Torując sobie drogę
łokciami zbliżył się do niego... tylko po to, żeby odkryć, że nie jest to wcale Mustadio, a jedynie
ktoś ubrany tak jak on. Ramza przystanął, popychany co chwila przez przechodzących. Zgubili się
w tym tłoku. Nawoływanie przyjaciela po imieniu nie miało sensu. Rwetes panujący wokół był
zbyt głośny. Najrozsądniejszym wyjściem było dotarcie do portowej bramy, ustawienie się gdzieś z
boku i wypatrywanie Mustadio w tłumie.  Ramza rozejrzał się raz jeszcze, ale nie dostrzegłszy
nigdzie towarzysza, uczynił tak, jak zamyślił.

Po  kilku  minutach  siedział  na  skraju  odwróconej  do  góry  dnem  skrzyni  pod  ścianą
magazynu, kilkanaście metrów od portowej bramy, za którą rozciągało się śródmieście. Znudzony
patrzył na przechodzące przez nią dziesiątki mężczyzn, kobiet i dzieci, starając się wyłowić w tym
tłumie  wzrokiem  Mustadio.  Nawet  jeżeli  mechanik  opuścił  już  port,  musiał  tu  wrócić,
zorientowawszy się, że Ramzy nie ma w pobliżu.

Chłopak twarz miał zwróconą lekko w prawo, i dlatego tylko kątem oka dostrzegł, jak jakiś



znużony podróżny siada na skrzyni obok niego, po jego lewej ręce.
-Witaj, Ramzo – obcy odezwał się wcale nieobcym głosem.
Chłopak odwrócił gwałtownie głowę.
-Delita! – zakrzyknął niemalże.
Najlepszy  przyjaciel  spoglądał  na  niego  spod  zmrużonych  powiek,  z  lekkim,  ale

serdecznym uśmiechem, leniwie pocierając dłonią ogolony policzek.
-Delita! – powtórzył Ramza, nie wierząc własnym oczom. Chciał się zerwać ze skrzyni, ale

ogromne zaskoczenie odjęło mu siły. – Co ty tutaj robisz? Jak mnie znalazłeś? – wykrztusił tylko.
Delita przyglądał mu się przez dłuższą chwilę, zanim odpowiedział:
-Jak cię znalazłem? To nie było trudne. Nasza siatka informacyjna jest dobrze rozwinięta.

Jesteś jedną z osób, które stale przebywają pod naszą obserwacją.
Ramza usiłował zebrać myśli. Połowa jego świadomości nadal nie dawała wiary, że tuż

obok niego, w porcie Warjilis,  siedzi Delita Hyral. Chłopak ubrany był tak samo, jak podczas
incydentu  przy  wodospadzie  kilkanaście  dni  temu.  Na  lekką  kolczugę  zarzucił  haftowany,
ciemnożółty strój podróżny. Przy pasie Ramza dostrzegł pozłacaną rękojeść tego samego miecza,
którym Delita z zastraszającą niemalże sprawnością rozprawił się wtedy z Hokutenami. Ramza po
raz  pierwszy od pamiętnych wydarzeń  w Forcie  Zeakden  mógł  się  przyjrzeć  z  bliska twarzy
przyjaciela. Ze zdumieniem dostrzegł, że Delita w ciągu minionego roku wydoroślał w o wiele
większym stopniu niż sam Ramza.

-Pod waszą obserwacją?  – powiedział  wreszcie  zdezorientowany  obecnością i  słowami
przyjaciela rycerz.

Delita nachylił się konspiracyjnie w jego kierunku, położył mu dłoń na ramieniu.
-Ramzo, posłuchaj mnie bardzo uważnie, bo zaraz będę musiał iść. Wracaj natychmiast do

Igros.
Chłopak drgnął, ale Delita tylko mocniej ścisnął jego ramię.
-Tak,  do  Igros.  Jeżeli  wrócisz  tam  teraz,  dobrowolnie,  nic  ci  się  nie  stanie,  wręcz

przeciwnie. Nie baw się dłużej w szlachetnego najemnika. To nie jest twój czas.
-Ale twój tak? – rzucił lekko zirytowany mentorskimi radami Ramza.
Przyjaciel ciągnął daje, ignorując jego słowa:
-Dla własnego bezpieczeństwa trzymaj  się  z  dala od księżniczek  i  Świętych  Kamieni.

Wsadzanie nosa w nie swoje sprawy zawsze kończy się źle. Dla ciebie może skończyć się nawet
tragicznie.

-Słuchaj... – parsknął zniecierpliwiony tajemniczością tych słów Ramza, ale Delita nie dał
sobie przerwać.

-Wytłumaczę ci to w ten sposób. Załóżmy, że uda ci się uratować Ovelię z rąk Draclau. Ale
to rozwiąże tylko małą część jednego problemu. A problemy są przynajmniej dwa, i każdy z nich
jest złożony. Zaufaj mi i zostaw wszystko mnie. Bowiem ja mogę rozwiązać wszystkie.

 Ramza  odwrócił  wzrok od  Delity  i  spojrzał  na przepływający  przed  nimi  z  gwarem
strumień ludzi. Zastanawiał się przez kilka sekund, zanim odpowiedział:

-Delito... Bardzo wiele się wydarzyło, ale wiedz, że dla mnie nadal pozostajesz najlepszym
przyjacielem... Nie mam pojęcia, co chcesz osiągnąć, dla kogo pracujesz, gdzie się podziewałeś
przez miniony rok. Wierzę, pragnę wierzyć, że chcesz mojego dobra, tak jak ja twojego.

-Możesz być tego pewien.
-I usłuchałbym twoich rad, gdyby nie to, że mówisz półsłówkami. Dopóki nie wyjaśnisz mi

kilku rzeczy... Sam rozumiesz.
Ramza z powrotem spojrzał na twarz Delity,  która teraz spoważniała i  z której zniknął

uśmiech. Delita odgarnął z czoła niesforny kosmyk ciemnych włosów i odparł:



-Mogę  mówić  tylko  półsłówkami,  Ramzo,  i  i  tak  nie  wiem,  czy  nie  mówię  za  dużo.
Pamiętaj o jednym. Najlepsze środki nie zawsze prowadzą do najlepszych wyników. Życie jest o
wiele bardziej skomplikowane. To chyba Mustadio?

Ramza podniósł się i spojrzał w kierunku wskazywanym przez Delitę. Miał rację. Mustadio
minął ich nie zauważywszy Ramzy i przekraczał właśnie bramę. Delita również wstał ze skrzyni.

-Czas na mnie – cofnął się o kilka kroków, kierując w stronę zaułka między magazynami, z
którego najwyraźniej przyszedł.

Ramza nie zastanawiał się nawet, skąd Delita wie, jak wygląda Mustadio. Czuł, że zdąży
zadać już tylko jedno pytanie, i wolał zapytać o coś istotniejszego.

-Co chcesz zrobić?
-Larg, Goltana i twoi bracia związani są z jedną sprawą. Ja z drugą, ale to nie gra już żadnej

roli, bo obie sprawy zaczęły się łączyć ze sobą, co zresztą było do przewidzenia. Nie mam ci nic
więcej  do  powiedzenia.  Jeżeli  nie  chcesz  wrócić  do Igros,  spotkamy  się  znowu,  jeżeli  tylko
pożyjemy wystarczająco długo. Żegnaj, przyjacielu...

Delita odwrócił się i zniknął za rogiem magazynu. Ramza w pierwszej chwili chciał iść za
nim, ale powstrzymał się, wiedząc, że śledzenie przyjaciela w niczym mu nie pomoże. Odwrócił się
więc i skierował biegiem w stronę bramy, chcąc dogonić Mustadio. „Najlepsze środki nie zawsze
prowadzą do najlepszych wyników”, dzwoniło mu w uszach.

Szelest miętego papieru wyrwał Gafgariona z zamyślenia. Uśmiechnął się automatycznie i
patrzył, jak kardynał Draclau wrzuca zza biurka przywieziony przez niego list w ogień kominka. Na
płonący papier posępnie spoglądał trzeci znajdujący się w pomieszczeniu mężczyzna, sadowiący
się z powrotem w kącie człowiek o grubych rysach i chorowitej twarzy. Kardynał przedstawił go
jako Barta  Rudvicha.  Gafgarion znał  oczywiście  to  nazwisko i  wiedział  o  różnych  ciemnych
sprawkach, w jakie zamieszana była Kompania. W myślach zagwizdał z wrażenia. Jeżeli Draclau
zadaje się z takimi typami, Dycedarg miał słuszność uważając, że osoba kościelnego dostojnika w
niczym im nie przeszkodzi. Gdy kardynał czytał list,  Rudvich podniósł się ze swego miejsca i
zaglądał duchownemu przez ramię. Nie spotkało się to ze sprzeciwem Draclau.

-Chcesz wiedzieć,  co  tam  było  napisane?  –  po  przedłużającym się  milczeniu  zapytał
Gafgariona kardynał.

Najemnik wzruszył niedbale ramionami.
-Jeżeli to mnie jakoś dotyczy, słucham – rozparł się wygodniej w fotelu, w którym kazano

mu spocząć i czekać, gdy doręczył do rąk własnych list.
Draclau  podrapał  się  po łysej  czaszce,  zastanawiając  się,  jak  streścić  przybyszowi list

Dycedarga. Streścić go bowiem musiał, bo rozumiał, że najrozsądniejszym rozwiązaniem będzie
teraz skorzystanie z pomocy Gaffa Gafgariona, tak jak zasugerował mu to nadawca. Spojrzał na
Rudvicha, ale ten rozglądał się tylko po gabinecie. Nigdy wcześniej tu nie był, bowiem kardynał
rzadko kiedy podejmował gości w tym pomieszczeniu – Ovelia i jej towarzysze zostali również
przyjęci w innej komnacie.

-Twój pan... – zaczął Draclau, ale Gafgarion wpadł mu w słowo.
-Dycedarg Beoulve nie jest moim panem – stwierdził zuchwale rycerz. – Pracuję dla niego

jako najemnik. Jest tylko moim zleceniodawcą.
Draclau obrzucił go przeciągłym spojrzeniem. Osoba Gafgariona budziła w nim mieszane

uczucia.
-Dycedarg oferuje mi Święty Kamień, będący rodzinnym skarbem Beoulvów.
Gafgarion zagwizdał, tym razem na głos.
-Ten Święty Kamień? Chodzi o legendę o Wojownikach Zodiaku? Nie miałem pojęcia, że



Kamienie istnieją naprawdę. A już na pewno nie, że jeden z nich jest w posiadaniu Beoulvów.
-Ja  też nie –  odparł  zimno Draclau.  –  Dycedarg pisze,  że wiedzieli  o tym tylko stary

Balbanes i  on,  jako najstarszy z  rodzeństwa.  Balbanes  powierzył  synowi Święty Kamień, gdy
dowiedział się, że zapadł na nieuleczalną chorobę.

Gafgarion czekał na ciąg dalszy.
-Dycedarg mówił ci o swoich podejrzeniach?
Gaff kiwnął niepewnie głową, nie wiedząc, o co dokładnie chodzi kardynałowi.
-Miał  rację.  Księżniczka  Ovelia,  a  także  jej  opiekunka,  Agrias,  przebywają  u  mnie  w

gościnie. Na razie są tu dobrowolnie, ale wygląda na to, że lada godzina trzeba będzie zatrzymać je
przemocą.

Rudvich mruknął coś niezrozumiale.  List  zdążył  zamienić się w popiół  w płomieniach
kominka.

-Dycedarg proponuje ci wymianę: Ovelia za Kamień – domyślił się Gafgarion.
Kardynał skinął głową.
-No, no, no – wyraził swoje uczucia Gafgarion. – Wysoko postawiony kapłan i władca

Lionel więzi księżniczkę z królewskiego rodu, a syn wielkiego rycerza chce ją wykupić rodzinnym
skarbem i zamordować. Twoje brudne interesy, Bart, to przy tym małe piwo.

Rudvich zerwał się z twarzą wykrzywioną wściekłością.
-Milcz, najemny psie! Jesteś w obecności kardynała. Przyjechałeś tu szukać śmierci? Poza

tym ja też widziałem, co było napisane w liście. Dałeś im uciec.
Draclau nakazał Rudvichowi gestem dłoni, by ten usiadł. Gafgarion spojrzał na kupca spod

przymrużonych powiek, pod którymi błyszczały złowrogie iskierki.
-Jestem posłem i jeżeli uznacie moje słowa za nieparlamentarne, możecie mnie co najwyżej

wyrzucić. Śmiercią mi więc nie gróź, Rudvich. To po pierwsze. Po drugie, równie dobrze co ja
wiecie, że ta sprawa śmierdzi na wiele mil. Po trzecie, ja nie dałem nikomu uciec. To okoliczności
obróciły się przeciwko mnie.

-Ty bezcze...
-Spokój!  –  przerwał  Draclau.  –  On ma rację,  Bart.  Zachowywanie pozorów nie ma tu

najmniejszego sensu. Utrudni tylko i wydłuży niepotrzebnie rozmowę.
Rudvich kaszlnął głośno, a Gafgarion uśmiechnął się triumfalnie. Teraz kardynał zwrócił

się do najemnika:
-Zgadzam się. Oddam Ovelię Dycedargowi za jego Kamień – skłamał duchowny. - Mnie

zależy bardziej na nim niż na niej, w jego przypadku jest widocznie odwrotnie. Jest jednak mały
problem – Draclau oparł dłonie o biurko. – Właściwie dwa małe problemy. Nazywają się Ramza i
Mustadio.  Ten drugi  jest  problemem moim,  ten pierwszy  przez  pewien czas był  najwyraźniej
problemem tylko Dycedarga, ale teraz jest także i mym.

-Rozumiem – odezwał się krótko Gafgarion.
-Najgorsze jest to, że mieliśmy ich w ręku. Niestety, mój przyjaciel Bart zawalił sprawę –

Rudvich osunął się niżej w fotelu, ale kardynał nawet na niego nie spojrzał. – Na szczęście, ci dwaj
panowie  są  na  tyle  głupi,  że  postanowili  wrócić  do  Lionel,  najwyraźniej  ze  szlachetną  misją
ratunkową. Mój szpieg doniósł mi godzinę temu, że wyruszyli z Warjilis w stronę Zamku.

-Rozumiem – powtórzył Gafgarion.
-To jeszcze nie wszystko. Mustadio ma drugi Święty Kamień.
-Więc są aż dwa?
-Jest ich o wiele więcej – zaśmiał się cicho Draclau. – Ramza i Mustadio chcą uratować

księżniczkę. Wykorzystamy ją więc jako przynętę, żeby upiec dwie pieczenie na jednym ogniu:
złapać tą dwójkę i odebrać Święty Kamień.



-Rozumiem – powiedział po raz trzeci Gafgarion.
-Pytanie brzmi, czy jesteś wystarczająco dobry, żeby sprostać temu zadaniu.
-Tak – z niezachwianą pewnością siebie rzekł najemnik. – Jestem także przezorny, a to

równie istotna cecha. Można na mnie polegać. Zwykłem być po zwycięskiej stronie. Czy szczegóły
planu mam obmyślić samemu?

-Nie.
Draclau wyjaśnił swoje zamysły Gafgarionowi w ciągu dziesięciu minut. Wszystko było na

tyle jasne, że najemnik nie musiał zadawać żadnych pytań.
-Mustadio,  ów towarzysz Ramzy, musi zginąć –  zakończył  Draclau.  –  Zgadzam się  z

Dycedargiem, że samego Ramzę można pozostawić przy życiu, jeżeli tylko zgodzi się przejść na
waszą... – kardynał uśmiechnął się - ...na naszą stronę. W przeciwnym razie musisz go oczywiście
uśmiercić.

-Wszystko jest dla mnie jasne,  zapewniam – Gafgarion podniósł się.  – Plan jest bardzo
dobry. Nie popsuję go. Nie popełnię błędów Rudicha.

-Jak śmiesz!
Draclau uciszył kupca gestem dłoni.
-Świetnie. Nie zawiedź mnie, Gafgarionie.
-Wrócę  z  Kamieniem –  zapowiedział  najemnik  i  sprężystym krokiem opuścił  gabinet,

zamykając za sobą drzwi.
W pomieszczeniu zapadła na kilka minut cisza. Ogień trzeszczał leniwie w kominku, dawno

strawiwszy list Dycedarga. Rudvich zapytał ochrypłym głosem:
-Skąd Dycedarg wiedział? Skąd wiedział, że zależy ci na Kamieniach?
Kardynał wzruszył ramionami.
-Wszyscy mamy swoich szpiegów. Zresztą to nie gra roli. Nie zdążyliśmy dokończyć naszej

rozmowy, Bart,
-Nie  mam  pojęcia,  jak  to  się  stało  –  jęknął  Rudvich.  –  Opowiadałem  ci,  gdzie  ich

zostawiliśmy. To cud, że udało im się uciec.
-Albo twoja głupota – powiedział podniesionym głosem Draclau. – Dobrze, że dostrzeżono

ich  w  Warjilis.  Gdybyśmy  dalej  myśleli,  że  nie  żyją,  nie  mielibyśmy  pojęcia,  gdzie  szukać
Kamienia Bunanzów. Prawdziwego Kamienia Bunanzów – rzekł z naciskiem.

Rudvich tylko się skrzywił.
-Alphonso, skąd mogłem wiedzieć, że ten szczeniak okaże się tak sprytny? Nigdy wcześniej

nie  widziałem  Świętego  Kamienia.  Skąd  mogłem  wiedzieć,  że  dostałem  falsyfikat?  Ale
przynajmniej mamy ten jego diabelski wynalazek...

Draclau milczał.
-Niepotrzebnie zleciłeś wszystko temu najemnikowi. Skoro uwierzył we wszystko, co mu

powiedziałeś, musi być głupcem. Ja poradziłbym sobie lepiej od niego. A na razie wyślę swoich
ludzi z powrotem do Goug. Spalą  tę ruderę i znajdą tego dziada, choćby mieli przetrząsnąć całe
miasto. A potem nikt nie będzie mu szczędził mąk.

Kardynał  podniósł  się.  Z  przepastnej  kieszeni  swej  mniszej  szaty  wydobył
krwawoczerwony Kamień Skorpiona i położył go na biurku, przykrywając lewą dłonią.

-Ty już nie musisz się niczym przejmować, Bart. Zawiodłem się na tobie raz. To wystarczy.
Nie ty jeden jesteś na świecie. Wybiła twoja godzina.

Blady z przerażenia Rudvich zerwał się z fotela. Z niedowierzaniem spoglądał na postać
kardynała, którą coraz silniej rozświetlało rubinowe światło promieniujące z przykrytego dłonią
Kamienia. Twarz i sylwetka Draclau zaczęły się zmieniać, zaczęły przyjmować potworną formę.

Chwilę później całe zamkowe skrzydło, w którym mieścił się gabinet, przeszyły wrzaski



nieszczęsnego Rudvicha,  bestialsko mordowanego przez  istotę,  w jaką przemienił  się  Draclau.
Słudzy i strażnicy znajdujący się w pobliżu udawali, że niczego nie słyszą.

Do spotkania doszło w Dolinie Bariausa  podczas  szalejącej  burzy,  w strugach deszczu
lejącego się  z nieba.  Ramza i  Mustadio jechali  w stronę Zamku Lionel na wypożyczonych w
Warjilis chocobosach. Żaden z nich nie miał stroju na taką pogodę i obaj chłopcy kulili się w
siodłach rozglądając się za kryjówką przed deszczem. Mustadio robił co mógł, by zasłonić ciałem
torbę otrzymaną od Besrodio i uchronić jej zawartość przed przemoknięciem. W pobliżu nigdzie
jednak nie było widać żadnego załomu skalnego ani drzewa mogącego dać osłonę przed wodą
lejącą się z  nieba.  Ramza i  Mustadio słyszeli  o jaskiniach,  w których rzekomo setki lat temu
Bariaus, pierwszy uczeń Świętego Ahory, ukrywał się przed Imperium, ale wszystko wskazywało
na to, że muszą znajdować się one w zupełnie innej części Doliny. Po gładkich, zielonych stokach
rozciągających się po obu stronach gościńca spływały na drogę wartkie potoki wody, bezustannie
zasilane przez padający deszcz. Niebo co chwila rozświetlały pioruny, gdzieś niedaleko huczały
grzmoty. Schronienie się pod drzewem właściwie nie było dobrym pomysłem. Ramza i Mustadio
zdążyli zresztą już całkowicie przemoknąć. Zła pogoda zaskoczyła ich niespodziewanie kilkanaście
minut temu. Niebo gwałtownie się zachmurzyło, a ulewny deszcz spadł w chwilę po tym jak słońce
skryło się za ciemnogranatową chmurą.

Nic więc  dziwnego, że w takich warunkach ani oni w pierwszej  chwili  nie  rozpoznali
jeźdźca, który przemknął obok nich na chocobosie, ani on nie rozpoznał ich. Ramzę jednak coś
tknęło. Gwałtownie wstrzymał swojego wierzchowca, odwrócił się, popatrzył na niknącą w szarych
strugach deszczu sylwetkę. Dopiero wtedy ją rozpoznał.

-Agrias!!! – zawołał ze wszystkich sił.

Schronienie  przed  szalejącą  burzą  znaleźli  w  niewielkiej,  przydrożnej  gospodzie  kilka
kilometrów dalej. Ramza położył pękaty woreczek na szynkwasie i w pustej sali od razu zrobił się
ruch. Z zaplecza wybiegli pachołkowie i służące. Rozpalono w wielkim kominku, dosunięto do
niego  stół  i  trzy  wygodne,  miękko  obite  krzesła.  Drewniany  blat  przykryto  białym,  lnianym
obrusem,  postawiono  na  nim trunki,  a  kilka  minut  później  także  chleb  i  pachnące,  parujące
mięsiwo.

Ramza i  Mustadio patrzyli z troską i  przejęciem na Agrias. Jej  szyja przewiązana była
brudnym, zakrwawionym bandażem, a przez policzek biegła długa, wąska rana. Kobieta oddychała
ciężko tak, jakby nie mogła złapać tchu. Rękaw jej kubraka był rozdarty. Płasz utracił swoją biel, a
sygnet Świętego Rycerza blask. Posklejane od deszczu włosy grubymi strąkami zakrywały oczy.

Gdy się spotkali, Święty Rycerz była w stanie rozpaczy pomieszanej z gniewem, stanie,
który  uniemożliwił  jej  przekazanie  napotkanym  towarzyszom  jakichkolwiek  rzeczowych
informacji.  Jej  mowa była nieskładna i  urywana.  Padający z szumem deszcz i  huczące wokół
grzmoty w niczym nie pomagały. Ramza dostrzegłszy obrażenia Agrias zaniechał dalszych prób
zadawania pytań, pociągnął jej chocobosa za uzdę i poprowadził całą grupę dalej Doliną Bariausa
na północ, modląc się w duchu o jakąś wioskę lub karczmę, w której można by znaleźć schronienie
przed wściekłymi żywiołami, ogrzać się, zjeść coś i spokojnie porozmawiać. Okazało się, że nie
musieli jechać długo.

Agrias wypiła wreszcie jednym duszkiem szklankę wody, wytarła usta rozdartym rękawem
i odetchnęła. Musiała przynajmniej częściowo opanować targające nią emocje, bowiem badawczo
spojrzała na Ramzę.

-Co ty... co wy tutaj robicie?
-Jechaliśmy do Lionel. Chcieliśmy wam jakoś pomóc.



-Więc już wiecie? – uniosła brwi Agrias.
-Tak. Wiemy o kardynale – dłoń Ramzy zacisnęła się w pięść. – Przeklęty oszust. Co wam

zrobił?
-Dopiero  wczoraj  wieczorem...  Do  naszych  komnat  wtargnęła  grupa  żołnierzy.  Byli

uzbrojeni, mieli kajdany. Rzuciłam się na nich z mieczem, powaliłam kilku, ale było ich zbyt wielu.
Ogłuszyli mnie. Ocknęłam się w celi. Księżniczki Ovelii  nie było nigdzie w pobliżu. Wkrótce
pojawił  się  Draclau.  Zachowywał  się  zupełnie inaczej  niż wtedy,  gdy z  nami rozmawiał.  Był
arogancki  i  pewny  siebie.  Powiedział  mi:  „Najwyraźniej  Kościół  postanowił  nie  dawać  mu
ochrony. Ovelia Atkascha musi zginąć dla dobra tego państwa.”

Agrias  umilkła,  opuściła  wzrok.  Ramza  rozejrzał  się,  by  sprawdzić,  czy  nikt  ich  nie
podsłuchuje.  Po  drugiej  stronie  sali,  za  szynkwasem  stało  kilkoro  pracowników  gospody.
Przyglądali im się z uwagą, ale byli za daleko, by cokolwiek usłyszeć. Poza tym słowa Agrias
tłumił trzask trawionych ogniem polan w kominku.

-Jak udało ci się uciec?
-Draclau stwierdził, że księżniczka jest winna zdrady stanu – parsknęła Agrias. – Co za

brednie. Powiedział, że zostanie powieszona pojutrze... to znaczy już jutro na Placu Golgorandzkim
– dziewczyna ukryła twarz w dłoniach.

Ramza i Mustadio czekali w milczeniu na dalszy ciąg opowieści.
-Nie miałam nic do stracenia – kontynuowała Agrias, podniosłszy z powrotem wzrok. –

Przespałam się, żeby zebrać siły. Podczas walki raniono mnie w szyję, straciłam trochę krwi, ale
musiałam działać. Następnego dnia rano do mojej celi wszedł strażnik z dzbanem wody. Myślał, że
jestem zbyt osłabiona, żeby cokolwiek zrobić. Rzuciłam się na niego, zabiłam go gołymi rękami i
wzięłam  jego  miecz.  Więzienie  zamkowe  nie  było  dobrze  strzeżone.  W  miarę  możliwości
przeszukałam je całe, ale musiałam się spieszyć. Nigdzie nie znalazłam księżniczki. Wybiegłam na
podwórze. Wiedziałam, że dalsze poszukiwania nic mi nie dadzą. Nie znałam Zamku, a wszędzie
byli  żołnierze.  Złapano  by  mnie  i  zabito  na  miejscu.  Zrozpaczona  wsiadłam na  chocobosa  i
pojechałam  w  pierwszym  lepszym  kierunku.  Gdy  zorientowałam  się,  że  jadę  na  południe,
postanowiłem, że dotrę do Warjilis i tam będę szukać pomocy, chociaż nie miałam pojęcia u kogo.
A w Dolinie spotkałam was. To wszystko.

Agrias nie mogła dłużej tłumić rozpaczy. Łzy popłynęły po jej policzkach. Popatrzyła na
towarzyszy, ale w ich oczach ujrzała tylko bezradność.

-Nikt mi nie może pomóc – szepnęła. – Cały świat zwrócił się przeciwko nam. Ale jeżeli
księżniczka  Ovelia  zginie,  ja  umrę  razem  z  nią.  Jestem  rycerzem.  Jej  ochrona  jest  moim
najświętszym powołaniem.

-Zrobimy co w naszej mocy – powiedział głośno i stanowczo Ramza. – Właśnie po to tu
jesteśmy. Ale rzeczywiście nikt nam teraz nie pomoże, ani w Warjilis, ani nigdzie indziej. Sami
musimy sobie poradzić.

Agrias spojrzała na niego, pewność siebie Ramzy dodała jej sił.
-Egzekucja odbędzie się jutro? Na Placu Golgorandzkim?
-Tak. Z pewnością o dziewiątej rano, tak jak zawsze.
-To niedaleko stąd. Dojedziemy tam na czas bez trudu – stwierdził Mustadio. – Ale co

potem?
-Może twoja strzelba... – zaczęła Agrias, ale Ramza jej przerwał:
-Zabrano mu ją. My też sporo przeszliśmy w Goug. Opowiemy ci o wszystkim w drodze do

Golgorand.
-W porządku.  Ale nawet  ze  strzelbą we  trójkę  mielibyśmy małe  szanse  na pokonanie

żołnierzy Draclau. Co dopiero bez niej?



-Mustadio – zwrócił się do mechanika Ramza. – Ten... To co dostałeś od ojca... Czy to
rzeczywiście zadziała w ten sposób?

-Tak – uśmiechnął  się chłopak. – Wiem, że w twoich uszach zabrzmiało to niewarygodnie,
ale nie powinieneś wątpić w technologie mojego miasta.

-Nie wątpię, ale Besrodio powiedział, że to jego wynalazek i że prawie nie sprawdzał jego
działania.

-W mojego ojca również nie powinieneś wątpić. Jedynym problemem może być tylko to, że
mamy jedynie pięć sztuk.

-Jeżeli to zadziała zgodnie z opisem, wystarczy nam tylko jedna – machnął ręką Ramza, w
którego głowie coraz wyraźniej zaczynał się rysować prosty, ale efektowny plan. – Odpoczniemy tu
przez kilka godzin. Potem wyruszymy do Golgorand. Nie będziemy działać finezyjnie. Pomóc nam
może tylko siła... tego czegoś i zaskoczenie, jakie wywrzemy tym na strażnikach.

-Tego czegoś? – wtrąciła Agrias. – O czym wy mówicie? To nie ma nazwy?
Mechanik uśmiechnął się od ucha do ucha.
-Ma, ma, ale niewiele ci ona powie. A Ramza już jej nie pamięta.
-Więc mi ją przypomnij – burknął rycerz.
-Dynamit – powiedział krótko Mustadio.

Deszcz przestał padać w nocy, ale do następnego przedpołudnia chmury nie ustąpiły jeszcze
z nieba.  Zresztą,  dlaczego w ogóle  miały  ustępować? Lato skończyło się  dawno temu.  Tu na
południu,  wciąż  nie  było  zbyt  zimno,  ale  Ramza  po  raz  kolejny  pomyślał,  że  w północnych
regionach Ivalice,  w których nie był  od kilku miesięcy, śnieg musiał  spaść przynajmniej  kilka
tygodni temu.

Na  Golgorandzkim Placu Egzekucyjnym przebywało  na razie  tylko  dwóch strażników.
Spacerowali w milczeniu wokół wysokiej, drewnianej szubienicy, która budziła strach w duszach
wszystkich bezwzględnych przestępców Lionel. W przeszłości zdarzało się jednak, że uśmiercano
na  niej  także  ludzi  pochodzących  z  innych  prowincji.  I  nie  bez  powodu  Golgorand  było
najważniejszym miejscem publicznych egzekucji w całym Królestwie. To właśnie tu, o dziewiątej
rano powieszono złapanego w okolicach Zamku Lionel Świętego Ajorę, oskarżonego o szerzenie
herezji i podjudzanie ludzi do buntu. Budzić zdziwienie mógł fakt, że miejsce męczeńskiej śmierci
ojca  nowej  religii  pełniło  nadal  swą  pierwotną  funkcję  zamiast  stać  się  celem pielgrzymek
wiernych.  Lecz  już  pół  wieku  po  śmierci  Świętego  Ajory,  drugi  z  kolei  Najwyższy  Kapłan
Glabados  wygłosił  pamiętne  przemówienie,  przemówienie  wyznaczające  młodej  religii  nowe
dogmaty, przemówienie, które na stałe wpisało się do annałów Kościoła. Powiedział w nim między
innymi:  „Absurdem  byłoby  uczynienie  miejsca,  gdzie  ludzkość  popełniła  swoją  największą
pomyłkę,  świętym.  Nikt  nigdy  nie  będzie  pielgrzymował  na  Plac  Golgorandzki.  Będziemy
pielgrzymować do miejsca narodzin Świętego Ajory, do miejsc, w których przebywał, do miejsc, w
których  nauczał,  ale  nie  do  miejsca,  w  którym  my  sami  uśmiercililiśmy  naszego  zbawcę  i
dobroczyńcę. Plac Golgorandzki nie zostanie też zamknięty i będzie nadal pełnił swoją funkcję. Nie
widzę powodów, dla których nie mielibyśmy kłaść kresu żywotom osobom szerzącym największe
zło w miejscu, w którym my wszyscy popełniliśmy największy z możliwych grzechów. Właśnie
tak, tylko tak będziemy mogli go odkupić. A ja przysięgam w imieniu całego Kościoła, że nigdy
więcej nie zginie tu niewinny człowiek.”

Kościół  nie  wywiązał  się  z  przysięgi  Najwyższego  Kapłana.  To  jedno  zdanie
wypowiedziane  przez  ówczesnego  przywódcę  Kościoła,  w  przeciwieństwie  do  reszty  jego
przemówienia, szybko poszło w zapomnienie. Na Placu Golgorandzkim wielokrotnie w przeszłości
wieszano ludzi niewinnych z moralnego punktu widzenia, takich, którzy byli po prostu niewygodni



dla rządzących grup. Razem z okrutnymi zbrodniarzami ginęli tutaj ci, którzy w kryzysowych dla
państwa sytuacjach nie potrafili nadążyć za dynamicznie zmieniającą się polityczną poprawnością i
zbyt mocno wychylali się ze swoimi poglądami, a także zwyczajne ofiary spisków politycznych.
Wszystko wskazywało na to, że księżniczka Ovelia ma się zaliczyć do tej trzeciej grupy. 

Trójka ludzi, która jako jedyna mogła ją uratować, ukryła się na szczycie pagórka, wśród
cedrowych krzewów. Ramza, Mustadio i Agrias mieli stąd znakomity widok na wszystko, co działo
się na placu, a także na drogę z Zamku Lionel, którą musiała lada minuta przybyć Ovelia wraz ze
swoimi  oprawcami  -  ósma  rano  minęła  dawno  temu.  Trzy  chocobosy  pozostawiono  w  dole
wzgórza, kilkadziesiąt metrów dalej, w niewielkim zagajniku.

Ramza i Agrias mieli przy sobie miecze. Zarówno chłopak jak i dziewczyna zdawali sobie
sprawę,  że wkrótce przyjdzie im stoczyć ważny i  bardzo trudny bój.  Wsparcie Mustadio było
niezbędne. Mechanik wyjął z i położył na torbie pięć podłużnych, obłych przedmiotów. Z każdego
wystawał skręcony sznurek nasączony naftą przez chłopaka. Obok dynamitu leżały w gotowości
krzemień i krzesiwo. Ramza i Agrias wiedzieli już, że po podpaleniu lontu należało odrzucić jak
najdalej od siebie dynamit, bowiem po kilku sekundach następowała potężna, niszcząca wszystko
wokół eksplozja. Dziewczyna zapytała mechanika, czy w dynamicie kryje się magia. Okazało się,
że nie. Był to po prostu porowaty materiał nasączony płynną substancją podobną w działaniu do
prochu, tyle tylko, że wybuchającą o wiele mocniej od niego. Substancję tę w dość przypadkowy
sposób rok temu odkrył Besrodio.  Odkrycia  owego o mało co nie przypłacił  życiem, bowiem
początkowo obchodził się z nią dość nieostrożnie i niewiele brakowało, a wysadziłby w powietrze
siebie i  całą kamienicę.  Potem wpadł  na pomysł,  że w celu zwiększenia jej  stabilności można
nasączyć nią jakiś materiał. Po stworzeniu pięciu lasek dynamitu Besrodio przyszło do głowy, że
dla  dobra świata  tak niszcząca broń nigdy nie  powinna ujrzeć światła  dziennego.  Dlatego nie
powiedział  o  swym  odkryciu  nawet  synowi,  zneutralizował  cały  zapas  uprzednio  uzyskanej
wybuchowej substancji, a wyprodukowany już dynamit ukrył głęboko na dnie jednej ze swoich
licznych szaf. Nie zniszczył go tylko dlatego, gdyż sądził, że któregoś dnia może mu się do czegoś
przydać. Była to roztropna decyzja. Dzisiaj wszystko zależało od wynalazku Besrodio.

Plan całej  trójki, tak jak powiedział  Ramza, wcale nie był  finezyjny. Mustadio celnym
rzutem podpalonej laski dynamitu niszczy niewielki magazyn znajdujący się na obrzeżach placu.
Wśród żołnierzy wybucha zamieszanie, może nawet panika. Ramza i Agrias zbiegają na dół, torują
sobie drogę mieczami, odbierają księżniczkę katom i uciekają z powrotem na górę.  Gdyby ich
ścigano, Mustadio wykorzystuje jeszcze jedną sztukę wynalezionej przez ojca broni. Największy
kłopot stanowiło obranie trasy dalszej ucieczki. Księżniczka Ovelia właściwie nie miała do kogo
zwrócić się z prośbą o pomoc, nie miała gdzie się skryć. Wreszcie postanowiono, że cała czwórka
najpierw pojedzie do Warjilis i tam zadecyduje, czy schronienia szukać zagranicą, czy też w kraju.
Mustadio miał wrócić do Goug i tam przez pewien czas razem z ojcem ukrywać się u przyjaciół
przed zemstą Rudvicha – o którym nie wiedziano, że nie żyje od dwóch dni.

Ramza opowiedział Agrias o przygodach, jakie spotkały jego i Mustadio w Goug. Agrias
była  zaskoczona  faktem  współpracy  Rudvicha  z  Draclau.  Nie  sądziła,  że  kardynał  pojmał
księżniczkę, by zamienić ją na Święty Kamień Bunanzów. Podejrzewała po prostu, że Draclau
zamieszany jest w ten sam spisek, podejrzenia co do którego skłoniły ich do podróży do Lionel
zamiast do Igros.

Ramzie tymczasem nie dawała spokoju pewna myśl. Obawiał się zasadzki. Nie podejrzewał
co prawda Agrias o zdradę, ale istniała możliwość, że Święty Rycerz posłużyła nieświadomie jako
przynęta na Ramzę i Mustadio. Podejrzenia budził przede wszystkim fakt, że Agrias udało się w
ogóle uciec z Zamku Lionel. Czy kardynał Draclau naprawdę nie potrafiłby upilnować tak ważnego
więźnia? Poza tym, dlaczego księżniczka Ovelia miała zostać zgładzona na Placu Golgorand? Czy



po całym trudzie związanym ze schwytaniem jej, nie prościej było pozbawić ją życia w lochach
Zamku?

Ramza zastanawiał się również, jakie dalsze kroki podjęli Rudvich i Draclau, gdy odkryli,
że  w  ich  ręce  zamiast  Świętego  Kamienia  wpadł  falsyfikat.  Czy wiedzieli  już,  że  Ramzie  i
Mustadio, a także Besrodio, udało się ujść z życiem? Jeżeli wiedzieli, to czy przewidzieli próbę
odbicia Ovelii? Jeśli tak, to jakiś podstęp z ich strony był prawie pewien.

I  ostatnia  kwestia.  Mimo  wątpliwości  Besrodio,  kardynał  Draclau  zdecydował  się  na
pojmanie  księżniczki  Ovelii.  Czy  był  to  desperacki  akt  mający  na  celu  zdobycie  Świętego
Kamienia Bunanzów? Wtedy cała egzekucja po prostu musiała być przykrywką zasadzki. Ale jeżeli
kadynał  Draclau  naprawdę  chciał  uśmiercić  dziś  na  tym placu  księżniczkę,  oznaczało  to,  że
współpracował z księciem Largiem od pewnego czasu, lub że po prostu w ten czy inny sposób
zamieszany został w spisek mający na celu doprowadzenie do wojny pomiędzy Largiem i Goltaną.
Ale czy działał samowolnie? Czy też stał za nim cały Kościół? Chłopak zastanawiał się, co Agrias
o tym wszystkim sądziła, ale na razie nie było czasu na takie rozmowy.

Ramzę  zaczynała  boleć  głowa  od  zawiłości  i  niedomówień  sytuacji.  Chciał  działać.
Niewykluczone, że przybywając tu dali się nabrać na fortel Draclau. Ale nie mieli innego wyjścia.

-Nadchodzą – syknęła Agrias.
Od  strony  Zamku  Lionel  ciągnęła  pieszo  kilkunastoosobowa  grupa.  Dwóch  żołnierzy

prowadziło  niewysoką postać  ubraną  w ciemne,  pokutnicze  szaty  z  kapturem narzuconym na
głowę.  To  musiała  być  księżniczka  Ovelia.  Dwóch idących za  nimi  rycerzy  niosło  sztandary
prowincji Lionel. Potem szło sześciu kolejnych żołnierzy, wśród których Ramza dostrzegł księdza i
skrybę. Pochód zamykała półnaga postać w czarnej masce. Kat.

Dwóch, dwóch i sześciu, i jeszcze dwóch na placu, policzył Ramza. Tuzin żołmierzy.
Minęło kilka ciągnących się w nieskończoność minut zanim cała grupa dotarła na plac

egzekucyjny.  Ramza  dopiero  teraz  dostrzegł,  że  szubienica  została  już  przystrojona  grubym
sznurem z pętlą na końcu. Żołnierze otoczyli miejsce kaźni zwartym szeregiem. Kat zajął miejsce
obok  dźwigni  zwalniającej  zapadnię.  Dwóch  rycerzy  podprowadziło  Ovelię  do  schodków
prowadzących na szubienicę. Skryba i ksiądz stanęli obok nich. Urzędnik zaczął rozwijać pergamin.

Ramza  gorączkowo myślał,  przebierając  palcami  po  rękojeści  miecza  otrzymanego od
Besrodio. Czy mogli bez ujawniania się rozstrzygnąć, czy jest to mistyfikacja, czy też nie? Ramza
nigdy wcześniej nie oglądał egzekucji, ale widok, jaki roztaczał się przed nim na placu, był dość
wiarygodny. Czy kardynał Draclau siliłby się na taki perfekcjonizm aranżując zasadzkę? Z drugiej
strony... Czy skazańcy zawsze byli tak ubrani? Dlaczego Ovelia miała na sobie pokutniczą szatę z
kapturem? Po to, żeby nie można było dostrzec z większej odległości, że to wcale nie jest Ovelia?

-Naprzód, Mustadio – szepnęła Agrias powoli unosząc się z ziemi.
Mechanik nie dał sobie dwa razy powtarzać polecenia. Lekko drżącymi rękoma skrzesał

iskrę,  podpalił  lont,  podniósł  się  i  gwałtownym  ruchem  cisnął  dynamit  w  stronę  budynku
znajdującego się na tyle  daleko od szubienicy,  że eksplozja nie mogła dosięgnąć Ovelii  – ani
żadnego  ze  strażników.  Na  dole  wybuchło  ożywienie.  Dostrzeżono  intruzów  na  wzgórzu.
Zauważono także dziwny pocisk lecący na plac. Ponieważ jednak upadł on z dala od szubienicy, nie
wzbudził większego wrażenia.

Ramza i Agrias,  z nagimi mieczami,  zaczęli  wolnym krokiem schodzić w dół wzgórza.
Eksplozja powinna nastąpić lada sekunda.

Żołnierze unieśli  broń, ustawili  się rzędem w stronę nadchodzących. Czekali  na rozkaz
ataku. Ale czyj?

Dynamit nadal nie wybuchał. Ramza widział jednak mały, żarzący się punkcik płonącego
lontu.



Ksiądz i skryba wydobyli z kieszeni sztylety.
Zasadzka.
Idąca na rzekomą śmierć postać zdjęła  kaptur.  To nie  była  Ovelia.  To nie była  nawet

kobieta, lecz niewysoki, młody mężczyzna. Spod szarej szaty wydobył napiętą kuszę i wycelował
ją w stronę schodzących.

Zasadzka.
Ramza i Agrias przystanęli zupełnie bezradni. Padli ofiarą podstępu, tak jak obawiali się

tego w głębi ducha. A dynamit, ten przeklęty wynalazek, zawiódł ich, nie eksplodował. Co mieli
robić? Zbiec na dół i walczyć? Czekała ich pewna śmierć. Odwrócić się i uciekać? Strzał z kuszy
powaliłby jedno. Drugie z nich i Mustadio zostaliby niechybnie schwytani przez żołnierzy. Okolica
musiała być otoczona.

Kat zaśmiał się głośno i powolnym ruchem ściągnął maskę. Ramza i Agrias drgnęli na
widok dobrze znajomej twarzy. Gafgarion.

Ramza  spojrzał  raz  jeszcze  na  ciśnięty  przez  mechanika  dynamit.  Lont  zgasł  i  obły
przedmiot  leżał  w  milczeniu  pod  magazynem,  świadectwo  ich  całkowitej  porażki.  Chłopak  i
dziewczyna spojrzeli na siebie. Przegrali. Ucieczka niczego im nie da, sprawi tylko, że umrą jako
tchórze. Oboje byli rycerzami. Pozostawała walka do ostatniej kropli krwi. Ramza uczuł w sercu żal
ze względu na Mustadio. Stary Bunanza nigdy więcej nie zobaczy syna.

-Jesteś zbyt naiwny, Ramzo! – zawołał z placu Gafgarion. Dziwacznie prezentował się bez
swej brązowej zbroi, która była stałym elementem jego ubioru.

Stojący sto metrów niżej żołnierze z uniesioną bronią czekali w milczeniu na rozkaz ataku
od przywódcy, którym musiał być właśnie najemnik. Mężczyzna przebrany za skazaną celował z
kuszy w serce Ramzy bądź Agrias.

-Co  zrobiliście  z  Ovelią?!  –  krzyknął  lekko ochrypłym głosem człowieka świadomego
swojej rychłej śmierci chłopak.

-W Zamku! Chcecie żyć?! – zapytał z uśmiechem Gafgarion. – Oddajcie nam Kamień, albo
powiedzcie, gdzie on jest, a damy wam odejść! – Ramza i Agrias bez trudu wyczuli kłamstwo.

-Kamień?!
-Nie udawaj  głupiego,  szczeniaku! Kamień,  który jest własnością kardynała Draclau!  –

Ramza uśmiechnął się w duchu słysząc tę impertynencję. – Sporo wie o nim gnojek, który chowa
się za wami w krzakach!

-Tak ci na nim zależy?! – krzyknął Ramza. Agrias przez cały czas w milczeniu stała obok
niego. Niewykluczone, że właśnie się modliła do Boga, którego Kościół, a raczej jej przedstawiciel,
ją zdradził. – Więc chodź i go sobie weź!

Gafgarion zaśmiał się donośnie.
-Chyba dorosłeś! Dobrze, że nie zabiję dziecka! Do ataku!!!
Wydarzenia  następnych  kilku  sekund  potoczyły  się  niezwykle  szybko.  W tym samym

momencie, w którym Gafgarion wykrzyknął dwa ostatnie słowa, z krzaków za plecami Ramzy i
Agrias wyleciał  podpalony dynamit.  Tym razem płonął nie tylko lont  –  płomienie objęły całą
powierzchnię przedmiotu. Mustadio cisnął nim prosto w zgromadzonych przy szubienicy żołnierzy.
„Po co on to robi?”, zdążył zapytać sam siebie Ramza. „Przecież chyba widzi, co stało się za
pierwszym razem? Ojciec naopowiadał mu bzdur.”

Laska  dynamitu  eksplodowała  z  potwornym  hukiem  zanim  jeszcze  dotknęła  gruntu.
Eksplozja była tak potężna, że podmuch powietrza przygiął niemalże Ramzę i Agrias do ziemi.
Ogromny obłok kurzy przykrył szubienicę i połowę placu. 

Ramzie dźwięczało w uszach. Eksplozja nie poniosła się echem i  absolutna cisza,  jaka
zapadła  zaraz  po  niej,  miała  równie  ogłuszający  efekt.  Chłopak  był  na  tyle  pogodzony  ze



świadomością zbliżającej się walki,  która musiała zakończyć się jego śmiercią,  że nagły zwrot
sytuacji kompletnie wytrącił go z równowagi. Miał pustkę w głowie.

Z chmury kurzu wybiegła jakaś postać i rzuciła się do ucieczki. To był żołnierz udający
skrybę. Stracił całe prawe ramię. Z kikuta na ubranie i na ziemię ściekała krew. Mężczyzna po
chwili  zniknął  za  magazynem i  wyłonił  się  ponownie  na drodze  wiodącej  do  Lionel,  już  na
chocobosie, uciekając w popłochu.

Ramza  i  Agrias  zaczęli  powoli  schodzić  niżej.  Buroszary  obłok powoli  się  rozpraszał,
odsłaniając  plac  pokryty  ciałami  zabitych  w  eksplozji  żołnierzy.  Besrodio  nie  kłamał.  Jego
wynalazek rzeczywiście był śmiercionośny. Ramza wzdrygnął się dostrzegłszy czyjeś oderwane
nogi. Szubienica została zniszczona. Wszędzie walały się połamane deski. Jedna z nich sterczała w
piersi żołnierza, który leżał na piasku z szeroko rozrzuconymi rękami.

Chmura kurzu rozwiała się całkowicie.  Dopiero teraz Ramza i Agrias dostrzegli jedyną
stojącą  na pobojowisku  sylwetkę.  Gafgarion,  cały  umazany  krwią  –  swoją  bądź  cudzą  –  stał
chwiejąc się lekko. Mierzył  do nich z kuszy, którą wcześniej  trzymał mężczyzna przebrany za
Ovelię.

Ramza i Agrias zatrzymali się na skraju placu, w miejscu, gdzie trawa wzgórza, z którego
zeszli,  zamieniała  się  w  piasek.  Wyglądało  na  to,  że  poza żołnierzem-skrybą,  który  uciekł,  i
Gafgarionem, nikt nie ocalał.

-Śmierć cię nie lubi – syknęła Agrias.
Gafgarion przesunął ręką po torsie wycierając go z krwi i kurzu. Ramza z zaskoczeniem

stwierdził, że najemnik nie został chyba w ogóle ranny.
-Najwidoczniej nie – uśmiechnął się.
Uzbrojony  w  kuszę  Gafgarion  miał  przewagę  tak  długo,  dopóki  nie  nacisnął  spustu.

Zwolnienie blokady sprężyny równało się z uśmierceniem jednego z nich. Ale Gafgarion nie miał
dodatkowych  bełtów,  a  nawet  gdyby  je  miał,  nie  zdążyłby  ponownie  naciągnąć  kuszy,  gdyż
towarzysz postrzelonego pozbawiłby go natychmiast swym mieczem życia. Ramza i Agrias stali
więc bez ruchu naprzeciwko Gafgariona, który tak samo dobrze jak oni zdawał sobie sprawę z
kruchej równowagi sytuacji.

-Jeszcze nie jest za późno – sapnął najemnik, wpatrując się ciężko w Ramzę. – Wracajmy
do  Igros,  chłopcze.  Dostałem wyraźne  instrukcje  od  twojego  brata.  Dycedarg powiedział,  że
wybaczy  ci,  jeżeli  tylko  przejdziesz  na  naszą  stronę.  Bądź  rozsądny  –  w  głosie  Gafgariona
zabrzmiała nutka prośby. – Bo w przeciwnym razie...

Ramza prychnął, niemalże rozbawiony tymi słowami. Przecież nawet gdyby wiedział, że
Gafgarion mówi prawdę...

-Nie, Gaff – najemnik drgnął słysząc swoje imię, bowiem rzadko po imieniu się do niego
zwracano. – Dość zdrad. Dość złych uczynków.

-Złych uczynków? –  parsknął  Gafgarion.  –  Co  to  ma  znaczyć:  „złe  uczynki”?  Jesteś
Beoulve. Masz misję do spełnienia. Złe uczynki, doprawdy! Nie zapominaj o swoim pochodzeniu.
Nie bądź głupi.

-Algus mówił coś podobnego – szepnął sam do siebie Ramza.
-Co?
-Książę Larg,  który jest  panem jego brata,  usiłuje po trupach dojść do tronu Ivalice –

odezwała się milcząca dotąd Agrias. – Czy to nie jest czymś złym?
Gafgarion sprawiał wrażenie, jakby bawił się kuszą, umieszczając celownik raz na piersi

Ramzy, to znowu na piersi Agrias. Jego przeciwnicy stali w lekkim rozkroku, gotowi natychmiast
rzucić się naprzód, jeżeli tylko najemnik zdecydowałby się uśmiercić drugie z nich. Od morza
powiało  mroźnym,  suchym,  morskim powietrzem.  Zima  zaczyna  się  któregoś  dnia  nawet  na



południu.
-Poświęcenia są konieczne – odparł Gafgarion. – Niezbędne, aby cokolwiek osiągnąć. Bez

nich nie ma postępu, bez nich historia stoi w miejscu. Książę Larg, powiadasz? Spójrz na Ivalice!
Od zakończenia Wojny Pięćdziesięcioletniej korupcja szerzy się po całym państwie. Ktoś musi to
zmienić. Książę Larg jest wystarczająco silny. Zapewniam cię, nie będzie pierwszym, który dojdzie
do czegoś po trupach. A Beoulvowie to nie najemnicy. To rycerze winni posłuszeństwo swojemu
panu.

-Chcesz, żebym pozwolił Ovelii umrzeć, tak? – zawołał Ramza. – Może nawet żebym sam
ją zabił dla Larga?

-Wiem,  co cię  gnębi –  Gafgarion prześwidrował  go swym wzrokiem.  – Fort  Zeakden.
Śmierć Tety Hyral.

Ramza drgnął. Agrias zerknęła na niego zdumiona, a Gafgarion po prosu zaśmiał się krótko.
-Ramzo... Ja od początku wiedziałem o tobie wszystko. Od początku byłem na usługach

Dycedarga. Twój brat chciał dać ci szansę. Pozwalał ci iść własną ścieżką. I robił to wystarczająco
długo. Ale ty niepotrzebnie się gnębiłeś. Niepotrzebnie pozwoliłeś wrażliwemu sumieniu zagłuszyć
swój  rozsądek.  To,  co wydarzyło się  rok temu nie  było twoim grzechem.  Nie  przestałeś  być
Beoulve. Nadal masz nazwisko. Obowiązki. Przeznaczenie. Ale to nie ty zabiłeś Tetę!

-Nie  ja? –  odezwał  się  półgłosem Ramza myśląc,  że Algus  i  Gafgarion dobrze by się
rozumieli. – Zabił ją system, którego byłem częścią. Dopiero teraz wyraźnie to widzę. Dość długo
uciekałem od prawdy.

-To  śmieszne  –  skrzywił  się  Gafgarion.  –  Umarła  jedna  dziewczyna.  Szkoda jej.  Ale
właściwie co z tego? Zginęła w końcu w imię sprawiedliwości.

-Szlachta nie jest jej symbolem. Nie ma sprawiedliwości w wykorzystywaniu i zwodzeniu
ludzi, których nazwisko jest  gorsze od twojego. Nie pozwolę ludziom umierać dla obcych im
ideałów. Uratuję Ovelię.

-Uparciuch z ciebie – westchnął Gafgarion.
Kolejna eksplozja wstrząsnęła powietrzem. Cała trójka odruchowo przykucnęła, ale ta laska

dynamitu wybuchła gdzieś z tyłu, za wzgórzem, z którego Ramza i Agrias zeszli. Chłopak domyślił
się, że druga grupa żołnierzy usiłowała zajść ich od tyłu. Mustadio zauważył ich w porę i zrobił
użytek z dynamitu. Nawet jeśli nie zabił wszystkich, pozostali na pewno czmychnęli w popłochu.

-Przywieźliście  dziwne  zabawki  z  Goug  –  wyszczerzył  się  Gafgarion.  –  Nikt  nie
podejrzewał, że tak dobrze sobie tu poradzicie.

Najemnik zaczął powoli się cofać, trzymając kuszę nadal podniesioną. Ramza i Agrias stali
bez ruchu, w milczeniu odprowadzali go wzrokiem. Po chwili Gafgarion zniknął za magazynem i w
pełnym galopie wyjechał stamtąd na chocobosie w stronę Lionel.

-Nie ma czasu do stracenia! – krzyknęła Agrias.
Dziewczyna pociągnęła za rękę Ramzę i oboje poczęli biegiem wspinać się z powrotem na

wzgórze, pragnąc jak najszybciej dosiąść swych wierzchowców i ruszyć w pogoń za Gafgarionem.

Pełniące  funkcję  więzienia  podziemie  Zamku Lionel  były  utrzymywane we  względnie
dobrym stanie,  ale  Delita  idąc korytarzem oświetlonym słabym blaskiem kaganków i  tak czuł
wszechobecną wilgoć i  chłód.  Zatrzymał  się przed drzwiami jednej z celi,  wydobył  z kieszeni
otrzymany od nadzorcy więziennego klucz i wsunął go do zamka. Przekręcany zamek zachrobotał
głośno. Delita pchnął ciężkie, okute drzwi i wszedł do środka, nie zamykając ich za sobą na zamek.

Siedząca na pryczy księżniczka Ovelia nie zaszczyciła go nawet spojrzeniem. Na kulawym
stoliku dosuniętym do ściany stała gliniana miska z zupą. Księżniczka jej nie tknęła. Posiłek Delita
osobiście przyniósł do celi dwie godziny temu. Zupa zdążyła przez ten czas zgęstnieć i pokryć się



nieapetycznym osadem.
-Dlaczego nie jesz? – spytał Delita. – Musisz jeść.
Ovelia  milczała  nie  unosząc głowy, tak,  że chłopak widział  tylko kawałek jej  twarzy.

Delikatność i wdzięk jej sylwetki uderzyły go znacznie wcześniej i Delita przez chwilę żałował, że
teraz tylko siedzi  zgarbiona na więziennej pryczy. Pragnął przynajmniej,  aby Ovelia podniosła
wzrok, tak by mógł popatrzeć w jej łagodne, bursztynowe oczy.

Delita rozejrzał się sceptycznie po celi. Wiedział, że kardynał Draclau zmuszony był ją tu
przenieść z  komnat zamkowych po nieudanej  próbie samobójstwa polegającej  na wyskoczeniu
przez okno. Strażnik ściągnął ją z parapetu dosłownie w ostatniej chwili. Nie mogli pozwolić Ovelii
na  odebranie  sobie  życia.  Była  najważniejszym  ogniwem w  dopracowywanym od  dawna  do
najmniejszych szczegółów Planie przez duże „p”. Jej śmierć oznaczałaby totalną porażkę. Mimo to
fakt umieszczenie księżniczki Ovelii  Atkascha w zamkowych lochach godził w rycerskie serce
Delity. Inna rzecz, że cela, w której przebywała, była najlepszą w całych podziemiach.

Delita usiadł na taborecie przy drzwiach, który nadzorca wstawił tu z myślą o takich jak on
gościach. Tylko trzy osoby miały prawo wstępu do celi Ovelii i rozmowy z nią.

-Nikt nie będzie cię opłakiwał – odezwał się cicho Delita. – Wręcz przeciwnie. Wiele osób
ucieszy twoja śmierć. Ale nie nas. My nie pozwolimy ci umrzeć. Więc nie staraj się robić nam na
złość i nie próbuj się zagłodzić. Zgódź się coś zjeść – poprosił.

-Zawiodłam się na tobie – odrzekła tylko Ovelia. – Jesteś wstrętnym zdrajcą, podobnie jak
kardynał.  Ramza mówił o tobie jak o swoim najlepszym przyjacielu.  Czy on także spółkuje z
kardynałem, czy to ty wykorzystałeś jego?

Delita westchnął.
-Ramza... na razie stara ci się pomóc – odparł po chwili namysłu. – Ale popełnia błąd, bo

my wcale nie chcemy twej krzywdy.  Nie chcieliśmy też wtrącać cię do celi.  Ale po twojej...
nierozsądnej próbie nie mieliśmy innego wyjścia.

Ovelia  uniosła  głowę i  przez chwili  oboje spoglądali  sobie  prosto w oczy – te  Delity
wyrażały troskliwą zadumę, te księżniczki podejrzliwość, ale jednocześnie zaciekawienie.

-Jeżeli nie chcecie oddać mnie Largowi...  – spojrzała pytająco na Delitę,  który pokręcił
tylko głową. – Jakie są wasze plany?

-Pragniemy zabrać cię tam, gdzie twoje miejsce. To wszystko.
-Chcecie posłużyć się mną jako narzędziem! – zawołała Ovelia. – Ale do niczego mnie nie

zmusicie! – zadeklarowała dziecinnie.
-Chcesz żyć,  tak jak my wszyscy,  i  dlatego nie masz wyboru – uśmiechnął się smutno

Delita, jednocześnie zastanawiając się, czy cichy, ale wyraźny szelest, który słyszy, jest wydawany
przez kapiącą wodę czy przez poruszające się gdzieś za ścianą szczury.

-Ja nie chcę żyć – odparła po prostu Ovelia. – Nie jako wasza zakładniczka, nie jako wasze
narzędzie.

Delita nie zdążył odpowiedzieć. Drzwi celi  otworzyły się ponownie i do środka weszło
dwóch mężczyzn. Jednym z nich był  kardynał  Draclau,  drugim nieznany Ovelii  mężczyzna w
średnim wieku, o ciemnych włosach, z paroma bliznami po ospie na czole i na policzku. Jego
władcze spojrzenie dawało do zrozumienia, że jest on jakąś ważną osobistością. Ale księżniczka na
razie nie zwróciła akurat na niego uwagi. Nie wstając z pryczy spiorunowała pełnym nienawiści
wzrokiem kardynała.

-Monstrum – wysyczała.
Draclau uśmiechnął się z lekkim zażenowaniem.
-Więc to jest Ovelia... – stwierdził wpatrując się w księżniczkę nieznajomy.
-Jak się czujesz, dziecko? – zapytał ją Draclau głosem, który mógł wyrażać autentyczną



troskę. – Wiesz, że nie byłoby cię w tej celi, gdyby nie twoja głupota.
-Nie chce jeść – odezwał się półgłosem Delita, który nie podniósł się z taboretu, gdy do celi

wchodzili dwaj mężczyźni.
Nieznajomy dotknął dłonią podbródka.
-Nie sądzę, żeby prawdziwa córka Atkaschi mogła wyglądać lepiej od niej.
Trzy pozostałe osoby momentalnie utkwiły wzrok w mówiącym. Ovelia wpatrzyła się w

niego z zaskoczeniem, Delita – z niesmakiem, a kardynał – z rozbawieniem.
-Ha ha – zaśmiał się cicho ten ostatni. – Panie Vormav, ona jeszcze o niczym nie wie.
-Biedactwo... – odparł nieznajomy zwany Vormavem.
Ovelia zerwała się z pryczy.
-O czym wy mówicie? – zawołała z nieporadnie ukrytym przestrachem.
Vormav  podszedł  do  niej  powoli,  delikatnie  położył  jej  ręce  na  ramionach  i  lekkim

naciskiem zmusił ją, by ponownie usiadła na pryczy. Następnie ukucnął naprzeciwko niej.
-Nie jesteś Ovelią Atkascha – powiedział wpatrując się uważnie w twarz dziewczyny.
Atmosfera napięcia w celi stała się niemalże wyczuwalna fizycznie. Ovelia wpatrywała się

w Vormava tak, jakby chciała go przebić swym wzrokiem na wylot, ale w tym spojrzeniu nie było
złości, jedynie bezgraniczne zdumienie.

-Udajesz  Ovelię  Atkascha,  która  umarła  będąc  malutkim  dzieckiem  –  rzekł  powoli
nieznajomy mężczyzna.

-Kłamstwo... – wyszeptała Ovelia.
-Nie...  To  prawda,  ale  bardzo  niewiele  osób  ją  zna.  Jeszcze  za  czasów  Denamundy

senatorowie z kręgów luveriańskich zaplanowali spisek, który swym zamysłem wybiegał daleko w
przyszłość.

Łza popłynęła po policzku Ovelii. Poza Vormavem i jego słowami cały świat przestał dla
niej istnieć na te kilka chwil. W spojrzeniu nieznajomego była jakaś siła, która nie pozwalała jej nie
dopuszczać do świadomości tego, o czym mówił.

-Wiesz, jak to jest z polityką – ciągnął Vormav głosem tak łagodnym, jakby rozmawiał ze
swoją córką. – Po śmierci Divanu władzę w państwie objął Denamunda, ówczesny premier Ivalice.
Ale  miał  on  swoich  przeciwników  nie  tylko  w  Ordalii.  Wybuchła  jednak  Wojna
Pięćdziesięcioletnia, i na niej, nie na nowym królu skupiła się uwaga kraju. Ale jeszcze zanim się
skończyła,  wiele  osób uświadomiło  sobie,  że  rodowici  następcy  Divanu  to  właśnie  Valowa  i
Lanard, a nie Atkaschowie. Luverianie pragnęli przywrócić stary porządek, ale nie chcieli na tym
niczego zyskać. Byli rojalistycznymi patriotami. Nie chcieli też wszczynać rewolucji. Ich plan był
prawdziwym majstersztykiem, chociaż nie obeszło się bez pomocy pewnej instytucji... – Vormav
uśmiechnął się znacząco. – W każdym razie wiele lat po narodzinach Omdolii na świat przyszła
Ovelia Atkascha. Zabito ją, pozorując chorobę. Jednocześnie z Ordalii uprowadzono malutką córkę
księcia Lanarda, w której żyłach płynęła krew starego rodu. Zastąpił ją chory na tyfus podrzutek,
który zmarł w ciągu kilku tygodni. A córka księcia Lanarda trafiła do pałacu królewskiego, stając
się nową Ovelią. Ty nią jesteś.

Ovelia wpatrywała się w Vormava nie mogąc wypowiedzieć ani słowa. Draclau i Delita
milczeli,  wiedząc,  że  opowieść nie  została  jeszcze zakończona. Kardynał  znał  ją  od dawna,  a
chłopak dopiero od kilku miesięcy.

-Niestety,  jak to zwykle  bywa,  nie  wszystko poszło zgodnie  z  planem –  kontynuował
Vormav, nadal kucając na zimnej podłodze celi naprzeciwko Ovelii. – Denamunda umarł, a władzę
po nim oddzieczył Omdolia, jego syn i twój przybrany brat. Zaangażowani w spisek medycy jakiś
czas przed ślubem z Ruvelią uraczyli go miksturą, która w założeniu uczyniła go bezpłodnym.
Omdolia miał umrzeć bezpotomnie, a ty zgodnie z prawem objęłabyś po nim tron. Prawda o twoim



pochodzeniu, o tym,  że jesteś wnuczką brata Divanu,  ujrzałaby światło dzienne kilkanaście lat
później. Przypuszczano, że lud przyjąłby tę wiadomość ze względnym spokojem. Sama przecież
wiesz, że Divanu był kochanym przez wszystkich władcą. Ciągłość rodu, co prawda z dwuosobową
przerwą, zostałaby zachowana. Niestety... – westchnął Vormav. – Dwie rzeczy potoczyły się nie po
myśli luverianów. Fakt, że Wojna okazała się Pięćdziesięcioletnią, aż tak wielkiego problemu może
i nie stanowił. O wiele gorsze było to, że medycy nie wywiązali się ze swojego zadania. Na świat
dwa lata temu przyszedł Orinas. Plan wymagał szybkich i rozsądnych poprawek. Gdy Omdolia
umarł zeszłej jesieni, rozwiązanie wydawało się proste.

-Podsycenie konfliktu pomiędzy Largiem i Goltaną o opiekę nad Orinasem i doprowadzenie
do wojny domowej – odezwał się Draclau. – Zgodnie z obowiązującą konstytucją obaj straciliby
swoje prawa, a ty, jako jedyna siostra Omdolii, wstąpiłabyś na tron.

-I wstąpisz – zakończył z uśmiechem Vormav, powoli podnosząc się z podłogi.
-Kłamca!
Ovelia  zerwała  się,  odepchnęła  Vormava  i  rzuciła  się  do  drzwi.  Delita  błyskawicznie

podniósł się z taboretu, zagrodził jej drogę, złapał ją w progu. Podprowadził ją z powrotem do i
posadził na pryczy. Ovelia nie stawiała oporu. Łzy spływały po jej gładkiej twarzy.

-Nie powinnaś płakać, księżniczko – powiedział spokojnie Vormav. – Nie musisz mi też
wierzyć, ale nie ma przecież powodu, dla którego miałbym zmyślać całą historię. Dla nas nie ma
właściwie znaczenia, za kogo się uważasz. Ważne jest to, kim jesteś, a raczej kim wkrótce się
staniesz. Królową Ivalice. Czy to nie wspaniała myśl? – uśmiechnął się szeroko Vormav.

Księżniczka spojrzała na niego załzawionymi oczami.
-Ale Larg...? A Agrias i Ramza...?
Twarz Vormava spoważniała.
-Książę Larg oczywiście nie zna prawdy o tobie. Pragnie cię zabić, bo wtedy będzie mógł

doprowadzić  do  konfliktu  zbrojnego  z  Goltaną  i  po  zwycięstwie,  którego  jest  pewny,  zostać
opiekunem  Orinasa,  co  równoznaczne  jest  z  królowaniem  w  Ivalice  do  czasu  osiągnięcia
pełnoletności  przez  królewicza.  A  nawet  jeszcze  dłużej...  gdyby  chłopcu  przytrafił  się
nieszczęśliwy wypadek...

-Agrias i Ramza znaleźli się w tym wszystkim zupełnie przypadkowo – dokończył Draclau.
– Ich rola była bardzo prosta. Mieli eskortować cię z Orbonne do Igros, gdzie – czego oni, rzecz
jasna,  nie wiedzieli  – zostałabyś  zamordowana. Delita uratował  cię porywając cię z klasztoru.
Sytuację skomplikował fakt, że został odszukany i dogoniony. Powiedział więc Ramzie i Agrias
prawdę,  przekonał  ich,  że  Larg  pragnie  twojej  śmierci.  Pomogły  mu w tym okoliczności,  na
przykład odkrycie kart przez Gafgariona, którego Dycedarg, poplecznik Larga, wtajemniczył w
wiele spraw. A twoi opiekunowie zadecydowali następnie, że przywiozą cię do mojego zamku, do
miejsca,  które  było  także  celem  podróży  Delity  –  o  Rudvichu  i  związanym  ze  Świętymi
Kamieniami wątku kardynał nie miał zamiaru opowiadać.

Ovelia milczała, wpatrując się w posadzkę celi.
-Wszystko jest dość skomplikowane – odezwał się Vormav – ale z czasem będzie dla ciebie

zupełnie jasne. My cię nie okłamujemy. A najważniejsze jest to, żebyś zrozumiała, kim naprawdę
jesteś.

-Ale kim ja dla was jestem? – wyszeptała Ovelia. – I czego ode mnie chcecie?
-Senatorowie luveriańscy poumierali dawno temu.  Możesz nas nazwać ich politycznymi

spadkobiercami. My zakończymy długi, zapoczątkowany przez nich proces. Jesteś dla nas asem w
rękawie. A raczej... damą – Vormav ponownie czarująco się uśmiechnął.

-Niczego od ciebie nie chcemy, Ovelio – powiedział Draclau.  – Bądź sobą. Bądź nową
królową Ivalice.



-Nie nazywam się przecież Ovelia...
-Owszem. Córka Lanarda tak właśnie również się nazywała. Nosiła tylko inne nazwisko.
-Nie będę niczyim pionkiem – niczym kotka syknęła księżniczka.
-To dla nas zupełnie oczywiste – zapewnił ją poważnie Vormav. – My chcemy cię tylko

ochronić przed śmiercią z rąk Larga. Pomóc ci wstąpić na tron, co należy ci się jeszcze bardziej, niż
gdybyś naprawdę była córką Omdolii.

-Ale kim wy jesteście?
-Pragniemy  tylko  twojego  dobra.  Nie  jesteśmy  ani  sojusznikami  Larga,  ani

sprzymierzeńcami Goltany. Jednak odwieziemy cię właśnie do tego drugiego, chociaż gwarantuję,
że nie spotka cię tam nic złego. Zdaj się na nas. W Zeltennii będziesz bezpieczniejsza niż tutaj. Nie
martw się o szczegóły, chociaż mogę ci mniej więcej wytłumaczyć, co planujemy. Dostarczymy
Goltanie  dowodów na spisek Ruvelii  i  Larga  mający  na  celu  pozbawienie  cię  życia.  Książę
zrozumie, że dalsze ubieganie się o opiekę nad Orinasem w obecnej sytuacji pozbawione jest sensu.
Goltana ujawni knowania żony oraz szwagra Omdolii i pomoże ci zostać królową Ivalice, wiedząc,
że  stając  się  ważnym  sojusznikiem  nowej  władczyni  poszerzy  swoje  wpływy.  Do  Zeltennii
Pojedzie z tobą Delita, który zapewni ci na miejscu ochronę. Można na niego liczyć – Vormav
zerknął na chłopaka, a ten tylko kiwnął potwierdzająco głową. – Jesteś na tyle rozsądna, że nie
trzeba ci mówić, że musisz zachować w bezwzględnej tajemnicy wszystko to, co usłyszałaś ode
mnie. Goltana jest w końcu spokrewniony z rodem Atkascha, to brat cioteczny zmarłego króla. A
na razie przyniesiemy ci ciepły posiłek. A ty go zjesz, prawda?

Ovelia nie odpowiedziała. Mężczyźni postali chwilę w milczeniu i opuścili celę. Draclau
wyszedł jako pierwszy, Delita jako ostatni. Chłopak przekręcił klucz w zamku i cała trójka powoli
ruszyła korytarzem. W drodze do schodów rozmawiali półgłosem.

-Niepotrzebnie wszystko jej wyjawiłeś – prychnął rozdrażniony Draclau. – Za wcześnie.
Jeżeli nie będzie potrafiła trzymać języka za zębami?

-Będzie – odparł ze spokojem Vormav. – To mądra dziewczyna. Czy wszystko gotowe? –
spytał.

-Tak jest – odparł Delita. – Otrzymałem dokładne instrukcje.
-Dokumenty, listy, akta i pieczęcie powinny być gotowe – powiedział Draclau. – Zaraz je

dostaniesz, razem z mundurem. Na moich fałszerzach można polegać. Wszyscy rycerze Czarnej
Owcy zginęli w walce z Ryomoku, więc tym lepiej dla nas. A Grims został w porę usunięty. W
Zeltennii zdemaskować cię może jedynie minister Gelwan. Nie było odpowiedniej okazji... O nim
jednak rozmawialiśmy. Właśnie obijają trochę twojego jeńca. Oddany nam i całej sprawie człowiek
– zaśmiał się kardynał. – Można mu zaufać. Doskonały aktor.

-Świetnie. Wiesz, co masz mówić? – zapytał Delitę Vormav.
-Powiedziałem, że otrzymałem dokładne instrukcje – powtórzył lekko zirytowany chłopak.
-W porządku – Vormav klepnął go przyjacielsko po ramieniu i zwrócił się do Draclau. –

Teraz możesz dokończyć. Kim jest Gaff Gafgarion?
-Najemnikiem Dycedarga – odparł kardynał. – W Igros domyślili się, że Ovelia przebywa u

nas. Dycedarg musiał wiedzieć coś niecoś o naszych staraniach, ponieważ zaproponował wymianę
swojego Kamienia  za  księżniczkę  –  Draclau  zaśmiał  się.  –  Postanowiłem go wykorzystać do
zorganizowania zasadzki na Placu Golgorandzkim. Jeżeli Agrias, Ramza i Mustadio dali się nabrać
i jadą tam, za kilka godzin będziemy ich mieli z głowy.

-Jak właściwie zaaranżowałeś spotkanie Agrias z tymi chłopcami?
-Odrobina magii.  Zaklęcie zasugerowało podświadomie dziewczynie,  w którą stronę ma

uciekać z Zamku. A o tym, że Ramza i Mustadio przybywają od strony Warjilis, poinformowali
mnie moi szpiedzy.



-Jeżeli zorientują się, że to podstęp?
-Złapiemy ich innym razem. Nie mają dokąd uciekać. Muszą zginąć. Za dużo wiedzą. Poza

tym Mustadio ma jeden z Kamieni.
-Z akt, które czytałem, wiem, że wychowywałeś się razem z tym Ramzą w domu Balbanesa

Beoulve – rzekł do Delity Vormav. – Nie zawiedziesz nas i zniesiesz śmierć przyjaciela, prawda?
-Tak – odparł sucho Delita.
-A co z Bartem Rudvichem? – tym razem pytanie było skierowane do Draclau.
-Och, to tylko pionek – kardynał machnął niedbale ręką. – Okazał się niedołęgą.
-Odesłałeś go do Warjilis?
-Zabiłem go – odparł zimno Draclau.
-Zadbałeś o...
-Bądź spokojny. Nie ma ani świadków, ani dowodów. Rudvich popełnił samobójstwo.
-Samobójstwo... – zachichotał Vormav.
Nadzorca odsunął kratę zamykającą wylot korytarza. Delita oddał mu klucz i mężczyźni

zaczęli wchodzić po schodach. Jeden z nich musiał bardzo starannie ukrywać swoje uczucie przed
pozostałymi. Drugiemu pisana była śmierć jeszcze przed zachodem słońca.

Ramza  i  Agrias  dotarli  na  szczyt  wzgórza  i  wpadli  w  krzaki,  w  których  ukryty  był
Mustadio. Na dole, po drugiej stronie wzniesienia, eksplozja, którą słyszeli przed chwilą na placu,
wyrzeźbiła pokaźnych rozmiarów wgłębienie. Obok niego leżały dwa ludzkie ciała.

-Pozostali uciekli – powiedział Mustadio, wskazując je ręką.
Chciał mówić dalej, ale Ramza pobiegł za Agrias w dół wzgórza, w stronę zagajnika, gdzie

czekały chocobosy. Mustadio wrzucił do torby dwie ostatnie laski dynamitu, krzemień z krzesiwem
oraz  częściowo  opróżnioną  butelkę  nafty,  którą  wydobył  z  kieszeni,  gdy  zorientował  się,  że
dynamit  trzeba  doprowadzić  do  detonacji  w  sposób inny  niż  ten,  o  którym mówił  Besrodio.
Mechanik ruszył biegiem w ślad za przyjaciółmi.

Agrias wskoczyła na chocobosa jako pierwsza i spinając go ostrogami pomknęła w stronę
drogi, którą uciekał Gafgarion. Ramza zaczekał w zagajniku kilka sekund na Mustadio. Domyślał
się, że mechanik nie będzie potrafił jechać w pełnym galopie na wierzchowcu i po kilkuset metrach
zostanie znacznie w tyle. Chłopak wyrwał mechanikowi torbę i wskoczył na swojego wierzchowca.

-Zostań tutaj albo jedź za nami, jak chcesz.
-Jadę – Mustadio usiadł również w siodle. – Poczekaj. Podpalanie lontu nic nie daje. W

torbie jest butelka z naftą. Polej nią dynamit i podpal ją. Ale musisz wtedy rzucić go naprawdę
bardzo szybko, bo eksploduje w chwilę potem.

-Dobrze. Skąd masz właściwie naftę? – obaj wyjechali z zagajnika.
-Noszę przy sobie różne rzeczy.
Ramza nie zdążył dostrzec uśmiechu na twarzy Mustadio. Energicznie trącił kark chocobosa

lejcami zmuszając go do jak najszybszego biegu. Rozejrzał się jeszcze wokół. Nigdzie nie widział
żołnierzy Draclau. Wszyscy ci, którzy usiłowali podejść ich od tyłu, padli ofiarą dynamitu – czy to
fizycznie,  czy psychologicznie.  Potężna broń.  Besrodio nie  postąpił  niewłaściwie ukrywając ją
przed  światem.  Ramza  spojrzał  przed  siebie.  Agrias  gnała  już  daleko  przed  nim.  Gafgarion
natomiast był tylko małą kropką czerniejącą w oddali.

Chłopak ruszył z kopyta. Podobnie jak Agrias chciał dopaść Gafgariona zanim ten znajdzie
schronienie w Zamku Lionel. Najlepiej byłoby, gdyby dogonili go nim znajdzie się w ogóle w polu
widzenia  wartowników na  basztach  obserwacyjnych. Wtedy  rycerze  Draclau  nie  mogliby  mu
przyjść z pomocą. Ramza zastanawiał się tylko, co zrobią potem. Próba uratowania Ovelii z samego
Zamku była niemalże równa samobójstwu. Z drugiej strony, jeżeli chcieli się na nią zdobyć, musieli



wziąć się do dzieła jak najszybciej, zanim cała zamkowa załoga z Draclau na czele będzie wiedziała
o niepowodzeniu zasadzki.

Ramza  okrążył  wzgórze,  minął  zdemolowany  Plac  Golgorandzki  i  wyjechał  na  drogę.
Pazury  wierzchowca  wzbijały  wokół  tumany kurzu.  Ramza  obrócił  się  w siodle.  Tak jak  się
spodziewał,  Mustadio  został  w  tyle,  nie  potrafiąc  jechać  na  chocobosie  z  tak  zastraszającą
szybkością.  Mechanik nie był  na tyle  głupi, żeby ryzykować spadnięcie z grzbietu i  złamanie
kręgosłupa.

Ramza dognał i minął Agrias na pierwszym kilometrze. Dziewczyna wcale nie zwolniła –
to chocobos rycerza okazał się szybszy. Sylwetka Gafgariona nadal jednak była bardzo daleko.
Ramza pochylił się w siodle i trącając butami boki wierzchowca zmusił go do jeszcze prędszego
galopu. Zwierzę pędziło naprzód ze wszystkich sił.

Minęli następny kilometr, i jeszcze jeden. Droga prowadząca do Lionel była stosunkowo
prosta, tak że Ramza nie tracił z oczu Gafgariona. Wydawało mu się nawet, że sylwetka najemnika
nieco się przybliżyła. I tak jednak dzieliło ich nadal kilkaset metrów. Nagle kątem oka dostrzegł
czarny przedmiot leżący na piasku gościńca. Kusza. Musiała wyślizgnąć się Gafgarionowi z ręki.

Wiatr burzył włosy Ramzy, a jego poświst i jesienna woń zagłuszały i tłumiły wszelkie inne
odgłosy i zapachy. Chłopak zacisnął zęby. Gafgarion. Kolejny zdrajca. Ilu ich jeszcze napotka na
swojej drodze? Podróżował z Gafgarionem tak długo, a nie udało mu się dostrzec dwulicowości
rycerza.  Teraz  nie  wątpił  w  opowieści  wojenne,  które  określały  byłego  Hokutena  epitetami
brutalny, bestialski, okrutny. Tak, Gafgarion z pewnością był zdolny do wielu strasznych rzeczy w
czasie wojny. I jeżeli teraz uda mu się uciec, wejdzie Ramzie wkrótce po raz kolejny w drogę. A
wtedy to on może zwyciężyć.

Ramza  zaczął  mijać  pierwsze  zabudowania  wiosek  rozrzuconych  dookoła  Lionel.
Przerażeni ludzie uskakiwali z gościńca, by uniknąć stratowania przez szalonych jeźdźców. Nagle,
zza  pagórka  wyłonił  się  gmach  Zamku.  Szare  mury odbijały  się  niewyraźnie  na  tle  szarego,
zachmurzonego nieba.

Odległość pomiędzy Ramzą i Gafgarionem powoli, ale stale się zmniejszała. Wierzchowiec
młodego rycerza okazał się szybszy nie tylko od tego, którego dosiadała Agrias. Chłopak widział
teraz postać najemnika o wiele wyraźniej niż na początku gonitwy. Gafgarion co chwila odwracał
się w siodle i bezskutecznie ponaglał swojego chocobosa do jeszcze szybszego biegu. Ramzy to nie
dziwiło.  Miał  miecz.  A  Gafgarion  był  bezbronny.  Kuszę  zgubił  parę  kilometrów  wcześniej.
Zrównawszy się z nim, Ramza mógł go powalić jednym cięciem.

Wyraźnie widać już było kontury południowej bramy potężnej twierdzy, wzniesionej dawno
temu przez Imperium Yudory. Masywność i prostota murów świadczyły dobitnie, że Zamek Lionel
nigdy nie miał ambicji bycia architektoniczną perłą krainy. Wzniesiono go tylko i wyłącznie do
celów obronnych.

Przed zamkiem krzątały się małe figurki żołnierzy. Ramza słyszał, że Gafgarion wrzeszczy
coś do nich ze wszystkich sił, ale świst wiatru nie pozwalał chłopakowi rozpoznać pojedynczych
słów.  Najemnik  musiał  domagać  się  natychmiastowego otwarcia  bramy,  umożliwiającego  mu
wjazd na dziedziniec.

Ramza wiedział już, że zrówna się z nim za chwilę, ale nastąpi to dopiero przed samym
Zamkiem. Na pomoc Gafgarionowi pospieszą wszyscy strażnicy. Nawet z pomocą Agrias, która
dojechałaby po kilkunastu,  kilkudziesięciu sekundach, Ramza nie miał szans w starciu z nimi.
Należało uciec się do niekonwencjonalnych środków.

Ramza zatrzymał gwałtownie chocobosa. Zwierzę musiało być zdumione nieoczekiwanym
szarpnięciem lejec, ale posłusznie zastosowało się do polecenia  pana.  Gafgarion błyskawicznie
zaczął się oddalać. Jednocześnie od wrót zamkowych oderwało się kilka sylwetek. Żołnierze biegli



w kierunku chłopaka.
Ramza sięgnął po torbę Mustadio przytroczoną na początku jazdy do siodła. Zajrzał do

środka. Dostrzegł kawałki szkła, pozostałości po rozbitej podczas karkołomnej jazdy butelce, o
której mówił Mustadio. Dwie ostatnie laski dynamitu, a także krzemień i krzesiwo mokre były od
nafty.  Wnętrze  torby  wydzielało  intensywny  odór.  Ramza  wydobył  jedną  sztukę  dynamitu.
Stłuczenie się butelki raczej pomogło mu niż przeszkodziło w wykonaniu zamierzonej czynności,
gdyż  teraz  nie  musiał  tracić  na  polewanie  obłego  przedmiotu  naftą,  tak jak  przykazał  mu  to
Mustadio. Ramza potarł krzemieniem o krzesiwo. Przez chwilę bał się, że zawilgocone kamienie
nie skrzeszą iskry, ale jego obawy okazały się płonne. Sam krzemień mokry od nafty ogarnęły
płomienie. Kropla ognia skapnęła na laskę dynamitu, którą Ramza położył przed sobą na siodle.
Chłopak odrzucił na bok krzemień i krzesiwo, porwał płonący dynamit parząc sobie dłonie i rzucił
nim z całej siły przed siebie.

Pocisk  zakreślił  w  powietrzu  ognisty  łuk  i  eksplodował  niemal  dokładnie  nad  głową
uciekającego Gafgariona, na dodatek w tej samej chwili,  w której mijali go biegnący w stronę
Ramzy żołnierze. Chmura płomieni zasłoniła zamkowy mur, po chwili zastąpił ją obłok czarnego
dymu.  Ocalali  strażnicy  uciekali  w  rozsypce  we  wszystkich  kierunkach.  Ramzy  zeskoczył  z
chocobosa, podniósł krzemień i krzesiwo, które zdążyły zgasnąć rzucone na na piasku. Wrzucił je
do torby, w której spoczywała ostatnia laska dynamitu, i zostawiwszy ją na ziemi ruszył w stronę
miejsca eksplozji, dobywając miecza.

Flanki,  wieże  i  przedpole  wrót  świeciło  pustkami.  Wybuch  wywarł  potężny  efekt  na
żołnierzach. W panice porzucili swoje posterunki i uciekli. Ramza nie wątpił jednak, że powrócą
lada chwila.

Chocobos Gafgariona leżał nieruchomo na drodze, przypominając krwawy ochłap. Kilka
zmasakrowanych ciał żołnierzy leżalo nieruchomo obok. Siła eksplozji złamała kilka halabard.

„Śmierć cię nie lubi.”
Gafgarionowi po raz drugi udało się uniknąć śmierci w wybuchu. Tym razem był jednak

śmiertelnie ranny. Dysząc, czołgał się po piasku w stronę półotwartej bramy, zostawiając za sobą
czerwony ślad. Ramza stanął nad nim. Słońce było zakryte chmurami,  ale Gafgarion dostrzegł
blady cień na ziemi i zrozumiał, że przyszedł jego koniec. Z wysiłkiem odwrócił się na plecy. Naga
klatka piersiowa najemnika została rozdarta. Z licznych ran lała się krew. Kilka złamanych żeber
przebiło skórę. Cała twarz Gafgariona pokryta była potwornymi bąblami oparzeń.

-Gdybyś był rycerzem, Gaff, pomógłbym ci. Ale ty jesteś zdrajcą – powiedział  smutno
Ramza.

-Wygrałeś – wyszeptał najemnik. – Ale na zawsze pozostaniesz Ramzą Ruglią – rozchylił
wargi w agonalnym uśmiechu.

-Nazywam się Beoulve – odparł zimno Ramza. – Żegnaj, Gafgarionie.
I chłopak zatopił miecz w gardle najemnika.

Agrias nadjechała  w chwilę  później.  Zatrzymała  wierzchowca obok chocobosa Ramzy,
zeskoczyła na ziemię i podbiegła do chłopaka. Przystanęła, spoglądając na martwe, poranione ciało
Gaffa Gafgariona.

-Nareszcie – podsumowała bezlitośnie.
Ramza rozejrzał się. Żołnierze nadal się nie pojawiali.  Ale z każdą sekundą czasu było

coraz mniej. Musieli działać szybko, niezależnie od tego, czy zamierzali uciekać, czy też wejść na
teren  Zamku.  Spojrzał  pytająco  na  Agrias.  Dziewczyna  obrzuciła  podejrzliwym  spojrzeniem
zamkowe mury. Nie ulegało dla niej wątpliwości, co należy zrobić, jeżeli Ovelia naprawdę gdzieś
tam jest.  Zastanawiała się jednak, czy księżniczka w ogóle nadal przebywa na Zamku.  Ale z



zewnątrz nie sposób było tego rozstrzygnąć.
Nadjechał Mustadio. Szybko ocenił sytuację, zsiadł z chocobosa i podbiegł do porzuconej

niedbale przez Ramzę torby. Wyjął z niej ostatnią laskę dynamitu i schował ją do kieszeni, po czym
zbliżył się do przyjaciół. Popatrzył z odrazą na trupy rozrzucone wokół.

-Co teraz? – oddychał ciężko, wyczerpany szybką jazdą.
-Stać!!!
Cała trójka uniosła głowy. Ramza syknął. Na murze zamkowym ustawili się w szeregu

kusznicy, przynajmniej kilkunastu. Groty wszystkich bełtów wycelowane były w stojących przed
bramą mężczyzn i kobietę. 

-Nie ważcie się nawet drgnąć!!!
Ramza, Mustadio i Agrias zamarli posłusznie w bezruchu. Wiedzieli, że teraz najmniejsza

prowokacja żołnierzy skończy się tragicznie. Z bramy wybiegła grupa ciężkozbrojnych rycerzy.
Otoczyli ich.

-Rzucić broń!
Miecze Ramzy i Agrias upadły na piasek.
Wszyscy znieruchomieli na kilka długich minut, tak jakby byli postaciami na historycznej

rycinie przedstawiającej pełną napięcia scenę. Kusznicy nadal celowali we wrogą trójkę, a rycerze
nadal otaczali ją zwartym półkręgiem. Nikt jednak nie próbował zakuć w kajdany intruzów, nikt nie
kazał im iść za sobą. Nikt się nie odzywał.

Ramza domyślił się, że żołnierze kardynała Draclau oczekują decyzji swojego pana.

Zamkowa kaplica przestała pełnić swoją funkcję dwieście lat temu, kiedy to na dziedzińcu
wzniesiono  duży  kościół.  Jej  wartość  historyczna  nie  pozwalała  na  przebudowanie  jej  i
wykorzystanie do nowych celów, tak że od dwóch wieków była niczym innym niż bezużytecznym
zabytkiem. Poza służbą, której zadaniem było utrzymywanie sali w czystości, odwiedzali ją jedynie
niektórzy z przybywających do Lionel dostojników z innych prowincji. Mało kto zdawał sobie
sprawę, że w poszukiwaniu ciszy i spokoju przychodził tu czasem także kardynał Draclau. Dziś
duchowny po raz pierwszy przybył do starej kaplicy w innym celu.

W sali  nie  było okien.  Kardynał  obszedł  ją  wokół zapalając  od świecy,  którą ze  sobą
przyniósł,  wszystkie  kilkadziesiąt  kaganków  rozmieszczonych  na  kamiennych  postumentach.
Kaplicę  wypełnił  jasnożółty  blask płonącego oleju.  Draclau  zajął  miejsce  za ławą stojącą pod
przeciwległą  do drzwi  ścianą pomieszczenia.  Świecę  wstawił  do jednoramiennego kandelabru.
Wydany przed chwilą rozkaz sprawił, że jeńców już do niego prowadzono. 

Kardynał zamyślił się. Nie przypuszczał, że jeszcze raz stanie twarzą w twarz z Ramzą,
Agrias i Mustadio jednocześnie. Ta trójka miała jak dotąd niezwykłe szczęście. Poradziła sobie
kilkakrotnie z najemnikami Rudvicha, poradziła sobie z Gafgarionem, poradziła sobie również z
wieloma żołnierzami Lionel. W obliczu licznych niepowodzeń Draclau zadecydował, że załatwi
stanowiony przez nią problem sam. Ramza, Agrias i Mustadio wiedzieli w tej chwili o wiele za
dużo. Pozostawienie ich przy życiu było absolutną głupotą. Na dodatek Bunanzowie mieli Święty
Kamień, który musiał im zostać odebrany. Draclau miał nadzieję, że młody mechanik ma go przy
sobie. W przeciwnym razie trzeba będzie wkrótce organizować małą ekspedycję do Goug.

„Jeżeli  chcesz,  żeby  coś  było  zrobione  dobrze,  zrób  to  sam”,  powtórzył  w  myślach
kardynał. Lubił to przysłowie. Wielokrotnie się potwierdziło. Właśnie dlatego kazał przyprowadzić
Ramzę, Agrias i Mustadio do siebie, do tej kaplicy. Tu osobiście położy kres ich życiu,  skoro
sojusznicy go pod tym względem zawiedli.

Vormav oraz Delita z Ovelią zdążyli opuścić zamek. Ten pierwszy pojechał samotnie na
północ, a chłopak eskortując księżniczkę w towarzystwie zaufanego człowieka kardynała udał się



do Zeltennii. Minęło wiele dekad od chwili, w której cały plan narodził się w głowach senatorów
luveriańskich.  Tak jak powiedział  Vormav,  wszystko zmierzało  ku  wielkiemu rozstrzygnięciu.
Instytucja,  która pomogła luverianom, nie była równie bezinteresowna co oni.  Teraz, gdy cały
ciężar  odpowiedzialności,  ciężar  pamiętania  o  najdrobniejszych  szczegółach,  ciężar  ukrywania
wszystkich intryg w głębokiej tajemnicy spoczywał właśnie na niej, nie zamierzała zrealizować do
końca planu wychodząc z przedsięwzięcia z pustymi rękoma. Vormav wyjawił Ovelii wiele. Nie
wyjawił jej jednak wszystkiego.

Draclau  poczuł,  że  lekko się  denerwuje.  Sięgnął  do  kieszeni  szaty  i  zacisnął  dłoń  na
Świętym Kamieniu Skorpiona. Poczuł, jak energia kyształu łagodnie promieniuje przez ramię do
serca i umysłu. Poczuł spokój, siłę i pewność siebie.

Podwójne  drzwi  kaplicy  gwałtownie  się  rozwarły.  Dziesięciu  rycerzy  wprowadziło  do
środka Ramzę, Mustadio i Agrias. Draclau kiwnął dłonią. Jeden z rycerzy zwrócił Ramzie i Agrias
ich  miecze  -  kardynał  nie  pozwolił  jedynie  wcześniej  na  oddanie  mechanikowi  tych  jego
wybuchowych  pocisków.  Chłopak  i  dziewczyna  popatrzyli  na  siebie  kompletnie  zdumieni.
Tymczasem rycerze wyszli z kaplicy zostawiając intruzów sam na sam z kapłanem. Głośny łoskot
oznajmił, że drzwi zostały zablokowane antabą od zewnątrz.

Draclau spojrzał przez salę na przybyłych i zaśmiał się w duchu. Musieli być niepomiernie
zdziwieni. Stary kapłan każe zamknąć się w jednym pomieszczeniu z trójką uzbrojonych, silnych
wrogów. Albo oszalał, albo chce zdobyć zaufanie przeciwników. Tymczasem kardynał chciał ich
po prostu tu zabić, rozprawić się z nimi ostatecznie bez świadków. Ale nie od razu.

-Gafgarion okazał się marnym poplecznikiem – odezwał się cicho, lecz echo wzmocniło
jego głos w prawie całkowicie pozbawionej mebli sali. – A może to was nie doceniono?

Cała  trójka  przez  chwilę  rozglądała  się  podejrzliwie  po  kaplicy,  wypatrując  ukrytych
żołnierzy lub pułapek. Teraz, gdy przekonali się, że są tu sami z kardynałem, patrzyli na niego bez
zrozumienia  jego  postępowania  bądź  zamiarów.  Ramza  i  Agrias  opuścili  nawet  zwrócone  im
miecze  ku  ziemi.  Nie  przypuszczali,  że  osamotniony  kardynał  może  stanowić  jakiekolwiek
zagrożenie.

-To  chyba  nie  przypadek,  że  w  twoich  żyłach,  Ramzo,  płynie  krew  Beoulvów,
najznamienitszego rodu Ivalice – ciągnął Draclau. – Ale nawet jeśli myślisz o sobie jak o bohaterze,
w niczym mi już nie przeszkodzisz. Mogłeś odejść, mogłeś wracać do Igros, gdzie włos nie spadłby
ci z głowy. Ale ty wybrałeś najgłupsze z możliwych rozwiązań. A teraz jest za późno, żeby się
cofnąć.

-Nigdy nie zamierzałem się cofać – wycedził Ramza.
-Czy macie przy sobie Święty Kamień Byka? – zapytał donośnym głosem Draclau. – Jeżeli

tak, oddajcie go natychmiast. W przeciwnym razie nie okażę litości.
-Gdzie księżniczka Ovelia, łotrze? – spytała gniewnie Agrias, postępując krok naprzód.
-Zwróć Ovelię – powtórzył Ramza.
-Po co chcecie ją ratować? – prychnął Draclau. – Wiecie, że Larg chce ją zamordować. Ale

skąd ta pewność, że my też zamierzamy wyrządzić jej krzywdę?
-Zatrzymałeś ją przemocą – odparł Ramza. – To o czymś świadczy.
-Opuściłeś swój ród – zignorowawszy kwestię Ovelii kardynał ciągnął poprzednią myśl. –

Sam niewiele zmienisz. Nie powinieneś marnować energii. Jesteś, wy wszyscy jesteście bezsilni.
-Uwolnij Ovelię, kardynale – powiedziała przez zaciśnięte zęby Agrias. – Albo zginiesz w

tej kaplicy.
-Będąc Świętym Rycerzem ośmielisz się podnieść rękę na duchownego? – uśmiechnął się

Draclau.
-Moim priorytetem jest ochrona Ovelii – odparła krótko Agrias. – Mogę podnieść rękę na



każdego, kto spróbuje jej wyrządzić krzywdę. Tak mówi prawo Zakonu Świętej Konoe. Zwróć
Ovelię. Proszę po raz ostatni.

-Jej tu nie ma – odparł wreszcie Draclau. – Została wywieziona w bezpieczniejsze miejsce.
I zapewniam was, że tam także nie stanie jej się żadna krzywda.

-Dlaczego mamy ci wierzyć? – spytał spode łba Ramza.
-Ovelia zaczęła myśleć o sobie. W obecnej sytuacji wy niewiele mogliście dla niej zrobić,

nawet  gdybyście  wyrwali  ją  z  naszych  rąk.  Dlatego  wybrała  naszą  pomoc.  Zostanie  królową
Ivalice.

-Królową Ivalice? – spytała cicho zaskoczona Agrias.
-Tak, ale ty jej już nie zobaczysz, Agrias – powiedział zimno Draclau. – A ty, Ramzo, masz

jeszcze szansę. Oferuję ci ją przez wzgląd na twojego wielkiego ojca. Nie chcesz przyłączyć się z
powrotem do swoich braci? W porządku. Ale przyłącz się do nas, bo my wcale nie jesteśmy ich
sprzymierzeńcami. Przyłącz się do nas, jeżeli chcesz dla rodu Beoulve jak najlepiej. Nas naprawdę
obchodzi dobro świata.

Ramza pomilczał przez kilka sekund, zanim odpowiedział:
-Ale ja nie chcę zmieniać świata. Nie pozwolę ludziom cierpieć i umierać dla idei elit. Nikt

nie potrafi  zmienić świata w lepsze miejsce. Tylko świat  sam potrafi  się zmienić.  Nie jestem
głupcem.

Kardynał zaśmiał się dźwięcznie, a akustyka kaplicy zniekształciła jego śmiech.
-Jesteś. Nawet nie wiesz jak wielkim. Masz Kamień. Z jego mocą można zmienić nie tylko

świat.  Można także kształtować prawdę.  Nie rozumiecie  o czym mówię,  prawda? Zaraz wam
pokażę. Zmarnowałeś swoją szansę, Ramzo. A jeżeli Mustadio ma przy sobie Kamień – wskazał na
mechanika – to zaraz będzie on mój.

Draclau sięgnął powoli do kieszeni swojej szaty. Ramza i Agrias unosząc miecze ruszyli
naprzód,  podejrzewając,  że  kardynał  wyciągnie  broń.  Mustadio podążył  za nimi.  Ale w dłoni
Draclau  pojawił  się  tylko Święty  Kamień Skorpiona,  który  mieli  okazję ujrzeć już wcześniej.
Przystanęli więc na środku sali, niepewni zamiarów kapłana.

Draclau uniósł Święty Kamień do góry. Kryształ zalśnił krwawoczerwonym światłem, gdy
usta kardynała poruszały się, bezgłośnie wymawiając mroczne zaklęcie. Ramza i Agrias spojrzeli
na siebie, nie wiedząc, co powinni uczynić.

Kaplicę  zalało  czerwone  światło.  Pochodzący  niewiadomo  skąd  podmuch  zimnego
powietrza zgasił płomień kilku kaganków. Wokół Draclau poczęła formować się niematerialna kula
złożona ze szkarłatnych promieni. Zgęstniała i zakryła całkowicie kardynała, trzymającego Święty
Kamień na wzniesionych dłoniach.

W całej kaplicy, nisko przy podłodze i wysoko przy suficie, pojawiły się małe, czerwone,
świetlne  punkciki.  Zaczęły  poruszać  się,  łączyć  w  smugi,  które  rozpędzały  się  i  uderzały  w
promienistą kulę, stapiając się z nią. Karmazynowe iskry odrywały się od niematerialnego obłoku,
spadały na posadzkę.

Czerwone światło wypełniające salę ustąpiło, a kula otaczająca kardynała Draclau zaczęła
się rozpływać w powietrzu. Zamiast duchownego naprzeciwko Ramzy, Agriasa i Mustadio stała
teraz monstrualna postać.

Potwór  wyglądał tak  niezwykle,  że  trudno  było  go  opisać  słowami.  Miał  dwa  metry
wysokości i prawie tyle samo szerokości, sprawiał wrażenie grubego. Jego ciało okrywał płaszcz,
którego kolor sugerował, że zrobiono go z ludzkiej skóry. Dwie czerwone nici przecinające się na
krzyż  na  wysokości  piersi  zastępowały  guziki.  Z  luźnych,  krótkich,  poszarpanych  rękawów
wyłaniały się dwa chude, brązowe ramiona zakończone dłońmi z kostropatymi, długimi palcami.
Głowa  istoty  stanowiła  najbardziej  groteskową  część  jej  ciała.  Nieregularny,  ciemnozielony,



bezwłosy łeb sprawiał wrażenie ulepionego z jakiejś obrzydliwej mazi.
Ramza i Agrias cofnęli się o krok ze wstrętem i przerażeniem, wyciągnęli  przed siebie

miecze. Mustadio pisnął, dobiegł do drzwi i szarpnął nimi bezskutecznie. Gdy przypomniał sobie,
że zostały zamknięte, zaczął bębnić w nie pięściami.

Monstrum postąpiło  krok naprzód  i  odezwało  się  nieludzkim,  tubalnym, niewyraźnym
głosem:

-Oto ja, Queklain, Skażony Król, Nieczysty Król. Nasyćcie mnie swoim cierpieniem.
Uniósł lewe ramię. Struga czarnej, tylko w połowie materialnej substancji wytrysnęła z

pokracznej  dłoni  w kierunku Agrias.  Zanim dziewczyna zdążyła  zareagować,  nieziemski  twór
niczym gruby sznur oplótł się dookoła niej, ścisnął ją tak, że aż jęknęła i uniósł się wraz z nią aż
pod sufit. Następnie zniknął, a Święty Rycerz spadła z wysokości pięciu metrów, uderzając głową o
twardą posadzkę kilka metrów za potworem zwącym się Queklainem. Nie poruszyła się więcej.

Ramza skoczył naprzód wbijając miecz prawie po rękojeść w miękki, galaretowaty brzuch
stwora. Przez krótką chwilę miał okazję popatrzeć w jego mętne, nieziemskie ślepia. Atak chłopaka
nie zrobił najmniejszego wrażenia na potworze. Przez chwilę wpatrywał się w swojego niedoszłego
pogromcę, a potem gwałtownym ruchem prawego ramienia odepchnął Ramzę tak silnie, że ten
poleciał w bok i z wielkim impetem uderzył w ścianę kaplicy. Chłopak poczuł trzask pękających
kości.

Queklain powoli wyciągnął miecz ze swojego ciała i rzucił go niedbale na posadzkę. Metal
zadźwięczał cicho. Potwór ruszył w stronę Mustadio,  który przestał  walić pięściami w drzwi i
przycisnąwszy do nich plecy, odwrócił się twarzą do sali. Mechanik był tak przerażony, że niewiele
dzieliło go od zemdlenia. Kontury kaplicy i zmierzającego ku niemu monstrum rozmywały się,
tańczyły  w  świetle  kaganków.  Mustadio  instynktownie  sięgnął  do  jednej  z  kieszeni  swego
kombinezonu i wyciągnął Kamień Byka, który nosił przy sobie bezustannie od dnia wyruszenia z
Goug statkiem do Warjilis. Drżącymi rękoma odwinął bawełnianą szmatkę, upuścił ją na ziemię.
Kamień  błysnął  ciemnożółtym  światłem,  które  odbiło  się  w  oczach  Queklaina  iskierkami
chciwości. Potwór wydał nieokreślony pomruk.

-Bie... bierz – wyjąkał Mustadio.
Wiedząc, że istota chcąc odebrać kryształ podejdzie jeszcze bliżej, rzucił go przed siebie.

Kamień przeleciał nad sufitem, wysoko ponad głową Queklaina, odbił się od przeciwległej ściany i
wylądował na ławie stojącej w drugim krańcu kaplicy.

Monstrum odwróciło się od mechanika i powolnym krokiem ruszyło w stronę kryształu. W
miarę  gdy  oddalało  się  od niego,  Mustadio  czuł,  że  wracają  mu siły  i  przytomność  umysłu.
Wiedział jednak, że potwór po wzięciu Kamienia z ławy wróci, by go zabić.

Chłopak rozejrzał się po sali. Serce w nim zamarło, gdy zorientował się, że nie może liczyć
na pomoc swoich towarzyszy. Queklain przechodził właśnie obok Agrias, która leżała nieruchomo,
z głową w małej kałuży własnej krwi. Prawdopodobnie nie żyła. Ramza poległ pod ścianą, z lewą
rękę wykręconą pod nienaturalnym kątem. Na wysokości łokcia połyskiwała coś białego. Pęknięta
kość przebiła skórę.

Mustadio zdany był na własne siły. Wtem przypomniał sobie o ostatniej lasce dynamitu,
jaką podniósł przed zamkową bramą z ziemi i schował do kieszeni. Żołnierze Draclau zajrzeli do
worka,  ale  nic w nim nie  znaleźli  i  nie  pofatygowali  się,  aby ich przeszukać.  Zadowolili  się
odebraniem mieczy Ramzie i Agrias.

Queklain brał właśnie z ławy Kamień Byka, znaleziony nie tak dawno temu pod Goug,
wśród antycznych gruzów. Pomruk satysfakcji przetoczył się przez komnatę. Potwór zaczął powoli
obracać swe cielsko w stronę mechanika.

Mustadio wyciągnął nadal mokrą od nafty piątą, ostatnią sztukę dynamitu. Nie miał czym



skrzesać iskry, więc sięgnął po kaganek stojący na kamiennej półce tuż obok. Podniósł go.
Queklain dostrzegł i zidentyfikował przedmiot trzymany przez przeciwnika jako śmiertelnie

niebezpieczny.  Ryknął tak, że cała sala się zatrzęsła. Uniósł lewe ramię.  Na dłoni poczęło się
formować coś czarnego.

Mustadio nie mogąc złapać ze strachu i emocji tchu włożył dynamit na chwilę w ogień
kaganka. Śmiercionośny przedmiot zapłonął momentalnie jasnym płomieniem. Chłopak cisnął go z
całej siły w kierunku Queklaina.

Czarna struga zmaterializowana przez potwora wyskoczyła na spotkanie dynamitu, owinęła
się wokół niego w powietrzu i błyskawicznie położyła go na otwartej dłoni monstrum.

Queklain zacisnął wokół dynamitu swoje kostropate palce i uniósł go na wysokość oczu.
Przekrzywił łeb.

Mustadio zacisnął oczy.
Kaplicę  zalało światło jaśniejsze od słonecznego.  Huk  eksplozji,  który nastąpił  ułamek

sekundy później, wcisnął Mustadio w ścianę. Mechanik osunął się na ziemię.
Nieprzytomny był tylko kilkanaście sekund, bowiem gdy ponownie otworzył oczy, chmura

czarnego dymu nie zdążyła się jeszcze całkowicie rozproszyć. Monstrualnej sylwetki Queklaina
nigdzie nie było widać. Mechanik powoli, bardzo powoli wstał i ruszył naprzód.

Spodziewał  się  ujrzeć  wnętrzności  potwora  porozrzucane  po  całej  sali,  plamy krwi  na
ścianach,  suficie  i  podłodze,  martwy,  porozrywany zewłok w drugim kącie  sali.  Ale  niczego
takiego nigdzie nie zobaczył. Podobnie jak samego monstrum.

Mustadio minął nieruchomą Agrias i dostrzegł rysy biegnące przez posadzkę i rozchodzące
się  z  miejsca,  w  którym  stał  Queklain  w  momencie  eksplozji.  Przez  głowę  przebiegła  mu
absurdalna myśl, że potwór w ostatniej chwili uciekł, zapadając się pod ziemię. Ale to sam wybuch
uszkodził tak kaplicę. Drewniana ława została zniszczona. Wszędzie poniewierały się drzazgi i
odłamki desek. A potworna istota po prostu.... zniknęła.

Na popękanej  posadzce leżał  Kamień Byka,  który Queklain przez krótką chwilę zdołał
potrzymać  w  monstrualnej  dłoni.  Mustadio  po  chwili  namysłu  schylił  się  i  uniósł  deliktatnie
kryształ. Spodziewał się, że będzie bardzo gorący. Ale Kamień był zimny jak kawałek lodu.

Mustadio odetchnął zastanawiając się, czy to wszystko nie jest tylko abstrakcyjnym snem.
Nieobecność Queklaina przy całkowitym braku jego szczątków zdezorientowała go całkowicie.

I nagle dostrzegł coś, co w mgnieniu oka uświadomiło mu,  że kardynał Draclau zginął
razem z potworem, w którego się przeistoczył.

W kącie kaplicy słabo połyskiwał bladą czerwienią Święty Kamień Skorpiona.

Czerwony dywan ciągnął się przez całą podłogę aż od rzeźbionych drzwi komnaty, wspinał
się po trzech niskich stopniach i kończył pod ścianą na podeście, na którym stał książę Druksmald
Goltana. Władca Zeltennii charakterystycznym dla siebie ruchem gładził swój siwy, gruby, długi
wąs.  Miał  prawie  sześćdziesiąt  lat,  lecz  wcale  nie  czuł  się  staro.  Wręcz  przeciwnie.  Z  jego
wyprostowanej, nieco przysadzistej sylwetki promieniowała duma i pewność siebie, atrybuty, bez
których  brat  cioteczny  króla  Ivalice  i  najbardziej  wpływowa  persona  we  wschodniej  części
Królestwa nie mógłby się obejść.

Na niezwykłego gościa książę Goltana nie oczekiwał w głównej sali swego zamku sam.
Obok podestu parami stały cztery osoby. Po jego lewej ręce znajdował się sam Cidolfas Orlandu,
przywódca klanu rycerskiego Nanten, który to klan od wieków związany był z Zeltennią, posłuszny
wszelkim rozkazom władców prowincji. Orlandu był starym, lecz silnym i rześkim mężczyzną o
przenikliwym spojrzeniu.  Na  strój  jak  zwykle  narzucił  brązowy  kaptur  upodabniający  go  do
mnicha. Obok Orlandu stał jego przybrany syn, pełniący również ważną funkcję na dworze księcia,



młodzieniec  o  inteligentnej  twarzy  z  czarnymi  włosami  związanymi w kitkę.  Po  prawej  ręce
Goltany znajdowali się natomiast jego doradca Gelwan i książęcy medyk Kanbabrif. Obaj nosili
brody, z tym że Kanbabrifa była o wiele dłuższa. Twarz Gelwana wyrażała troskę, która widniała
na niej  od kilku tygodni.  Krążyły  opinie,  że książę  Goltana pokłócił  się  ze  swoim doradcą i
zamierza go wkrótce zdymisjonować. Nikt nie przypuszczał, w jakich okolicznościach nastąpi i jak
wyglądać będzie ta dymisja.

Drzwi  komnaty  rozchyliły  się  i  próg  przekroczył  ów ważny  gość,  ubrany  w  mundur
noszony przez  rycerzy  spod  znaku  Czarnej  Owcy.  Strażnicy  stojący  po  obu stronach wejścia
zgodnie z obyczajem zasalutowali, jednocześnie uderzając obcasami o wyfroterowaną posadzkę.
Goltana  skinieniem  dłoni  przywołał  nieznajomego  mu  młodzieńca.  Przybysz  zbliżył  się  więc
sprężystym krokiem i ukląkł przed księciem. U jego boku kołysał się miecz o pozłacanej rękojeści.

-Więc to ty... ocaliłeś Ovelię? – przemówił pełnym wdzięczności głosem władca Zeltennii.
-Tak jest – młodzieniec nie podnosił się z klęczek. – Delita Hyral, oddział Czarnej Owcy.

Baron Grims wysłał mnie do Igros z rozkazem odbicia księżniczki. Przywiozłem ją całą i zdrową.
Misja wykonana.

-Wiem,  wiem  –  zamruczał  Goltana.  –  Znakomicie  się  spisałeś,  chłopcze.  O  próbie
zamordowania  księżniczki  doniesiono mi  już  znacznie  wcześniej,  ale  były  to  niepotwierdzone
wiadomości. Rozmawiałem o nich z baronem. Nie miałem pojęcia, że wysłał do Igros swojego
człowieka.

-Mam nadzieję, że przekazano ci, panie, wszystkie uwierzytalniające dokumenty razem z
listem barona Grimsa – rzekł Delita.

-Tak, tak, oczywiście, oczywiście. Zostaniesz przedstawiony do odznaczenia.
-Dziękuję – odparł krótko Delita.
-Hmmm... hmmm... Mówisz, że jak się nazywasz, chłopcze? – zapytał Gelwan.
-Hyral – powtórzył Delita.
-Nie  słyszałem wcześniej  tego  nazwiska...  A  powinienem,  bo  przecież  organizowałem

Czarną Owcę razem z baronem... – powiedział w zamyśleniu Gelwan.
Goltana uciszył go machnąwszy ręką i powoli powiedział:
-Baron Grims został zamordowany przez zamachowca Ryomoku. A wszyscy twoi kompani

zginęli w bitwie z buntownikami.
Przez  ostatnie  tygodnie  wydarzeniem numer  jeden  nie  tylko  w Zeltennii,  ale  także  w

sąsiednich prowincjach, była rebelia chłopska, o której swojego czasu słyszeli Ramza i Mustadio w
barze  w Goug.  Buntowników stanowiło  kilka  tysięcy  niezadowolonych  z  wysokich  podatków
rolników.  Niebawem  wyszło  na  jaw,  że  podjudza  ich  i  wspiera  finansowo  anarchistyczna
organizacja Ryomoku. Do rozprawienia się z rebelią wysłano doborowy oddział rycerzy spod znaku
Czarnej  Owcy.  Większość  buntowników  i  członków  Ryomoku  zabito,  ale  kosztem  śmierci
wszystkich elitarnych wojaków w rozstrzygającej bitwie z rozwścieczonymi chłopami. Rycerzy
była  tylko  setka,  a  przeciwników  prawie  tysiąc.  Reszta  rebeliantów  została  wybita  przez
szeregowych żołnierzy Goltany, a przywódców Ryomoku schwytano i ścięto. Obecnie bunt był
całkowicie zażegnany.

-Słyszałem o to. Dla mnie to straszna wiadomość – odparł z głębokim smutkiem Delita. –
Mnie życie uratowało najwidoczniej właśnie zadanie zlecone przez mego pana.

Goltana pomruczał chwilę współczująco, po czym spytał Kanbabrifa:
-Jak czuje się teraz Ovelia?
-Śpi  głęboko  wyczerpana  po  długiej  podróży  –  odrzekł  nadworny  medyk.  –  Nie

stwierdziłem objawów żadnej choroby ani żadnych obrażeń ciała.
-Znakomicie – pochwalił Goltana.



-Podobno przyprowadziłeś  ze  sobą jeńca? –  spytał  Orlandu,  lustrując  cały  czas  postać
Delity chłodnym, bystrym spojrzeniem.

-Tak jest, panie. I to nie pierwszy lepszy jeniec. Jeden z blisko postawionych Dycedargowi
Beoulve ludzi. Dużo wie o spisku księcia Larga.

-Wprowadzić więźnia Delity – zawołał Goltana.
Drzwi komnaty ponownie otworzyły się. Do środka wszedł młody mężczyzna z rękoma

skrępowanymi sznurem na plecach. Na jego twarzy widniało kilko sińców. Nikt z obecnych nie
mógł rozpoznać w nim zastępcy komendanta straży zamkowej Lionel. Jeńca prowadził jeden z
Nantenów.

-Pozwoliłem sobie przesłuchać go jeszcze przed opuszczeniem Igros – oznajmił Delita. –
Nie wiesz, panie, wszystkiego. Larg pragnął nie tylko zamordować księżniczkę Ovelię, ale chciał
także zrzucić wszystkie podejrzenia na ciebie, panie.

Goltana wydał cichy okrzyk zaskoczenia i zbulwersowania.
-Jest jeszcze coś. Wśród twoich urzędników, panie, znajduje się zdrajca. To właśnie on miał

podrzucić w zamku kilka dowodów świadczących, że to ty, panie, porwałeś i zamordowałeś we
własnym zamku księżniczkę.

-Bredzisz, chłopcze! – zawołał Gelwan. – Co to za bzdury? Mamy ci uwierzyć na słowo?
Delita zignorował doradcę księcia. Podniósł się z klęczek i zwrócił do jeńca.
-Powtórz to, co mi powiedziałeś.
-Książę Larg pragnął po zamordowaniu księżniczki Ovelii oskarżyć o to księcia Goltanę –

powiedział  posłusznie  mężczyzna.  –  Tutaj,  w  Zamku  Zeltennia  miano  umieścić  dowody  i
dokumenty, które świadczyłyby niezbicie o winie księcia Goltany.

-Kto jest zdrajcą pracującym dla Larga? – spytał ostro Delita.
-Śmieszne – parsknął Gelwan. – Książę, ten człowiek jest obłąkany. A Delita albo jest zbyt

naiwny, albo sam stara się wprowadzić cię w błąd – wbił w chłopaka oskarżycielski wzrok, a ten
zmroził go w odpowiedzi zimnym spojrzeniem.

-Zamilcz, Gelwan – powiedział ostro Goltana. – A ty mów! – rozkazał jeńcowi.
Mężczyzna wahał się i rozglądał niepewnie po zebranych.
-Mów! – krzyknął Delita. – Szybko!
-Czy... moje życie będzie oszczędzone? – zapytał drżącym głosem więzień.
Goltana spojrzał na niego surowo.
-Nie dyktuj nam warunków, chłopcze. Ale jeśli powiesz natychmiast całą znaną ci prawdę,

obiecuję, że unikniesz egzekucji.
Jeniec odetchnął z ulgą i wskazał głową Gelwana.
-To on. Poplecznikiem księcia Larga na dworze księcia Goltany jest doradca Gelwan.
-Jak śmiesz? – ryknął oskarżony.
Spróbował uderzyć mężczyznę w twarz, ale Delita odciągnął jeńca do tyłu i ręka doradcy

przecięła próżnię.  Orlandu i  Goltana położyli  dłonie  na rękojeściach swych mieczy.  Kanbabrif
odsunął  się  od  Gelwana.  Rycerz,  który  przyprowadził  więźnia,  wyciągnął  swą  broń.  Delita
zachował absolutny spokój i świdrował tylko zimnym jak lód wzrokiem doradcę.

-Nędzne oszczerstwa!  –  krzyczał  Gelwan –  Panie!  –  zwrócił  się  do Goltany w geście
bezradności.  – Tu i  teraz przysięgam ci swoją lojalność. Każ ściąć tego oszusta.  Prawdziwym
szpiegiem Larga musi być ten, który go tutaj  przyprowadził.  Nigdy wcześniej nie słyszałem o
rycerzu Czarnej Owcy o nazwisku Hyral!

Delita w milczeniu wyciągnął zza pazuchy kilka kartek papieru i podał je z szacunkiem
Goltanie.

-Proszę, panie. Tego jeszcze nikomu nie pokazywałem. Naraziłem życie zabierając je z



komnat księcia Larga, ale wiedziałem, że muszę mieć jakiś dowód. Oto list z Igros adresowany do
Gelwana,  który  miał  mu być  sekretnie dostarczony,  i  tajny  wykaz  wydatków zamkowych, na
którym widnieje suma, za jaką twój doradca sprzedał cię, panie.

Książę w milczeniu odebrał papiery od Delity. W zapisanym równym, pochyłym piśmie
liście  nazwisko Gelwana  pojawiało  się  kilkakrotnie.  Na wykazie,  w  jednym z  rządków obok
nazwiska doradcy widniała pięciocyfrowa suma. Na obu dokumentów znajdowały się wyraźne
pieczęcie księcia Larga i podpisy – odpowiednio Dycedarga Beoulve i skarbnika zamkowego.

Delita patrzył spokojnie na Goltanę przeglądającego dostarczone mu arkusze. Nawet gdyby
miał  jakiekolwiek  powody  do  niepokoju,  potrafiłby  starannie  je  ukryć.  Wszechstronne
przeszkolenie obejmowało także kamuflowanie emocji.  Ale żadnych takich powodów nie  miał.
Wiedział, że wszystkie przywiezione przez niego dokumenty są perfekcyjnie podrobione.

Książę Goltana podał papiery Orlandu i utkwił kamienne spojrzenie w Gelwanie.
-Pięćdziesiąt tysięcy dżilów... – powiedział półgłosem.
-Absurd – doradca padł na kolana i zaszlochał. – Nic nie wiem – zajęczał.
-Zdrada  swojego  pana  to  jedno  z  najpoważniejszych  przestępstw,  doradco  Gelwan  –

odezwał się Delita.
Oskarżony spojrzał na niego błyszczącymi od łez oczami, oczami, w których widniał strach,

kompletne zdumienie, niewiara i nienawiść.
-Kim jesteś? – szepnął.
Delita spojrzał pytająco na Goltanę. Książę kiwnął głową. Zrozumieli się bez słów. Delita

wyciągnął miecz.
-Nie!!! – wrzasnął dziko Gelwan, zrywając się z klęczek.
Trzy sekundy potem leżał  martwy na posadzce,  a Delita  chował swą broń do pochwy.

Goltana skinął na rycerzy pilnujących drzwi. Podbiegli, dźwignęli ciało i wynieśli je z komnaty.
Jeniec także został odprowadzony.

-Dziękuję  ci,  Delito  –  powiedział  książę.  –  Jesteś  nieoceniony.  Twoje  zasługi  zostaną
wynagrodzone, zapewniam cię.

Zszedł z podestu, uścisnął chłopakowi dłoń, a wolną dłoń położył mu w ojcowskim geście
na ramieniu. Delita momentalnie z szacunkiem opuścił głowę. 

Ostatni krytyczny punkt planu zrealizowany został właściwie. 

Tego samego dnia wieczorem w zamkowej auli zgromadzili się najważniejsi urzędnicy i
wojskowi.  Książę  Druksmald  Goltana  wygłosił  zwięzłe  przemówienie.  Jego  najistotniejsza,
końcowa część brzmiała następująco:

-Wojna z Bestradą Largiem jest nieunikniona. Posiadamy dokumenty świadczące niezbicie
o tym, że władca Gallione jest niedoszłym mordercą i spiskowcem. Planował zabójstwo księżniczki
Ovelii Atkascha i zrzucenie na mnie całej winy. Dalsze dyplomatyczne rozmowy związane z opieką
nad małym Orinasem są zatem pozbawione sensu. Bestrada Larg zostanie przeze mnie ukarany.
Jako władca Zeltennii muszę stanąć na straży sprawiedliwości i  prawdy.  Zdaję sobie sprawę i
boleję nad faktem, że angażując się w konflikt zbrojny z Bestradą Largiem wzniecę wojnę domową
w Ivalice.  To ostatnia rzecz jaka jest  potrzebna naszemu państwu po długiej  i  wyniszczającej
Wojnie Pięćdziesięcioletniej. Jako patriota nie mam jednak innego wyjścia. Słuszność stoi po mojej
stronie.  Jako  księciu  przysługują  mi  nie  tylko  prawa.  Mam  też  swoje  obowiązki.  Nie  mogę
dopuścić, by w moim państwem na najwyższych szczeblach władzy zaczęło rządzić bezprawie,
uzurpatorstwo, oszustwo. W przeciwieństwie do Bestrady Larga szanuje prawo mojego kraju i z
pokorą przyjmuję do wiadomości fakt, że wskutek zaangażowania się w wojnę stracę jakiekolwiek
prawo do opieki nad synem zmarłego króla Omdolii. Niniejszym ogłaszam, że królowa Ruvelia,



będąc sojuszniczką swojego wiarołomnego brata, traci z dniem dzisiejszym prawo do dzierżenia
berła po zmarłym mężu. Władzę w państwie na czas jego małoletności obejmuje siostra króla,
wspomniana wcześniej księżniczka Ovelia Atkascha. Mnie i nas wszystkich oczekuje pilne zadanie.
Trzeba  bezzwłocznie  zmobilizować  rycerstwo  Zeltennii  i  udać  się  na  zachód,  gdzie  należy
aresztować i osądzić księcia Larga, królową Ruvelię, a także wszystkich ich popleczników. Należy
działać szybko, bo tylko w ten sposób uda nam się uniknąć rozlewu krwi. Niech Bóg dopomoże
sprawiedliwości!

Ale rozlewu krwi udało się uniknąć, tylko na początku.
W  Zamku  Zeltennia  odbyła  się  półoficjalna  koronacja  księżniczki  Ovelii  na  królową

Ivalice. Następnie Druksmald Goltana i Cidolfas Orlandu na czele rycerzy Nanten wyruszyli do
Lesalii. W stolicy stacjonowały małe ilości Hokutenów, co umożliwiło szybkie opanowanie pałacu
królewskiego.  Ruvelia  została  aresztowana  we  własnej  sypialni  i  razem  z  dwuletnim  synem
Orinasem przewieziona do Garnizonu Bethla, gdzie miała oczekiwać sądu i wyroku.

Początkowo kompletnie zaskoczony postępkiem rywala książę Larg szybko przystąpił do
kontrdziałania.  Stwierdził  publicznie,  że  oskarżenia  Goltany  są  prymitywną  prowokacją  i
mianował się opiekunem Orinas, deklarując jednocześnie, że w obliczu wojny domowej zmuszony
jest tymczasowo zasiąść na tronie. Oznajmił, że odbicie  królewicza z Garnizonu Bethla, z rąk
zdrajcy  Goltany,  to  dla  zachodniego  rycerstwa  sprawa  życia  i  śmierci.  Hokuteni  zostali
zmobilizowani w trybie natychmiastowym i pod wodzą generałów Larga wyruszyli na wschód.

Nantenowie oczywiście nie dopuścili ich do Garnizonu Bethla, który książę Goltana obrał
za  swe  wojenne  centrum  dowodzenia.  W  samym sercu  Ivalice  rozgorzały  pierwsze  krwawe,
bratobójcze bitwy.

Taki właśnie był początek wojny księcia Bestrady Larga, władcy Gallione z białym lwem w
godle, z księciem Druksmaldem Goltaną, władcą Zeltennii z czarnym lwem w godle. Taki właśnie
był początek Wojny Lwów.


